Pytanie z dnia: 2008-01-31 23:40:00

Pytanie: Jak mam sobie radzic z myslami samobójczymi? Zaznaczam ze :Pismo Swiete nie do konca pomaga, a podczas modlitwy nie umiem sie skupic :(

Odpowiedz: Jeśli nie jest tak, że potrzebna Ci pomoc lekarza czy psychologa, to pewnie wystarczy odkryć przyczyny, dla których myślisz o zabiciu się. Wtedy albo możesz je jakoś próbować usunąć, albo świadomie z nimi (bolesnymi przyczynami, dla których się chcesz zabić) żyć. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 21:36:59

Pytanie: Dzień Dobry! Mam pytanie czy to prawda,że każdej parafii kościół płaci podatek za zarejestrowanego w kościele. Dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam

Odpowiedz: Księża płacą podatek w zależności od liczebności parafii, w której pracują. Tak to dokładnie wygląda. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 19:10:33

Pytanie: czy Bóg zgrzeszył? wierzymy,że Bóg stworzył świat, oddzielił światłość od ciemności etc, w końcu wody zapełnił zwierzętami morskimi "Bóg widział, że były dobre wiec je błogosławił". Bóg jawi nam się tu jako Stwórca, Kreator. Bog także dał przykazania, 5 to NIE ZABIJAJ! Jezus ze swoimi uczniami wypływał na połowy ryb, Jezus jadł ryby. a Jezusa uznajemy za Boga. a wiec czy Bóg zniszczył własne stworzenie a przy okazji pogwałcił przykazania, które Sam ustanowił? proszę mi nie tłumaczyć, ze cos trzeba jesc, albo ze Bog bardziej kocha nas niż zwierzęta, albo że ryby akurat mozna. NIE Przykazanie mowi wyraznie NIE ZABIJAJ i tyle, nie ma zadnego nie zabijaj tylko człowieka , psa i kota a wszystko inne mozesz. to co mozemy jesc wypracowala tradycja i kultura. przykazanie BOSKIE pozostaje przykazeniem.a życie pozostaje zyciem, jest najcenniejszym darem! jeśli zechce ktoś odpowiedzieć na moje pytanie to proszę posługiwać sie Biblią, a nie Kodeksem Kosciola, czy słowami papieży! z góry serdecznie dziekuję Bóg Wam wynagrodzi :) 

Odpowiedz: W Piśmie świętym mamy dwa ważne teksty dotyczące spożywania mięsa. Oba pochodzą z Księgi Rodzaju. Pierwszy opisuje sytuacje po stworzeniu świata, drugi sytuację po potopie. I rzekł Bóg: Oto wam daję wszelką roślinę przynoszącą ziarno po całej ziemi i wszelkie drzewo, którego owoc ma w sobie nasienie: dla was będą one pokarmem. A dla wszelkiego zwierzęcia polnego i dla wszelkiego ptactwa w powietrzu, i dla wszystkiego, co się porusza po ziemi i ma w sobie pierwiastek życia, będzie pokarmem wszelka trawa zielona. I stało się tak. (Rdz 1, 29-30) Po czym Bóg pobłogosławił Noego i jego synów, mówiąc do nich: Bądźcie płodni i mnóżcie się, abyście zaludnili ziemię. Wszelkie zaś zwierzę na ziemi i wszelkie ptactwo powietrzne niechaj się was boi i lęka. Wszystko, co się porusza na ziemi i wszystkie ryby morskie zostały oddane wam we władanie. Wszystko, co się porusza i żyje, jest przeznaczone dla was na pokarm, tak jak rośliny zielone, daję wam wszystko (Rdz 9, 1-3) Jak z tego wynika, Bóg pozwolił człowiekowi po potopie jeść mięso. Jest to jakieś ustępstw na rzecz ludzkiej słabości, bo pierwotny zamysł Boga był inny, ale Jezus tego prawa nie zmienił. Choć doprecyzował wiele innych praw Starego Testamentu. O tym, ze przykazanie "Nie zabijaj" dotyczy ludzi nie zwierząt, wynika z kontekstu ksiąg biblijnych. Zawsze piętnowane było zabójstwo. Zabijanie zwierząt, nie. Zobacz jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 18:16:34

Pytanie: Boże drogi, ja już nie wytrzymuję. Czuję się po prostu opętana przez swój popęd seksualny. Czy to jest w ogóle normalne, żeby w wieku 14 lat człowieka tak ciągnęło do tych spraw?! Kiedy się opanuję pokusom i stanowczo powiem "nie", to znów kiedy indziej szatan usypia sumienie, które potem budzi się i dręczy... Kiedy rok i trzy miesiące temu się zakochałam, na początku to uczucie zbliżało mnie do Boga, modliłam się gorącym sercem, dodawało mi to sił i naprawdę czułam się z Nim zjednoczona, zawsze mi się wydawało, że Bóg czulej patrzy na ludzi, którzy starają się kochac tak mocno jak sam Chrystus. Teraz pomimo tego, że wciąż jestem zakochana, czuję, że zaczynam oddalac się od Boga... Zaniedbuję modlitwę, a kiedy już się modlę, myśli cały czas krążą wokół innych spraw, a w ogóle cała modlitwa wydaje mi się klepaną z musu... Nie rozumiem, dlaczego tak się dzieje, przecież kiedyś modliłam się tak gorąco i w chwili modlitwy nie myślałam o niczym ani o nikim innym jak tylko o Bogu... Mam wrażenie, że to właśnie dlatego tak dręczą mnie nieczyste myśli i pokusy, bo przez zaniedbywanie modlitwy stałam się na nie mało odporna.. Odpowiadający pisał kiedyś, że myśli o ukochanej osobie nawet czyste są stąpaniem po cienkim lodzie, bo mogą przerodzic się w te już nieczyste... No ale jak tu nie myślec o ukochanym chłopaku, skoro serce i dusza do niego ciągnie? Na miłośc nie ma rady... I już nie wiem co mam robic, bo czasami rzeczywiście poddaję się tym szatańskim pokusom... czy to znaczy, że najlepiej będzie jeśli w ogóle przestanę myślec o chłopaku? Najgorszy jest ten ciągły strach przed potępieniem. Boję się Boga i boję się iśc do spowiedzi - w tym miesiącu spowiadałam się już 3 razy, a z niektórych grzechów nawet nie wiem, jak mam się wyspowiadac, skoro nie były nieczystymi myślami, a wywołały podniecenie i wstydzę się i boję księdza... Boję się, że przez moje grzechy nieczystości Bóg ukarze mnie i zabierze mi ukochanego chłopaka (chociaż nie jesteśmy razem, ale on też coś do mnie czuje, boję się, że Bóg uzna, że moje uczucie nie jest czyste i nie jest godne nazywac się miłością...) A strata tego chłopaka byłaby dla mnie największym ciosem... Może to chore, ale każde niepowodzenie z nim, każde cierpienie z jego powodu, traktuję jako karę za grzech... Wiem, że Bóg jest przede wszystkim miłosierny i w Dzienniczku św. Faustyny Jezus powiedział, że najbardziej rani Go, kiedy nie umiemy zaufac Jego miłosierdziu... Ufam w Jego miłosierdzie, ale jednocześnie boję się kary, która i tak wiem, kiedyś nastąpi... 

Odpowiedz: Co robić? Nie ustawaj w modlitwie. Najgorzej, gdy człowiek Boga porzuca. Dla jakichkolwiek spraw. Nawet gdy nie masz czystego sumienia, stawaj przed Nim. On zna ludzkie słabości. Mimo to nas kocha... Czy Bóg ukarze Cię odebraniem Ci chłopaka? Trudno mówić za Niego. I trudno decydować za tego chłopaka. On ostatecznie tez ma coś do powiedzenia. Ale Bóg niczego nie robi dla zaspokojenia swojej mściwości. Bo mściwy nie jest. Jeśli uzna, że będzie dobrze, gdy będziecie razem nie będzie się waszemu związkowi sprzeciwiał. Tyle, ze może mieć swoje plany. Jeśli miłość do tego chłopaka nie będzie powodowała oddalania się od Boga, będziesz miała w rozmowach z Nim jeden argument więcej... Najlepiej powierz Mu to wszytko, także swój lęk, na modlitwie. Powiedz: "bądź wola Twoja; przyjmę co ześlesz, choć bardzo Cię proszę, bym mogła być z ukochanym"... Ostatecznie nazywamy Go naszym Ojcem... Czy Twoje myśli są nieczyste, grzeszne? Tego odpowiadający nie wie (ale nie pisz o szczegółach). Musisz to ocenić sama. Miłość nie jest grzeszna. Staje się taka, gdy staje sie nieczysta. Warto też pamiętać, ze nie każda przyjemność jaką człowiek odczuwa ma charakter przyjemności seksualnej. Dotyk rączki malutkiego dziecka, które usiłuje mamie ściągnąć okulary jest pewnie przyjemny. A przecież nikomu normalnemu nie przychodzi do głowy, by traktować ową przyjemność w kategoriach przyjemności seksualnej... Jak się spowiadać? na pewno nie musisz wchodzić w szczegóły. Nieczyste myśli to nieczyste myśli, wiadomo. Gdy nie wiesz czy były nieczyste, krótko wyraź ich charakter, swoje wątpliwości... Powiedz, że dawały przyjemność, a jednocześnie nie jesteś pewna, czy rzeczywiście była to przyjemność seksualna... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 18:05:56

Pytanie: Ciekawy jestem czy odpowiecie na te pytania bo będą kontrowersyjne ale sprobuje. 1.Czy skoro Bóg jest nieskonczenie milosierny(jest milosierdziem) to czy pieklo istnieje w ogole?Przeciez Bóg i tak kazdemu wybaczy a w godzine smierci wszyscy Go o to prosic bedziemy. 2.Czy osoba ktora nie radzi sobie w życiu i popelni samobojstwo z tego powodu jest potepiona czy Bóg jej wybaczy?czy zabijajac sie z niemocy i rozpaczy wystepujemy porzeciwko przykazaniu? 3.mówi sioe ze Bog zsyla tylko takie cierpienie z ktorym mozemy sobie poradzic-nie zgadzam sie z tym bo ludzie przeciez zabijaja sie bo nie potrafia juz zyc,czemu Bóg nie doswiadcza ludzi jednako?czemu ktos zyjac nie zyje a inny cieszy sie zyciem,jawna niesprawiedliwosc!

Odpowiedz: 1. Piekło to nie wiezienie, na które ktoś zostaje skazany. Piekło to stan oddalenia od Boga, który człowiek sam wybiera, popełniając ciężki grzech. Bóg szanuje ludzkie wybory, wiec musi być i piekło. 2. Zabijając się na pewno człowiek występuje poważnie przeciwko 5 przykazaniu. Tyle że do oceny moralnej potrzeba jeszcze oceny świadomości i dobrowolności czynu. Przyjmuje się, ze najczęściej samobójca nie jest do końca świadomy tego, co robi, i działa pod wpływem impulsu czy bólu. Ale prawdę zna tylko Bóg. 3. Nikt nie obiecywał, ze człowiek na ziemi dostąpi pełni sprawiedliwości. Wręcz przeciwnie, Jezus swoim uczniom zapowiadał wiele ucisków i prześladowań. A co jest ponad siły człowieka, wie tylko on sam... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 17:38:37

Pytanie: Jeżeli szukałem zwykłej strony internetowej jakiejś tam dziewczyny, swojej znajomej, wpisałem jej imię w wyszukiwarce i w wynikach pojawił się adres strony który jest podejrzliwy, tzn. jest możliwe że to strona pornograficzna. Zastanawiam się czy taka jest, czy nie i w nią wchodzę z ciekawości ( świadomie i dobrowolnie, choć tego do końca nie jestem pewien). Okazało się, że to faktycznie strona pornograficzna, wiec od razu z niej wyszedłem, bezinteresownie. 1. Powiedzmy że zrobiłem to w pełni świadomie i dobrowolnie, czy sama ciekawość, czy też uleganie ciekawości opisanej powyżej jest już grzechem ciężkim? 2. A jeśli wyszedłem z niej, jeszcze zanim całkiem zdążyła się wyświetlić, po tym jak jak w wynikach wyszukiwania, w jej opisie zauważyłem słowo "sex" - choć podkreślam, że już wcześniej była podejrzliwa - także popełniłem grzech, a jeśli tak czy ciężki? Trudno jest mi to ocenić, więc proszę o pomoc. Z góry dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Jeśli zajrzałeś na stronę z ciekawości, czy jest jak przypuszczasz i zaraz z niej wyszedłeś, gdy zorientowałeś sie, ze Twoje przypuszczenia są słuszne, to grzechu nie ma. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 17:06:11

Pytanie: 1.Czy jeśli popełniłem kiedyś grzech przeciw Duchowi Świętemu „uznanej prawdzie się sprzeciwiać” bo np. uznawałem że w sprawach np. antykoncepcji i masturbacji kościół niema racji i popełniałem ten drugi grzech, czy z godnie z tym co czytałem tutaj: http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-sd/Js-sd_55.htm Mam szansę na zbawienie po spowiedzi? 2.Jeśli nie chce mieć dzieci, z takich powodów jak: że życie jest ciężkie, choroby, a może zejdzie na złą drogę, że będzie może na zawsze chore, może będzie cierpiało z innych powodów np. miłosnych itp., lub też egoistycznych, że dziecko kosztuje itp. Czy jeśli nie będę miał dzieci z takich powodów popełniam grzech i jaki. Od razu mówię że wiem że zawierając małżeństwo zgadzam się na przyjęcie życia, więc zawsze pozostanę sam. Tak się zastanawiam, bo kiedyś czytałem o jakimś plemieniu które uznawało życie za coś strasznego, jeśli ktoś miał dziecko był strasznie potępiany (ich populacja chyba się znacząco zmniejszała). Wiem że był to lud przez chyba jakiegoś Świętego nawracany bo czynił źle. Czy tak myśląc czynie źle? Czy mam prawo tak postąpić jak chce czy będzie to bardzo złe w stosunku do Pana Boga? Kiedyś myślałem jak by ludzi na ziemi nie było by było dla każdego lepiej i też jak by miałem „pogardliwe” spojrzenie na ludzi którzy się „mnożą”. Czy grzeszyłem takimi myślami i jaki to rodzaj grzechu? Nie chce zsyłac kolejnego tu człowieka żeby podzielił np. mój los. 3.Nieraz pojawia mi się w głowię taka jakby pretensja do Pana Boga, za to że w ogóle żyjemy. Choć wiem że Pan Bóg nie chce dla nas źle. Staram się to zawsze odrzucać te myśli, a może przejawia się to w moich pytaniach? Czy bardzo obrażam i grzeszę przeciw Panu Bogu? 

Odpowiedz: 1. Proszę spokojnie pójść do spowiedzi. Grzech przeciwko Duchowi Świętemu zakłada trwanie w niepokucie. Gdy ktoś żałuje, widać na działanie Ducha Świętego sie otworzył. Więc grzechu przeciwko Duchowi Świętemu nie było. 2. Masz prawo nie chcieć mieć dzieci. 3. Wątpliwości nie są grzechem. W twoim wypadku chodzi jednak bardziej o jakieś natręctwa myślowe, które tym bardziej grzechem nie są... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 17:05:44

Pytanie: 1.Proszę Pana chciałbym nawiązać do pytania o sprośność http://zapytaj.wiara.pl/index.php ?grupa=8&art=1200671117 proszę przeczytać to do końca. Wiem że znów być może pytam o to samo, ale trochę inaczej i bardzo prosił bym o odpowiedź. Mianowicie, jeśli śmieszą mnie takie kawały to powinienem przestać je czytać bo to jest zło? Jakie w tym zło, to tak jak z grami jeśli ktoś gra i nie odróżnia rzeczywistości od grania i postępuje tak w życiu realnym? Tak samo ma się to do kawałów, lecz pewnie nie tak samo jak w grach. Czy oglądając filmy gdzie bazuje się na takich kawałach, nie powinienem ich oglądać (szczególnie prosił bym o odpowiedź w kwestii takich filmów)? Tak się zastanawiam czy życie nie powinno polegać na uczynienia go wielkim zakonem. Ludzie nie powinni tak żyć jak teraz tylko żyć jak w zakonie. Co raz bardziej cokolwiek boję się zrobić, z kimkolwiek porozmawiać, bo mam kolegów którzy lubią tak pożartować i ja też może teraz w mniejszym stopniu (chodzi mi o np. opowiadanie takich kawałów). Staram się postępować dobrze, ale coraz trudniej mi rezygnować z większej ilości rzeczy. Nawet zastanawiałem się czy nie pójść do zakonu, chyba jedynie tam bym nie popełniał grzechów. Moje życie teraz polega na odseparowaniu się od tego życia. I tak już siedzę sam boję się cokolwiek robić bo przecież to zło. Myślę nad pracą taką w której bym mógł pracować sam i dzięki niej z nikim się nie spotykać i być odseparowany właśnie od takich rzeczy. Wtedy bym nie grzeszył. Więc jak to jest mogę czytać takie kawały? Wielki to grzech? Bardzo obrażam w ten sposób Pana Boga? Naprawdę mam tego już wszystkiego dość czekam tylko kiedy skończy się to życie, choć boję się bo nie jestem idealny. Aha niech Pan nie traktuje tego jak wyżalania się, proszę tylko o odpowiedź na moje pytanie i nie uważam że wielu ludzi stosuje wulgaryzmy to ja też. Na co dzień nie używam wulgaryzmów, tylko dla śmieszności w kawałach (akurat w takim kontekście mnie śmieszą) i jak się nieraz bardzo zdenerwuje. Chodzi mi o ocenę obiektywną, a nie subiektywną że ten rodzaj kawałów Panu się nie podoba czy kogoś tam może bulwersować. Bo ja lubię taki humor. 2.Czy na niebo mają tylko szansę idealni i święci ludzie? Bo jak czytam, to człowiek umierający z lekkimi grzechami może dostąpić niema, lub czyśćca. Czytam że ktoś kto ma grzech ciężki jest od razu potępiony, a z drugiej strony czytam też że „Umrzeć w grzechu śmiertelnym, nie żałując za niego i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga, oznacza pozostać z wolnego wyboru na zawsze oddzielonym od Niego. Ten stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi określa się słowem "piekło".” i „Podaję ci trzy sposoby czynienia miłosierdzia bliźnim: pierwszy — czyn, drugi — słowo, trzeci — modlitwa; w tych trzech stopniach zawiera się pełnia miłosierdzia i jest niezbitym dowodem miłości ku mnie. W ten sposób dusza wysławia i oddaje cześć miłosierdziu mojemu. A gdy przyjdzie dzień ostatni, z tego sądzeni będziemy i według tego otrzymamy wyrok wieczny.”. Czy oznacza to że jeśli ktoś kto umarł mając na sumieniu grzech ciężki i żałuje za niego może dostąpić nieba, lub jak wynika z tego drugiego cytatu? Bo coraz bardziej wydaje mi się że to wszystko bez sensu, po bo chodzić do kościoła i modlić się skoro i tak nie jestem idealnym mam grzechy ciężkie np. (mówię przykładowo) antykoncepcja, albo nie byłem kilka razy w niedziele z lenistwa, to za takie czyny idzie się do piekła, choć człowiek był dobry i ma tylko, a może aż te grzechy. Więc jak to jest czy tylko ludzie idealni i święci tacy jak np. Papież czy ksiądz mogą dostąpić nieba, ludzie święci? Lub Ci którzy mieli „szczęście” że po spowiedzi akurat umarli, mogą tylko dostąpić nieba? 3.Czy rozmyślanie o własnym samobójstwie jak by to wyglądało jak bym się zabił itp. jest grzechem, choć w zasadzie nie chce umierać? 

Odpowiedz: 1. Istota Twojego problemu tkwi w czym innym, niż w znalezieniu odpowiedzi czy słuchanie jakiegoś kawału jest grzechem czy nie. Chodzi o całożyciową postawę; o to, czego tak naprawdę w życiu chcesz: dobra, czy tylko uniknięcia grzechu... Można by to porównać do remontowania domu. Gdy coś dzieje się z murem, np. ciągle jest zawilgocony samo zaklejenie dziur i pomalowanie nie wystarczy. Trzeba ustalić przyczynę, dla której jest mokry (np. cieknąca rynna, niezaizolowane fundamenty), usunąć ją i dopiero potem zabrać sie za malowanie. Inaczej problem będzie się powtarzał. Z Tobą jest podobnie. Jeśli ciągle będziesz się troszczył tylko o to, czy przypadkiem już nie popełniłeś grzechu, daleko nie zajdziesz. Będzie to tylko rodziło frustracje i poczucie, że nic Ci nie wolno. Musisz postawić w swoim życiu na dobro. Powiedzieć sobie: "chcę czystego życia, życia bez wulgaryzmów, bo takie życie mi się podoba". Wtedy jeden czy drugi mało cenzuralny kawał nie będzie stanowił dla Ciebie większego problemu. Będzie drobnostką, jak pochlapanie ściany wodą, a nie objawem poważniejszego problemu... 2. Niebo jest dla grzeszników. Nie, to nie żart. Bo zbawiamy się nie dzięki własnej doskonałości, ale przez mękę Jezusa Chrystusa. On jest naszym Zbawicielem. Oczywiście wiara w Niego skłaniać musi do dobrego życia, ale nie przekreśla to szansy tych, którzy upadają. Zawsze mogą liczyć, że Bóg w odpowiedniej chwili im pomoże. Mogą liczyć na jego przebaczenie w sakramencie pokuty. Na wymazanie grzechów, na puszczenie ich w niepamięć. Gdyby i tej sprawie użyć pewnego porównania, to można by napisać tak: życie jest jak wędrówka przez labirynt. Każdy ostatecznie potrzebuje pomocy, by się w nim nie zgubić. Jedni bardziej, drudzy mniej. Chodzi o to, by w chwili, gdy Jezus chce pomagać nie powiedzieć< ze ta pomoc nie jest potrzebna. By nie próbować sie zbawiać samemu.. Prawda, na końcu życia będziemy sądzeni z miłości. Z tego, ile dla bliźnich zrobimy, Ale to nieobciążone grzechami ciężkimi sumienie ma wartość podstawową. Jest tylko mniej prawdopodobne, ze człowiek, który autentycznie dbał o dobro innych, rzeczywiście świadomie i dobrowolnie w ważnej sprawie mógł popełnić wielkie zło. Trochę tak, ze na sadzie człowiek będzie mógł powiedzieć: głupi byłem, ale Ty wiesz, ze się starałem... 3. Jest grzechem w takim stopniu w jakim faktycznie jest złem. Jeśli ktoś nie zamierza popełniać samobójstwa, to praktycznie żadnym. Pytanie tylko po co ktoś sobie coś takiego wyobraża. Jakie kompleksy próbuje tym leczyć. Bo chyba nie jest to dobra metoda... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 15:55:23

Pytanie: Ave. Chce studiować Teologie, ale nie wiem zbytnio co po niej moge robić? Gdzie pracować. Z modlitwą

Odpowiedz: Po teologii można robić wszystko o nic. Studia zazwyczaj przygotowują do pracy w katechezie. Reszta zależy od pomysłowości, zdolności i szczęścia konkretnego człowieka. Losy absolwentów teologii bywają bardzo ciekawe. Jedni pracują - jak wiadomo - w katechezie, inni w katolickich wydawnictwach, inni są dziennikarzami, biznesmenami, artystami czy zajmują ważne stanowiska w administracji państwowej. Bo największym skarbem studiów teologicznych nie jest sama teologiczna wiedza, zazwyczaj w życiu mało przydatna, ale otwartość umysłu... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 15:37:33

Pytanie: Czy jest duza szansa na to ze heretyk bedzie zbawiony np. taki luteranin? I czy ekumenizm nie powinien wygladac tak by strona katolicka (obawiajac sie o zbawienie naszych braci heretykow) wzywala innowiercow do nawrocenia a nie organizowala jakies spotkania na ktorych nic sie nie robi tylko sie ,,poznaje''?

Odpowiedz: Sądząc z poprzednich twoich pytań swoje zdanie masz. I żadna odpowiedź go nie zmieni. A zadajesz je tylko po to, żeby wywołać spór i móc potem przedstawić swoje racje.... Kościół katolicki ma pełne środków potrzebnych do zbawienia. Nie tylko chrzest i Eucharystię (uważamy na dziś, że u luteran, z braku ważnie wyświeconych szafarzy, tak naprawdę jej nie ma), ale także inne sakramenty. Ale zbawienie zależy w pierwszym rzędzie od Boga. A on chce zbawienia wszystkich. Nasze kalkulacje "kto lepszy" niewiele są w takim wypadku warte. W Ewangelii św Jana czytamy (3, 18-19) "Kto wierzy w Niego, nie podlega potępieniu; a kto nie wierzy, już został potępiony, bo nie uwierzył w imię Jednorodzonego Syna Bożego. A sąd polega na tym, że światło przyszło na świat, lecz ludzie bardziej umiłowali ciemność aniżeli światło: bo złe były ich uczynki". Luteranie wierzą w Jezusa. Nie zachowują pełne jedności z Kościołem katolickim (łączy nas jedna wiara w Jezusa i jeden chrzest). Ważniejszy w tym tekście wydaje się co innego. Powód, dla którego ktoś będzie sądzony. Nie ma tam mowy o niewiedzy, będzie itd. Jest mowa o złej woli. Gdy ktoś trwa w ciemności, bo boi się światła, by nie ujawniły się jego złe czyny; gdy ktoś trwa w złu, bo kocha je bardziej niż dobro. Czym kierują się luteranie? Wiara każdego z nich jest pewnie inna. Ale na pewno zasadniczo kochają Jezusa tak jak my. Co więcej, dzisiejsi luteranie nie odeszli z Kościoła katolickiego. Zostali tak wychowani. Przez swoich rodziców, przez swoich przodków. Na ile mieli szansę zobaczyć w Kościele katolickim prawdziwy Kościół Jezusa Chrystusa? Jeśli ciągle spotykali głownie takich, którzy chcieli tylko ich nawrócenia (czyli porzucenia własnych przekonań) a nawet nie próbowali ich zrozumieć, to niewielką. Skandalem jest, że dopiero pod koniec XX wieku okazało się, że w kwestii tzw usprawiedliwienia, czyli najważniejszego powodu, dla którego kiedyś dokonał się rozłam, tak naprawdę się nie różnimy. Jeszcze większym, gdy mimo świadomości istnienia takiego dokumentu ktoś nadal ów fakt ignoruje i ciągle przytacza, jakie to rzekomo błędy teologiczne popełnia druga strona... Prawdą jest, niestety, że my katolicy nie jesteśmy bez winy. W początkowej fazie rozwoju wydarzeń związanych z wystąpieniem Lutra nie potrafiliśmy mu zaproponować nic więcej, prócz nawoływania do upokorzenia się i odwoływania poglądów. Z przyczyn czysto ludzkich jest to droga prowadząca do nikąd. Dziś ten błąd niektórzy członkowie Kościoła katolickiego próbują powtarzać. Prawdą też jest, że katolicy potrafili postępować z luteranami bardzo okrutnie. Na przykład na Śląsku Cieszyńskim odbierano luteranom dzieci, by wychowywać je po katolicku. Na pewno nie sprzyjało to pojednaniu. Nie ma sensu powielać dawnych błędów. Nawoływanie luteran do porzucenia wiary przodków tak naprawdę z troską o ich zbawienie ma niewiele wspólnego. Bo wiadomo, że będzie nieskuteczne. Po co stosować metody, które i tak nic nie dadzą? Dla uspokojenia własnego sumienia? Jeśli naprawdę leży nam na sercu zbawienie naszych braci luteran, to nawet jeśli ktoś nie wierzy w możliwość zbawienia poza widzialnymi granicami Kościoła katolickiego powinien używać takich metod doprowadzenia do jedności, które są możliwe do przyjęcia dla drugiej strony. Odbudowanie jedności przez cierpliwy dialog, wspólną modlitwę i wspólne działanie wydaje się lepsze od upokarzających wezwań do porzucenia własnej tradycji. A przy okazji zmusza też do pokory. Bo jak na dłoni pokazuje własne błędy. Może sie wiec także przyczynić do naszego, katolików zbawienia... No ale jeśli dla kogoś wspólna modlitwa i budowanie przyjaznych relacji (czyli tworzenie klimatu do przyjęcia prawdy o sobie samym) jest "niczym"... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 14:58:19

Pytanie: Mam poważny problem. Obudziłam się wcześnie nad ranem (i jeszcze nie do końca wybudzona) (...)

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie będzie ujawniał treści tego rodzaju zapisów. I szczerze mówiąc nie bardzo wie, jak tego rodzaju dylematy - grzech czy jeszcze nie - rozstrzygać. Może podać ogólne zasady: świadome i dobrowolne zaakceptowanie podniecenia seksualnego poza małżeństwem jest grzechem. Ale w niczyjej głowie nie siedzi i nie potrafi ocenić na ile ktoś działa świadomie, a na ile przez sen. Nie potrafi też za kogoś ocenić, na ile ktoś kierował się niewinną ciekawością na ile świadomie szukał podniecenia seksualnego. No i nie wie, czy odczuwaną przyjemność można uznać za przyjemność seksualną. Bo jeśli towarzyszy zgoła niewinnym zachowaniom, to nie jest to wcale pewne... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 13:42:17

Pytanie: Szczęsć Boże! Jestem w 3 klasie gimnazjum, więc niedługo będę bierzmowany. I mam problem. Muszę chodzić na spowiedź pierwszopiątkową. Mój kolega chodził w czwartki i tak samo księża podpisali mu kartkę. Chciałbym się dowiedzieć czy spowiedź w czwartek można uznać jako piątkową i czy taka spowiedź jest tak samo ważna.

Odpowiedz: Nie jest istotne, czy ktoś spowiada się w czwartek czy w piątek. Ważne, ze robi to regularnie. Skoro księża odpowiednią karteczkę mu podpisywali, to nie ma problemu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 12:20:12

Pytanie: nie wiem czy to pytanie powinno byc tu zadane, ale moje sumienie sie nie uspokoi dopuki nie poznam na nie odpowiedzi a nie moge go zadac ksiedzu w mojej parafi poniewaz möj maz pracuje tam jako koscielny, i jest mi to bardzo niezreczne tam o to zapytac. w ostatnim czasie mial miejce nastepujacy fakt: Möj maz jakis czas temu poznal dwie kobiety - jak to on nazwal "kolezanki" - pierwsza jakies dwa miesiace temu i zaczal sie z nima spotykac po mszy wieczornej na kawie w pobliskiej kafeteri nie möwiac mi o tym fakcie, po jakims czasie dolaczyla do nich jeszcze jedna nowa znajoma, z ktöra röwniez chodzil na kawe oraz telefonowal i wymienial sms-y o ogolnych tresciach np: co wlasnie kazde z nich robi i kiedy sie spotkaja. Ja z tych informacji otrzymywalam jakies zdawkowe wyrywki przkazywane mi w ten sposöb abym nie mogla polaczyc ich w jedna calosc i byc swiadoma tego co maz robi. Jakis tydzien temu zajrzalam przypadkowo do jego telefonu i znalazlam kilka takich sms-öw od tej drugiej kolezanki, na pytanie co to jest dostalam odpowiedz ze pisac z kims sms-y, telefonowac lub chodzic na kawe wolno nawet zonatemu mezczyznie. Jedna z tych pan odwozil po kosciele do domu oczywicie röwniez i o tym fakcie möwiac mi zdawkowo a mianowice ze raz zabral JAKAS pania po drodze z kosciola bo bylo po drodze. Nawet jak juz wiedzial ze nie chce zeby maz z ta pania telefonowal to on zrobil to podczas pracy. A ja uwazam ze, iz maz nie möwil mi calej prawdy - byl to jednak grzech, mimo in chodzilo o wspölne wypicie kawy, bo on mnie w pewien sposöb oszukiwal. pewnego dnia powiedzalam ze chcialabym w takim ukladze poznac te panie, jedna wiecej sie nie odezwala, a druga mialam okazje dwa dni temu poznac. na pytanie dlaczgo nie powiedzial mi prawdy od poczatku, ze poznal samotna mila osobe i czasami ida na kawe, odpowiedzal ze wiedzial iz ja sie nigdy bym na to nie zgodzila, co nie jest do konca prawda. Niby nawet maz pytal naszego ksiedza z parafi podczas spowiedzi - i ksiadz mu powiedzial ze on nie popelnia zadnego grzechu. czy ma racje, ja mysle ze jest inaczj. pozdrawiam i dziekuje z göry za odpowiedz

Odpowiedz: Bardzo trudno postawić płot, gdy w grę wchodzą sprawy tak delikatne. Zwłaszcza że wrażliwość każdego człowieka jest nieco inna. Jedni są bardziej, drudzy mniej zazdrośni. To też współmałżonek musi brać pod uwagę... Ogólnie rzecz biorąc pewne ścierają się tu dwie tendencje: jak blisko siebie trzeba być w małżeństwie. Jedni chcą być bardzo blisko, co druga strona może odczytywać jako chęć zdominowania. Inni wolą zachować większy dystans, co w drugiej stronie może budzić podejrzenia o chęć zdrady. Jak znaleźć złoty środek? Chyba najlepiej skoncentrować się nie na tym, co mi się od drugiego należy, ale co ja mogę mu dać... Ważne, by był to dar, na którym naprawdę mu zależy, a nie coś takiego, czego nie chce. Mówiąc obrazowo można by to porównać do dawania prezentów: ciągle nowe skarpetki, krawaty czy swetry tak naprawdę często nie są prezentem dla męża, ale dla żony, która bardzo chce, by jej mąż dobrze wyglądał. Prezentem dla niego byłaby np. wiertarka, której posiadanie żony zwykły uważać za zwykła mężowską fanaberię. Podobnie może być w tym wzajemnym obdarowywaniu się miłością... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-31 10:57:08

Pytanie: Mam dylemat. Córka jest w 2 kl.gimnazjum i w tym roku po raz pierwszy i ostatni (bo za rok egzamin i podobno nie będzie czasu) ma być zorganizowana wycieczka szklona. Zgodnie z wytycznymi Dyrektora wycieczka 4 dniowa musi obejmować weekend by nie tracić lekcji. W czasie wycieczki przypada niedziela i raczej nie jest przewidziana msza św. Nie jest pełnoletnia by mogła sama iść na mszę św. a nauczyciel odpowiada za bezpieczeństwo (wychowawczyni nie jest praktykującą osobą ). Jak powinnam zachować się? Córka zawsze mnie słucha ale ma też problem bo jest to jedyna okazja by z klasą być na wycieczce.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego trzeba dziewczynie pozwolić na wycieczkę pojechać i uczulić, by prosiła o możliwość uczestnictwa we Mszy. Na pewno można wszystko tak podczas wycieczki poustalać, że się uda. A niewierząca wychowawczyni nie będzie przecież jedyną opiekunka podczas wycieczki... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-30 20:36:02

Pytanie: WITAM! Zauwyżałem, że najczęściej pytania kierują dziewczyny. Jednak ja mam taki delikatny problem i nie wiem jak sobie z nim poradzić. Chodzi o to, że ja i moja dziewczyna bardzo się kochamy. Mamy po 18 lat i wiemy, że bedziemy razem. Ona nakłoniła mnie do życia w czystości przedmałżeńskiej. Jednak pojawiają się problemy tego rodzaju, że pomiędzy Nami pojawiają się pieszczoty i pocałunki. Ja czasami mam wyrzuty sumienia, chociaż nie jestem jakimś gorliwym chrześcijaninem, jednak moja dziewczna jest bardzo wierząca i ma wyzuty sumienia większe niż ja. Zastanawiamy się oboje, czy źle robimy. Sądzimy, że skoro nie dochodzi do żadnego stosunku chyba nic złego nie robimy. Powiem szczerze, wiem, że 80 % nastolatków nie byłoby w stanie przyjąć takiego postanowienia, a my jesteśmy w tych 20 % i jestem pewny, że tym właśnie, co postanowili żyć w czystości nie jest łatwo. Po prostu młodzi ludzie mają pewien popęd seksualny i nie można tego ukrywać, ponieważ to jest naturalne. Jednak my hamujemy się i wiemy, że do niczego przed ślubem nie dojdzie, jednak czy te pieszczoty są złe?? Pozdrawiam i liczę na odpowiedź:) 

Odpowiedz: Przed ślubem powinno się unikać wszelkich zachowań powodujących podniecenie seksualne... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-30 20:05:39

Pytanie: "Kto uwierzy i przyjmie chrzest, będzie zbawiony; a kto nie uwierzy, będzie potępiony. 17 Tym zaś, którzy uwierzą, te znaki towarzyszyć będą: w imię moje złe duchy będą wyrzucać, nowymi językami mówić będą; 18 węże brać będą do rąk, i jeśliby co zatrutego wypili, nie będzie im szkodzić. Na chorych ręce kłaść będą, i ci odzyskają zdrowie». Marek Rozdział 16 witam chcialem zapytac jak mam rozumiec te wersy? Czy kazdy kto wierzy posiada takie moce, i jezeli ja takich nie posiadam to znaczy ze nie mam wiary w oczach Boga i dlatego nie obdazyl mnie takimi mocami ?

Odpowiedz: Te zdania ewangelii Marka są dla nas, wierzących XXI wieku wyrzutem. Trudno jednoznacznie odpowiedzieć, czy nie doświadczamy takich charyzmatów dlatego, że Bóg uznał iż dziś nie są już tak potrzebne Kościołowi, czy dlatego, że nasza wiara jest często mizerna. Ale odpowiadający tego dylematu nie rozstrzygnie. Prawdą jest, że Kościół ciągle egzorcyzmuje, ze ciągle kładzie na chorych ręce (nie zawsze od tego zdrowieją)... Ciągle rozszerza się po świecie (nowe języki) i ciągle udaje mu się uniknąć wielu tragedii (nieudany zamach na Jana Pawła II)... Nie jest to powszechne. Racja... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-30 13:24:46

Pytanie: Moja żona ok 2 lata temu zakochała sie w księdzu, pod wpływem tego uczucia zaczeła chodzic rano do kościoła. Najpierw z chęci widzenia go, a potem po około ponad pół roku już codziennie bo nie mogła sobie poradzic z uczuciem. Zaczęła również studiowac mistyków. Ja początkowo nic nie podejrzewałem, ale wreszcie pół roku temu mleko sie wylało. Teraz niby wszystko jest ok i wyjasniliśmy sobie pewne kwestie. Sęk w tym, ze ona nadal codziennie rano zrywa sie aby iść do kościoła, nie patrząc na to czy dzieci płacza czy nie. Potrafi wyrwac się z moich ramion i iść do Kościoła. Chodzi sama nie weźmie ze sobą dzieci. Wieczorami medytuje i czyta brewiarz. Ostatnio pojechała na rekolekcje razem ze swoja koleżanką, ja niestety nie byłem wziety pod uwagę. Robiłem tylko za szofera. Twierdzi, że mnie kocha. A z drugiej strony najbardziej potrzebuje mnie do łóżka. Czy tak ma być? Czuję się dodatkiem do jej życia. Jak sama mówi ona uzyskała spokój wewnetrzny i jest jej dobrze. Ale co ze mną z dziećmi. Twierdzi, że powinienem sie pozbyc problemów tak jak ona. Ale co z jednościa w małżeństwie? Na czym ma polegać wspolnota ducha? Jestem zdezorientowany nie wiem co robić. Nie wiem czy dobrze myśle ale cos chyba jest nie tak z hierarchią ważności. Ja też kocham Boga ale nie koniecznie muszę codziennie chodzic do koscioła i medytować. Jak kazdy meżczyzna mam swoje obowiązki które staram sie własciwie wypełniać ofiarując to co robie Bogu. Mam wrażenie że w przypadku mojej żony Bóg przysłania jej najblizszych. Nawet teraz w ferie kiedy nie musi rano wstawać zrywa się i idzie do koscioła a wieczorem mówi że jest zmęczona. Dodam że jestesmy kilkanaście lat po ślubie i mamy kilkoro dzieci. Poradźcie co robić, bo nie chcę wracac do sytuacji jaka była wczesniej i chce zbudować więź duchową z żoną. Czy to jest normalne, żeby żona nie potrafiła zostać z mężem w łóżku tylko zrywała się i biegła do kościoła? Nie wiem jak długo to wytrzymam, bo niby jesteśmy razem ale każde osobno.

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi rozsądzić, czy codzienne wstawanie żony na poranną Msze jest czy już nie jest normalne. Bo jest wiele małżeństw, w których nie jest to dla nikogo problemem. I nie stanowi podstawy do zarzutów o zaniedbywanie męża i dzieci... Jeśli tak jest naprawdę, to na pewno nie jest to postawa godna pochwały. Bo podstawowym obowiązkiem chrześcijanina jest nie tyle dużo się modlić ile dobrze wypełniać obowiązki swojego stanu. Wyjściem mogłoby być uświadomienie żonie nienormalności zaistniałej sytuacji. Najprościej przez rozmowę. Tyle, ze może to być nieskuteczne. Czasem potrzeba działań bardziej "poglądowych"... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-30 11:19:42

Pytanie: Witam bardzo gorąco !!! Szczęść Boże !!! Poszukuje od bardzo długiego czasu pomocy duchowej ponieważ czuje się bardzo zagubiony w moim życiu , a szczególnie w wierze, i nie potrafię się z tego wygrzebać ani znaleźć lekarstwo na moje problemy które się coraz bardziej pogłębiają. Bardzo licze na księdza pomoc. Ale zacznę od początku. Mam na imię Krzysiek i mam 27 lat. Nie od zawsze byłem związany z Kościołem tak blisko jak jestem teraz. Do 18 roku życia Kościół praktycznie dla mnie nie istniał, ale nastał taki dzień kiedy wszystko się zmieniło, a było w momencie gdy zostałem zaproszony na spotkanie KSM-u. Trafiłem do KSM-u i Młodzieżówki poprzez moich przyjaciół. Od tego momentu pomału zacząłem częściej chodzić do kościoła i na spotkania , do tego doszły różne czuwania pielgrzymka i oczywiście poznawanie powołania które pod koniec szkoły średniej zaowocowało wstąpieniem do zakonu Braci Mniejszych Kapucynów I do tego momentu moja wiara kwitła, moje życie było cudowne a dusza pełna radości. Po tym czasie wszystko zaczęło się walić -, dosłownie i w przenośni.. Moja wiara popadała w ciemności, nie potrafiłem się modlić i nie potrafiłem znajdować Boga nawet w najmniejszych rzeczach jakie mnie otaczały – po prostu czarna dziura. Myślałem że to jakaś próba albo po prostu czasowe zniewolenie , ale niestety trwało to bez końca, aż poddałem się temu odchodząc po roku. Ale to niczego nie zmieniło lecz było coraz gorzej aż teraz chyba sięgnęło to totalnego dna :((( Nie potrafię odnaleźć Boga w swoim życiu – czuje się często odrzucony, potępiony niechciany. Chociaż zdarzyło się czasem że np. idąc koło kościoła poczułem potrzebe Boga w sercu ale to tylko chwilowo. Na msze świętą chodzę już nie dla Boga ale dlatego że to obowiązek, po drugie jak pójdę do spowiedzi żeby mieć mniej grzechów a po trzecie żeby moja żona i rodzina nie domyślili się za dużo , chociaż muszę się przyznać że wywinę się jakimś kłamstewkiem i nie musze iść do kościoła. No a co do spowiedzi to cudze co dwa tygodnie i dlaczego ? Nie wiem ? Od kilku miesięcy nie odmówiłem pokuty ze spowiedzi , a zawsze przed i po czuje się tak samo chociaż po jest może gorzej , bo zadaje sobie pytanie czy warto było, i tak zaraz zgrzeszę itd.. Tu chyba pozostało przyzwyczajenie z zakony gdzie była obowiązkowa co dwa tygodnie spowiedź. A z modlitwa to już totalna porażka … nie pamiętam kiedy tak naprawdę usiadłem czy ukląkłem w kościele i pomodliłem się tak z głębi duszy. Gdy mam się pomodlić to czuje się jakbym miał zjeść coś niedobrego . po prostu mnie odrzuca na całego … a gdy jestem w kościele chce się pomodlić to czuje się niechciany i że moja modlitwa jest niechciana przez Boga i w najlepszym przypadku mogło by jej nie być . Czasami zastanawiam się czy warto jeszcze walczyć , bo co chce się podnieść to szybciej upadam. Bardzo potrzebuje pomocy , bo jeżeli tak dalej będzie żle to nie wiem co będzie … Powiem tylko jeszcze do tego co napisałem że od dwóch lat nie odczuwam żadnych świąt ani Bożego Narodzenia ani Wielkanocnych i co mogę więcej powiedzieć … więcej jest zapisane w mojej duszy. Chciałbym żeby było w moim życiu tak jak dawniej ale brak już sił … Proszę jeszcze raz o pomoc i wsparcie , o nakierowanie mnie i pokazanie drogi. Z góry bardzo dziękuje 

Odpowiedz: Najlepiej by było, gdybyś znalazł stałego kierownika duchowego, który pomógłby Ci Twoją sytuacje dobrze rozeznać. Bo znając sprawę powierzchownie trudno udzielać sensowych rad. Czasem ktoś prosząc o rade pomija coś, co może zupełnie zmienić obraz sprawy. Dlatego ważne jest zachowanie ciągłości współpracy z kierownikiem duchowym, możliwość prowadzenia normalnej rozmowy... Dlaczego jest jak jest? Tego oczywiście odpowiadający nie jest pewien. Być może jest to "noc zmysłów" o której pisali mistycy. Niejeden święty ją przeżywał i nad nią bolał. Jej sensem jest oczyszczenie intencji. Chodzi o to, by iść za Chrystusem nie z powodu duchowej pociechy jaką to daje, ale dlatego, że tak jest dobrze i sprawiedliwie; nie dla dobrego samopoczucia, ale dla Boga. W takim wypadku bardzo ważne jest, by trwać w tym, co dobre. Nie martw się, ze modlitwa nie daje Ci satysfakcji. Módl się. Przedstawiaj Bogu swoją pustkę. Jeśli nie potrafisz nic powiedzieć, to milcz. Ale nie przestawaj sie modlić. Pamiętasz, ze kiedy nie wiesz jak sie modlić, sam Duch Święty modli się w Tobie? (Rz 8, 26: Podobnie także Duch przychodzi z pomocą naszej słabości. Gdy bowiem nie umiemy się modlić tak, jak trzeba, sam Duch przyczynia się za nami w błaganiach, których nie można wyrazić słowami). Nie zaniedbuj też Eucharystii i regularnej spowiedzi. Na Mszę przychodź dla Chrystusa, dlatego że Cię zaprasza, nie dla wielkich, mistycznych przeżyć (o które trudno, gdy siedzi się za filarem w 15 ławce i myśli o tym, co będzie na śniadanie). Podobnie ze spowiedzią. Nie ustawaj w swoich wysiłkach naprawy własnego życia. Ile razy byś nie upadł. "Kochać to znaczy powstawać" śpiewali kiedyś młodzi ludzie i naprawdę są to słowa głęboko prawdziwe... Stałość, trwanie w dobrym mimo braku duchowej pociechy to dobre lekarstwo na duchowe zniechęcenie... Przyczyna Twojego stanu duchowego może być oczywiście inna. Może to być np. jakiś zatajony grzech albo zbyt wygórowane oczekiwania... Dlatego lepiej mieć stałego kierownika duchowego... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-30 10:00:44

Pytanie: Czy osoba będąca 30 lat po rozwodzie i nie będąca w żadnym związku może przystąpić do spowiedzi i komunii?

Odpowiedz: Sam rozwód nie uniemożliwia otrzymania rozgrzeszenia. Problemem jest trwanie w nowym związku. Nie ma więc przeszkody, by ktoś taki mógł pójść do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 23:30:57

Pytanie: Szczęść Boże. Na pierwszym spotkaniu kursu prawa jazdy nasz wykladowca, zapowiedział, iz nasz egzamin powinien odbyc sie zaraz po jazdach po miescie (mial na myśli krótki odstep czasowy: tj. dzien dwa, moze wiecej (tydzień max 2 tygodznie)). W jaki sposób? Ano mianowicie w ten iz nasze papiery trafią do osrodka egzaminacyjnego znacznie wczesniej niz " litera prawa " przewiduje, tzn. jak bedziemy mieli jeszcze nieco jazdy po miescie.Moje pytania to: czy bedzie to w porządku? czy mozna tak postapić (inne osoby po kursach w innych osrodkach beda musialy odczekac swoje tj. zapewne minumum miesiąc lub nawet dluzej do 2, dodam tylko tyle iz nasze papiery równiez tyle beda czekac tylko ze wczesniej zostana dostarczone do osrodka ) ? Nasz wykladowca stwiedzil iz nie jest normalne abysmy czekali miesiac lub dluzej na egzamin gdyz inaczej raczej go nie zdamy. Wie on iz jest to niezgodne z prawem, nawet mial jakies kontrole policji itp. dodam tylko iz placimy normalną stawke z kurs (nic wiecej nie doplacamy za takie zalatwianie spraw) oraz to iz o ile mnie wiadomo prawnie egzmin powinien odbyc sie w terminie nie pozniej jak 30 dni po zakonczeniu kursu . Z góry dziekuję za odpowiedz. Życzę wytrwałości w pracy i Błogosławieństwa Bożego :) Pozdrawiam ps.oto moja wlasna dopowiedz wiec nie musi byc brana pod uwagę " nasz wykladowca nic nie zarabia dodatkowo na nas, zalatwiajac tak sprawy, nawet moze miec klopoty prawne itp. ale jak mnie sie wydaje nie chce chyba brac za frajer pieniedzy dodatkowo, w koncu placimy za kurs wiec powinnismy byc dobrze przygotowani, i oto szkoleniowcy dbaja, ale chyba rowniez powinnismy miec uczciwe szanse na zdanie egzaminu, oczywiscie mozna czekac w kolejce ten miesiac czy 2 ale wowczas musi sie dokupic przynajmniej z kilka godzin jazdy dodatkowych gdyz jak inaczej nie stracic wpray zdobytej na kursie, dodam tylko iz prawnie egzamin powinien odbyc sie w terminie do 30 dni po kursie, a skoro odbywaja sie pozniej to samo panstwo nie wywiazuje sie z prawa ktore stanowi ). "" ps2. prosze o odpowiedz na maila (nie trzeba umieszczac na serwicie tego pytania)

Odpowiedz: Odpowiadający myśli podobnie jak Ty. Sytuacja, w której niezgodnie z prawem odkłada się termin egzaminu, zmusza do wykupywania kolejnych jazd, jest nienormalna. Wasz wykładowca na swoich kombinacjach niczego, prócz dobrej opinii, nie zyskuje. Nie ma powodu, by wiedzieć w tym poważny problem moralny... Kiedy nie zdacie za pierwszym razem i tak swoje będziecie musieli odczekać.... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 21:31:56

Pytanie: Gratuluję pięknego jubileuszu - 25000 odpowiedzi. A przy okazji pytanie o Was. 25000 odpowiedzi, przy założeniu że ani jedna nie była zła, mylna, niezgodna z nauką kościoła katolickiego. Kto o to dba, kim jesteście, Wasz wiek, kwalifikacje. Kto podejmuje ostateczna decyzję o wersji odpowiedzi ? Jak "rodzi się" odpowiedź? Czy jest dużo pytań na które nie znacie odpowiedzi, jakiego to są rodzaju? Czytając pytania obserwuję (niestety) wiele prowokacji u ich autorów, oklepane frazesy z pogranicza FiM, czy sekt. I o dziwo na nie też z pokorą odpowiadacie. Pozdrawiam z Bytomia

Odpowiedz: Napisałem, ze tyle było pytań, nie odpowiedzi. Nie na wszystkie pytania dziś odpowiadamy. Czasami ktoś wysyła pytanie dwa razy, innym razem tylko szuka zaczepki czy chce dyskutować (od tego mamy forum). Zdarza się, że pytania są tak intymne, że odpowiedź jest wysyłana tylko mailem (jeśli jest podany). Odpowiadający skończył teologię i był przez kilkanaście lat katechetą. Kiedy nie wie co odpowiedzieć, pyta innych. Np. dość często prawnika (wtedy odpowiedź jest inaczej podpisana). Najczęściej jednak sam szuka odpowiedzi. W książkach, w internecie. Gdy są zbyt skomplikowane (np. dotyczą niuansów współczesnych koncepcji teologicznych) po prostu piszemy, że problem wymaga poszukania w książkach czy zapytania wykładowcy (te pytania zadają najczęściej studenci teologii)... Tak naprawdę na 80% stawianych tu pytań powinien lepiej czy gorzej odpowiedzieć każdy katolik. A ksiądz czy katecheta na 99%. Przecież nie dotyczą jakichś spraw teoretycznych, a codziennego chrześcijańskiego życia... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-29 20:32:09

Pytanie: Witam! Mam 16lat i pewne problemy z plecami. Lekarze mówili ze mi przejdzie, a ja wybieram sie na narty i nadal mnie boli. Czy będzie grzechem wyjazd na narty pomimo bolu pleców, czy takie szkodzenie swojemu zdrowiu będzie złem? Dodam ze wyjeżdżam z rodzicami którzy znają sytuacje i maja mieszane uczucia, alem i pozwalają. Dziękuje

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie będzie to grzechem szkodzenia sobie na zdrowiu. Gdyby coś się działo, to zawsze możesz pójść do lekarza na miejscu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 20:16:27

Pytanie: przed ślubem nie utrzymaliśmy czystości sex mi nie sprawiał żadnej przyjemności ani przed ani po ślubie ale tak nalegał mąż a ja mu ulagałam .Przed zawarciem małżeństwa poszliśmy do spowiedzi... .Wzięliśmy ślub cywilny za dwa dni miał być ślub kościelny ale mąż już po cywilnym zarządał nocy poślubnej.W domu pełno gości a on nie krępował się mnie to stresowało ale aby reszta mogła spać spokojnie i przestał chodzić po mieszkaniu i trzaskać drzwiami po raz kolejny mu uległam.W grzechu zawarliśmy ślub kościelny byłam świadoma że robię to w grzechu ale ślub był bez mszy św więc nie przyjmowaliśmy komuni. Minęło już parę lat a ja nie wiem czy w obliczu Boga to nasze małżeństwo jest ważne?

Odpowiedz: Zawarcie małżeństwa w grzechu nie powoduje jego nieważności. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 20:01:17

Pytanie: nie widzę sensu w moim życiu... gdyby ktoś powiedział mi cztery miesiące temu, że tak będę mówić, to nie uwierzyłabym. Jednak teraz to, co inni nazwaliby życiem, ja nazywam dziś egzystencją... w wakacje podobał mi się pewien chłopak. nie udało mi się do niego zbliżyć. załamałabym się, jednak jakoś się stało, że uwierzyłam Bogu, że tak jest dla mnie lepiej (zwłaszcza, że ten chłopak jest dużo ode mnie starszy). Pozbierać mi się pomogła nowa znajomość, po której na początku nie spodziewałam się wiele, zwłaszcza że mnie i tego chłopaka dzieli duża odległość i kontakt utrzymywaliśmy tylko przez telefon. przez telefon też zaczęliśmy ze sobą "chodzić". spotkaliśmy się w końcu i było cudownie! na początku bałam się jednak, że coś mi się odwidzi i, że Go zranię. niepotrzebnie, bo pokochałam Go całym sercem. jednak wkrótce moi rodzice zabronili nam się spotykać. nie widzieliśmy się od września, ale nadal utrzymujemy ze sobą kontakt. w tym czasie On dwa razy mnie rzucił, ale ja nadal Go kocham! ostatnio szukaliśmy sposobu na to, by się ze sobą spotkać. każdego dnia modliłam się do Boga o to, by się między nami ułożyło... ale wczoraj ten chłopak powiedział mi, że spotkał się ze swoją byłą dziewczyną i, że wszystko wskazuje na to, że znów będą ze sobą... prawie całą noc nie spałam... modlę się praktycznie 24 godziny na dobę... wzywam pomocy św. Judy Tadeusza i św. Rity, którzy są patronami do spraw beznadziejnych (a moja taka jest, niestety). i co? i nic... ja tego chłopaka naprawdę kocham! nie wyobrażam sobie życia bez niego... jestem młoda, ale wiem, że to właśnie On jest tym jednym, Jedynym... nie wiem, jak mam się modlić, by nasz Pan mnie wysłuchał? proszę pomoc... najgorsza jest ta bezsilność, że nic nie mogę zrobić... popełniłabym samobójstwo, ale wiem, że to grzech i nie chcę go popełnić. jeszcze nigdy nie wylałam tylu łez, co przez te dwa dni... jak mogę przebłagać Boga? jak sprawić, by się nade mną zlitował? tak bardzo potrzebuję jego miłosierdzia... wiem, że tylko Bóg może mi pomóc... błagam Go bez przerwy o cud... ale Bóg nie chce mnie wysłuchać... tak długo czekałam na szcześliwą miłość. to, co na początku było między mną, a tym chłopakiem, było czym najwspanialszym, co w życiu przeżyłam. On nawet kilka razy pytał, czy zostanę jego żoną... ja niczego innego nie pragnę, jak właśnie tego... oddałabym wszystko co mam, byle być tylko z nim... On mówił mi, że pewnie o nim zapomnę... że poznam kogoś innego... że mi przejdzie... ale mi do tej pory jakoś nie przeszło i wiem, że to się nie zmieni... czy jestem aż taka beznadziejna? nie rozumiem, czemu Bóg chce, abym dalej była na tym świecie, skoro ja nie mam dla kogo żyć... czy mogę mieć jeszcze jakąkolwiek nadzieję? pytam, bo zaczynam ją tracić... ja wiem, że już nikogo nie pokocham tak jak Jego... boję się, że do końca życia będę sama... może jest jakaś modlitwa, która mi pomoże? proszę o pomoc i błagam o modlitwę w mojej intencji...

Odpowiedz: Pewnie nie uwierzysz, ale to co w tej chwili przeżywasz jest doświadczeniem wielu ludzi. Mężczyzn i kobiet. I nie ma na to dobrego lekarstwa. Tylko czas lepiej czy gorzej takie rany goi. Czy Bóg Cię wysłucha? Nie licz na to. Po pierwsze dlatego, że Bóg raczej nie ingeruje w wolne ludzkie wybory. Nie ciągnie człowieka za uszy, gdy ten wybiera zło. Tym bardziej w sprawie wyboru życiowego partnera chyba nie będzie interweniował. Zwłaszcza, że znając przyszłość wie, co dla Ciebie lepsze. Może po latach będziesz Mu za to dziękowała. Zapewne teraz zżymasz się na takie rady, ale tak właśnie jest... Co robić? Zgodzić się jak najszybciej na to, że chłopak Cię zostawił. I że to boli. Robienie sobie nadziei to tylko przedłużanie cierpienia. Ropiejący wrzód trzeba czasem przeciąć i oczyścić. Samo przykładanie coraz to nowych maści nie pomoże... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 17:23:07

Pytanie: Czy stosując prezerwatywę w okresie niepłodnym, popełniamy z mężem grzech?? Magda

Odpowiedz: Tak. Bo używacie jej w celu uniknięcia poczęcia... Tak na wszelki wypadek... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 16:46:06

Pytanie: Jak rozmawiac z dzieckiem ktore poczelo sie in virto.Chodzi mi o kolezanke mojej 16letniej corki Gdyby mnie zapytala jak mam jej odpowiedziec. Dzieki niemoralnej decyzji swoich rodzicow ona zyje-Bog obdazyl ja zyciem. Ja modle sie i dziekuje rodzicom za to ze zyje. Czy ona powinna byc wdzieczna rodzicom za to ze zyje? Czy szanowac rodzicow czy dezaprobowac? Nie mozemy w imie milosci Boga dyskryminowac dzieci poczetych in vitro i ich rodzicow, ale trzeba wiedziec co jest dobre a co zle. Kolezanka nie pyta sie mnie o stanowisko kosciola. Ona nie jest katoliczka. Jak pogodzic niemoralnosc in vitro z wdziecznoscia za zycie. Czy dzieci in vitro sa w Polsce chrzczone? W TVPolonia slyszalam ze nie.

Odpowiedz: Problem jest nieco sztuczny. Dziecku nie opowiada się o szczegółach związanych z jego poczęciem; zarówno tych czysto "technicznych" jak i związanych z problemem zaakceptowania przez ojca czy matkę ciąży. Nie trzeba w ogóle mówić dziecku, że poczęło się "w szkle". Wolno się nim cieszyć i nikogo już nie obwiniać. Także dziecku wolno cieszyć się życiem. Stało się. Gdy rodzice przynoszą dzieci do chrztu nikt nie pyta, w jaki sposób zostały poczęte. Nie ma żadnego problemu z udzieleniem tym dzieciom chrztu. J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-29 15:43:41

Pytanie: Proszę o potwierdzenie, że w Polsce post w piątki prócz Wielkiego Piątku został zniesiony całkowicie.

Odpowiedz: Nie można tego potwierdzić, bo to nieprawda. Wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych nadal w piątki obowiązuje. Najnowsze brzmienie przykazań kościelnych w Polsce obowiązujących znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 09:04:37

Pytanie: Szczęść Boże. Proszę o odpowiedź na temat dot. możliwości studiowania prawa kanonicznego. Czy jest to tylko przywilej kleru? Jestem z absolwentką prawa, jednak bardzo interesuje mnie prawo kanoniczne, czy istnieje taka możliwość uzupełnienia mojego wykształcenia w postaci np. studiów podyplomowych o tymże kierunku. Na jakiej uczelni mogłabym zdobyć takie wykształcenie. Bóg zapłać Aza

Odpowiedz: Proszę zapytać na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim (TUTAJ) czy UKSW w Warszawie (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2008-01-29 08:56:01

Pytanie: Szczęść Boże. Proszę o wyjaśnienie tematu dotyczącego skaładania wot. Czy istnieje określona procedura? W jaki sposób należałoby złożyć podziękowanie za doznane łaski np.uzdrowienie. Czy wota składa się na ręce kapłana, czy samemu przypina się je do obrazu? Bóg zapłać Aza

Odpowiedz: Proszę zapytać w kościele (sanktuarium) w których chciałaby Pani to zrobić... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-28 22:27:26

Pytanie: Dlaczego kościół jest przeciwko in vitro?

Odpowiedz: Chyba można podać trzy powody, dla których Kościół sprzeciwia się stosowaniu takiej metody zapłodnienia: 1. Zastępowanie prokreacji produkcją - to zastrzeżenie najbardziej podstawowe. Do tego dołączyć należy zastrzeżenia, jakie budzi fakt, że nie zawsze "produkowane" w ten sposób dzieci są biologicznie potomkami swoich rodziców (czasem materiał genetyczny pochodzi od innych par), czasem proponuje się tzw "macierzyństwo zastępcze". 2. Fakt, że przy tym sposobie produkuje się tzw embriony nadliczbowe, czyli de facto ileś tam ludzi zamraża się w lodówkach i nie pozwala im rozwijać się - to zastrzeżenie chyba dotyka najpoważniejszego zła. 3. Łatwa możliwość eksperymentowania na ludziach. Szczegółowo o zasadach dotyczących interwencji w przekazywanie ludzkiego życia i zastrzeżeniach, jakie niektóre z tych działań budzą możesz przeczytać w instrukcji Kongregacja Nauki Wiary"Donum Vitae" (TUTAJ) J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-28 15:26:18

Pytanie: czy idac na koncert rokowy ale tylko po to by posłuchac nie bawic sie jest grzechem?

Odpowiedz: Chodzi o Wielki Post? Odpowiadającemu wydaje się, ze każdy powinien rozstrzygnąć to sam w swoim sumieniu... Przykazanie kościelne każe powstrzymywać się od udziału w zabawach. Czy od takich też? Tego odpowiadający nie potrafi rozstrzygnąć... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-28 13:20:09

Pytanie: Czy numerologia jest grzechem i czy powinien się nią zajmować Chrześcijanin oraz, czy wierzyć w to, co wynika z tzw. portretów numerologicznych?? Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: O ile odpowiadającemu wiadomo tzw numerologia to forma horoskopu. Jako taka jest więc grzechem przeciwko 1 przykazaniu... W Katechizmie Kościoła katolickiego (2115-2116) tak o tym czytamy: Bóg może objawić przyszłość swoim prorokom lub innym świętym. Jednak właściwa postawa chrześcijańska polega na ufnym powierzeniu się Opatrzności w tym, co dotyczy przyszłości, i na odrzuceniu wszelkiej niezdrowej ciekawości w tym względzie (...) Należy odrzucić wszystkie formy wróżbiarstwa: odwoływanie się do Szatana lub demonów, przywoływanie zmarłych lub inne praktyki mające rzekomo odsłaniać przyszłość. Korzystanie z horoskopów, astrologia, chiromancja, wyjaśnianie przepowiedni i wróżb, zjawiska jasnowidztwa, posługiwanie się medium są przejawami chęci panowania nad czasem, nad historią i wreszcie nad ludźmi, a jednocześnie pragnieniem zjednania sobie ukrytych mocy. Praktyki te są sprzeczne ze czcią i szacunkiem - połączonym z miłującą bojaźnią - które należą się jedynie Bogu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-28 12:06:37

Pytanie: Witam, Wielki Piatek i Wielka Sobot - Post, czy jednakze mozna isc na impreze od 12-stej w nocy 22-go marca? Czy mozna to juz potraktowac jako swietowanie w niedziele? Zadalam to pytanie na forum jakis czas temu i nikt mi nie odpowiedzial.

Odpowiedz: Według prawa (nie według przepisów liturgicznych) Wielki Post kończy sie dopiero w Niedzielę Zmartwychwstania... Jeśli impreza zaczyna się w sobotę 22 o 24.00 (czyli w niedzielę 23 o 0.00) to nie ma problemu. Jeśli 24 godziny wcześniej, jest. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-28 11:32:30

Pytanie: Nic nie rozumiem z tego, że ludzie nienawidzą Żydów, przecież wycierpieli Holokaust, a w ogóle dlaczego uważali ich za gorszą kategorię tak jak i Polaków? Dlaczego w Polsce szerzy się antysemizm? Dlaczego jest taka do nich nienawiść? Co oni zrobili, przecież Jezus też był Żydem. Dziękuję za odpowiedż.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale uważam, iż fakt do którego miałbym sie ustosunkować faktem nie jest. Prawda, są w Polsce ludzie, których można by nazwać antysemitami. Niektórzy co jakieś czas próbują w naszym serwisie spotkania.wiara.pl umieszczać jakieś obrażające Żydów teksty. Ale pisanie "ludzie nienawidzą żydów" w "Polsce szerzy sie antysemityzm" to gruba przesada. Chyba że za takowy ktoś uznaje każdą wypowiedź sprzeciwiającą się opinii jakiegoś Żyda. Ale to już nie problem antysemityzmu, a niezrozumienia różnicy między szykanowaniem kogoś a niezgadzaniem się z czyjąś opinią... 
Pytanie z dnia: 2008-01-27 23:10:58

Pytanie: Witam ! Nurtuje mnie pytanie dotyczące symboliki liczb w Bibli. Uznaje się, że nie tłumaczymy liczb dosłownie, gdyż wyrażają one inne znaczenie np. 7 i 77, 144 tys zbawionych. Czy możemy uznawać, że istniało 12 apostołow, czy to też symbol ? skąd mamy pewność ze istniało dokładnie 12 pokoleń ale 144 tysiące zbawionych nie jest już prawdą ? Pozdrawiam

Odpowiedz: Gdy Biblia opisuje fakt - było 12 apostołów, było 12 pokoleń Izraela stosownie do liczby synów Jakuba (to ciut niedokładne stwierdzenie, ale tu owa nieścisłość jest nieistotna), to nie mamy powodów by twierdzić, że było inaczej. Tym bardziej że do 12 łatwo policzyć. Gdy jednak czytamy o jakichś wizjach, pełnych różnych symboli, wtedy do podanych liczb trzeba podchodzić inaczej. Po prostu czytając Biblię trzeba wyczuć gatunek literacki, którym posługuje się autor natchniony; wyczuć gdzie chce być rozumiany dosłownie, a gdzie posłużył się symbolem, przypowieścią czy hiperbolą... Liczba 12 jest symbolem pełni - całego Izraela, całego zbudowanego na Apostołach Kościoła. 144 tysiąc to pomnożona przez tysiąc pełnia do kwadratu (12x12x1000). Trudno traktować ja dosłownie... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-27 19:53:05

Pytanie: Witam Mam pytanie: Wiemy, że grzech powoduje śmierć duchową człowieka. Ale czy prawdziwe może być stwierdzenie, że grzech powoduje śmierć duchową nie tylko ludzi, ale np szatana. Czy pycha (grzech ) szatana wobec Boga ''zabiła '' go niejako? Czy jest tak, ze grzech jako taki staje się przyczyną śmierci każdego, także istot duchowych? Czy zatem grzech to jakaś oddzielna sprawa, która unicestwia wszystko ( za wyjątkiem Boga) czy jest ściśle powiązana z szatanem i dla niego nieszkodliwa?

Odpowiedz: Jeśli przez śmierć duchową rozumiemy oddalenie od Boga, to trzeba powiedzieć, że diabeł ciągle trwa w śmierci. Jemu też grzech zaszkodził... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-27 19:50:21

Pytanie: miałem zamówiona mszę św. pierwszo rocznicową za zm .tescia, z przyczyn odemnie niezależnych zrezygnowałem z zamówionego terminu natomiast proboszcz bez uzgodnienia ze mną ogłosił mszę w/w rocznicową w informatorze parafialnym czym zostałem zaskocxzony, czy mial do tego prawo i na jakiej podstawie bez uzgodnienia z rodzina zmarłego ogłasza termin mszy rocznicowej

Odpowiedz: Proszę zapytać proboszcza. Może to jakieś nieporozumienie... A może po prostu w rocznice śmierci swojego parafianina chce za niego odprawić Mszę. Wolno mu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-27 18:59:40

Pytanie: Witam, Mój znajomy miał długo problemy z ustaleniem w swoim sumieniu, czy jest osobą wierzącą czy nie. Ostatecznie zaczął uważać się za racjonalistę, osobę, która nie wierzy w istnienie Boga. Twierdzi, iż to ludzie powołali Boga do życia już w początkach istnienia ludzkości. Nie potrafi uwierzyć w świat który istnieje, a jest niedostępny zmyslami i rozumem. Nie potrafię podać mu argumentów przemawiających za sensem istnienia wiary w Boga. Przecież nie ma dowodów na istnienie Boga? Wtedy wiara nie byłaby wiarą. Nawet jeśli mówię o pewnych moich własnych doświadczenich, przeżyciach duchowych on umieszcza je tylko w sferze emocji, psychologii... Nawet twierdzi, iż jest w pewnym sensie mu żal ludzi, którzy wierzą, że wiara jest to marnowanie swego czasu, życia... Jest mi przykro, że nie potrafię mu pomóc. Jest mi przykro, gdyż może to we mnie jest za mało wiary by obudzić wiarę w nim... Co oprócz modlitwy mogę jeszcze uczynić? Jak przekonywać? Boję się o niego, gdyż zaczął rozpatrywać "w zgodzie ze swoim sumieniem " możliwość apostazji. Jakie dokładnie skutki niesie ze sobą apostazja? Jakie są po jej dokonaniu możliwości powrotu do Kościoła? Czy człowiek, który jej dokonał może zostać zbawiony, jeśli na progu śmierci nastąpi jeszcze jakaś przemiana, wyrazi skruchę i pragnienie powrotu do Boga? Chcę go od tego odwieść. Bardzo proszę o pomoc i dziękuję.

Odpowiedz: Z wiarą i niewiarą bywa czasem bardzo dziwnie. Tu nie liczą sie same argumenty. Przede wszystkim to, co człowiek sam chce wybrać, co mu - z różnych względów - bardziej pasuje. Do takiego wniosku doszedłem czytając bardziej doświadczonych jak i po wielu godzinach rozmów z tymi, których próbowałem do wiary przekonywać. Chcącemu uwierzyć racjonalne argumenty pomagają taką decyzję podjąć. Ale tego, który uwierzyć nie chce, nie przekonają żadne. Zawsze znajdzie wątpliwość, którą uzasadni swoją postawę. Zachowuje się po prostu trochę jak człowiek z nerwicą czy fobią. Doskonale wie, że ściany ciasnego pomieszczenia w którym siedzi nagle się na niego nie zawalą. Ale mimo to ciągle się tego boi. Dla tego, kto nie chce uwierzyć nawet błaha, trzeciorzędna, wątpliwość będzie rozstrzygającym argumentem. Bo uzasadnia jego odmowę... Dlatego lepiej nie przywiązywać większej wagi do argumentów, a skoncentrować się na modlitwie i przykładzie własnego życia. Gdy człowieka dotyka Boża łaska, teoretyczne spory tracą znaczenie. Jakich argumentów ewentualnie można użyć? Napisałem o tym w artykule Możliwość poznania Boga. Można się z nim zapoznać... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-27 15:59:22

Pytanie: Mam następujące pytanie...przez kilka lat dorabiałam do wypłaty udzielając korepetycji. Zarabiałam sporo...nie rozliczając się z tego. Jak można teraz za to zadośćuczynić? teraz już nie udzielam tylu lekcji...jedynie tyle, ile jest dopuszczalne prawnie. Nie mam pojecia, jak zadośćuczynić za to, co mialo miejsce. Nie mam tylu pieniedzy, aby zwrocic, nie wiem, ile wtedy dorobiłam dokładnie...czy moge np. co jakis czas przekazywac jakas sume na potrzebujacych? dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Sprawę należy omówić ze spowiednikiem. Jeśli w ogóle uzna niepłacenie podatku za grzech (niekoniecznie nim jest), to może zdecydować, jak ma Pani za to zadośćuczynić. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-27 14:15:19

Pytanie: witam, od jakiegoś czasu nurtuje mnie pewna, dla mnie niezwykle ważna, kwestia. Podzielę ją na kilka pytań. Mianowicie: 1) jak to się stało, że pewne księgi zostały zaliczone do kanonu Pisma Św. (interesuje mnie Nowy Testament) a inne nie? 2) na jakiej podstawie ówczesni członkowie soboru uznali, że te a nie inne księgi zostały pisane pod natchnieniem Ducha Św.? 3) skąd wogóle pomysł, że musiały byc spisane pod Jego natchnieniem?? Niestety nie mam kogo o to wszystko spytać...Proszę o możliwie szybką odpowiedź, za którą z góry dziękuję.

Odpowiedz: Jeśli za kanoniczne uznano Ewangelie i inne pisma znane nam dziś jako Nowy Testament, to złożyły się na to trzy powody: a) ich autorem (lub domniemanym autorem) byli ludzie powszechnie szanowani (Apostołowie, ich uczniowie) b) za pismem stał autorytet jakiegoś lokalnego Kościoła c) było one zgodne z tym co nauczano w Tradycji ustnej. To ostatnie jest bardzo ważne. Otóż nie przyjmowano za kanoniczne ksiąg, które sprzeciwiały się Tradycji. Słusznie uznano je za próbę zafałszowania tego, co przekazali Apostołowie. Innych ksiąg nie uznano za natchnione przez Boga, bo były słabe pod względem literackim (dłużyzny) czy zawierały materiał baśniowy (np. że Pan Jezus będąc dzieckiem ożywiał ptaszki z gliny). Jeśli do tego dochodził fakt, że niektóre pisma powstały dość późno, nie znali ich wcześniejsi kościelni autorzy, to nie można było uznać, ze spełniają kryteria punktu a i b. Może sie to wydać dziwne, ale kanon nie został ustalony przez jakiś sobór. Chyba że za takowy uznać Sobór Florencki z XV czy Sobór Trydencki z XVI wieku, które obowiązującą w tym względzie tradycję przypomniały. Ważniejszą rolę w tej materii odegrały lokalne synody czy autorytety. Po prostu kanon powstał na zasadzie konsensusu: po dyskusjach (trwających w sumie wieki) przyjęto taki a nie inny. Największy problem na zachodzie stwarzał list do Hebrajczyków. Na wschodzie - Apokalipsa. Sąd pomysł, że pisma mogą być natchnione przez Boga? Od św. Pawła, który w 2 liście do Tymoteusza (3, 6) pisał: Wszelkie Pismo od Boga natchnione /jest/ i pożyteczne do nauczania, do przekonywania, do poprawiania, do kształcenia w sprawiedliwości (...). Zobacz jeszcze TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-27 12:48:09

Pytanie: Szczesc Boze Ostatnio w sobote bylam na imprezie i jak bylamw lazience to poprosilam Pana Boga o dobra zabawe i przysiegam ze nazajutrz zmowie rozaniec i pojde na msze Sw. jesli nie poszlam to jest to tylkoo grzech nie pojscie na msze?bo w koncu przysieglam pozdrawiam

Odpowiedz: Skoro przysięgałaś (nawet lekkomyślnie) i nie dotrzymałaś przysięgi, to jest to grzech krzywoprzysięstwa. Musisz przedstawić sprawę spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-27 02:46:54

Pytanie: Mam pytanie odnośnie podniecenia. (...)

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale nie będziemy odpowiadali na pytania, w których ktoś szczegółowo będzie opisywał swoje myśli i prosił o ocenę moralna swojego postępowania. Każdy musi jakoś sam tego rodzaju dylematy w swoim sumieniu rozstrzygnąć. Albo ze spowiednikiem. Inaczej serwis zapytaj.wiara.pl zamieni się w stronę pornograficzną. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-27 00:45:48

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Mam bardzo może dziwne pytanie ale dręczy mnie strasznie. Pochodze z rozbitej rodziny, mam złe relacje z rodzicami, z rodzeństwem też nienajlepsze, albo obojętne. Mam za to znakomitych przyjaciół ze szkoły i czuje z nimi zdecydowanie większą więź niż z rodziną-prędzej z ich poprosiłbym o radę niż np rodziców. Czy jest to normalne? Czy nie łamie któryś z Przykazań Bożych(Czcij Ojca...)?

Odpowiedz: Nie jest grzechem, że masz lepsze relacje z przyjaciółmi niż z rodziną. Byleś nie zapominał o czwartym przykazaniu. Czyli o podtrzymywaniu lepszej czy gorszej relacji z rodzicami, trosce o nich, kiedy będzie to potrzebne... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-26 21:24:31

Pytanie: Jeszcze jedno pytanie W mojej parafi ksiądz proboszcz ostatnio mówił o tygodniu modlitw ekumenicznych. Dużo o tym mówił o jedności wśród chrześcijan itp. A Bezpośrednio po tym powiedział że Odbędą się godzinki do Matki Boskiej i Wystawienie Najświętszego Sakramentu w jakiś tam dzień. Czy nie jest to obrażanie innych chrześcijan? Najpierw mówi się o jedności i zaprasza na modlitwę wspólną a później mówi o czymś co nas tak głęboko różni?

Odpowiedz: Co w tym obraźliwego, ze katolicy maja takie czy inne nabożeństwa? Wierność własnej tradycji nie jest obrażaniem nikogo. To raczej udawanie jest obraźliwe. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-26 21:21:55

Pytanie: Witam 1 Kim był św Lucyfer i czy mogę sobie wziąć takiego świętego jako patrona na bierzmowanie? 2 Czy jeśli jestem ministrantem w mojej parafi a moja siostra chce wziąć ślub w innej parafi na terenie tej samej diecezji to czy na tym ślubie moge służyć do mszy?? 3 Mój kolega(ateista) mówi że jeśli tak bardzo kochamy Boga to powinniśmy się zabić nawzajem aby jak najszybciej do niego pójść i że jakby on kochał kogoś to pragnął by się z nim spotkać... Jak mu to przetłumaczyć? 4 Czy świadome śnienie to grzech? Nie obrażamy przecież Boga nie czynimy sobie ani nikomu krzywdy... Oczywiście jeśli założymy że to negatywnie na naszą psychikę nie działa 5 Czemu masoni są tak tępieni przezkościół? Przecież aby stać się masonem trzeba "wyznawać wiarę w Jezusa Chrystusa" 

Odpowiedz: 1. Lucyfer to imię upadłego anioła. Czyli diabła. Raczej nie powinieneś obierać go sobie za patrona. 2. Dopuszczenie do służenia przy ołtarzu zależy od księdza, który Mszę sprawuje. Jak wytłumaczysz co i jak pewnie nie będzie problemu. 3. Powiedz mu, że nie jest wolą Bożą zabijanie się. Chrześcijanin powinien poczekać, aż Bóg go wezwie... 4. Jeśli uważasz, że nie działa to negatywnie na psychikę i nie obraża Boga, to pewnie tzw świadome śnienie grzechem nie jest. Pozostaje to "jeśli" 5. Masoni nie są specjalnie przez Kościół tępieni. Bo niby jak. Wykłada się im pod domem trutkę na szczury? Tyle że Kościół katolicki wskazuje swoim wiernym, że nie da się pogodzić chrześcijaństwa z byciem masonem. Nie można jednocześnie być dobrym wrogiem Kościoła i jego dobrym wiernym członkiem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-26 16:06:34

Pytanie: W tym roku przystępuję do sakramentu bierzmowania. Zastanawiając się nad wybraniem sobie patronki, spodobała mi się postać Estery i ją chciałabym wybrać. Tylko nie wiem, czy mogę. Czy Stary Testament jest jedynym źródłem jej życiorysu? Czy mogę ja wybrać jako swoją patronkę?

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na temat świętej o tym imieniu nie wiadomo. Pozostaje więc tylko postać ze Starego Testamentu... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-26 14:00:21

Pytanie: Mam pytania... czy jeśli odmawiam pacież na leżąco co moim zdaniem jest odużo lepsze bo jeśli robie to klęcząc to wsumie robie to tak tylko żeby jak najszybciej skończyć, a jak leże to jakoś dłużej to trwa i tak "lepiej" mi sie modli. Czy to jest grzechem modlić sie na leżąco?? 

Odpowiedz: Jeśli modlitwa na leżąco nie wynika z lekceważenia Boga, nie jest to grzechem. Tylko warto sie zastanowić, czy tak zdrowemu człowiekowi rzeczywiście wypada. Ważnych gości też podejmujesz na leżąco? J.
Pytanie z dnia: 2008-01-26 13:59:40

Pytanie: Na ostatniej katechezie poruszaliśmy temat zła, szatana itp. Mam pytanie czy jeśli człowiek zabije drugiego człowieka świadomie i po jakimś czasie nawróci się zrozumie ,że zrobił źle będzie żałował modlił się prosił Boga o wybaczenie to czy mam szanse dostać sie do nieba ,czy już nie ma szans na przebaczenie. Moja nauczycielka od religii twierdzi że nie ma szans że to praktycznie nie możliwe. 

Odpowiedz: Co praktycznie jest możliwe a co nie, wie jeden Bóg. Jego łaska może działać w każdym. I każdego może przemienić. Nawet największy grzesznik może sie nawrócić i osiągnąć niebo. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-25 23:47:49

Pytanie: Witam Do niedawna bylem katolikiem (jestem ochrzszczony, bylem bierzmowany) teraz uwazam ze Bog nie istnieje, jak moge "wypisac sie" z religi katolickiej. Chodzi mi o to ze kosciol posiada moje dane osobowe i w statystykach dalej jestem uznawany za katolika, do kogo mam sie zwrocic o usuniecie mnie z akt koscielnych ? Pozdrawiam

Odpowiedz: Możesz zgłosić w kancelarii parafialnej, ze nie chcesz być uznawany za katolika. Będzie to akt apostazji, czyli odejścia od Kościoła. Tyle ze nikt nie będzie niczego wymazywał z ksiąg parafialnych. Wręcz przeciwnie, dopisze, ze odszedłeś z Kościoła. Bo księgi metrykalne to nie bazy danych osobowych, a dokumenty stwierdzające zaistnienie pewnego faktu - zostałeś ochrzczony. A fałszowanie dokumentów jest przestępstwem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-25 22:08:19

Pytanie: Czy bractwo sw. Piusa X znajduje sie poza Kosciolem? Dochodza z roznych stron sprzeczne informacje. Abp Goclowski mowi ze lefebrysci sa schizmatykami. Z kolei kard. Hoyos temu przeczy, podobnie jak kard. Cassidy.

Odpowiedz: Skoro opinie biskupów są sprzeczne, to co może na ten temat powiedzieć odpowiadający w serwisie internetowym? Ale napisał. TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-25 19:02:22

Pytanie: Dotyczy odpowiedzi na moje pytanie o udział we mszy św. w wigilę uroczystości (odpowiedź z dnia 15.12. 2007 r.). Nie zostałem dokładnie zrozumiany. Moją intencją było dowiedzieć się czy ksiądz nie powinien dokładnie informować, że np z uwagi nas uroczystość Niepokjalnego Poczęcia NMP 8.12. (przypadającą w sobotę) wieczorna msza św będzie wg rytu z tej uroczystości. Wiem, że nie jest to już święto "obowiązkowe" ale jednak wolę uczestniczyć we mszy św wg właściwego rytu czyli niedzielnego i stąd mogłem iść przed południem na mszę św z uwagi na wielkie swięto maryjne a wieczorem na niedzielną mszę św. Jak nie mam informacji, to nie jest to w porządku. W sumie poszedłem jeszcze w niedzielę. Nie powinno sie nikomu ograniczać możliwosci korzystania z uczestnictwa we właściwej mszy św. Wartość mszy sw. jest oczywiście niezależna od tego jaki to dzień. Z Bogiem. S.

Odpowiedz: Czy ksiądz powinien? Może uznał to za oczywiste. Bo każdy może sobie takie sprawy sprawdzić sam. Zobacz w tabeli pierwszeństwa dni liturgicznych, zamieszczonej w naszym serwisie liturgia.wiara.pl (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2008-01-25 18:36:21

Pytanie: Czy jest zgodne z prawem kanonicznym by w katolickim kosciele na Mszy sw. kazanie mial jakis pastor (narazajac wiernych na utrate wiary)?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-25 18:27:45

Pytanie: witam chcialabym zadac kilka pytan. 1. co moze znaczyc ze snia sie zmarli? rok temu zmarla bardzo bliska mi oboba i czesto mi sie sni. czy ona czegos ode mnie oczekuje? moze mam jakies zadanie dla niej zrobic? nie wiem co o tym myslec... 2. kiedys snil mi sie Jezus taki sam jak na obrazie "Jezu Ufam Tobie". czy to jakis znak Czy Jezus chciał mi coś powiedzieć? Bardzo proszę o odpowiedz bo te pytania dręczą mnie już od dłuższego czasu. DZIęKUę...

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie jest Józefem z Egiptu, który by potrafił tłumaczyć sny. Co więcej, przychyla się do opinii naukowców, ze to luźno i czasami dziwnie posklejane strzępki naszych wspomnień czy myśli. Najpewniej więc Bóg w ogóle przez sny do człowieka nie przemawia. Warto przyjąć zasadę: jeśli sen skłania mnie do czegoś dobrego, to to robię. Jeśli do złego - w tym także do obaw o swój czy kogoś innego los - nie robię. Gdy snią się zmarli możesz się po prostu za nich pomodlić... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-25 15:27:30

Pytanie: Chciałam zadać pytanie odnośnie praktyk religijnych ludzi starych. Mój Ojciec w tym roku skończy 86 lat, jest jeszcze dość sprawny fizycznie, ale pojawiają się coraz poważniejsze kłopoty z pamięcią. Chodzi regularnie do kościoła, ale niepokoimy się, jak się tam zachowuje. Teraz do kościoła idzie z wnukiem lub wnuczką (tylko ich towarzystwo w kościele akceptuje), ale są to już nastolatki i pewnie niedługo nie będą chciały z dziadkiem chodzić. Tym bardziej, że dziadek jest bardzo uparty, zaczął chodzić do kościoła w innej parafii, na mszę dziecięcą. Jest uparty także jeśli chodzi o ubiór. Staczamy z Nim prawdziw walkę, aby do kościoła ubrał się stosownie, aby pozwolił się ogolić itp. Zdarzyło mu się także kilka razy zemdleć w domu, ze strachem myślimy, że mogłoby się tak stać w kościele. Jak prawo kościelne podchodzi do praktyk religijnych ludzi w podeszłym wieku?

Odpowiedz: Sam wiek nie jest tu istotny. Ważne jest samopoczucie dziadka. I to, jak wy sprawę widzicie. Jeśli zdrowie mu nie pozwala być na Mszy, to oczywiście nie jest grzechem, gdy nie pójdzie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-25 14:51:26

Pytanie: Czy wyobrażanie sobie w myślach, że podobam się żonatemu mężczyźnie jest grzechem? sama chęć żeby on uważał mnie za osobę inteligętną ale też atrakcyjną chyba też pociagająca? Często wyobrażam sobie, że w Jego towarzystwie "podrywają mnie" inni mężczyźni. Ale to wszystko. Nic poza tym. Czy to jest grzech? Mam ogromne wyrzuty sumienia, ale jednocześnie lubie te mysli. Nie umiem sobie odpowiedzieć co mnie do tego skłania, może niska samoocena, jakieś kompleksy niższości (wiem też, ze fizycznie napewno mu sie nie podobam) może więc chce sobie, albo komus, udowodnic ze jestem lepsza... Jego żonie też chciałabym to udowodnic:( a rownocześnie uważam ze to miła i całkiem do rzeczy kobieta. Nic do tego człowieka nie czuje, ani czuć nie chce, lubie go i i szanuje Jego i Jego rodzine. Poza tym jest zonaty a to zamyka sprawe. Jestem osobą wierzącą i jesli to jest grzech to chciałabym z tym skończyć, więc jeśli to mozliwe prosze mi to jakos wytłumaczyc bo sama raczej nie dam rady. Pozdrawiam

Odpowiedz: Skoro nie myślisz o rzeczach złych, to grzechu nie ma... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-25 12:52:27

Pytanie: Zastanowiła mnie pewna rzecz. W Kościele istnieje coś takiego jak unieważnienie małżeństwa czy też stwierdzenie nieważności. Załużmy że jeśli jakaś para takie unieważnienie dostała to jak w takim razie traktować współżycie seksualne jakie zaistniało między nimi? Bo wiadomo, że współżycie dozwolone jest jednynie w małżeństwie a jeśli ożeknie się że takiego małżeństwa nigdy nie było to czy wynika z tego że ich dotychczasowe współżycie(przed stwiedzeniem nieważności małżeństwa) było grzechem?

Odpowiedz: Ani ich współżycie nie było grzeszne (bo nie wiedzieli o nieważności małżeństwa) ani dzieci zrodzone z ich związku nie są dziećmi z nieprawego łoża. Do popełnienia grzechu potrzebna jest świadomość, ze robi się źle. W przypadku małżeństwa mniemanego tego nie ma. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 23:11:15

Pytanie: Moja koleżanka która jest gorliwym katolikiem powiedziała dziwne słowa. Powiedziała, że źle robię wierząc w dosłowność przekazu wyjścia z Egiptu. Że może wcale sie nie rozstąpiło albo, że to był efekt działał prądów itp. a nie cud. Ja mówię jej, że to historyczny fakt, najwazniejszy cud Starego Testamentu. Ona na to, że Biblia jest często metaforą. Kto ma racje? A jeśli wierze, że Noe istniał naprawdę i zbudował arkę tyle, że potop zalazł nie cąły świat tylko np. Bliski Wschód to tez nie mam racji? To tylko metafory bez pokrycia?

Odpowiedz: Tak naprawdę wasze poglądy na temat wyjścia Izraelitów z Egiptu wcale nie muszą się tak bardzo różnić. Ale żeby to wyjaśnić, trzeba najpierw ustalić, to rozumiemy przez cud. Jeśli przyjąć, że cudem jest to, czego nauka nie potrafi wytłumaczyć, to mamy problem. Nie tylko z wyjściem z Egiptu, ale i z manną czy przepiórkami, którymi karmili się Izraelici podczas drogi przez pustynię. I pewnie z wieloma innymi cudami. Bo prawdą jest, że część z nich nauka wytłumaczyć potrafi. Nigdy jednak nie może powiedzieć, czy w danej sytuacji coś było zjawiskiem naturalnym, czy specjalną Bożą interwencją. W gruncie rzeczy jednak nie jest to takie ważne. Bo prawdziwy cud wcale nie musi być zaprzeczeniem praw natury. Może i chyba często jest z nimi zgodny. Bo Bóg nie po to tworzy prawa natury, żeby je od czasu do czasu łamać. Coś jest cudem nie dlatego, że przeczy prawom natury, ale dlatego, że zdarzył sie niespodzianie, kiedy tego ktoś potrzebował i to w kontekście religijnym, jako Boża interwencja. Tak widzieli cud chrześcijanie pierwszych wieków (np, św. Augustyn). Gdy tak do sprawy podejść, problem czy coś było wydarzeniem naturalnym czy zaprzeczało prawom przyrody, znika. Silny wiatr może sprawić, że z płytkiej zatoki ustąpi woda. Ale gdy dzieje się to w momencie, gdy ludzie nie mają już innej drogi ucieczki trudno uznać to za zjawisko normalne. Zwłaszcza, gdy ma miejsce po Bożej obietnicy. Przepiórki zepchnięte przez wiatr z normalnej trasy swoich przelotów czasem rzeczywiście siadają na piaskach Półwyspu Synajskiego. Ale gdy dzieje się to, gdy Izraelici szemrzą przeciw Bogu i jako odpowiedź na owo szemranie, to trudno nie widzieć w tym Bożego palca... Czy opowiadania o wyjściu z Egiptu czy arce Noego mogą być tylko metaforą? Nie bardzo. Zwłaszcza to pierwsze. Żydzi na wyjściu z Egiptu zbudowali cała swoją wiarę. To dzięki temu zobaczyli Boga jako kogoś, kto potrafi realnie przyjść im z pomocą w potrzebie. Nie widzieli by w Bogu Boga prawdziwego, gdyby owe cuda nie miały miejsca naprawdę... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 22:35:12

Pytanie: Szczesc Boze! Chcialabym sie dowiedziec cos wiecej o wyznaniu muzulmanskim ale z aspektu Kosciola jak rownie o roznicach miedzy Pismem Swietym a Koranem.I jeszcze jedno_czy bedac katoliczka moge poslubic osobe wyznania muzulmanskiego. Dziekuje

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ Ślub z muzułmaninem jest możliwy, jeśli uzyskacie stosowną dyspensę od biskupa (występuje o nią proboszcz). Ale warto się nad nim poważnie zastanowić. Warto przeczytać zwłaszcza artykuły zawarte na drugiej spośród tych stron... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 21:53:51

Pytanie: Witam W nawiązaniu do artykułu "Co wolno w małżeństwie" umieszczonym na Waszej stronie mam kilka pytań. Cytuję: "Nie są grzechem wzajemne pieszczoty, chociaż bardzo podniecające, dające dużą przyjemność seksualną, byle nie wywoływały orgazmu poza stosunkiem małżeńskim." - czy zatem seks oralny w małżeństwie jest grzechem? Oboje z żoną lubimy tą formę pieszczot (prowadzącą do orgazmu) - więc czy grzeszymy? A jeśli tak to czy jest to grzech lekki czy ciężki (czy można przyjmować Komunię Św.?). Proszę o odpowiedź Pozdrawiam 

Odpowiedz: Tak, seks oralny jest grzechem. Wszystkie grzechy przeciwko 6 przykazaniu są z zasady grzechami ciężkimi. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 21:35:46

Pytanie: jestem w trudnej sytuacjii chcialabym sie dowiedziec jakie warunki tzreba spelnic by zawrzec zwiazek malzenski z mezczyzna?? Jakie sa przeciwskazania i jakie warunki trzeba spelnic??czy jest zsansa jesli para jest w ajkims stopniu spokrewnioan?? prosze o dokłądna odpowiedz BÓG ZAPLĄC

Odpowiedz: Przy tak ogólnie zadanym pytaniu trudno o konkretne wskazania. Może najlepiej będzie, jeśli sama sobie na ten temat poczytasz w podręczniku prawa małżeńskiego (TUTAJ). Jeśli chodzi o pokrewieństwo, to może należy wyjasnić, ze przeszkoda jest pokrewieństwo w linii prostej (pradziadek, dziadek, ojciec, córka) i do 4 stopnia linii bocznej łącznie (najbliżsi kuzyni, czyli wspólny dziadek czy babcia)... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 20:09:18

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie odnośnie udzielania Komunii Św. Pewnego razu stojąc w kolejce do Komunii zauważyłam, iż ksiądz nie chce jej udzielić pewnej kobiecie, która przez całą mszę dziwnie się zachowywała, była nieschludnie ubrana i w ogóle... Ksiądz powiedział jej, że ma stamtąd odejść. Stąd więc pytanie: W JAKICH SYTUACJACH KSIĄDZ MOŻE NIE UDZIELIĆ KOMUNII ŚWIĘTEJ?

Odpowiedz: Zasadniczo nie zależy to od prawa, ale oceny kapłana. Normalnie powinien jej udzielić. Ale jeśli jest przekonany, że może dojść do profanacji Najświętszego Sakramentu, wtedy jego odmowa jest uzasadniona... Problem wygląda inaczej, gdy ktoś spotyka taką "dziwną" osobę pierwszy raz. Księża najczęściej znają już te osoby (są stałymi bywalcami Mszy) i mają lepsze rozeznanie, czy danego dnia konkretnemu człowiekowi komunii udzielić... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 19:53:35

Pytanie: 1.Mówimy ,,Czarna Madonna" czemu? Czy była czarno skóra? 2.Co to neotechumenat? 3.Czemu masturbacja jest grzechem? 4.Czy jak próbuje nasladowac kapłana słowami w domu np: ,,Pan z Wami w góre serca itp: popełniam grzech lub jak sam sobie odprawiam msze na desce od prasowania ale bez Winia i hostii... i bez kwesti przeistoczenia mam grzech...? Dziękuje za odpowiedz z Panem Bogiem

Odpowiedz: 1. Matka Boska na obrazie jasnogórskim ma ciemną twarz. Na ile jest to pomysł malarza, a na ile wynik upływu czasu odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć. Ale Matka Boża była Żydówką. To wiemy na pewno. 2. Neokatechumenat jest jednym z ruchów w Kościele. Więcej znajdziesz TUTAJ 3. Tak. Informacja na ten temat znajduje sie na głównej stronie serwisu zapytaj.wiara.pl 4. "Bawienie sie w księdza" nie jest grzechem, o ile nie nosi znamion wyśmiewania Mszy czy prób podszywania sie pod księdza... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 18:50:36

Pytanie: Dzień dobry. Chciałam się dowiedzieć gdzie mieszczą się kościoły katolickie na Sri Lance (najlepiej najbliższej odległości od Colombo, Wadduwa, Beruwella).Nie potrafie tego sama znaleźć na internecie. Z góry bardzo dziękuję za pomoc. Pozdrawiam

Odpowiedz: Skoro nie ma takiej informacji na stronie archidiecezjo Colombo (www.archdioceseofcolombo.com/), to odpowiadający nie wie gdzie szukać... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 18:25:08

Pytanie: Problem który chcę tutaj przedstawić jest dla mnie i dla mojej rodziny bardzo trudny i ważny. Mój dziadek który jest bardzo ciężo chory (nie wie o tym do końca) jest pogniewany czuje uraz do osoby która nie jest winna temu . Sprawa jest bardziej skomplikowana, bo ta niechęć dziadka do tej osoby trwa już kilkanaście lat a w dużej mierze za tą niechęć odpowiada osoba trzecia. Dziadek był zaniedbywany przez swoją córkę i przelał ten swój żal a starszą osobę z którą jego córka się często widuje. Trwało to wiele lat. Dziadek czuł się samotnie, był zazdrosny. Całą rodziną próbowaliśmy go wiele razy przekonać by wybaczył. Ta osoba już wiele razy chciała podać rękę mojemu dziadkowi. Bezskutecznie. Teraz gdy dziadek jest poważnie chory strasznie ważne stało się dla mnie by dziadek pogodził się z tą osobą. Nie pomagają rozmowy, nawet mały szantaż, widać że jego niechęć jest głęboko zakorzeniona. Próbujemy mu tłumaczyć że warto zapomnieć, przebaczyć (dziadek jest wierzący ) ale nie skutkuje, boję sie że może to źle odebrać (jako atak na siebie). Czuję ze muszę zrezygnować bo to nie pomaga. Co mam zrobić ? Jest to dla mnie bardzo ważne. Nie chcę żeby było za późno. Proszę o pomoc PS. proszę o niepodawanie mojego adresu e-mail 

Odpowiedz: Przekonać kogoś, kto trwa w uporze jest bardzo trudno. Ale na pewno warto mu powiedzieć prawdę o jego stanie zdrowia. Ta wiedza może go skłonić do przemyślenia swojej postawy... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 16:53:44

Pytanie: 1.Czy prawdziwe jest stwierdzenie że: „robić należy tak jak by wszystko zależało od Ciebie, a modlić się tak jak by wszystko zależało od Pana Boga”? Czyli np. jak ktoś jest chory to należy się leczyć, ale i pomodlić? 2.Jeśli oglądam film gdzie używają wulgaryzmów i mi się to podoba te sceny i użycie tych słów powoduje że mnie to śmieszy. Czy mam grzech i jaki? I czy mogę oglądać takie filmy? 3.Czy dzieci mają grzech i jaki jeśli przez 18 rokiem życia pili alkohol, ale chodzi mi tylko o takie spożywanie jak: spróbowanie wina, lub innego alkoholu (tzw. umoczenie języka), kieliszek nie za duży szampana na sylwestra itp. Nie jakieś upijanie się. Bo gdzieś tu wyczytałem że żadnego nawet alkoholu, czy takie sytuacje są bardzo złe i dlaczego i jaki to grzech? 

Odpowiedz: 1. Zdanie odpowiadającego takie podejście do sprawy jest jak najbardziej słuszne. Dlatego, że cały czas człowiek zdaje się wtedy na Boga, a jednocześnie nie ulega pokusie wystawiania Go na próbę... 2. Do niektórych filmów trzeba dorosnąć. Dlatego mamy filmy od 12, 15 czy 18 lat. Co jest moralnie obojętne dla czterdziestolatka, może być demoralizujące dla dwunastolatka. Dlatego trudno ustalać tu jakiś ogólne zasady. Można powiedzieć tak: gdy ktoś dojrzale coś takiego ogląda, wtedy wszystko jest w porządku. Zwłaszcza, gdy film ogólnie jest dobry, a sceny z wulgaryzmami są tylko drobnym incydentem. Człowiek niedojrzały, który łatwo ulega demoralizacji, nie powinien takich filmów oglądać. A jeśli już, powinien sie uczyć dojrzałego podejścia do takich spraw. Ewentualna wina będzie zależała od tego, na ile ktoś krytycznie potrafi na film patrzyć, a na ile ulega złym wpływom, przejmuje od postaci filmowych złe wzorce... 3. Proszę spytać spowiednika. Małoletni w ogóle nie powinni pić... Odpowiadający nie chce uczestniczyć w usypianiu czyjegoś sumienia... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 16:53:28

Pytanie: 1.Co oznacza ubranie Pana Jezusa w purpurę w tajemnicy bolesnej? 2.Czy można korzystać ze stron i np. programów gdzie logiem jest „diabełek” lub jakiś symbol związany z nim np. kulka przedstawiająca twarz i na niej rogi. Na stronie nie ma jakiś treści satanistycznych tylko to logo. 3.Czy jeśli nie mam odwagi upomnieć kogoś kto źle postępuje bardzo źle robię i czy wystarczy modlitwa? Chciałbym, aby inni czynili dobrze, ale to nie takie proste zwrócić komuś uwagę. 

Odpowiedz: 1. Purpurowe szaty nosili dawniej władcy. Na Jezusa włożono je, by wyśmiać Jego królewskie roszczenia. Z tego samego powodu nałożono mu wieniec z ciernia na głowę. Przy okazji, niechcący, było to jednak pokazanie, kim naprawdę był Jezus. Że mimo wszystko był prawdziwym królem... 2. Można. Inaczej nie mógłbyś używać np. systemu operacyjnego FreeBSD. Przecież program sam w sobie nie jest diabelski... 3. Jest zasada, że grzesznych należy upominać. Nie wolno jej jednak traktować jako sposobu na poniżanie drugiego człowieka. Jeśli wiem, że moje upomnienie przyniesie więcej szkody niż pożytku, to nie powinienem tego robić... Gdy wiem, że nic nie da, też nie muszę tego robić.. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 16:53:11

Pytanie: 1.Czy należy zawsze starać się modlić o 15 lub odmawiać Drogę krzyżową? Pozwolę sobie zacytować: „W godzinie tej uprosisz wszystko dla siebie i dla innych, w tej godzinie stała się łaska dla świata całego — miłosierdzie zwyciężyło sprawiedliwość. Córko moja, staraj się w tej godzinie odprawiać drogę krzyżową, o ile ci na to obowiązki pozwolą, a jeżeli nie możesz odprawić drogi krzyżowej, to przynajmniej wstąp na chwilę do kaplicy i uczcij moje serce, które jest pełne miłosierdzia w Najświętszym Sakramencie, a jeżeli nie możesz wstąpić do kaplicy, pogrąż się w modlitwie tam, gdzie jesteś, chociaż przez króciutką chwilę. Żądam czci dla miłosierdzia mojego od wszelkiego stworzenia, ale od ciebie najpierw, bo dałem ci najgłębiej poznać tę tajemnicę.” Jak powinien zachować się katolik? 2.Co oznaczają słowa „Czuwajcie i módlcie się, abyście nie ulegli pokusie”? Czy to oznacza że po przez ciągłą modlitwę jesteśmy blisko Pana Boga i dzięki modlitwie nie oddalamy się? 3.Czy jeśli jest żałoba narodowa powinienem się powstrzymać np. od oglądania komedii, jakiś zabaw. Szanuje uczucia innych, ale czy w zaciszu np. domowym może organizować jakieś zabawy, śmiać się (ale nie z tej tragedii). Szczerze denerwuje mnie to że media tak narzucają ludziom jak mają przeżywać tą żałobę, wiele rzeczy jest pozmieniana na rzecz jakiś dodatkowych informacji koncertów. Chodzi o to że ubolewam nad tragedią jaka się wydarzyła, ale nie chcę ciągle się przytłaczać tą tragedią, życie i tak jest smutne. Można się za te osoby pomodlić itp. Nie wiem czy mój punkt widzenia jest w tej sprawie słuszny? 

Odpowiedz: 1. Pan Jezus to wezwanie skierował do siostry Faustyny (?), nie do wszystkich katolików. Dobrze jest się modlić o 15. Ale nie jest to obowiązek. 2. Czuwanie to stan, w którym nie śpimy. Czyli cały czas kontrolujemy to, co robimy. Wezwanie do czujności to wezwanie do ciągłego zastanawiania się, czy przypadkiem nie pozwalam sobie na zbyt wiele, na uleganie pokusom. Innymi słowy chodzi o to, byśmy nigdy nie zapominali o tym, że jesteśmy chrześcijanami... 3. W dniach żałoby powinieneś robić to, co każe Ci Twoje sumienie i pamiętać o słowach św. Pawła: Weselcie się z tymi, którzy się weselą. płaczcie z tymi, którzy płaczą (Rz 12,15). J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 15:08:00

Pytanie: Kto odpowiada na pytania? Kim jest odpowiadający?

Odpowiedz: Odpowiadający jest świeckim teologiem z czternastoletnim doświadczeniem pracy w szkole jako katecheta. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 09:26:32

Pytanie: Szczęść Boże Jestem Katolikiem praktykującym i głęboko wierzącym. mam pytanie 1:Czy można poślubić Kobietę z Kościoła Grecko-Katolickiego zamieszkałą w Lwowie na Ukrainie,wiem że podlegają oni naszemu Papieżowi.Bardzo proszę mi napisać jeśli to możliwe jaka jest procedura załatwiania dokumentów i czy ślub może być dany w Kościele Katolickim w Polsce. i Pytanie 2:Czy poślubienie Kobiety starszej od mężczyzny nawet o 14 lat jest moralnie poprawne,Czy niema przeciwności ze strony Kościoła Katolickiego,obydwie te osoby darzą się Wielką Miłością. Bóg zapłać za wszystko. 

Odpowiedz: 1. Nie ma przeszkód, by pobrały sie ze sobą osoby należące do Kościół rzymsko i greckokatolickiego. Jesteśmy jednym Kościołem katolickim. 2. Kościół nie zabrania zawierania takich małżeństw. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 08:36:10

Pytanie: Mam pytanie odnośnie modlitwy błagalnej o sprawy doczesne. Czy można/wypada prosić Boga nie tylko o "życie na godnym poziomie", tzn żeby jakoś było, ale także np. o wygraną w lotto? Chodzi mi o to czy prośby do Boga mają ograniczać się do zapewnienia warunków przeżycia na względnym poziomie czy mogą sięgać o wiele dalej

Odpowiedz: Wszystko zależy od tego, kto prosi. Bóg może spełnić każą prośbę. Ale może też sprawić, że człowiek nauczy się sam ocenić, czy jakaś prośba nie jest przesadą... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-24 07:50:39

Pytanie: W naszej parafii wprowadzona (już parę lat temu) sobotnia mszę wieczorna, jako msze niedzielną. Wstępne założenie było takie, jak ktoś nie może w niedziele , to żeby przyszedł w sobotę. (ja osobiście w to nie wierze, gdyż jak kto chce pójść do kościoła , to zawsze znajdzie na to czas, czy to w domu , czy na wyjeździe). Ale do sedna. Z początku bywało na tych mszach tyle wiernych, co na innych mszach wieczornych w ciągu tygodnia. Z biegiem czasu na sobotnich mszach zaczęło przybywać parafian, a dzisiaj jest ich pełny kościół. Ja teraz też chodzę prawie zawsze w soboty i setki innych parafian, bo poznaje po twarzach, ciągle ci sami. I młodzi i emeryci. I przypomnę , obrządek i liturgia jest prowadzona jak dla mszy niedzielnej. Na koniec dodam, że wcale z tego powodu nie lekceważę niedzieli jako dnia świętego. I nigdy też nie opuszczam mszy niedzielnej (w tym przypadku sobotniej). Nie pracuję, wypoczywam w gronie rodziny. Pytanie takie, czy to jest w porządku? W końcu to nie ja "wymyśliłem" sobotnia mszę jako niedzielną. Proszę o poradę.

Odpowiedz: W Katechizmie Kościoła katolickiego (2180) czytamy: Przykazanie kościelne określa i precyzuje prawo Pańskie: "W niedzielę oraz w inne dni świąteczne nakazane wierni są zobowiązani uczestniczyć we Mszy świętej". "Nakazowi uczestniczenia we Mszy świętej czyni zadość ten, kto bierze w niej udział, gdziekolwiek jest odprawiana w obrządku katolickim, bądź w sam dzień świąteczny, bądź też wieczorem dnia poprzedzającego". To drugie zdanie wyjęte jest z Kodeksu Prawa Kanonicznego. Skoro oficjalne dokumenty Kościoła uznają, że można w niedzielnej Mszy uczestniczyć w sobotę wieczorem i to bez żadnych dodatkowych warunków, to nie ma powodu, by je samemu tworzyć. Można i koniec. Kropka. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 23:30:44

Pytanie: Witam. Mam pewien duzy dla mnie problem z którym nie umiem sama sobie poradzic i mam wielka nadzieje, że pomozecie mi go rozwiązać. Mam lat 18 tak samo jak mój chłopak. Jesteśmy ze soba 10 miesiecy. Parę miesiecy temu dowiedzialam się od niego, ze jest ateista...nie jest ochrzczony, nie był w komuni,ani w bierzmowaniu...:( Bardzo sie kochamy i planujemy dalsze zycie ze soba. Marze (oczywiscie w przyszłosci) wziąć z nim ślub kościelny, ochrzcic swoje dzieci. Ale wiadomo mi, ze np bez tych 3 sakramentów nie bedziemy mogli wziać ślubu koscielnego na czym bardzo mi zalezy. Rozmawialismy na ten temat ale on mówil:a tam, po co ci, albo nic nie odpowiadał na ten temat. Chciałabym Go jakos nawrocic.... Pokazac że zycie w chrzescijaństwie jest dobre oraz żeby przyjoł sakramenty... ale boje sie że przez moje namowy Go strace.;(Prosze napiszcie mi co mam robic.. moze jak z nim rozmawiac czy co... Z góry dziękuje za odpisanie.

Odpowiedz: Dobrze i szlachetnie postępujesz, chcąc swojego chłopaka zbliżyć do Chrystusa. Tylko niepotrzebnie się martwisz, że nie będziecie mogli się pobrać. Kościół, choć niechętnie patrzy na tzw małżeństwa mieszane, w praktyce często na nie zezwala. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 22:28:09

Pytanie: Szczęść Boże. Tak sobie ostatnio pomyślałam, że skoro marzenia i podświadomość potrafią kierować naszym życiem, naszym zachowaniem, które normalnie by nie wystąpiło, to czy nie mogę pomyśleć podobnie w kwestii wiary? Mianowicie, jeżeli wierzę mocno, umysł [podświadomość, czy coś z tych rzeczy :P] (przy wykorzystaniu 100% naszego mózgu, być może, możliwa byłaby sprawa pokonania śmierci, a jakby po śmierci jakaś ta część umysłu mną kierowała..) mógłby [po śmierci] sam doprowadzić mnie do wykreowanego przeze mnie na ziemi raju, Boga. Wtedy jakże ważna byłaby kwesta sumienia.. Ale wracając do tematu, gdyby było to możliwe, to okazałoby się, że nie ma Boga, a to czy go po śmierci "spotkam" zależy tylko od tego, jak mocno wierzyłam. Wiem, że takie myślenie nie jest prawidłowe i nie jest zgodne z Kościołem, ale w życiu zwątpień jest wiele. Jednak myślę, że strona jest po to, by mnie od nich starać się odwieść.. Chciałam prosić o odpowiedź, by usunąć i wytłumaczyć te myśli. Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie wierzy w jakieś nadzwyczajne możliwości kreowania przez nasz umysł rzeczywistości. Myślenie o tym, ze trzeba zbudować most nie spowoduje, że powstanie. Trzeba prócz myśli nakładu ciężkiej fizycznej pracy. Podobnie myślenie o tym, że talerze same się po obiedzie pozmywają. Owszem, człowiek, który wiele myśli, żeby zostać np. aktorem i wiele przy okazji w tym kierunku robi, ma szanse, by nim zostać. Ale bez wkładu własnej pracy, choćby minimalnego, nic się samo nie zrobi. Podobnie chyba należy patrzyć na życie pozagrobowe. Jeśli Boga nie ma, to nasz umysł sam wieczności nie wykreuje. Jeśli jest, to nasza myśl jej nie "skasuje"... A przy okazji... Warto zwrócić uwagę na to, co się o sobie mówi adresem mailowym... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-23 22:11:53

Pytanie: 1. Zastanawia mnie pewna rzecz. Skoro Jezus dał swoim uczniom moc wypędzania złych duchów, to czy w takim razie wyznawcy innych religii np. muzułmanie są w bardziej niebezpiecznej sytuacji i bardziej narażeni na wpływ szatana skoro nie mają oni mocy wypędzania go? 2. Czytałam w wikipedii o tym, że podobno morderca Charles Manson wykorzystywał muzykę Beatlesów do wywierania wpływu na osoby tak że mordowały na jego rozkaz. Czy jest to jakiś powód by uznać tę muzykę za złą? 3. Podobno egzorcyści twierdzą, że człowiek może zostać opętany słuchając muzki z satanistycznym przesłaniem nawet wtedy kiedy nie rozumie słów, gdyż są one w iinym języku. Zastanawiam się czy mówiono coś podobnego na temat artykułów czy innych rzeczy na piśmie? Kiedyś np. przeczytałam fragment napisany w języku enochiańskim, który podobno jest językiem okultystycznym i nie wiadomo jakie treści mógł zawierać ten fragment. Podaje w tym momencie tylko przykład sytuacji bo podobnie może się zdarzyć, że natknę się na jakieś złe treści w innym języku, którego nie znam. 

Odpowiedz: 1. Pewnie tak jest. Bo tylko Jezus jest tym, który może człowieka wyrwać z szatańskich sideł... 2. Muzyka jak muzyka. Są teksty lepsze i gorsze. Także jeśli ocenić je pod kątem moralnym. A jaki użytek zrobili z nich inni, to już inna sprawa. Odpowiadającemu trudno jednak ustosunkować się do czegoś, co wygląda raczej na niesprawdzoną plotkę.. 3. Odpowiadający nie zna odpowiedzi na to pytanie. Nawet nie wie, czy człowiek może zostać opętany przez słuchanie muzyki. Zamiast poszukiwać kanałów, przez który Zły może mieć na człowieka wpływ, należałoby raczej często zwracać sie do Boga. Człowiekowi, który Bogu oddaje swoje życie szatan nie za wiele może zrobić... Proszę po prostu dbać o to, co najważniejsze: modlitwę, regularną, dobrą spowiedź, częstą Eucharystię. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 22:03:41

Pytanie: Szczęść Boże. Jestem ministrantem w pewnej parafii, z długoletnim stażem. Ale mam pytanie, które nie daje mi spokoju: Czy jeśli podczas mszy, gdzie było pewne zamieszanie przy udzielaniu komunii, ze względu na dużą liczbę wiernych, a ksiądz kazał mi odejść z pateną i ja odszedłem, ale patene zamiast zostawić na ołtarzu, zaniosłem do zakrystii popełniłem grzech ciężki? Jeżeli tak to jaki? Dodam, że ksiądz nie oczyścił pateny, kiedy odchodziłem. Z góry dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam.

Odpowiedz: dyby na patenie zostały jakieś większe okruchy Ciała Pańskiego ksiądz by zauważył. Trudno żeby Twoje zachowanie określić jako grzech. Zwłaszcza ciężki. Przecież nic złego nie chciałeś zrobić. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 21:11:04

Pytanie: Witam. Wydaje mi się, że jakiś czas temu w Piśmie Świętym znalazłem fragment, który przyrównuje kobietę do ogrodnika a mężczyznę do krzewu i opis, że ogrodnik bez krzewu nie ma się czym zajmować i całą uwagę poświęca sobie, a krzew bez ogrodnika ginie. Taki mniej więcej był sens. Pytanie jest takie, czy ktoś z Was kojarzy taki fragment i mógłby mi przesłać jego sigla? Z góry dziekuję Robert

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma pojęcia o jaki tekst może chodzić. Może o 4. czy 5. rozdział Pieśni nad Pieśniami? Tylko tam ogrodem jest kobieta... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 15:00:07

Pytanie: Szczęść Boże, bardzo serdecznie pozdrawiam.Problemem moim są powstające myśli jak coś robię, to przychodzi mi na myśl, że coś się stanie, itd. Powoduje to lęk i staram się te myśli zamienić jakąś dobrą myślą.Jest to uciążliwe bo stale muszę przywoływać te dobre myśli, które ja uważam, że nie przyniosą mi nic złego.Po prostu boję się, że jak przychodzi mi coś złego na myśl, że to się spełni, dlatego szybko staram się to zamieniać dobrymi myślami jak już napisałam wyżej. I jeszcze jedna rzecz.Jechałam kiedyś w autobusie i usłyszałam w radio jak ktoś okaleczył kogoś nożem.Bardzo się przestraszyłam i przyszła mi myśl, że tak jak ten człowiek, ja też mogłabym to zrobić. I zaczęłam się obawiać, ze mogę coś komuś zrobić w autobusie. Gdy jeździłam później tam myśl wracała mocno i ja za każdym razem się bardzo wystraszyłam. Od tego czasu mam obawę jechać w autobusie, że przyjdzie mi taka myśl przynaglająca jak wtedy.Bardzo proszę o pomoc.Z serca dziękuję. Joanna

Odpowiedz: Z tego co odpowiadający czyta domyśla się, że mamy do czynienia z nerwicą. Jeśli tak jest, to porada w serwisie internetowym nijak Pani nie pomoże. Chyba że Pani stan pozwoliłby jeszcze na świadome porzucenie owych nawyków. Czasem trzeba sobie po prostu powiedzieć, że podejmuje się to ryzyko związane ze "złymi" myślami. Co ma być to będzie. Nasz los nie zależy od tego, o czym myślimy. Wiele zależy od naszych czynów, sporo od czynów innych ludzi. A ostatecznie wszystko jest w rękach Boga... chyba tylko doświadczenie na własnej skórze, ze "złe myśli" nie sprowadzają katastrofy, może pomóc Pani znów normalnie funkcjonować... Podobnie jest z myślą o okaleczeniu innych ludzi. Przecież nie jest Pani bezwolną maszynką, która zacznie coś robić tylko dlatego, że przyszło coś do głowy. Ma Pani swoją wolę. Żeby kogoś okaleczyć nożem trzeba go najpierw mieć, potem wejść do autobusu, a potem go jeszcze wyciągnąć. To nie stanie sie bez ani wiedzy. Tak naprawdę nie ma sie czym martwić. Sęk w tym, ze pewnie Pani i tak w takie tłumaczenie nie wierzy... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 11:50:58

Pytanie: Czy patronem bierzmowanego może być także osoba błogosławiona, czy tylko święci?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie ma przeszkód, by takim patronem był ktoś, kogo ogłoszono błogosławionym. Tyle że w tej kwestii zawsze należy słuchać tego, czego wymaga osoba przygotowująca was do bierzmowania. W razie wątpliwości można się pytać proboszcza. Bo nie ma ogólnokościelnego prawa (przynajmniej odpowiadającemu nic o nim nie wiadomo), które by to regulowało. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 08:47:19

Pytanie: Właśnie dzisiaj przeczytałam wiadomość o odejściu z Kościoła katolickiego jednego ze znanych teologów. Zapoznałam się z motywami nim kierującymi. Z tego co zrozumiałam, zakwestionował boskość Chrystusa. Czy myśli w rodzaju "a może to prawda", "może ma rację, przecież to człowiek dogłębnie studiujący te zagadnienia", " może rzeczywiście Chrystus nie jest Bogiem", należy uznać za grzech ciężki? Nie chodzi mi o ustosunkowanie się do jego poglądów, a jedynie o ocenę wątpiących myśli , które pod wpływem lektury się pojawiły. Szczęść Boże

Odpowiedz: Wątpliwości nie są grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-23 03:50:51

Pytanie: 2007-12-28 13:26:06 katechata z. 6. Przez pewien czas także w Kościele modne było ogłaszanie, że w salce parafialnej będzie przyjmował bioenergoterapeuta. Z tego co wiem jest to jakiś rodzaj wiary magię. Teraz wydaje mi się, że Kościoły już tego nie reklamują. a. Jak Kościół ocenia bio ……………….(terapie, energo, itp. itd.) ? b. Niektórzy duchowni mają dar leczenia rękoma, jak to odróżnić od tego co napisałem powyżej? Odpowiedź: Nie ma oficjalnego dokumentu Kościoła na temat bioenergoterapii. Powszechnie jest ona jednak dziś uważana za coś niewłaściwego, co - jak wskazują egzorcyści - może stać sie powodem nadzwyczajnego otwarcia na działanie demonów... Duchowni tez nie powinni takich rzeczy robić... J MÓJ KOMENTARZ Dekret na temat Radiestezji Świętego Oficjum Najwyższa Święta Kongregacja Oficjum rozważywszy w sposób dogłębny niebezpieczeństwa, które mogą zaszkodzić religii i prawdziwej pobożności z racji udzielania przez duchownych porad radiestezyjnych na temat spraw dotyczących samych osób oraz przepowiadania zdarzeń, a także uwzględniając wszystko to, o czym stanowią kanony 138 i 139 Kodeksu Prawa Kanonicznego w odniesieniu do duchownych świeckich i zakonnych, których od tych porad winno się powstrzymywać, jako że one uwłaczają stanowi i godności osobistej duchownego albo też mogą szkodzić jego autorytetowi, postanawia co następuje, bez wdawania się wszakże tym dekretem w kwestie naukowe na temat radiestezji. Najdostojniejszym ordynariuszom miejsca i wyższym przełożonym zakonnym poleca się, aby surowo zabronili duchownym świeckim i zakonnym zajmowania się kiedykolwiek tymi badaniami radiestezyjnymi, uwzględnionymi we wspomnianych poradach. Już sprawą ordynariuszy i przełożonych zakonnych będzie, jeśli uznają to za konieczne lub pożyteczne, dodać do tego zakazu sankcję karną. Gdyby zaś któryś z duchownych świeckich lub zakonnych, naruszając ten zakaz, uczynił to po raz wtóry albo też dał powód do zgorszenia czy zaistnienia groźnych niebezpieczeństw, ordynariusze i przełożeni zakonni doniosą o tym do Świętego Najwyższego Trybunału. Joannes Pepe Notariusz Świętej Kongregacji Świętego Oficjum Rzym dnia 26. 03.1942 

Odpowiedz: Z czy radiestezja=bioenergoterapa? Radiestezja raczej zajmuje się geologią. Nie człowiekiem. Czy można to utożsamić? W dokumencie napisano, ze chodzi o udzielanie porad radiestezyjnych na temat spraw dotyczących samych osób oraz przepowiadania zdarzeń. Czyli przynajmniej w drugim wypadku mamy do czynienia z wróżbami. Co znaczy porady radiestetyzyjne dotyczące osób? Tego odpowiadający nie wie. Może się tylko domyślać. Trudno w takim wypadku dziś powoływać się na dokument sprzed ponad sześćdziesięciu lat. Zwłaszcza że od tego czasu w tej dziedzinie sporo się zmieniło... A swoją drogą... Gdzie prócz internetowych blogów można znaleźć cytowany w pytaniu dokument? J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-22 21:43:48

Pytanie: Ostatnio spotkałem się z opinią protestanta który twierdzi że Chrześcijan dekalog nie obowiązuje ponieważ Chrystus dał nam nowe przykazania (konkretnie Przykazania miłości do Boga i bliźniego). Jak to jest naprawdę z tymi przykazaniami bo to zagadnienie nie daje mi spokoju od pewnego czasu.

Odpowiedz: Najprostsza odpowiedź brzmiałaby, że obowiązuje i nie obowiązuje, ale to niczego nie wyjaśnia. Trzeba wszystko po kolei... Dekalog był prawem Starego Przymierza. Tego, które Bóg zawarł z Izraelem na Synaju. Bóg obiecał, że będzie się o swój lud troszczył, Izraelici, że będą przestrzegali Jego praw. Zgodnie z zapowiedziami proroków Jezus, przez swoją śmierć na krzyżu, zawarł nowe przymierze między Bogiem a ludźmi. Już nie z Izraelem, ale jego Resztą (jak to nazywali prorocy) nowym Izraelem - Kościołem. Prawo nowego przymierza jest inne. To przykazanie, by kochać sie wzajemnie tak, jak Chrystus nas umiłował. To prawo Kazania na górze i Błogosławieństw. To nowe prawo, ale jednocześnie stare. Bo Jezus - jak sam mówił na początku tegoż Kazania na górze - nie przyszedł znieść prawa i proroków, ale wypełnić. Niektórzy - słusznie - dodają, ze wypełnić miłością, pozbawić go jego bezdusznych elementów. Na przykład Jezus wystąpił przeciw rozwodom, choć pozwalało na nie stare prawo. Argumentował, że początkowy Boży zamysł był inny. Często walczył z przepisami o czystości rytualnej, wskazywał że odpoczynek szabatu jest dla człowieka, a nie odwrotnie, występował przeciwko zmienianiu przykazań przez tradycję i tak dalej. Nie zmieniał prawa. Ale je wypełniał... Gdy więc dziś pytamy, czy obowiązuje nas 10 przykazań należy powiedzieć, że tak. A ściślej rzecz biorąc obowiązuje nas taka ich interpretacja, jaką przekazał nam nasz Mistrz. Wszystkie one sprowadzają się jednak do jednego: kochaj Boga i bliźniego. To ich streszczenie. Mówił o tym sam Jezus (Mt 22, 34-40): Gdy faryzeusze dowiedzieli się, że zamknął usta saduceuszom, zebrali się razem, a jeden z nich, uczony w Prawie, zapytał , wystawiając Go na próbę: Nauczycielu, które przykazanie w Prawie jest największe? On mu odpowiedział: Będziesz miłował Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umysłem. To jest największe i pierwsze przykazanie. Drugie podobne jest do niego: Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie samego. Na tych dwóch przykazaniach opiera się całe Prawo i Prorocy. Wyjaśnił to też św. Paweł w liście do Rzymian (Rz 13, 8-10): Nikomu nie bądźcie nic dłużni poza wzajemną miłością. Kto bowiem miłuje bliźniego, wypełnił Prawo. Albowiem przykazania: Nie cudzołóż, nie zabijaj, nie kradnij, nie pożądaj, i wszystkie inne - streszczają się w tym nakazie: Miłuj bliźniego swego jak siebie samego. Miłość nie wyrządza zła bliźniemu. Przeto miłość jest doskonałym wypełnieniem Prawa. Oczywiście pisał o tym także św. Jan (1 J 2, 7-11) Umiłowani, nie piszę do was o nowym przykazaniu, ale o przykazaniu istniejącym od dawna, które mieliście od samego początku; tym dawnym przykazaniem jest nauka, którąście słyszeli. A jednak piszę wam o nowym przykazaniu, które prawdziwe jest w Nim i w nas, ponieważ ciemności ustępują, a świeci już prawdziwa światłość. Kto twierdzi, że żyje w światłości, a nienawidzi brata swego, dotąd jeszcze jest w ciemności. Kto miłuje swego brata, ten trwa w światłości i nie może się potknąć. Kto zaś swojego brata nienawidzi, żyje w ciemności i działa w ciemności, i nie wie, dokąd dąży, ponieważ ciemności dotknęły ślepotą jego oczy. Warto jeszcze dwie sprawy wyraźnie tu zaznaczyć. Po pierwsze, 10. przykazań nie wolno nam interpretować w oderwaniu od przykazania miłości. Zawsze musimy na nie patrzeć w duchu tego najważniejszego wskazania Jezusa. Ale i odwrotnie: nie wolno nam mówić o abstrakcyjnej miłości Boga i bliźniego w oderwaniu od konkretu, jakim są szczegółowe wskazania dekalogu... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-22 19:53:54

Pytanie: Szczęść Boże! W rachunku sumienia w mojej książeczce pod przykazaniem IV są m.in. takie "punkty" jak: czy starasz się przez modlitwę pogłębić w sobie cześć i miłość do rodziców czy wczuwasz się w ich sytuację duchową i materialną (może nie dosłownie tak), itp. Nie wiem, czy mam się z tego spowiadać czy nie, bo tak naprawdę nie zastanawiam się nad tym. Mówię u Spowiedzi, że się z rodzicami pokłóciłam, albo że pyskuję, albo że źle onich myślę, zależy od tego co robię. Czy mogę sie tak nadal spowiadać, czy muszę tak szczegółowo rozpatrywać w/w złe czyny? Czy gdy słucham wieczorem muzyki zamiast położyc sie trochę wcześniej spać, albo odrywam się od zadań domowych (ale je dokańczam), albo nie chce mi sie rano wstac i krócej się modlę to jest to grzech ciężki? A lekki? (marnowanie czasu?) I jeszcze jedno pytanie, może głupie. Czy jeśli kiedyś ukradłam szyszkę z Ogrodu Botanicznego to jest to grzech cieżki? A lekki? Powinnam ją odnieść? Serdecznie dziękuję za odpowiedzi i portal, pozdrawiam, bardzo prosze nie pokazywać mojego maila

Odpowiedz: Hmmm... No więc tak. Pytania w rachunku sumienia maja być dla Ciebie tylko pomocą. Zresztą jest wiele różnych rachunków sumienia. Ty masz spowiadać sie ze swoich grzechów. Wtedy najlepiej mówić konkretnie co sie zrobiło, a nie próbować rzeczy jakoś mądrze nazwać. Mówiąc jak mówisz na pewno dobrze sie spowiadasz. Te pytania w rachunku sumienia mają obudzić wrażliwość spowiadających się, gdyby ktoś żadnego zła w swoim postępowaniu nie widział. Np. mądrze sformułowane pytanie, "czy wczuwasz się sytuację materialną rodziców" (pomińmy duchową) powinno uwrażliwić na sytuacje, w których ktoś domaga sie ciągle od nich pieniędzy na swoje potrzeby, a nie zauważa, że ledwo wiążą koniec końcem... A tak czasem bywa. 2. Słuchanie muzyki nie jest grzechem. Jeśli tylko przez to nie zaniedbujesz swoich ważnych obowiązków wszystko jest OK. To że krócej pośpisz albo mniej się pouczysz (ale się i tak uczysz) nie jest złem. Człowiek powinien rozwijać się integralnie, to znaczy całościowo. Rozwijanie w sobie wrażliwości na muzykę (choć może słuchasz łomotów ;-)) rozwijanie zainteresowań, pielęgnowanie przyjaźni, są też ważne. Chyba nawet można by tu zaryzykować twierdzenie, że ciągłe uczenie się i zaniedbywanie innych spraw mogłyby być grzechem... A modlitwa... W tej dziedzinie musisz decydować sama. racja, dobrze jest sie dużo modlić. Z drugiej strony nie popełniają grzechu ci, którzy modlą się mniej. Złem byłoby, gdyby ktoś zaniedbywał modlitwę. A wielkim złem (czyli grzechem ciężkim) gdyby nie modlił się wcale czy prawie wcale... 3. Co do szyszki... Odpowiadający nie wie czy to jakaś cenna rzecz. Jeśli nie, to nie ma problemu... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-22 18:33:08

Pytanie: Moja znajoma leczy energią i wierzy w bioenergię, ale twierdzi że jej energia pochodzi od Boga, że pomaga ludziom. To osoba religijna, modląca się, wierząca, mówi, że modli się do Boga aby mogła pomóc ludziom... Ale ja boję się bioenergioterapii więc raczej już nie korzystam z tych "sposobów". Ostatnio skorzystałam z akupresury czy to jest grzech ciężki i czy mogę przyjąć Eucharystię ( rozmawiałam z Tą osobą że nie chcę mieć bioenergioterapii, powiedziałam o tym, ale Ta osoba powiedziała że zrobi mi tylko masaż stóp patrząc w oczy tej osobie próbowałam się jakoś wymigać szukając pretekstu żeby odejść ale ta osoba powiedziała że to tylko chwilę , poddałam się tej akupresurze zapytałam się czy to tylko masaż a nie bioenergoterapia, z odpowiedzi wynikalo że tylko masaż...bo ta osoba mnie dotyka a nie trzyma nade mną rąk czy coś w tym stylu, starałam się odmówić ale nie chciałam Jej zranić

Odpowiedz: Poddanie sie masażowi stóp na pewno nie jest złem. Codziennie zresztą to robimy chodząc w mniej czy bardziej wygodnych butach, pantoflach czy na bosaka. Bo dywanach, parkietach i gumolitach. Trudno więc mówić o grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-22 15:18:57

Pytanie: Z pewnością "Sytuacja osób żyjących w związkach niesakramentalnych jest - z perspektywy możliwości uczestnictwa w życiu Kościoła - znacznie trudniejsza..." jak odpowiadający kiedys napisał, i pewnie nie do odpowiadajacego należy kierować te uwagi, ale nie rozumiem dlaczego Kościół nie zgadzając się na związki niesakramentalne jednocześnie organizuje rekolekcje i duszpasterstwa dla takich osób? Nie sądzę, żeby chodziło tylko o pouczanie, bo przecież sprawa jest jasna: to grzech. Skoro ja, odczuwając skłonności homoseksualne, potrafię powstrzymac się od jakichkolwiek związków gejowskich, to osoby, które żyją w konkubinacie też mogą. Sprzeciw Kościoła jest tylko teoretyczny i mało się o tym mówi, a wręcz po cichu akceptuje. 

Odpowiedz: W tamtej odpowiedzi z 9 stycznia chodziło o to, że osoba po rozwodzie żyjąca samotnie może bez przeszkód uczestniczyć w życiu Kościoła. Także sakramentalnym. Dlatego dla osób samotnie wychowujących dzieci nie organizuje sie specjalnych grup. W każdej może sie czuć jak pełnoprawny członek. W oazie rodzin też. Podobnie jest z osobą homoseksualną. Chyba nawet źle by było, gdyby tworzono dla nich specjalne grupy, gdyż w jakiś sposób byłoby to stygmatyzowanie ich. Osoby żyjące w nowych związkach mają ogromny problem. W życiu żadnej z grup nie mogę dobrze funkcjonować. Bo zawsze są tymi, którzy odstają od reszty przez sam fakt trwania w grzechu,. Dlatego organizuje sie dla nich specjalne grupy... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-22 14:38:33

Pytanie: Jestesmy ludzmi starszymi. Ja bylam mezatka i zawarlam koscielny zwiazek malzenski, ktory zostyal rozwiazany przez sad. Obecnie jestem w nowym zwiazku malzenskim. Moj obecny maz tez byl zonaty lecz nie mial slubu koscielnego. Czy istnieje mozliwosc zawarcia przez nas slubu koscielnego. Slyszalam, ze odbywa sie taka ceremonia, kltora nosi nazwe slubu ekumenicznego. Prosze o mozliwie szczegolowa informacje.

Odpowiedz: Jeśli nie jesteście różnych wyznań czy religii, to wyjaśnienie na temat małżeństw mieszanych (tak chyba trzeba rozumieć pojecie "ślub ekumeniczny") chyba nie jest potrzebne. Ważniejsze jest w tym kontekście stwierdzenie, czy oboje jesteście stanu wolnego. W Pani przypadku chodziłoby o odpowiedź na pytanie, jaki sąd rozwiązał Pani związek. Jeśli zrobił to sąd kościelny (sąd kościelny uznałby nieważność małżeństwa, a nie rozwiązał je), to jest Pani stanu wolnego. Jeśli tylko sąd państwowy, nadal jest pani mężatką. W przypadku pani męża ważna byłaby odpowiedź na pytanie, czy pierwszy związek pani dzisiejszego partnera był w oczach Kościoła ważny. Bo jeśli w chwili zawierania ślubu był katolikiem lub brał ślub z katoliczką, to był zobowiązany do zachowania tzw formy kanonicznej. Jeśli ślub był tylko cywilny, to w oczach Kościoła nie było go wcale. Jeśli jednak brał ślub cywilny jako osoba niewierząca z niewierząca, to związek taki w oczach Kościoła jest ważnie zawartym małżeństwem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-22 12:44:03

Pytanie: Często w angielskich piosenkach słyszałam określenie upadły anioł i odnosiło się to do człowieka. Jak wiadmomo upadły anioł oznacza szatana i czy jest w takiej piosence coś niestosownego i czy można jej słuchać i śpiewać z czystym sumieniem?

Odpowiedz: Grzechem jest to, co jest złem. Nazwanie człowieka upadłym aniołem nie jest teologicznie ścisłe, ale w poezji (bo przecież piosenki są jakąś lepszą czy gorszą poezją) trudno stawiać wymóg teologicznej ścisłości. Odpowiadający nie widzi w tym nic na tyle złego, by słuchanie takich tekstów mogło być grzechem. Inna rzecz, czy ktoś słuchając takich tekstów nie zacznie uważać, ze jest diabłem. To znaczy że nie różni się od diabła, jest tak samo jak on zły (bo też upada) itd. Ale to już powinna być nie kwestia obawy przed grzechem, ale rozumienia różnicy miedzy kimś dobrym lecz błądzącym, a ucieleśnionym złem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-21 22:08:28

Pytanie: Witam serdecznie. Szukalam w internecie dlugo informacji i nie znalazlam dlatego pozwalam sobie zadac Panu pytanie. Mieszkamy z moim narzeczonym we Francji, chcialabym naprawde solidnie przygotowac sie do sakramentu malzenstwa, a nie tylko miec papierek. tym bardziej, ze bedzie to okazja do zrozumienia mojej wiary dla naarzczonego i moze, jak zechce, przyjecia chrztu. Rowniez dla mnie to okazja na pelne nawrocenie. Nie wiem jak sie zabrac za przygotowania, bo kurs w Polsce po polsku niewiele da (nie zna on polskiego). Z drugiej strony bardzo sie boje szukac kursu we Francji bo rozmawialam juz z duchownymi przy okazji spowiedzi i wszyscy podchodza bardzo lekko do tego sakramentu. Czy istnieja gdzies parafie w Polsce gdzie sa przygotowania dla par mieszanych? Czy po prostu trzeba sie starac szukac ksiedza dwujezycznego indywidualnie? co Pan o tym sadzi? Dziekuje bardzo za odpowiedz i czas!

Odpowiedz: Standardowo w Polsce rozmawia sie po polsku. Trzeba by wiec było poprosić jakiegoś księdza, żeby zechciał to zrobić po francusku. Z drugiej strony może trzeba problem wyjaśnić księdzu francuskiemu; że chodzi także o pokazanie chrześcijaństwa narzeczonemu. Takiej okazji w sumie nie powinno się marnować... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-21 21:46:16

Pytanie: Co jest dozwolone etycznie przed ślubem Jaki rodzaj czułości?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-21 19:50:57

Pytanie: Szczęść Boże, mam pytanie jesli np. przed spowiedzia pamietam jeszcze grzech ciężki a w trakcie spowiedzi zapomne go wyznac czy to mozna nazwac spowedzia swietokradzka?? A i czy poprzez kilka spowiedzi mozna dokonac spowiedzi generalnej?? Bo co raz przypominam sobie rozne grzechy ktore ukrywalem i uwywam formuly na ostatniej spowiedzi nie wyznalem ze... - i czy to jest dobrze??

Odpowiedz: 1. Jeśli ktoś zapomniał wyznać jakiś grzech (choć pamiętał o nim przy rachunku sumienia) powinien o nim powiedzieć przy kolejnej spowiedzi. Ta jednak spowiedź jest ważna i spowiadający się może bez przeszkód przystępować do Komunii... 2. Jeśli ciągle Ci się jakiejś zatajone dawniej grzechy przypominają, to powinieneś za każdym razem powiedzieć tylko o tym, który Ci się od ostatniej spowiedzi przypomniał. O tych już wyznanych wcześniej nie. Dopóki nie zatajasz owych dawnych grzechów, a tylko Ci się po kolei przypominają, nie ma problemu. Spowiednika warto zapytać, czy w Twojej sytuacji nie byłoby lepiej odbyć jednej, generalnej spowiedzi. By jednoznacznie odciąć się od grzechów przeszłości. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-21 12:04:04

Pytanie: Witam 1. Usłyszałem bardzo nietypowe pytanie od uczniów. a. Czy kat który wykonywał egzekucje może się wyspowiadać na normalnych warunkach? b. Czy kat który wciąż wykonuje egzekucje może się wyspowiadać? 2. Jeszcze raz proszę o podanie mi KONKRETNEGO przykładu współczesnego zabobonu. Niestety uczniowie zawsze proszą o konkrety a nie ogólniki Pozdrawiam Katecheta z.

Odpowiedz: Kościół nie zabrania wykonywania kary śmierci, choć apeluje o jej zniesienie. Kat wykonuje swoje zadanie zgodnie z prawem. Jeśli nie zadaje skazanemu dodatkowych cierpień, trudno mówić że popełnia grzech. Nie ma więc problemu spowiedzi... Choć można się zastanawiać jakim trzeba by człowiekiem, jaką osobowość, by chcieć być katem... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-21 11:51:42

Pytanie: Witam!dziękuję za odpowiedzi,które otrzymałam.Ale chodzi mi o jeszcze jedną sprawę.Czy np.jeśli będąc w towarzystwie rozmawiam z kimś na jakiś temat to jest to obmowa lub plotkowanie?bo niektórzy moi bliscy tak właśnie myślą ,ale skoro jest się w towarzystwie to chyba trzeba o czymś rozmawiać?...A może w niektórych sprawach trzeba jednak zachować dyskrecję?.Ale znowu potem jest coś takiego,że jeśli nic nie mówię to znaczy to,że ukrywam jakąś tajemnicę?Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: W każdej sytuacji musisz ocenić sama, czy to co mówisz o bliźnich jest już obmową, czy jeszcze nie. Trudno jako obmowę traktować opowiadanie o sukcesach sportowych kolegi. Bo przecież sportowy sukces nie jest niczym złym. Nie będzie też obmową, analizujecie jakąś sprawę wam wszystkim znaną. Ale nie powinno się bez ważnego powodu wyciągać na światło dzienne ułomności bliźniego... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-21 01:46:50

Pytanie: Szczęść Boże. Nurtuje mnie problem związany z opłatami za Sakramety Święte. (...) I oto moje pytanie: Czy takie zachowanie księży jest zgodne z prawem Kościoła i czy istneje jakaś kontrola nad "zarobkami" i wydatkami księzy. 

Odpowiedz: Małe wyjaśnienie. Sakramentów mamy siedem. Pogrzeb zalicza sie do sakramentaliów. Część polemiczną pytania odpowiadający wyciął. Proszę takie rzeczy zamieszczać na forum.wiara.pl Wnoszenie opłat jest związane tylko z niektórymi sakramentami: chrztem, zamawianiem Mszy (nie samym przyjęciem Komunii) i sakramentem małżeństwa. Zezwala na to prawo kanoniczne, gdy mowa jest o stypendiach mszalnych. Zobacz TUTAJ Z jednej strony prawda jest, że powinna być to dobrowolna ofiara. Z drugiej zawsze będą tacy, którzy najchętniej nie daliby nic. Prawda jest, że niektórzy księża mogą stawiać żądania zbyt wygórowane. Prawdą jednak też jest, że sporo jest takich, którzy nie mówią nic, gdy ofiara jest bardzo niska. Księża są różni. I każda sytuacja jest inna. Gdy o chrzest ślub czy pogrzeb prosi ktoś ubogi, żądanie większej sumy byłoby wręcz niegodziwe. Gdy w tej samej sprawie przychodzi bogacz, trudno się dziwić, ze ksiądz wolałby nie być potraktowany jak natrętny żebrak... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 21:51:59

Pytanie: czy będąc po rozwodzie moge przystąpic do spowiedzi a potem do komuni świętej. i czy po ewentualnym następnym małżeństwie mogę przystępować do tych sakramentów?

Odpowiedz: Sam rozwód nie uniemożliwia korzystania z sakramentów. Powtórny związek tak. Bo trwaniem w związku cudzołożnym. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 21:00:59

Pytanie: Mam jeszcze raz pytanie odnośnie Nabożeństwa "Trzech Zdrowaś Maryjo". Czy rzeczywiście wybłagane w ten sposób wstawiennictwo Maryi zachowuje od grzechu śmiertelnego?

Odpowiedz: O nabożeństwie można przeczytać TUTAJ Czy zachowuje od grzechu śmiertelnego? Nie sposób napisać, że odprawianie tego nabożeństwa daje gwarancję, że nie popełnia sie grzechu ciężkiego. Człowiek jest wolny i zawsze, największą nawet Bożą łaskę może odrzucić. Jeśli jednak zwraca się do Boga, próbuje wielbić Go swoim życiem, stara sie pełnić jego wolę, to słusznie można przypuszczać, że nie posunie się do wielkiego zła. Choć - wyraźnie to zaznaczmy - nie znaczy to, że takiego grzechu popełnić nie może. Jego "opcja fundamentalna", jego wybór podstawowy jest zgodny z wolą Bożą. Stąd mniej prawdopodobne, że będzie świadomie i dobrowolnie w ważnych sprawach mówił Bogu "nie". Jest po prpstu człowiekiem dobrej woli... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 21:00:06

Pytanie: 1. Czy myśl nieczysta która trwa kilka sekund i jest po tym czasie odrzucana jest grzechem ciężkim? Chodzi mi o to, że ja często nie chce jakiejs mysli ale nie wiem czemu ją wywołam. Jest to dziwne. Odrzucam je jednak w miarę szybko (kilka sekund czasem mniej). 2. A co z myślą, którą "chce" na kilka sekund? Poprostu odrzucam ją gdy to się staje fantazjowaniem (na ktore musi byc pełna wola, bo jak jej nie ma to mysl trwa najwyzej kilka sekund) , ale często jest tak ze nim to odrzuce to już kilka sekund minęło. Grzechu nie można mierzyć stoperem, więc jak ocenić czy był grzech (ciężki)? 3. Modlę się codziennie o zachowanie mnie od grzechu śmiertelnego, generalnie odrzucam grzeszne myśli (świadomie ich nie "rozwijam" na dłuższy czas), często jest tak ze myśl jednoczesnie akceptuje i odrzucam (modle się do Boga by ja zabrał a jednoczesnie zwracam na nią uwage - tez przez kilka sekund) - czy taka postawa gwarantuje ze nie popełniam grzechu śmiertelnego?

Odpowiedz: Odpowiadający w serwisie internetowym nie może napisać niczego więcej jak tego, że aby jakaś myśl nieczysta stałą sie grzechem, trzeba świadomie i dobrowolnie ją zaakceptować. Może napisać, ze człowiek świadomej i dobrowolnej decyzji nie podejmuje w kilka sekund, Może napisać, że człowiek, dla którego jest to problem, oddaje tą sprawę Bogu zapewne nie przekracza w tym względzie granicy grzechu ciężkiego albo że często takie myśli mogą być tylko odrzuconą przez człowieka pokusą. Ale do niczyjej głowy nie wejdzie i ze stoperem w ręku nie odmierzy, czy zaakceptowanie myśli na 6 sekund było zgodą na zło czy nie. To każdy musi ocenić sam. Jeśli sam zainteresowany ma z tym kłopoty, tym bardziej nie rozsądzi sprawy sprawiedliwie ktoś z zewnątrz. Zobowiązujące wskazania w tym względzie może dać człowiekowi spowiednik. Bo po wyznaniu grzechów mniej więcej słyszy z kim ma do czynienia. Odpowiedzi w serwisie internetowym czytają różni ludzie. Jedni mają myślowe natręctwa. Ci skłonni są w każdej niechcianej myśli widzieć nieczysty grzech nie widząc, że czym innym jest, kiedy myśl jest moja, kiedy ją chcę, a czym innym, gdy przyszła mi do głowy i jej nie chcę. Ale mogą się zdarzyć i tacy czytelnicy, którzy uspokojeni odpowiedzią udzieloną takiej osobie będą sobie pozwalali na lekceważenie problemu nieczystych myśli. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 20:44:42

Pytanie: 1.Czy ślub złożony Bogu w sposób pochopny, pod wpływem chwili jest ważny? Czy aby go cofnąć musze o to poprosić kapłana? 2.Czy kupowanie chleba w niedziele jest grzechem? W sobotę wieczorem raczej trudno dostać świeży chleb. 

Odpowiedz: 1. Z takich ślubów zwolnić może spowiednik. 2. Zastanów się i oceń sam. Z jednej strony masz uczestnictwo w zmuszaniu do pracy w niedzielę, z drugiej strony świeży chleb... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 19:23:30

Pytanie: 1. "Nie lękajcie się, Ja Jestem z wami". Chociaż to słowa Chrystusa, czy można je traktować niezbyt dosłownie, z pewnym dystansem ? Gdyż w wielu trudnych, życiowych sytuacjach, świadomość Jego obecności, nie wyklucza lęku i obaw u wielu ludzi. 2. Czy obawy (np. w zagrożeniu życia) są przejawem słabej wiary? Jeżeli pojawiają się wbrew woli, nie są pielęgnowane, a osoba je odczuwająca nie zaniedbuje więzi z Bogiem i Kościołem ? 

Odpowiedz: Chyba nie wolno nam wezwania Chrystusa zmiękczać jakimiś uspokajającymi wyjaśnieniami. Każdy człowiek w swoim sumieniu musi sam na Jezusowe wezwanie odpowiedzieć. Nie nam stawiać tutaj jakieś warunki... Podobnie jest w drugiej kwestii. Trudno oceniać czyjąś wiarę. Człowiek sam sobie musi na tak postawione pytania odpowiedzieć.... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 18:58:25

Pytanie: Szczęść Boże. Oto moje ptania. 1. Czy można być katolikiem i jednocześnie przynależeć do jakiejś subkultury? 2. Jakie jest stanowisko Kościoła do wegetarianizmu? 3. Przeczytałem list niejakiego pana Marcina, który pytał odpowiadającego o źródła informacji o Świadkach Jehowy. Swą ciekawość (godną pochwały) tłumaczył tym, że "przyjaciół trzeba mieć blisko, a wrogów jeszcze bliżej". Bez urazy, ale odpowiadający nie zareagował na to zdanie. Czy Świadkowie Jehowy i członkowie innych tego typu grup i stowarzyszeń są wrogami katolików? Z góry dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. Przynależność do młodzieżowych subkultur nie wyklucza bycia jednocześnie członkiem Kościoła katolickiego. Tylko trzeba sie zastanowić na ile styl życia przez nią proponowany jest zgodny z Ewangelią. Bo w tek dziedzinie może dochodzić do poważnych rozbieżności... 2. O ile odpowiadającemu wiadomo nie ma oficjalnego dokumentu na ten temat. W tym, ze ktoś nie je mięsa nie ma nic złego. Warto jednak zwrócić uwagę, czy podbudowa ideologiczna tej postawy nie jest sprzeczna z nauczaniem Kościoła. Np. gdyby ktoś twierdził, że mięsa zwierząt jeść nie wolno... 3. Pytania tutaj zadawane są nieraz bardzo długie. Ustosunkowanie się do wszystkich wątków nieraz zaciemniałoby istotę odpowiedzi. Odpowiadający stara sie koncentrować nie na polemice czy krytykowaniu czyichś postaw, ale na wyjaśnianiu wątpliwości czy udzielaniu informacji. Ale na przyszłość zwróci na coś takiego uwagę. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 14:31:21

Pytanie: Szczęść Boże! Niedawno zdawał pytanie odnośnie ślubu z grekokatolikiem. Pytałam czy ksiądz grekokatolicki mógłby odprawić mszę w rytmie łacińskim, i już wiem ze jest to niemożliwe bez zgody Stolicy Apostolskiej. Tym razem chciałam spytać czy ksiądz grekokatolicki może odprawić mszę w swoim obrządku w kościele katolickim (i odwrotnie)? Czy na to również potrzebna jest zgoda Stolicy Apostolskiej, lub biskupa? Czy wystarczy zgoda proboszcza parafii? Pozdrawiam serdecznie. Z Bogiem -Kinga

Odpowiedz: Jesteśmy jednym Kościołem katolickim. Z tego rodzaju zgodą nie powinno być większego problemu... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 13:31:13

Pytanie: Szczęść Boże. Natknąłem się na taką stronę ostatnio: (...) i mam takie pytania odnośnie tej strony oraz przesłania jakie ona niesie: 1. Co sądzi o niej i jej ideach Odpowiadający? 2. Jakie jest ogólne stanowiska autorytetów Kościoła w sprawie tego typu rzeczy? Czy jest to sprzeczne z nauką kościelną, czy może mogą się one jakoś uzupełniać? Będę wdzięczny za zadowalającą odpowiedź. Pozdrawiam, z Bogiem.

Odpowiedz: Jeśli autor propagowanych na owej stronie poglądów uważa, ze Bóg mu podyktował tekst jego książek, cóż na ten temat ma myśleć chrześcijanin? U samych podstaw jest to dziwactwo. W treść strony odpowiadający już nie będzie wchodzi. Nie sposób wcielać sie tu w cenzora... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 13:25:33

Pytanie: słowo kluczowe: różaniec na palec Szczęść Boże! Niedawno kupiłem sobie różaniec w formie pierścienia na palec. Mam teraz pewien dylemat - rodzicom nie za bardzo się podoba taka nowinka, różaniec dla nich jest tylko w jednej formie i uważają tę odmianę za jakąś odmianę świętokradztwa. Ja czasem potrzebuję modlitwy w niecodziennych i różnych miejscach, a taki różaniec pozwala na swoistą dyskrecję... Ściągam go w warunkach sanitarnych i staram się go traktować jak różaniec. 1. pytanie brzmi: jakie jest stanowisko Kościoła na temat różańców na palec? Są dopuszczalne? 2. pytanie w kontekście: "A gdy się modlicie, nie bądźcie jak obłudnicy, gdyż oni lubią modlić się, stojąc w synagogach i na rogach ulic, aby pokazać się ludziom; zaprawdę powiadam wam: Otrzymali zapłatę swoją. ". Czy jeśli zacznę się modlić po cichu i dyskretnie w autobusie, będę obłudnikiem? Czy nosząc ten różaniec też nim będę? Nie chcę się z nim obnosić, chcę tylko aby ułatwił mi modlitwę i kontakt, bo nigdy nie wiem kiedy mnie najdzie ochota na modlitwę... A ten fragment z Ew. Mateusza mnie trochę przygnębia. Bóg zapłać za odpowiedź. Mariusz. 

Odpowiedz: 1. Czy różaniec ma formę sznurka czy łańcuszka z koralikami czy jest obrączką na palec nie ma większego znaczenia. To tylko "sprzęt" mający pomóc różaniec odmawiać i zająć myśli modlitwą, nie liczeniem w pamięci... 2. Pan Jezus powiedział, żeby się nie modlić na pokaz. Jeśli modlisz sie po cichu w autobusie nikt o tym nie wie. A różaniec na palcu jest ledwo zauważalny, często mylony z obrączką. Nie ma powodu, by uważać się z racji noszenia takiego różańcu na palcu za obłudnika. Zresztą i tak najważniejsze jest, by się nie modlić na pokaz, z tą intencją, a nie to, czy ktoś mnie zobaczy czy nie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 08:31:01

Pytanie: W mojej parafii ksiądz podczas mszy świętej podaje kielich z winem po udzieleniu Komunii dwóm lektorom, którzy służą przy ołtarzu. Dlaczego?

Odpowiedz: Na pewno to lektorzy? A może akolici czy nadzwyczajni szafarze Komunii? Oni mają prawo rozdawać komunię wiernym. Gdy komunia jest udzielana pod dwiema postaciami, wtedy mogą trzymać kielich z Krwią Pańską. Innego wytłumaczenia odpowiadający nie widzi... Tylko niby po co robi to po udzieleniu Komunii, jak pani napisała... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 08:28:45

Pytanie: Bóg-byt nieskończony. NIe ma początku i nie bedzie miał końca. Czy tak też jest z Synem Bożym. Czy można to jakoś wytłumaczyć: Żeby mieć syna, trzeba mieć też matkę. Bóg nie stworzył sobie Marki-Boga, czyli żony, by mieć z Nią Syna. To, więc jak się to stało, że Syn był nim niebo i ziemia powstały. A może to Jan Ewangelista ma rację: "Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga i Bogiem było Słowo". Wszystko przez Nie się stało, a bez Niego nic się nie stało, co się stało. W Nim było zycie, a życie było światłością ludzi, a światłość w ciemności świeci i ciemność jej nie przemogła". Może to "Słowo", należałoby pisać z małej litery?

Odpowiedz: Jeśli Słowo, które stało sie ciałem było Bogiem, to na pewno powinniśmy pisać z wielkiej litery... Co znaczy, że Syn jest zrodzony ojca? To podkreślenie, że Ojciec i Syn mają jedną naturę. To biblijne, prostsze ujęcie tego, że Syn jest współistotny Ojcu. Nic więcej. Rozważania gdzie tu matka, gdzie moment zrodzenia nie bardzo mają sens... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-20 00:53:58

Pytanie: Szczesc Boze, mam pytanie dotyczace mozliwosci zawarcia zwiazku malzenskiego w kosciele katolickim z osoba wyznania judaickiego. moj chlopak jest Zydem, oboje mieszkamy we Francji. poniewaz ja jestem katoliczka praktykujaca i wie, ze jest to dla mnie wazne, zgodzil sie na ceremonie koscielna. z tego, co udalo mi sie dowiedziec, we Francji jest to mozliwe, gdyz moj chlopak uznaje zasade wiernosci, nierozerwalnosci wiezow malzenstwa i gotow jest na przyjecie potomstwa,a jazobowiazuje sie zrobic wszystko, by wychowac je w duchu chrzescijanskim. ze wzgledu na moja rodzine chcielibysmy by slub odbyl sie w Polsce, w zwiazku z tym mam kilka pytan: - czy jest to w ogole mozliwe, - czy dla mnie jako dla osoby ochrzczonej ten slub bedzie sakramentem i bede mogla przyjmowac komunie swieta - poniewaz mieszkamy we Francji i moj chlopak niemowi dobrze po polsku, czy nauki odbyte w parafii francuskiej beda wazne. Zuzienka 

Odpowiedz: Małżeństwa mieszane są możliwe w całym Kościele powszechnym więc także w Polsce. Wszędzie potrzebna jest jednak dyspensa biskupa, o którą występuje ksiądz spisujący protokół. Tak zawarte małżeństwo jest ważne i bez przeszkód będziesz mogła uczestniczyć w życiu sakramentalnym. W waszej sytuacji najprościej będzie jeśli wszystkie sprawy formalne załatwicie tam, gdzie mieszkacie, a owego francuskiego księdza poprosicie tylko o tzw delegację, czyli przekazanie ślubu do parafii w Polsce. Wtedy proboszcz polskiej parafii niczego już w zasadzie nie załatwia, tylko udostępnia kościół no i wyznacza księdza, który przy ślubie będzie asystował. Wtedy także zaświadczenie o odbytych naukach na pewno będzie honorowane. Oczywiście datę ślubu trzeba z nim ustalić, żeby nie kolidowała z innymi... Więcej o delegacji znajdziesz TUTAJ , punkt 2.2.3. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-19 20:40:13

Pytanie: Szczęść Boże! Mam 23 lata. Od dawna mam ogromne problemy z własną płciowością, ale od ostatniego roku mój popęd stał się zbyt silny żeby móc normalnie z nim żyć. (...) Ostatnio zacząłem myśleć, że ma to tło chorobowe - biorę leki insulinowe bo jestem cukrzykiem, które mogą popęd rozbudzać. Lekarz śmieje się z tego i mówi że mam się masturbować, a to przecież grzech. Nie wiem gdzie szukać pomocy. Moja rodzina traktuje takie sprawy podobnie jak lekarz. Moje pytania: 1. Czy kastracja chirurgiczna to grzech? 2. Czy branie leków mogących popęd wstrzymać to też grzech? Proszę o poradę zgodną z nauką Kościoła. Z Bogiem! Michał

Odpowiedz: Przede wszystkim porozmawiaj ze spowiednikiem. W konkretnych przypadkach ma on prawo zezwolić na przystępowanie do komunii także tym, którzy ten grzech popełnili. Jeśli jest przekonany, że penitent nad sobą bardzo pracuje. U ciebie dochodzą te nieszczęsne leki. W każdym razie z nim porozmawiaj... Chirurgiczna kastracja jest złem. Kościół uważa ją za poważny grzech. Bo jest okaleczaniem. Bo nie jest ci to potrzebne dla ratowania życia. Myśl o tym odrzuć od siebie jak najdalej. Nie tędy droga. Cierpliwie pracuj nad sobą. To znacznie lepsze... Branie leków obniżających popęd mogłoby wchodzić w rachubę. Bo nie okalecza. Ale - jak napisano wyżej - to nie jest dobry pomysł na drogę do panowania nad swoim popędem... Leki bierze sie, gdy organizm jest chory. Nie po to, by jego zdrowie psuć... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-19 18:56:23

Pytanie: 1.Mam pytanie odnośnie pornografii. Oglądałam stronę, z której można było sobie (legalnie) ściągac czcionki. Czcionki były pogrupowane na różne działy, był wśród nich także dział "Sexy", kiedyś z ciekawości weszłam i widziałam, że niektóre czcionki (nie wszystkie) przedstawiają treści pornograficzne, więc zniesmaczona wyszłam z tamtego działu. Dzisiaj również ściągałam sobie czcionki i tam był ten dział, zastanawiałam się czy wejśc czy nie wejśc z obawy, że popełnię grzech, ale z drugiej strony byłam ciekawa, czy dodali tam coś nowego (niekoniecznie pornograficznego). Walczyłam z tymi myślami, ale w końcu uległam pokusie... jednak oglądałam te jeszcze czyste, a te pornograficzne szybko przewijałam, jednak naszły mnie wyrzuty sumienia, więc z tego wyszłam... Czy jeśli ktoś na chwilę ulegnie pokusie, a potem się z niej wycofa, ma grzech? Zaznaczam, że nie było to z chęci oglądania pornografii i doprowadzenia się do podniecenia, tylko z jakiejś głupiej ciekawości, czy coś nowego tam dodali... 2. Nie umiem już sobie poradzic z grzechami i pokusami dotyczącymi nieczystości (myśli), czuję się przez nie po prostu opętana. Nachodzą mnie coraz częściej i natrętniej, a ja nie zawsze potrafię się im oprzec... Chodzę do spowiedzi już właściwie co 2 tygodnie, nawet ksiądz ostatnio na mnie nakrzyczał, że tak często się spowiadam, że przecież obiecywałam poprawę... a przecież ja naprawdę chcę się poprawic, tylko nie zawsze umiem nad sobą zapanowac... np. w takiej sytuacji jak ta dzisiaj... (pyt.1) 3. Kiedy pomyślę o czymś nieczystym i dopadają mnie wyrzuty sumienia i zaczynam bardzo tego żałowac, przepraszac Boga i prosic Matkę Bożą, żeby pomogła mi wytrwac w czystości,nawet się popłakac, że jestem tak słabym człowiekiem, że nawet nie umiem nad sobą zapanowac, te wyrzuty ustępują i czuję się jakoś dziwnie czysta, tak, jakbym nie miała grzechu. Czy to nie jest zbyt łatwe usprawiedliwianie się? Przecież mogłam się zastanawiac, zanim coś zrobiłam, a nie później żałowac...problem w tym, że moje sumienie często uruchamia się dopiero po fakcie, a ja nie mogę nic z tym zrobic. Zaznaczam, że jestem osobą o skrupulatnym sumieniu, jeśli chodzi o sprawy nieczystości...

Odpowiedz: 1. Czcionki pornograficzne? Hmmm... Czego to ludzie nie wymyślą. Jeśli oglądałaś toto jako przejaw ludzkiej pomysłowości (nie z chęci oglądania pornografii) to oczywiście nie ma grzechu... 2. Jak sobie radzić z myślami nieczystymi... Najważniejsze to chyba chcieć dostrzegać w bliźnich, którzy się przypominają, ludzi, nie obiekty seksualne. Kiedy uświadomisz sobie, że ten chłopak o którym myślisz ma swoje radości, troski i kłopoty, że ma swoje pasje, marzenia, plany, wtedy będzie Ci lżej nieczyste myśli opanować... Staraj sie więc o zdrowe relacje z rówieśnikami. Angażuj się w dobre przedsięwzięcia (np. pomoc bliźnim, chorym potrzebującym). Czytaj dobre książki, czasopisma, oglądaj dobre programy. Jeśli lubisz, uprawiaj sport. Po prostu wypełniaj swoje myśli pozytywnymi treściami... 3. Jeśli myśli nieczyste Cię dopadają, to nie ma grzechu. Jeśli świadomie i dobrowolnie się na nie zgadzasz albo celowo je wywołujesz, grzech jest. Zasadniczo ciężki. Odczucia, czy czujesz sie czysta czy nie mają tu niewielkie znaczenie. Grzech ciężki domaga się sakramentalnej spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-19 16:34:31

Pytanie: Czy ksiądz parafii, do której obecnie należymy ma prawo nie wyrazić zgody na przystąpienie córki do sakramentu bierzmowania w innej parafii, w której córka od września ubiegłego roku uczęszcza regularnie na nauki związane z bierzmowaniem? Dodam, iż gimnazjum, w którym uczy się córka leży na terenie tej parafii,tutaj córka uczęszcza na lekcje religii, w parafii tej przyjęła sakrament Komunii św. i wspólnie uczęszczamy na Msze św. Trzy lata temu przepisano Nasze osiedle do innej parafii no i zaczęły się ,,schody"... 

Odpowiedz: Sakramenty przyjmuje sie zasadniczo we własnej parafii. Ale takie jak ta sprawy powinni między sobą ustalić sami proboszczowie. Bo w gruncie rzeczy trudno się dziwić, że Pani córka woli przyjąć bierzmowanie z klasą... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-19 13:02:32

Pytanie: Swiadome i dobrowolne przekroczenie Bożych przykazań jest grzechem jednak jak postąpić w sytuacji kiedy do tego jesteśmy zmuszeni. Jeżeli kobieta zostanie napadnięta i za odmowę seksu grozi się jej wymyslnymi torturami, jak wtedy postąpić. Bólu fizycznego boi się każdy. Z jednej strony na myśl nasuwa mi sie bł. K. Kózkówna, z drugiej nie wiem czy taki heroizm rzeczywiście jest przez Boga od nas w takiej sytuacji wymagany. Pozdrawiam

Odpowiedz: Gdy kobieta ulega napastnikowi pod presją jego gróźb (oczywiście poważnych gróźb, nie żartów) nie popełnia grzechu ciężkiego. Nie ma bowiem pełnej dobrowolności czynu. O jakimkolwiek grzechu można by powiedzieć, gdyby była jakaś częściowa zgoda. W sytuacji napaści na ulicy trudno jednak nawet o częściowej zgodzie mówić... Nikt nie jest zobowiązany do heroizmu. Gdy ktoś boi się tortur, trudno go potępiać. Na pewno jednak postawa takich świętych jak Karolina Kózkówna, jest godna pochwały... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 21:54:03

Pytanie: Co to jest dialog religijny i ekumenizm? Czy zakladaja one to, ze kazdy innowierca powinien sie nawrócic na katolicyzm? I czy katolik powinien by dzis prozelita ( w znaczeniu, ze powinien chciec nawrocenia innowiercy do Kosciola Chrystusowego, czyli katolickiego)?

Odpowiedz: Ruch ekumeniczny ma na celu zbliżenie chrześcijan, byśmy na powrót stali się widzialnie jednym Kościołem Jezusa Chrystusa. W dialogu międzyreligijnym nie chodzi o zjednoczenie, ale o poznanie się. Może nawet nie o wspólne poszukiwanie tego co dobre i szlachetne, ale o dostrzeżenie tego dobra u partnera dialogu.... Chrześcijanie tym, którzy nie wierzą w Jezusa Chrystusa mają obowiązek Go głosić. Tak nakazał Jezus Chrystus. Ale głosić Chrystusa nie znaczy deptać godność inaczej wierzących. Trzeba do ich wierzeń podchodzić z całym szacunkiem. Z tej perspektywy nawracanie na siłę czy utrudnianie im życia, gdy zachowują swoją religię, jest niegodną chrześcijanina próbą manipulacji. Bo wiarę w Jezusa Chrystusa sensownie przyjmuje się tylko wtedy, gdy robi się to dobrowolnie (oczywiście chodzi tu o dorosłych; nie chodzi o zakazywanie chrześcijańskiego wychowania dzieci). W stosunku do chrześcijan innych wyznań katolicy powinni zachowywać sie podobnie. Owszem, można przekonywać do swoich racji, ale nie wolno ich poniżać, uciekać się do "kupowania" wyznawców pomocą charytatywną czy perspektywami znalezienia dobrej pracy. Musimy jako katolicy szanować godność i wolność członków innych Kościołów i Wspólnot chrześcijańskich. Gdy niechrześcijanin sam prosi o chrzest, albo gdy niekatolik prosi o przyjęcie do Kościoła katolickiego, oczywiście nie należy mu odmawiać. Mówiąc inaczej musimy pozbyć sie mentalności krzyżaków, nawracających Prusów ogniem i mieczem. Niech inaczej wierzących raczej pociąga nasz przykład mądrego i cnotliwego życia... Warto zajrzeć też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 20:58:38

Pytanie: Mam kolejne pytanie odnośnie myśli nieczystych. (...) Mam też wątpliwości w kwestii zgody na nieczyste myśli - jeśli ktoś sam je wywołuje, to musi wyraźnie sobie powiedziec - "Wiem, że to co robię, jest ciężkim grzechem, ale i tak to zrobię" U mnie czegoś takiego nie było, po prostu ta myśl pojawiła się i trwała aż do momentu odrzucenia.

Odpowiedz: Czy dana myśl była już nieczysta czy nie, musisz ocenić sama. Także to, na ile sie na nią zgodziłaś, a na ile Cię naszła. Opisywanie kolejnych fantazji i prośba o ocenę nie zastąpi Twojego zdrowego podejścia do sprawy. Jeśli w drugiej sprawie było jak piszesz, to masz rację. Dopiero w momencie, gdy ktoś wie ze robi źle i zgadza sie na to, pojawia sie grzech. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 20:57:40

Pytanie: Dwoje ludzi się poznało, są zakochani. Jedno jest niewidome w wyniku choroby genetycznej (dziedziczenie nie-proste) Oboje chcą dzieci. Czy mogą je mieć? Gdy namiętność jest cechą człowieka- czy w takim wypadku należy radzić mu współżycie przedmałżeńskie na zasadzie mniejszego zła? (oczywiście, przy założeniu antykoncepcji mechanicznej) Pytam, bo nie wiem, jak rozmawiać z dorosłym biologiem, moje argumenty trafiają w próżnię, jako że niezaspokojenie podobno może doprowadzić do raka. Pieszczoty podobno też mają na celu grę wstępną i bez niej nie istnieją- czy jesteśmy w ZOO? Jak rozmawiać z kimś, kto zna organizm od podszewki i odrzuca duchowość?

Odpowiedz: 1. Obciążenie chorobą genetyczną nie wyklucza możliwości zawarcia małżeństwa. Trzeba tylko o tym co się wie poinformować narzeczonego/narzeczoną, by nie zachodził wypadek, kiedy ktoś podjął dcezyję o małżeństwie zwiedziony podstępem... Małżonkowie obciążeni genetycznie mogą też posiadać potomstwo. Ostatecznie bycie niewidomym (czy inne dolegliwości) nie uniemożliwia życia, o czym współmałżonek cierpiący na ta przypadłość doskonale wie. Decyzję o ilości potomstwa należałoby podjąć kierując się roztropnością i uwzględniając prawdopodobieństwo, ze dziecko będzie tą wadą obciążone... 2. Ze współżycia płodnych partnerów zawsze mogą się począć dzieci. Nawet przy stosowaniu mechanicznych zabezpieczeń. Pomysł, by doradzać współżycie pozamałżeńskie tak naprawdę niczego w kwestii możliwości poczęcia chorego dziecka nie zmienia. Utrudnić może natomiast sensowne wychowanie tak poczętego dziecka... 3. Czy niezaspokojenie seksualne może doprowadzić do raka? Chyba należałoby przeprowadzić uczciwe badania. Osób żyjących w celibacie i małżonków. Wtedy można by się w miarę sensownie wypowiadać. I uwzględnić także inne przyczyny dla których małżonkowie rzadziej czy częściej zapadają na jakieś choroby. Może jednak trzeba owemu biologowi przypomnieć, że sypiając "z byle kim, byle jak i byle gdzie" łatwo nabawić sie różnych brzydkich chorób. Nie "prawdopodobnych" ale całkiem realnych. I czasem nieuleczalnych... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 20:32:58

Pytanie: Na razie nie chcę zadac pytania, ale mam do odpowiadającego ogromną prośbę.Czytając pytania widzę, że bardzo dużo z nich zadają osoby ze skrupułami.Ja sama męczyłam się z tą przypadłością przez kilka ostatnich lat. Być może dlatego wyczuwam teraz ten typ osób. Ten lęk przed świętokradztwem może mieć podłoże nerwicy natręctw. Jeśli odpowiadający ma e-mailowy kontakt z tymi osobami to proszę im zaproponować wizytę u psychiatry. Mnie to bardzo pomogło. Wiem, że niektórzy ludzie mogą się obrazić lub przerazić albo nie wziąć tego poważnie, ale przecież niczego nie ryzykują. Jeśli są zdrowi to lekarz im to powie a jeżeli nie, to zacznie ich leczyć. Ja sama zmarnowałam kilka lat. Teraz bardzo tego żałuję, ale jednocześnie cieszę się, że w końcu zaczęłam szukać lekarskiej pomocy. Już dawno tak spokojnie się nie modliłam, z taką ufnością nie przystępowałam do Komunii Świętej. I jeszcze jedno wiem, że skrupulanci są dla zdrowych osób bardzo denerwujący ale może pomoże odpowiadającemu fakt, że te osoby bardzo cierpią ponieważ bardzo kochają Pana Boga a ich przypadłość bardzo im w tej miłości przeszkadza. Pozdrawiam serdecznie. Szczęść Boże.

Odpowiedz: W drodze wyjątku publikujemy tą wypowiedź, choć nie ma w niej pytania. Odpowiadający zawsze stara się osobom ze skrupułami wskazać na konieczność współpracy ze spowiednikiem. Jeśli wizyta u psychologa czy psychiatry może pomóc, to bardzo dobrze. Byle był to specjalista szanujący wiarę swojego pacjenta. Bo, niestety, nie zawsze tak jest... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 17:55:10

Pytanie: Proszę o ocenę następującego zachowania, ponieważ z racji skrupulatnego sumienia moja ocena może być niewłaściwa. Syn chodzi do gimnazjum. Zgłosił się na jednej z lekcji do przygotowania materiałów poszerzających wiadomości . Miał to być wydruk z Internetu (wg niego tak uczniowie robią i dostają za to plusiki lub 6). Ponieważ nie mamy Internetu w domu, a ja mam taką zupełnie legalną możliwość w pracy, poprosił mnie o wyszukanie i wydrukowanie tychże wiadomości. Zrobiłam to. Dopiero w domu uświadomiłam sobie, że właściwie nie jest to chyba całkiem uczciwe, bo jaka w tym była jego zasługa. Tym bardziej, że przy odrobinie wysiłku mógł sam przyjść do mnie do pracy i to przygotować. Radziłam się męża, który wg mnie jest człowiekiem o poprawnie ukształtowanym sumieniu i on nie widzi w tym nic niewłaściwego. Kiedy się tak nad tym problemem zastanowić, to uczniowie mający w domu Internet i drukarkę też niespecjalnie się napracują. Postanowiłam, że przynajmniej zmobilizuję syna do dokładnego zapoznania się z wydrukowanym materiałem. Czy to moje zachowanie jest grzechem ciężkim i czy właściwą jest decyzja, aby do otrzymania odpowiedzi przystępować do komunii św., ponieważ wydaje mi się, że nawet jeśli taki czyn był niewłaściwy to nie aż w stopniu grzechu śmiertelnego. Szczęść Boże

Odpowiedz: Odpowiadający nie widzi w Pani postępowaniu zła. No, może niewielkie, że w pierwszej chwili zgodziła się Pani wspierać lenistwo syna (lenistwo zasadniczo też jest grzechem lekkim, chyba że prowadzi do poważnego zła, np. gdy z powodu lenistwa lekarza umiera pacjent w szpitalu). Wszystko to jednak jest raczej drobnym błędem wychowawczym, a nie grzechem, zwłaszcza ciężkim. Bo, po pierwsze, zło było niewielkie, a po drugie nie bardzo sobie Pani w momencie czynu owo zło uświadamiała. A grzech ciężki można popełnić tylko świadomie, to znaczy mając świadomość, że robi się źle... Z całą pewnością Pani czyn nie przeszkadza w przyjmowaniu pana Jezusa w Komunii... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 17:45:13

Pytanie: 1. czy jesli nachodza mnie czesto nieczyste mysli,wrecz okropne,nawet bluzniercze,czasem nawet w kosciele i ja nie daje rady ich odpedzac,bo jak sie pojawiaja to ja sie tak zaczynam stresowac i miec wyrzuty sumienia, ze zaczynam sie zastanawiac czy to grzech, czy moge isc do komunii i czy to ja przypadkiem nie wywolalam tej mysli celowo i tak nawet przez kilka dni,to popelniam grzech ciezki? Zdarza mi sie to dosc czesto, wiec ciezko mi przestac sie nad tym zastanawiac. 2.czesto tez zdarza mi sie odczuwac podniecenie(lub napiecie seksualne), tyle ze nie tylko jak na ekranie telewizora pojawia sie scena erotyczna ale czasem w calkiem z pozoru normalnych sytuacjach, jestem juz tym troche zmeczona, gdy wiem ze w jakims filmie na pewno taka scena sie pojawi to juz go nie ogladam, albo odwracam wzrok od chlopakow zeby sobie czsem nie zaczac czegos wyobrazac,w ole tez unikac rozmow na tekie tematy .Nie chcialabym zgrzeszyc ciezko przeciw 6 przykazaniu dlatego ciagle staram sie miec na bacznosci i przez to potem nie wiem czy jestem winna takim myslom czy odczuciom czy nie. Ostatnio pomyslalam sobie, ze moze byc troche nienormalne i chcialam sprawdzic swoja reakcje i jak przelaczalam po programach pojawila sie reklama(z kobieta i mezczyzna) i sie zatrzymalam na niej chwile(moze 10s) i jednak pojawilo sie podniecenie, wiec sie opamietalam ze glupio robie i znowu sie zestresowalam.Albo na tej stronie jak szukam odpowiedzi na jakies pytanie zwiazane z tym tematem to potem tez sie czuje z tym zle, winna,ze sama drąże takie tematy.I ciagle mam wyrzuty sumienia i staram sie (przynajmniej tak mi sie wydaje)zeby tylko nic takiego nie poczuc i nie pomyslec i im bardziej tego chce tym czesciej sie to zdarza, wiec moze ja sama je wywoluje.Dlatego chcialbym sie dowiedziec czy popelnilam w ktorejkolwiek z tych sytuacji grzech ciezki(tutaj,poniewaz na spowiedzi wolalabym powiedziec cos bardziej konkretnego, bo to dla mnie bardzo krepujace tematy i wolalabym uniknac opisywania tak w szczegolach tych sytuacji, bo wiele mnie to kosztuje), bo ja juz nie daje rady z tymi wyrzutami sumienia? 3.czy jesli na spowiedzi jakis czas temu spowiadalam sie z grzechu masturbacji i nieczystych mysli(od tamtej pory bylam juz kilka razy do spowiedzi i ) to czy teraz jesli niedawno dowiedzialam sie ze pozadanie/podniecenie zaakceptowane tez jest grzechem i doszlam do wniosku ze mogly sie takie odczucia pojawiac przed ta spowiedzia to czy powinnam o tym powiedziec na przyszlej spowiedzi czy juz do tego lepiej nie wracac. Wydaje mi sie, ze przeciez one sa w sumie nieodlaczne z tymi grzechami wymienionymi na poczatku pkt.3? Bardzo prosze o odpowiedz. 

Odpowiedz: 1. Jeśli nie ma zgody na tezę zawartą w jakiejś nachodzącej człowieka myśli, nie ma grzechu. Żadnego. Np. może mi przyjść do głowy myśl - ten facet jest zbrodniarzem. Ale jeśli ta myśl tylko przyszła, a ja ją lekceważę, nie idę z problemem na policję, nie ostrzegam przed nim sąsiadów, to znaczy ze jej nie zaakceptowałem. Na pewno nie ma mowy o grzechu. Najmniejszym,. A co dopiero ciężkim... 2. To co człowiek odczuwa jest nie zawsze od niego zależne. Nie należy się takich reakcji panicznie bać. Po prostu trzeba nad nimi zapanować. Bez lęku, ze jeśli opanuje się sytuację zbyt późno to już będzie grzech. Spokojnie. Grzechem jest celowe wywoływanie podniecenia albo zgoda na powstałe mimo woli. Fakt. Ale wolnej decyzji nie podejmuje się w ułamku sekundy. Albo w kilka sekund... Z jednym zastrzeżeniem. jeśli ktoś myśli tak pokrętnie że pozwalałby sobie np na 10 sekundowe "akceptacje podniecenia" czy rozmyślania o seksie, to oczywiście popełnia grzech. Bo wtedy działa z premedytacją... Jeśli myśli nachodzą, odczucia nachodzą, na pewno nie ma grzechu, dopóki człowiek wyraźnie nie powie im tak. Wcześniej jest pokusa. 3. Słusznie Ci się wydaje. Niczego nie musisz dodawać. Uwaga natury ogólnej. A. Skrupulant powinien współpracować ze spowiednikiem i bezwzględnie go słuchać. Tylko tak można skrupulatne sumienie wyleczyć. B. Skrupulant powinien zwrócić uwagę na to, kim jest Bóg. Bo nie jest kimś złośliwym, kto tylko czyha na nasz błąd, by nas z radością wtrącić do piekła. Jest kimś, kto rozumie, ze jesteśmy tylko ludźmi. Że przez głowę mogą przelatywać nam różne myśli, ale że liczy się to, co naprawdę uważamy, czego naprawdę chcemy. A nie te niekontrolowane odruchy. No i ze nawet w konfesjonale nie zawsze potrafimy się dobrze wysłowić czy uczenie daną rzecz nazwać. Choć mawiają, ze dobrymi chęciami jest piekło wybrukowane, w tym wypadku na pewno jest inaczej. naprawdę dla Boga liczy się nasze serce... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 16:47:18

Pytanie: Czy tylko grzech ciężki powoduje zagrożenia dla naszego zbawienia, czy grzechy lekkie też?

Odpowiedz: Grzechy lekkie nie uniemożliwiają zbawienia. Tyle że lekceważenie ich prowadzi do przywyknięcia do zła, zgody na zło coraz większe, otępienia sumienia. Wtedy łatwiej popełnić też grzechy ciężkie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 16:45:54

Pytanie: 1.Czy ekscytowanie się jakąś rzeczą np. samochodem i mówienie jaki to on jest „mocarny”. Ekscytowanie się siłą i tym że jest to urządzenie takie super jest grzechem i jakim? 2.Jeśłi np. jakieś prawo kościelne wg mnie jest „niemądre”, ale i tak staram się go przestrzegać choć nie widzę w nim sensu. Czy grzeszę przeciw Duchowi Świętemu, „uznanej prawdzie chrześcijańskiej się sprzeciwiać”? 3.Czy zakupienie urządzenia marki Pentagram i o nazwie modelu Cerberus (nawiązuje do cerbera). Nie jest czymś złym i czy chrześcijanin powinien się wystrzegać takich produktów? Powiem że akurat to urządzenie jest tanie w stosunku do innych i zadowala mnie swoją funkcjonalnością. 

Odpowiedz: 1. W tym, że sie komuś podoba jakaś rzecz nie ma chyba niczego złego. Nawet jeśli jest wyraźnie tym czymś zafascynowany. Ot drobiazg... 2. Jeśli komuś się coś nie podoba, czegoś nie rozumie, ale i tak się do zasady stosuje, to nie ma żadnego grzechu. wątpliwości nie sa grzechem. 3. Nie jest to grzech. Kupujesz sprzęt, a nazwa firmy czy poglądy jej właścicieli nie maja tu wiele do rzeczy. Inna sprawa, że chyba warto przeciwstawiać się modzie na satanistyczne symbole. Dość szeroko ostatnio rozpowszechnionej. Bo dopóki takie chwyty marketingowe będą działały, właściciele firm (czy muzycy) będą z tej mody korzystali. Gdy ich to uderzy po kieszeni, może zmądrzeją... Pozostałe opisane przez Ciebie w następnym pytaniu sytuacje potraktuj podobnie. Oceń w sumieniu na ile są złe, na ile są wspieraniem zła, na ile dla Ciebie są demoralizujące... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 16:45:38

Pytanie: 1.Czy śmianie się z ludzi którzy za dużo wypili i są zdjęcia ich w internecie jak np. leżą w śmiesznych pozach. Czy oglądanie takiego czegoś jest śmieszne. Bo powiem że nie chcę wyśmiewać się z kogoś (i pewnie to nie jest jakiś ich nałóg), ale oni to co robią po wypiciu jest śmieszne, czy powinienem zaprzestać oglądania takich rzeczy? 2.Czy filmiki, lub zdjęcia zamieszczone w serwisach humorystycznych ukazujące jakąś osobę w śmiesznej pozie, lub robiącej śmieszne rzeczy i nie wiem czy było to zamieszczone za jej zgodą, lub nawet coś negatywnego jak ktoś się z kimś bije. Czy oglądanie takich materiałów jest dozwolone i jaki to grzech? 3.Czy ocenianie kogoś jest grzechem i jakim. Np. „wg mnie to on za bardzo krzykliwy jest” itp. W jakim stopniu można kogoś oceniać żeby nie było to grzechem. 

Odpowiedz: We wszystkich tych sprawach musisz się kierować swoim roztropnym osądem. Powinieneś starać się nikomu nie wyrządzać krzywdy, ale też i samego siebie nie degradować przez zbytnie zainteresowanie śmiesznością innych... Nie da sie jednoznacznie powiedzieć, w którym momencie ktoś przekracza granice dobrego smaku... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 16:45:17

Pytanie: 1.Chciałbym się zapytać o sprośne dowcipy o które się już pytałem, odpowiadający odpowiedział że powinniśmy unikać takich kawałów, czy byłby to grzech lekki czy ciężki. http://zapytaj.wiara.pl/?grupa=8&art=1197641440&dzi=0 Napisał też odpowiadający że w ten sposób łatwo nam się zdemoralizować. To tak jak by zakazać wszystkim używania noża bo setny człowiek może być mordercą! W ogóle co można jeśli nic nie można. To jak powinienem się zachować jak ktoś mi opowiada taki dowcip, w telewizji lecą takie sceny, lub po prostu takie rzeczy mnie śmieszą. Czy powinienem się zamknąć w małym pokoiku i zerwać kontakt z tym światem. Denerwuje mnie to że jest wmawiane że np. wulgaryzmy sprowadzają stosunki ludzie do poziomu rynsztoka, albo przez sprośne dowcipy możemy się zdemoralizować. Staram się wystrzegać wielu złych rzeczy, ale krąg tego co mogę jak czytam te odpowiedzi ciągle się zacieśnia, w końcu nic nie powinienem robić. Może przytoczę co wg mnie jest sprośne, np. kawał: (...) I takich kawałów nie mogę czytać? Lub wiele filmów komedii ma w sobie takie dowcipy np. w american pie gdzie żarty na tym mniej więcej bazują. (...) Więc jak to jest i proszę mi odpowiedzieć czy takie coś jest grzechem i jakim i co wolno jak nic nie wolno. Przepraszam że pozwoliłem sobie przytoczyć taki kawał, ale musiałem wyjaśnić co znaczy dla mnie słowo „sprośne” 2.Jak należy się zachować jeśli chodzi o oglądanie np. wiadomości gdzie mówią że taki i taki człowiek coś złego uczynił, lub w takich magazynach jak „uwaga też rozmawiają o kimś kto coś tam złego zrobił”. Czy to nie obmowa? Jeśli z kimś dyskutuje o kimś bo ktoś mnie wkurzył czy to jest grzech lekki. Nieraz rozmawiam też że ktoś zrobił coś śmiesznego (ale w taki sposób że się ośmieszył) czy to też jest obmowa. I jaki to grzech, bardzo mi ciężko rozgraniczyć co jest już obmową, a co nie. Rozumiem że pewnych rzeczy nie powinno się mówić. 3.Czy zaproszenie kilku znajomych z komputerami i granie po sieci w piątek jest grzechem i jakim? 

Odpowiedz: 1. Nie wchodząc w ducha polemiki... Jeśli chodzi o zgodę na sprośne kawały... Jak to już pisano tzw. sprośne kawały są różne. I różnie są przez ludzi odbierane. Na pewno jednak zgoda na wulgaryzację spraw płciowości nie jest moralnie obojętna. Nie jest też obojętne, czy zgadzamy się na erotyzację życia, na sprawdzanie wszystkiego do spraw łóżkowych. Ale proszę wybaczyć, odpowiadający nie sporządzi tabeli, z których kawałów wolno się śmiać, a z których nie; który kawał byłby jeszcze dozwolony, a który nie. Albo ile takich kawałów można w ciągu dnia usłyszeć. Uwzględniając zastrzeżenia natury moralnej każdy musi to ocenić sam. Ta naprawdę nie chodzi o to co wolno a co nie, ale jaką postawę wobec spraw płciowych preferujemy: należnego im szacunku czy ich wulgaryzowania. To że odpowiadający wyciął kawały, które przytoczyłeś powinno Ci jednak dać sporo do myślenia... Co do używania wulgaryzmów... Ci którzy ich używają często mówią, ze takie jest życie i dlatego trzeba być w nim autentycznym. Tymczasem prawda jest taka, ze każdy spostrzega świat przez swoje okulary. Ci którzy nagminnie używają wulgaryzmów na pewno maja je mocno zabrudzone... 2. Sprawę zawsze powinieneś roztropnie rozsądzić. Nie jest grzechem mówienie o wadach powszechnie znanych albo gdy wynika to z autentycznej troski o bliźniego. W innych powinieneś się po prostu zastanowić czy w Twoim postępowaniu jest coś złego. Choćby stosując najprostszą zasadę: "nie czyń drugiemu co tobie niemiłe"... Nie chodzi o to, ze wszystko jest grzechem, ale by unikać tego, co jest złe. Nawet jeśli zło jest niewielkie... 3. Takie zachowanie nie jest uważane za udział w zabawie... W przykazaniu zasadniczo chodzi o zabawy taneczne, wielkie rozrywkowe imprezy... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 16:11:39

Pytanie: Bardzo proszę o odpowiedź. W których kościołach i o jakich godzinach odprawiane są Msze św. trydenckie w Katowicach i okolicznych miastach? Bardzo dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-18 10:17:00

Pytanie: Szczęść Boże! Mam 15 lat i mam dylemat właśnie nad kapłaństwem ponieważ pociąga mnie to życie i czuje wewnętrznie że chce być kapłanem kiedyś na spotkaniu młodzieżowym "Mamre" przy modlitwie wstawienniczej spytałem się o charyzmat kapłaństwa po modlitwie powiedzieli mi żebym poszedł modlić się pod tabernakulum modliłem się i wleciała do mnie myśl żebym przeczytał Pierwszy list do Tymoteusza i jak tylko otworzyłem Biblie to w oczy wpadł mi tekst 1 Tym (12-16),też wcześniej trochę kiedy otwierałem Biblie żeby coś przeczytać sobie na oślep zawsze trafiałem na tekst o kapłaństwie.Mianowicie także jak jestem na mszy św. to mam pragnienie je odprawiać i spowiadać ale też spowiedź to wielka odpowiedzialność za dusze. Czekam na szybką odpowiedz, z Panem Bogiem. 

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie, czy Bóg powołuje Cię do kapłaństwa. I na podstawie tego co piszesz nie może powiedzieć nic sensownego. Swoje przeświadczenie opierasz na znakach. Tymczasem ważne są także predyspozycje. Twoje. Twoja umiłowania Eucharystii i sakramentu pokuty. No i co najważniejsze, by podjąć dojrzałą decyzję w kwestii powołania, trzeba być dojrzałym człowiekiem. Ty mas 15 lat. To dużo. Siłą rzeczy jednak trudno jednoznacznie to oceniać. Po pierwsze dlatego, że minie cztery lata zanim będziesz mógł pójść do seminarium. Po drugie, nawet wtedy do kapłaństwa będziesz musiał dojrzewać. Pójście do seminarium to dopiero początek drogi. do oceny kompetentnych przełożonych będzie należała ocena, czy sie nadajesz... Zobacz jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 23:12:57

Pytanie: Szczęść Boże! 1. Jeśli ktoś odczuwa skłonności homoseksualne czy może zostać księdzem? 2. Jeśli skłamie się na rozmowie przed wstąpieniem do seminarium (pytanie o orientację), czy można w nim pozostać? 3. Czy przyznając się w czasie rozmowy przed wstąpieniem do seminarium do homoseksualizmu można spodziewać się jakichś konsekwencji? Pozdrawiam i obiecuję modlitwę! 

Odpowiedz: Opublikowana kilka lat temu "Instrukcja dotycząca kryteriów rozeznawania powołania w stosunku do osób z tendencjami homoseksualnymi w kontekście przyjmowania ich do seminariów i dopuszczania do święceń" każe do sprawy podejść z roztropnością. Stwierdzono tam, że Kościół "nie może dopuszczać do seminarium ani do święceń osób, które praktykują homoseksualizm, wykazują głęboko zakorzenione tendencje homoseksualne lub wspierają tak zwaną kulturę gejowską". Dalej w dokumencie wyjaśniono: "Osoby takie, w istocie, znajdują się w sytuacji, która poważnie uniemożliwia im poprawną relację do mężczyzn i kobiet. Nie można w żaden sposób zignorować negatywnych konsekwencji mogących zrodzić się na skutek święceń osób o głęboko zakorzenionych tendencjach homoseksualnych". Pozostałe przypadki traktuje się już nie tak surowo. Czytamy w tymże dokumencie: "Inaczej natomiast należałoby traktować tendencje homoseksualne, które są jedynie wyrazem przejściowego problemu, takiego jak, na przykład, niezakończony jeszcze proces dorastania. Niemniej jednak, takie tendencje muszą być wyraźnie przezwyciężone przynajmniej trzy lata przed święceniami diakonatu". Dodajmy: na pewno nie wolno w rozmowie wstępnej przed przyjęciem do seminarium kłamać na ten temat. To kandydata na pewno dyskwalifikuje. W cytowanym wyżej dokumencie znajduje się pewne bardzo ważne wyjaśnienie. "Samo pragnienie bycia kapłanem nie wystarczy; nie istnieje także prawo do otrzymania święceń. Do Kościoła należy — w jego odpowiedzialności za określenie niezbędnych wymogów do otrzymania sakramentów ustanowionych przez Chrystusa — aby rozeznać zdatność tego, który pragnie wstąpić do seminarium, aby towarzyszyć mu w jego latach formacji oraz aby dopuścić go do święceń, jeśli uznany zostanie za posiadającego niezbędne przymioty". J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 22:16:35

Pytanie: Trzy miesiace temu urodzil nam sie syn i mamy w planach ochrzcic go na Swieta Wielkanocne. Tymczasowo mieszkamy w Stanach Zjednoczonych a rodzicow chrzestnych, ktorych bysmy chcieli mieszkaja w Polsce i nie moga na ten czas przyjechac do USA. Czy mozemy podczas chrztu do ksiegi koscielnej wpisac tych rodzicow przez nas wyznaczonych a w kosciele swiatkami bylby ktos inny? Jezeli jest taka mozliwosc to jakie papiery nam sa potrzebne i co mamy zrobic? Dziekujemy i pozdrawiamy. Marcin i Gracjana 

Odpowiedz: Chrzestny jest między innymi świadkiem chrztu. Jak świadkiem może być osoba przy chrzcie nieobecna? J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 21:14:01

Pytanie: Czy ksieza lefebrtystowscy sa ekskomunikowani? Czy katolik moze chodzic do nich na Msze? Sa jakies dokumenty w tej sprawie?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Warto jeszcze dodać: żaden ksiądz katolicki nie może prowadzić na terenie jakiejkolwiek diecezji działalności, na którą nie zgadza sie miejscowy biskup. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 20:02:00

Pytanie: ja znam odpowiedż na to pytanie a jednak je zadam.Moja żona miała ziarnicę złośliwą boi się ciąży.Stosujemy więc stosunek przerywany i grzeszymy.Nie mogę w związku z tym przystępować do komunii świętej. Co robić, namawianie i nacisk jest egoizmem.wiem celibat ale to dla nas za trudne jesteśmy zbyt permisywni

Odpowiedz: Może warto uświadomić żonie, ze stosunek przerywany to bardzo niepewne zabezpieczenie przed zajściem w ciążę. metody naturalne na pewno są skuteczniejsze... Można zajrzeć TUTAJ czy TUTAJ ... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 19:54:48

Pytanie: Jaka jest różnica między pojęciami wierzyć w Boga, a wierzyć Bogu.

Odpowiedz: Tak na chłopski rozum... Wierzyć Bogu znaczy wierzyć, ze to co mówi jest prawdą. Wierzyć w Boga oznacza zaufanie. nie tylko do słów, ale też do tego, co robi, co na człowieka dopuszcza. Analogicznie do sytuacji z człowiekiem. Wierzę Jankowi, bo jest prawdomówny. Wierzę w Janka, gdy wiele zdaje się mówić, że na moje zaufanie nie zasługuje... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 16:48:59

Pytanie: Czym są dusza i umysł dla hebrajczyka?? Odpowiedź jest mi bardzo potrzebna...

Odpowiedz: W katechizmie Kościoła katolickiego (363) krótko to wyjaśniono. Pojęcie dusza często oznacza w Piśmie świętym życie ludzkie (por. Mt 16, 25-26; J 15, 13) lub całą osobę ludzką (por. Dz 2, 41). Oznacza także to wszystko, co w człowieku jest najbardziej wewnętrzne (por. Mt 26, 38; J 12, 27). i najwartościowsze (por. Mt 10, 28; 2 Mch 6, 30); to, co sprawia, że człowiek jest w sposób najbardziej szczególny obrazem Boga: "dusza" oznacza zasadę duchową w człowieku. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 15:19:04

Pytanie: Szczesc Boze Czy korzystanie z solarium jestgrzchem;) bo przeciez to w jakis sposob nas zabija lub zwieksza mozliwosc zachorowania np. na raka pozdrawiam

Odpowiedz: Życie w ogóle jest szkodliwe. Kto je może szkodzić żołądkowi, kto nie je też mu szkodzi. Wychodzenie na ulicę bywa niebezpieczne - bandyci, pędzące samochody - zostanie w domu też - zatrucia gazem, siedzący tryb życia. We wszystkim trzeba zachować zdrowy umiar. W opalaniu się i w ocenie zła jakie może ze sobą nieść... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 11:54:48

Pytanie: Jestem matką dwójki nastoletnich dzieci. Zdarza się (wcale nierzadko), że zdyscyplinować ich muszę podniesieniem głosu czy wręcz krzykiem. Później mam wyrzuty sumienia, czy mogę przystępować do komunii św. Z drugiej jednak strony trudno mi sobie wyobrazić, aby wychowywać dzieci bez jakiejkolwiek dyscypliny. Nie chodzi mi o wielkie awantury, po których nie odzywamy się do siebie przez wiele dni, ale o codzienne utarczki dotyczące przede wszystkim uczenia się, odrabiania zadań, pomocy w domowych pracach itp. Kiedy jestem już naprawdę zła, wtedy nakładam na syna karę niekorzystania z komputera. Jest wtedy bardzo rozżalony, płacze, krzyczy. A ja po takich scenach rezygnuję z komunii św. Zauważyłam też ostatnio, że córka nawet lekkie podniesienie głosu z mojej strony uznaje za krzyk i wypomina mi to, a ja czuję wyrzuty sumienia. Czy rzeczywiście moje zachowanie należy uznać za grzech ciężki? Szczęść Boże

Odpowiedz: Wchodzenie w takie codziennie spory na pewno nie jest grzechem ciężkim. Bo tak naprawdę nie jest to wielkim złem. Przeciwnie, to właśnie pozwalanie na wszystko mogłoby przynieść opłakane skutki. Pani to robi z troski dzieci. Bo w wychowaniu trzeba stawiać wymagania. Może nie zawsze sobie Pani idealnie radzi, może czasem lepsze efekty dałyby inne metody, może czasem Pani postawa trochę dzieci krzywdzi, ale na pewno nie można mówić o poważnej winie. O to może być Pani zupełnie spokojna. Z grzechem ciężkim możemy mieć do czynienia tylko wtedy, gdyby (świadomie i dobrowolnie) czyniła Pani swoim dzieciom wielką krzywdę. A jest dokładnie odwrotnie. Chce ich Pani ustrzec przed lenistwem, zaniedbywaniem nauki i bylejakością... Proszę zwrócić uwagę na jeszcze jedno: córka zwracając Pani uwagę świadomie czy nie próbuje Panią manipulować. Określa się to czasem mianem odwracania kota ogonem. "Mamo, to nie ja mam problem - że nie robię zadania, że nie chcę pomóc - ale ty, bo jesteś taka nerwowa, tak sie źle do mnie odnosisz". Prawda jest taka, że gdyby chętnie odrabiała zadania i pomagała w domu - czego przecież w imię troski o jej dobro musi Pani od niej wymagać - nie miałaby Pani powodu do podnoszenia głosu... Tak to już jest, że codzienność dostarcza nam wielu powodów do duchowego dyskomfortu. Tym więcej, im bardziej troszczymy się o dobro. Bywamy wtedy oskarżani o różne niecne postawy. Nie trzeba się tym przejmować. Idealnie czyści moglibyśmy być tylko wtedy, gdybyśmy nic nie robili. Ale wtedy właśnie moglibyśmy popełnić poważny grzech zaniedbania. Kto pracuje zawsze może się trochę ubrudzić. Trzeba starać się działać sprawiedliwie, uczciwie, ale nie można działania unikać. Tradycja chrześcijańska oprócz nakazu unikania grzechów zna też nakaz życia cnotliwego. Czyli życia zgodnego z cnotami. Cztery najważniejsze, zwane kardynalnymi, to roztropność, umiarkowanie, sprawiedliwość i męstwo. Niech się Pani nie boi, ze działając w dobrej sprawie trochę się Pani może ubrudzić... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 09:50:15

Pytanie: Witam, odpowiadający mówi ,że Pan Bóg wie jaka decyzję podejmiemy,kogo np. poślubimy, to znaczy wie co sie stanie. W związku z tym czy my jako katolicy mamy wierzyć w przeznaczenie? To znaczy że z góry mamy jakąś drogę życia przeznaczoną przez Boga? Czy ja to prawidłowo rozumiem?

Odpowiedz: Uprzednia wiedza Boga na temat tego co się wydarzy nie jest równoznaczna z przeznaczeniem człowieka. Bóg po prostu tylko zna wolne wybory człowieka. Tak jak człowiek, który przewiduje pewne wydarzenia. Np. to, że ktoś się zdenerwuje informacją o podwyżkach cen paliw albo ucieszy wygraną w totolotka. Tyle że człowiek może się pomylić, Bóg nie... Mówiąc bardziej filozoficznie to nie Boża wiedza leży u podstaw ludzkiego postępowania, a odwrotnie, ludzkie wybory są podstawą Bożej wiedzy na temat przyszłości... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-17 07:47:19

Pytanie: Dlaczego Pan Jezus tyle razy mówił uczniom i uzdrowionym,by nie mówili o jego cudach np, (Mk 1,40-45)

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 20:19:24

Pytanie: Mam pytanie cudu którgo świadkiem był w młodości ojciec Pio. Mianowicie kiedy maiał 10 lat wybrał się wraz z ojcem na pielgrzymkę do sanktuarium św. Pellegrino w Altavilla Irpina. tam po mszy sprawowanej przez miejscowego Biskupa widział jak młoda kobieta podeszła do ołtarza niosąc na rękach syna chorego na fokomelię. Zaczęła się modlić a w pewnym momencie rzuciła dziecko na ołtarz. Syn spadł na dół i kiedy ludzie chcieli go podnieść sam wstał i poprosił o coś do jedzenia. Wszyscy zgromadzni w kościele krzyknęli że to cud. Nawet biskup wrócił żeby odmówić modlitwę dziękczynną. Czy był to rzeczywiście cud i czy coś więcej o tym wiadomo. I pytanie o św. Pellegrino czy w tym wypadku chodzi o świętego Peregryna patrona chorych na nowtwory?

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na temat opisanego cudu nie wiadomo. Wiadomo jednak, że Kościół rzadko oficjalnie uznaje jakieś uzdrowienie za cud. Robi się tak właściwie tylko w procesach beatyfikacyjnych czy kanonizacyjnych. Resztę zastawia się opinii wiernych... Bo w sumie nie o cudowności w naszej wierze chodzi. One mają raczej tylko tym, których wiara jest słaba, w tej wierze pomóc. Chodzi o bycie uczniami Jezusa Chrystusa... Co do imion świętego Peregryna... Odpowiadający nie wie o co chodzi. To znaczy w jakim kontekście owo Pellegrino pada. Tak nazywa się miasteczko we Włoszech i produkowana tam wda mineralna. Być może jednak to imię świętego tyle że w różnych językach... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 20:15:55

Pytanie: Proszę o odpowiedź na pytanie: Poddałam się zabiegowi in vitro. Jestem w ciąży - bliźniaczej (w moim przypadku nie było zamrożonych embrionów) czy muszę się z tego wyspowiadać? Jestem osobą bardzo wierzącą. Zabiegowi in vitro poddałam się po kilku latach nieskutecznego leczenia. 

Odpowiedz: Skoro Kościół sprzeciwia się takiemu postępowaniu, to powinna Pani powiedzieć o tym na spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 19:22:53

Pytanie: Jakie są najnowsze ustalenia historyków co do tego że papieżem Janem IX była kobieta( papieżyca Joanna) i co do tego czy św. Piotr był w Rzymie (Wikipedia podaje że niektórzy historycy negują jego pobyt) ja sam widziałem w telewizji rezultaty wykopalisk z Bazyliki Św. Piotra pokazujące że odkryto grób apostoła z napisem "Piotr jest tutaj". I jakie jest w obu sprawach stanowisko Kościoła

Odpowiedz: Papieżyca Joanna istniała tylko w legendzie. Historycy juz dawno ustalili, ze jej nie było... Co do pobytu Piotra w Rzymie... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 18:16:37

Pytanie: Szczęść Boże, Na wstępie (nie będe zapewne zbytnio orginalny) Bóg Wam zapłać, za to że jesteście !!! Ale do rzeczy. Mam duży problem z natręctwami myślowymi (skierowanymi również przeciw Panu Bogu). co oczywiste nie akceptuje tych myśli, jednak czasem wpadam w takie chwile, gdy główne "czynności życiowe" przeznaczam na walkę z nimi ( w myślach powtarzając, że np. nie zgadzam się z myślami przeciw Panu Bogu, mówię to czasem również sam do siebie szeptem) jest to jednak mało skuteczne, po chwili one znów wracają... Modle się i ufam Bogu, nigdy napewno nie przestanę- ale strasznie mi ciężko. Tak wogóle to czy dobrze robie w kółko powtarzając zaprzeczenia tych myśli skoro sam dobrze wiem,ze z ich treścią się nie zgadzam? Może lepiej wogóle na nie nie reagować, wychodząc z założenia, ze Pan Bóg i tak wie, że z nimi się nie zgodzam (zbywać je bez komentarza myślowego i słownego) czasem wpadam już bowiem w taka pętlę, że mimo woli już sam nie wiem czy do wszystkich się odniosłem itd. NIe musze dodawać, jak komplikuje mi to życie. Czasem mam dosyć ludzi, bo ich obecność przeszkadza mi w mojej walce z myślami...I na koniec, jak to jest z natręctwami w obliczu spowiedzi, bo w wyszukiwarce spotkałem się opiniami : 1) są pokusami- nie grzechem 2) zapytać spowiednika. Z góry dziękuje za odpowiedź. Pozdrawiam BARDZO Ciepło

Odpowiedz: Natręctwa myślowe, gdy je oceniać z perspektywy moralnej, są najwyżej pokusą. Najwyżej, bo przecież niekoniecznie muszą dotyczyć czegoś, co mogłoby być grzechem. Są nim, gdy grzeszną myśl człowiek akceptuje (myśl nieczysta, bluźnierstwo). W walce z tego typu natręctwami warto zachować spokój. To znaczy nie obawiać się, że ciągle balansuje się na krawędzi grzechu. Trzeba oddawać te sprawy Bogu. Ale ze spokojem. Powiedzieć mu rano: "Panie Boże, Ty wiesz, ze takie myśli mnie nachodzą. Ja się z nimi nie zgadzam, nie chcę Cię obrażać. Ale nie mam sił ciągle je odsuwać, bo im bardziej odsuwam, tym natarczywiej powracają. Pomóż mi w tym wszystkim nie stracić zdrowego rozsądku. Pomóż mi normalnie żyć". Potem, gdy myśl się pojawia, zachowywać się spokojnie. Może nie tyle ją odrzucać, co uznać w sercu, ze jest złą, niesprawiedliwa i powiedzieć jej "nie". Nie tyle samej myśli, co treści. Nawet jeśli nie zrobisz tego dość szybko nie martw sie. Rano powiedziałeś Bogu o swojej sprawie. On wie, ze to nie są Twoje myśli, ale ze Cię nachodzą. Od czasu do czasu westchnij wtedy do Pana Boga i powiedz, ze niczego co powiedziałeś rano nie odwołujesz. Ale spokojnie, bez paniki... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 17:12:36

Pytanie: szczęść Boże mam pytanie: czym mozna się zajmować po teologii? oprócz uczenia religii oczywiście. z góry dziekuję. Bóg zapłać 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 16:56:51

Pytanie: Mam pytanie związane z bluźnierstwem... Otóż moja koleżanka, z którą się nie lubię, nagminnie używa słów "O Boże" w zupełnie błahych sprawach. Gdy przechodziłam obok niej powiedziała "o Boże" z takim niesmakiem czy jakimś innym grymasem... Nie lubię takiego lekceważącego podejścia do Jego Imienia i używam Imienia Boskiego tylko w modlitwach, w kościele, kiedy wzywam Jego pomocy, za coś Mu dziękuję czy przepraszam albo o Nim mówię (ale nie w lekceważący sposób) czy myślę. W myślach powiedziałam: "Widzisz tu gdzieś Boga, skoro do Niego mówisz?" Kilka godzin później jednak zaczęłam zastanawiac się nad tym, o czym pomyślałam... Przecież to wyszło tak, jakbym negowała istnienie samego Boga, a On jest wszechobecny, nie musimy Go przecież widziec... Mam teraz wyrzuty sumienia, nie chciałam przecież obrazic naszego Stwórcy, jeślibym jej to powiedziała, to raczej, żeby jej się odgryźc. Jest mi teraz głupio, bo zachowałam się tak samo jak ona, czyli użyłam Jego Imienia do tak błahej sprawy...

Odpowiedz: Zwróć uwagę na dwie rzeczy. Po pierwsze niczego nie powiedziałaś, tylko pomyślałaś. Po drugie dopiero po czasie rozumiałaś, że Twoja myśl była... hmmm.. nieco nieszczęśliwa. Grzechu, zwłaszcza wielkiego, nie można popełnić nieświadomie. Musisz wiedzieć, ze to co robisz jest złem. A czy było? To była myśl. Gdy sobie uświadomiłaś jej niestosowność, zmieniłaś zdanie. Ale jest jest jeszcze coś. Słusznie byłaś oburzona zachowaniem koleżanki. Bo ona się nie modliła, tylko bezmyślnie wzywała Boga. To prawda, ze Bóg jest wszędzie. Ale ona się do Niego w sumie nie zwracała. Dlatego Twoje myślenie nie było pozbawione racji... Inna rzecz, ze warto z niechęcią wobec bliźniego coś zrobić... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 16:45:23

Pytanie: Od pewnego czasu przestałam przystępować do Komunii św. i spowiedzi św.choć bardzo tego pragnę nie potrafię. Choć jestem blisko Ołtarza, jest mi wtedy bardzo smutno że nie potrafię do Niego pójść i Go przyjąć. nie wiem co mam z tym zrobić, wielokrotnie myślałam że pójdę porozmawiać (mam na myśli kapłana) ale zawsze się wycofywałam. Proszę pomóżcie co mam w takiej sytuacji zrobić . ?

Odpowiedz: Jeśli twojego sumienia nie obciąża grzech ciężki, nie ma powodu, byś nie przystępowała do Komunii. Rozmowa z księdzem nie jest tu potrzebna. Jeśli popełniłaś jakiś grzech ciężki i się z niego jeszcze nie spowiadałaś, potrzebne jest przyjęcie sakramentu pokuty... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 10:49:07

Pytanie: Witam! Wiem, że za aborcję (lub pomaganiu w niej) nakładana jest ekskomunika (automatycznie). Zastanawia mnie jak się to ma do stosowania środków "wczesnoporonnych" (np. tabletka po stosunku). Czy w takiej sytuacji również można się spodziewać ekskomuniki (zakładając pełną świadomość co do działania tabletki)? I jeszcze jedno. Szukając informacji na ten temat spotkałem się z wieloma niejasnościami. W standardowym rozumieniu tabletka "po stosunku", a także antykoncepcyjna, nie powoduje działania wczesnoporonnego, ponieważ żeby było poronienie musi być ciąża, a z kolei ciąża - precyzyjnie mówiąc - jest momentem od zagnieżdżenia się zarodka w ściance macicy (wszak zarodek w probówce nie jest ciążą). Z tego powodu wiele osób jest nieświadomie wprowadzanych w błąd, gdyż wmawia się im, że tabletka nie zabija dziecka (bo nie działa wczesnoporonnie). Natomiast mało osób zdaje sobie sprawę, co znaczy, że jednym z działań środka jest niedopuszczenie do zagnieżdżenia się zarodka (jest to efekt antynidacyjny). Bardziej świadomi wiedzą, że między efektem antynidacyjnym, a wczesnoporonnym praktycznie nie ma jakościowej różnicy (oba doprowadzają do śmierci człowieka). Piszę o tym dlatego, że nie istnieje coś takiego jak tabletka antykoncepcyjna (każda dodatkowo utrudnia zagnieżdżenia się zarodka, a przynajmniej nie spotkałem innej). Zatem moje drugie pytanie brzmi tak: Czy zapis Kościoła dopuszczający stosowanie tabletki hormonalnej (nie w celu antykoncepcyjnym) i możliwości współżycia w trakcie leczenia nie jest troszkę pozbawiony sensu (jeśli założyć, że każda pigułka ma również działanie antynidacyjne)? Przepraszam za tak obszerne pytanie, ale to dla mnie ważne. Szczęść Boże!

Odpowiedz: W pierwszej sprawie... Póki co nasz specjalista na pytanie nie odpowiedział... Jeśli chodzi o drugie... Kościół uczy, ze nie powinno się używać środków wczesnoporonnych. Jeśli coś, co jest reklamowane jako środek antykoncepcyjne ma też działanie wczesnoporonne, to takiego środka używać sie nie powinno. W tej sytuacji będzie chyba chodziło o wyjaśnienie, jakie jest zasadnicze działanie pigułki. Gdy nie dopuszcza do owulacji obawa, że nie pozwoli sie zagnieździć zarodkowi jest ciut na wyrost. Trochę jak obawa, ze jakiś lek wywoła niepożądane skutki uboczne. W praktyce powinno to chyba wyglądać w ten sposób, że do użycia środka mającego między innymi działanie wczesnoporonne powinno się podchodzić ostrożnie. Powinna istnieć jakaś poważna racja, by go stosować. Wtedy należałoby na pewno rozważyć także zastosowanie NPR czy powstrzymanie się od współżycia... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-16 08:47:01

Pytanie: Bardzo przeżywam każdą spowiedź św. Wiąże się to pewnie ze skrupulatnym sumieniem. Chociaż często korzystam z sakramentu pojednania, to grzechów zawsze nazbiera się bardzo dużo. I wszystkie wydają mi się ciężkie. Zdarza się nieraz, że po spowiedzi nie bardzo pamiętam, czy grzechy, które zamierzałam wyznać rzeczywiście powiedziałam. Jeżeli jest to jeden, dwa grzechy to wracam do nich na kolejnej spowiedzi. Ale po jednej z ostatnich spowiedzi nie mogłam sobie przypomnieć czy wyznałam dość dużo grzechów. Po prostu nie pamiętałam tego. Musiałabym powtórzyć prawie całą spowiedź. Uznałam więc, że prawdopodobieństwo niewyznania było mniejsze niż wyznania, że to pewnie z nerwów nie pamiętam samego faktu ich wymienienia i nie wracałam już do tego. Tym bardziej, że nie było mowy o świadomym zatajeniu, do spowiedzi przygotowałam się solidnie. Czy postąpiłam słusznie? 

Odpowiedz: Człowiek mający skrupulatne sumienie powinien przede wszystkim podjąć współpracę ze spowiednikiem i stosować się do tego, co on mu zaleci. Poza sakramentem pokuty trudno o niektórych sprawach decydować... Twoje przypuszczenia, że skoro chciałaś wyznać jakieś grzechy, to pewnie je wyznałaś wydaje sie słuszne. Gdybyś celowo coś ominęła to byś pamiętała. Najważniejsze jest tu chyba takie wskazanie: nie wracaj do grzechów dlatego tylko, że nie pamiętasz czy je w konfesjonale wyznałaś. Bo trudno to pamiętać. Zwłaszcza po jakimś czasie. Jeśli do spowiedzi podchodzisz uczciwie, bez chęci zatajenia, to wszystko jest w porządku. Szczery żal gładzi także te grzechy, o których człowiek zapomniał... Tylko gdy jesteś pewna że o czymś ważnym zapomniałaś, powinnaś do sprawy wrócić... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-15 19:57:11

Pytanie: Czy św. siostra Faustyna Kowalska otrzymała od Chrystusa obietnicę o tym, że jedna koronka do Jego Miłosierdzia może zapewnić łaskę zbawienia dla innego człowieka. Pozdrawiam Szczęść Boże

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-15 19:22:41

Pytanie: Czy piosenki z takich albumów jak np. Psałterz Wrześniowy można grac i śpiewać podczas Mszy Świętych i nabożeństw?

Odpowiedz: W czasie liturgii należy wykonywać pieśni liturgiczne... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-15 18:38:12

Pytanie: Witam Pytanie dotyczy zycia w konkubinacie tzn jestem katolikiem który chodzi do kościoła i sie modli ,mieszkam z kobieta która jest katoliczka lecz nie parktykująca dlatego nawet nie mamy slubu z jej winy bo gdy dziecko sie urodzilo to niechciała miec slubu koscielnego jak i cywilnego na drugi rok moja córka przystepuje do Komuni Świetej i ja nie wobrazam sobie żebym razem z nia nie mógl przystapić próbowałem to wytłumaczyc mamie córki lecz jej na tym wcale nie zalezy chiałbym córke wychowac w wierze lecz jak mam to czynic jak słyszałem ze osoby zyjace w konkubinacie nie moga przystapic do spowiedzi czy juz do konca życia jestem skazany że nie będę mógł sie wyspowiadac i zyc tak jak kazdy katolik czy z winy kobiety z która mieszkam nie będę móg wychowac nalezycie dziecka

Odpowiedz: Osoby żyjące w związkach niesakramentalnych nie otrzymują rozgrzeszenia, bo trwają w cudzołóstwie. Nie ma innej rady, jak zalegalizowanie związku przed Kościołem. Zwłaszcza, że nie ma innej przeszkody niż niechęć konkubiny. Najlepiej byłoby na ten temat porozmawiać z którymś z duszpasterzy w swojej parafii. Może znajdzie sposób na przekonanie Pana partnerki... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-15 18:07:05

Pytanie: 1. Czy rodzice ("praktykujący" katolicy, po ślubie kościelnym) grzeszą jeśli nie chcą ochrzcić swego dziecka? argumentując, że chcą dać wolną wolę dziecku gdy dorośnie. 2. Czy apostata może ochrzcić swoje dziecko? 3. Co z dzieckiem, którego ojciec chrzestny lub matka chrzestna dokona apostazji? czy takie dziecko ma wtedy tylko jednego rodzica chrzestnego? ps: proszę o niepublikowanie adresu e-mail

Odpowiedz: 1. Oceniając taką sytuację trzeba przyjrzeć się sprawie pod kątem zła, które taka decyzja ze sobą niesie. Pierwsze co rzuca sie w oczy to możliwość śmierci dziecka zanim jako dorosłe, podejmie decyzję o chrzcie. A chrzest jest potrzebny do zbawienia. Być może Bóg kogoś takiego przyjmie do nieba i bez chrztu, bo nikt nie jest winny, że ma głupich rodziców. Ale lekceważenie sprawy zbawienia własnego dziecka trudno ocenić inaczej jak wielkie zło... Po drugie... Pojawia sie pytanie o chrześcijańskie wychowanie dziecka. Jeśli rodzice będą dziecko wprowadzali w wiarę, w chrześcijaństwo, to pół biedy. Jeśli uznają, że nie chcą dziecku nic narzucać... Jak można w sposób wolny wybierać wiarę czy niewiarę nie mając możliwości poznania wiary? To tak jakby sprzedający domy pokazał klientom tylko jeden i powiedział, ze jeśli chcą mogą wybrać drugi. Stawiając sprawę ostro: nie ma wolnego wyboru w kwestiach wiary tam, gdzie żyje się, jakby istniała tylko niewiara. 2. Trochę to bez sensu. Po co ktoś, kto sam odszedł od wiary, miałby chrzcić swoje dziecko? Dla zachowania tradycji? Kościół udziela chrztu niemowlętom ze względu na wiarę ich rodziców. Oni gwarantują chrześcijańskie wychowanie dziecka. Gdy rodzice odeszli od wiary na pewno nie będą dziecka po chrześcijańsku wychowywać. Nie udziela sie też w takim wypadku chrztu. Gdy wiarę odrzuciło jedno z rodziców, drugie może prosić o chrzest dziecka... 3. W sprawie rodziców chrzestnych niczego się już po chrzcie nie zmienia. Zarówno wtedy, gdy któryś z rodziców chrzestnych umiera, jak i wtedy gdy odchodzi z Kościoła. Ich funkcja, owszem, jest ważna, ale i tak pełnią jedynie rolę pomocniczą. Pomoc w chrześcijańskim wychowaniu mogą świadczyć też inni, np. dziadkowie. Nie trzeba tego formalizować... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-15 16:47:07

Pytanie: witam. mam pytanie odnośnie osób rozwiedzionych. Mój chłopak jest po rozwodzie kościelnym jezeli on teraz zawrze związek małżenski ze mna cywilny. To czy ja też niemogę przystępować do sakramentów świetych?? czy tylko on nie moze??proszę o odpowiedz??

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie, jaki jest wasz stan faktyczny. Chłopak jest po rozwodzie kościelnym? Czyli orzeczono w sądzie biskupim, ze jego małżeństwo było nieważne? Jeśli tak, to oboje możecie przystępować do sakramentów. Jeśli jest po prostu po rozwodzie, a zwiążesz sie z nim na stałe ani jemu ani Tobie ksiądz nie da rozgrzeszenia. Grzeszy zarówno małżonek cudzołożny jak i ten, kto z nim w cudzołóstwie współdziała... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-15 15:07:46

Pytanie: Szczesc Boze! czy stosowania tzw.naturalnych metod antykoncepcji,czyli po prostu kalendarzyk jest grzechem.W koncu wyklucza to poczeci dziecka,prawda!Ale tez nie jes niczym złym bo nie sa to preparay anykoncepcyjne. POzdrawiam;p

Odpowiedz: Dzisiejsze naturalne metody planowania poczęć to coś znacznie więcej niż kalendarzyk... Ta metoda jest już metodą historyczną i traktowana bywa jedynie jako pomocnicza przy stosowaniu innych... Stosowanie metod naturalnych nie jest grzechem. Dlaczego? Bo jest to tylko roztropne wykorzystywanie tego, co jest w naturze. Czyli w tym co dał człowiekowi Bóg. Środki sztuczne to działanie wbrew niej. To nie to samo co stosowanie leków podczas choroby. Ani to samo, co ułatwianie sobie życia wynalazkami. Bo choroba jest złem. Dzieci złem nie są. Bo sztuczne ograniczanie liczny potomstwa przy niechęci zrezygnowania ze współżycia, to wprost działanie przeciwko Bożym zamysłom... Na temat tego dlaczego Kościół tak właśnie stawia sprawę napisano całe elaboraty. Więc chyba pisać wićej nie trzeba. Zainteresowanych tematem można odesłać do świetnego artykułu o. Jacka Salija na ten temat. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-15 12:55:56

Pytanie: Kościół zabrania korzystania z horoskopów i tego typu rzeczy. Jeżeli rozmawiając z Bogiem pytamy go o coś i załóżmy jeżeli pytam Boga np. Czy mam jechać na wakacje? jeśli tak to jutro coś dostane, a jeśli mam nie jechać to nie dostane czy tak można postępować i czy to sie zalicza do wróżby i tego typu rzeczy.

Odpowiedz: To nie wróżby, ale raczej wystawianie Pana Boga na próbę. Dlatego, że jest to (tak odpowiadający zrozumiał) domaganie sie od Boga znaku. Jeśli jednak ktoś nie traktuje sprawy jako znaku od Boga, a tylko mówi Mu, że jak dostanie to pojedzie, jak nie dostanie to nie pojedzie, to oczywiście nic w tym złego... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-15 12:32:59

Pytanie: czy picie alkoholu przed 18 rokiem życia to grzech(jaki)? nie chodzi mi tu o regularne popijanie nawet niewielkich ilości, mam na myśli raczej okazjonalne wypicie bardzo niewielkiej ilości szampana(1,2 łyki), np. na weselu, w sylwestra.

Odpowiedz: Proszę spytać spowiednika. Zasada jest taka, ze osoby niepełnoletnie w ogóle nie powinny używać alkoholu. Bo po pierwsze bardziej im to szkodzi na zdrowiu, po drugie łatwiej może prowadzić do uzależnienia (okazje bywają różne, a jak niema to sie ich szuka) a po trzecie dlatego, że szybciej tracą kontrolę nad swoim zachowaniem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 19:24:56

Pytanie: Szczęść Boże! Czy jeśli po porodzie matka zostawi dziecko w szpitalu-nie ma środków na jego utrzymanie, to ma grzech??

Odpowiedz: Grzechem jest to, co jest złe. Jeśli nie ma zła, nie ma grzechu. Czy zostawienie dziecka w szpitalu jest złem? Jeśli po namyśle kobieta dochodzi do wniosku, że tak będzie dla dziecka lepiej, a przy tym nie utrudnia mu adopcji (musi się zrzec praw rodzicielskich) to trudno to uznać za grzech. Choć w pierwszej chwili wydaje się to czynem tak bezdusznym... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 19:15:18

Pytanie: Czy Pan Bóg stworzył pikło? Jak i kiedy ono powstało?

Odpowiedz: Bóg jest stworzycielem nieba i ziemi, czyli wszystkiego. Więc także piekła. Tyle że piekło to nie miejsce, a stan. Stan wiecznego oddalenia od Boga, braku wspólnoty z Nim, aniołami i świętymi. Pytanie o to jak i kiedy ów stan powstał nie bardzo ma sens... Bo można powiedzieć tylko tak: piekło istnieje zawsze, kiedy ktoś odwraca sie od Boga... Więcej na temat piekła znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 1033-1037 czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 18:36:28

Pytanie: Od pewnego czasu zacząłam zastanawiac się nad pewną myślą. Czy osoba za którą się modlimy odczuwa to w jakis sposób??? Jakoś nie daje sobie z tym rady.. i bardzo prosiłabym o pomoc:) o rozwinięcie... Szczęść Boże!

Odpowiedz: Różnie to być może. Jedni mówią, ze czują gdy ktoś za nich się modli, bo wszystko idzie jakoś niespodziewanie lepiej (choć to niekoniecznie wynik modlitwy oczywiście). Inni pewnie nie czują nic. Niekoniecznie dlatego, że odczuć by nie mogli. Czasem mogą być zbyt gruboskórni, by subtelności zauważać... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-14 16:19:21

Pytanie: Nie wiem czy odpowiadający się zaznajamiał się wcześniej z tym rachunkiem sumienia ale coś takiego w nim odkryłem: 1. Zatwardziałość wobec natchnień Ducha Świętego, np. lekceważenie natchnień Ducha Świętego do dobrych uczynków, do Spowiedzi świętej... itp. Co mam rozumieć przez " lekceważenie natchnień Ducha Świętego do dobrych uczynków,"? Jeśli mozliwe ze cos wyrwałem z kontekstu, proszę mówić. Jeli to potrzebne to wskaże adres strony na której znajduje sie ten rachunek sumienia. Radziłbym umiescić w widocznym miejscu na waszej stronie jakis wykład o Grzechach przeciw Duchowi Świętemu.

Odpowiedz: Chyba dość wyraźnie w owym rachunku sumienia napisano o co chodzi. Np. o odkładanie spowiedzi nawet wtedy, gdy była ku temu okazja, niewykorzystywanie okazji do czynienia dobra... Tyle że zaniedbywanie natchnień Ducha Świętego to nie to samo co grzechy przeciwko Duchowi Świętemu... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 15:52:30

Pytanie: 1. Proszę o podanie tekstów na temat grzechu przciw Duchowi Świętemu. I jeśli można to kilku*kilkunasto" zdaniowe wyjasnienie tego grzechu, bo można się pobubić. Czytałem już odpowiedzi na tym portalu i nadal nie do końca na 100 % wiem o co w tym chodzi. 2.Proszę o bardzo o wyjaśnienie sformułowania z Listu do Hebrajczyków: Nie podobna bowiem, aby ci, którzy raz zostali oświeceni, zakosztowali daru niebiańskiego i stali się uczestnikami Ducha Świętego, zakosztowawszy słodyczy słowa Bożego i mocy przyszłego wieku, kiedy odpadną, dali się odnowić znowu przez pokutę, oni, którzy po raz wtóry krzyżują w sobie Syna Bożego i wystawiają Go na urągowisko". Jest to zawarte w tekście O. Salija GRZECHY PRZECIW DUCHOWI ŚWIĘTEMU. 3. Proszę mi rozjaśnić zdanie( równiez z tekstu o. Salija o grzechach przeciw Duchowi Świętemu): "Grzechu przeciw Duchowi Świętemu należy się szczerze obawiać wówczas, kiedy człowiekowi przychodzi ochota do złego czynu lub kiedy trwa w grzechu." Uwaga. Przy otwieraniu jednego z linów pojawił się taki błąd: Odnalezienie arc.wiara.pl było niemożliwe. Sprawdź poprawność nazwy, a następnie spróbuj ponownie. Dwa razy dzisiaj mi się wyswitlił ten błąd dzisiaj. Pozdro.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale jeśli czytałeś odpowiedzi na tym portalu, to niczego nowego odpowiadający tu nie napisze. Musisz konkretnie powiedzieć o co chodzi. Albo zajrzeć TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 13:18:59

Pytanie: CZY MOZNA WZIĄŚĆ ŚLUB BEZ BIERZMOWANIA

Odpowiedz: W kanonie 1065 § 1 Kodeksu Prawa kanonicznego napisano: "Katolicy, którzy nie przyjęli jeszcze sakramentu bierzmowania, powinni go przyjąć przed zawarciem małżeństwa, gdy jest to możliwe bez poważnej niedogodności". J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-14 12:57:33

Pytanie: Szukam kontaktu z Mirą Fiutak. Czy istnieje możliwość porozumienia się z nią z Waszą pomocą? Czy mogę liczyć chociaż na przekazanie jej wiadomości o mojej prośbie nawiązania kontaktu? Z góry serdecznie dziękuję.

Odpowiedz: Proszę może zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 11:50:10

Pytanie: Jak czcić i wysławiać Miłosierdzie Boże. Są trzy sposoby czynienia miłosierdzia pierwszy-czyn drugi-modlitwa trzeci-słowo. Co znaczy czyn, modlitwa słowo ufność? Jak je rozumieć. Jak to czynić aby mieć potem te obietnice Pana Jezusa które są zapisane w tej książeczce" Jezu ufam Tobie" Czy te trzy sposoby wystarczą?

Odpowiedz: W książeczce tego nie wyjaśniono? pewnie czyn to po prostu praktykowanie miłosierdzia - chętne przebaczanie winowajcom, zaufanie Bożemu miłosierdziu, wspomaganie potrzebujących. Choćby zgodnie z uczynkami miłosierdzia względem ciała i duszy TUTAJ Modlitwa? To chyba nie potrzebuje wyjaśnień. Prośba o zmiłowanie, nad sobą, nad światem. Choćby w koronce. Słowo, to pewnie głoszenie Bożego miłosierdzia, mówienie o Bogu jako o tym który dźwiga zgnębionych, przebacza grzesznikom, a nie tylko straszenie jego sądem... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-14 09:27:59

Pytanie: Witam.Szczęść Boże: moje pytanie brzmi czy namaszczenie chorych po naglym zgonie mojej mamy (zawał serca) może odnieść jakieś skutki? W tym dniu przyjęla komunię świetą. Bardzo proszę o odpowiedż.

Odpowiedz: Zmarłym nie udziela się już sakramentów. Jeśli pani matka przyjęła w dniu śmierci Komunię, to o jej los chyba można być spokojnym. Niezależnie od tego, czy przyjęła sakrament chorych, czy też nie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 06:35:13

Pytanie: Witam! Czy jako babcia mogę ubiegać się o chrzest dla wnuczka, jeśli jego rodzice żyją bez ślubu kościelnego, mimo że nie ma formalnych przeszkód do jego zawarcia? 

Odpowiedz: Chrztu dziecku udziela się ze względu na wiarę jego rodziców. Jeśli rodzice nie gwarantują chrześcijańskiego wychowania - to oni dzieckiem sie zajmują - to ksiądz może sie na chrzest nie zgodzić. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-14 00:35:34

Pytanie: "Jeśli więc prawe twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do piekła. I jeśli prawa twoja ręka jest ci powodem do grzechu, odetnij ją i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało iść do piekła" (Mt 5, 29-30). Czy w takim razie osoby mające problem z masturbacją lub pornografią mają sobie obcinać ... (wiadomo co) lub wyłupywać oczy?

Odpowiedz: Byli już w historii tacy chrześcijanie, którzy te słowa Jezusa potraktowali dosłownie. Na pewno jednak należy je traktować jak... hiperbolę. To taka figura stylistyczna, służąca ostrzejszemu wyrażeniu pewnych myśli, spotęgowaniu wrażenia. W tym konkretnym przypadku chodzi o podkreślenie, jak radykalnie należy unikać grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-13 23:04:24

Pytanie: Chciałabym zapytać czy Kościół akceptuje techniki relaksacji typu medytacja, autohipnoza itp. i jaki ma pogląd na zjawisko hipnozy. Z góry dziękuję za odpowiedź!

Odpowiedz: Kościół... W takich sprawach Kościół zazwyczaj nie publikuje jakichś oficjalnych dokumentów. Każdy chrześcijanin, znając przykazania, powinien do nich odnosić swoje postępowanie. Tym bardziej, że pytasz o zjawiska niejednoznaczne. Bo cóż to jest medytacja? Owszem, istnieje coś takiego jak medytacja w religiach Wschodu. Ale przecież jest też medytacja chrześcijańska. Nikt nie wrzuca tych zjawisk do jednego worka. Podobnie jest z autohipnozą czy hipnozą. Pytani przez nas chrześcijańscy psychologowie zawsze odpowiadają, że ze swoja świadomością nie należy eksperymentować. Zwłaszcza, jeśli nie ma takiej potrzeby... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-13 19:46:46

Pytanie: Czy ksieza bractwa św. Piusa X sa ekskomunikowani? Czy biskup moze ekskomunikowac członków tego bractwa? I czy bractwo to nalezy do Kosciola katolickiego?

Odpowiedz: Czasem pisze się, że zwykli członkowie bractwa Piusa X nie podlegają ekskomunice jak ci, którzy przyjęli wbrew woli papieża sakrę biskupią. To trochę pokrętne tłumaczenie. Co czytamy w prawie kanonicznym? "Biskup, który bez papieskiego mandatu konsekruje kogoś na biskupa, a także ten, kto od niego konsekrację przyjmuje, podlegają ekskomunice wiążącej mocą samego prawa, zastrzeżonej Stolicy Apostolskiej" (kanon 1382). Niewątpliwie przywódcy tego ruchu popadli w ekskomunikę. Ci, którzy ich w duchu nieposłuszeństwa wobec władzy kościelnej popierają, jeśli nawet nie nazwać ich schizmatykami (za co przewidziana jest zgodnie z kanonem 1364 § 1 kara ekskomuniki mocą samego prawa) podpadają co pod inne paragrafy Na przykład kanon Kan. 1371 2° stanowi: Powinien być sprawiedliwie ukarany: kto w inny sposób (inny niż w 1°) okazuje nieposłuszeństwo Stolicy Apostolskiej, ordynariuszowi lub przełożonemu, którzy zgodnie z prawem coś nakazują lub czegoś zakazują, i po upomnieniu trwa w nieposłuszeństwie Albo kanon 1384: Kto oprócz wypadków, o których w kan. 1378-1389, niezgodnie z prawem sprawuje zadanie kapłańskie lub inną świętą posługę, może być ukarany sprawiedliwą karą Wynika z tego, ze biskup może takie osoby obłożyć ekskomuniką. Jeśli uzna, ze jest to kara sprawiedliwa, może tak postąpić. Czy bractwo Piusa X należy do Kościoła katolickiego? To bractwo nie jest ani papieżowi ani biskupom posłuszne. W sprawach wiary, kościelnej jurysdykcji. Stan prawny Bractwa trudno nazwać inaczej, jak trwanie w schizmie... Może się ktoś oburzać, że nazywa się schizmatykami członków bractwa Piusa X a nie np. prawosławnych. Jest jednak pewna ważna różnica: do rozbicia jedności między Wschodem a Zachodem doszło prawie tysiąc lat temu. Potomkowie osób które zdecydowały o tamtych sprawach nie ponoszą winy za rozłam. Najwyżej za to, że nie potrafią powrócić do jedności. Decyzję o przynależności do bractwa Piusa X lub wspierania go każdy podejmuje sam... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-13 18:04:18

Pytanie: mam trzy pytania. 1/czy nie przestrzeganie postu w piątek jest grzechem ciążkim czy lekkim i z jakiego przylazania to wynika. 2/ czy rozmowa z Panem Bogiem jest też modlitwą? 3/ czy złe myśli są grzechem ciężkim ?

Odpowiedz: 1. Piątkowa wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych wynika z przykazania kościelnego. Jeśli jego nieprzestrzeganie nie wynika z pogardy dla prawodawcy - Kościoła - jest zasadniczo grzechem lekkim. 2. Modlitwę często nazywa sie rozmową z Bogiem. Choć chyba lepiej mówić, ze jest to spotkanie z Nim. 3. To zależy co to za myśli. Jeśli planowanie okrutnego zabójstwa, to tak. Jeśli myśli nieczyste, to tak. Jeśli jest to wspomnienie jakiejś krzywdy, to nie... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-13 15:37:07

Pytanie: Nie cudzołóż, Owszem tak, tylko co macie mądrego do zaproponowania 47-letniemu mężczyźnie, który nie ma żony. Czy , gdyby on tak przez 47 lat nie dotknął kobiety, to ma szanse być sprawnym seksualnie? A potem w wieku np. 50 lat żeni się i nagle okazuje się , że "instrument nie strojny". Żona występuje o unieważnienie małżeństwa a Kościół uznaje to za wystarczający powód. Czy nie ma tu schizofrenii i zakłamania? Gdyby nie było " kupowania kota w worku" , to czy nie dałoby się uniknąć niepotrzebnych dramatów? Jeśli prawda doktrynalna- teologiczna jest sprzeczna z prawdą medyczną, to która z nich jest bardziej "prawdziwą"? Czy nie proponujecie 47-latkowi zostania kaleką w bardzo ...bardzo istotnej i jakże drażliwej kwestii? Za czasów Mojżesza nadano to przykazanie , ale w jakich warunkach? Czy istniał wtedy problem "singli" wbrew własnej woli i to w wieku 47 lat? Ilu mężczyzn dożywało wtedy takiego wieku? Czy jest ktoś chętny do wzięcia odpowiedzialności za moje życie i zdrowie? Czy ktoś jest gotów ręczyć , że zdrowie się nie pogorszy? A jeśli ręczy, to czy ręką własną , czy cudzą? ET 

Odpowiedz: Czy wstrzemięźliwość seksualna szkodzi zdrowiu? Przykład długowiecznych celibatariuszy świadczy, że niekoniecznie. Pewnie może szkodzić tym, którzy cały czas nie akceptują braku życiowego partnera. Ale chyba zdecydowanie bardziej psychicznie niż fizycznie. Lekarze raczej dziś nie twierdzą, że organ nieużywany zanika... Na pewno jednak warto zadać pytanie o kondycję człowieka, który mimo posiadania partnerki (partnerek) przez wiele lat nie jest w stanie wejść z nikim w stały związek. Gdy będzie miał 50 lat to się zmieni? Jeszcze taka mała dygresja co do osiągnięć medycyny... Odpowiadający by jednak tak bardzo temu, co się nazywa medycyną nie wierzył. Ot, jeszcze niedawno mówiono, że nie wolno chorym na serce jeść jajek, bo cholesterol. Dziś mawia się, ze jest dobry i zły cholesterol, ze ten w jajkach jest dobry... Kto wie? Może za parę lat ktoś ogłosi, ze wstrzemięźliwi żyją dłużej? Ostatecznie mają mniejszą szansę zarażenia sie jakąś brzydką chorobą... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-13 10:53:03

Pytanie: Chciałam zapytac, a może bardziej poprosić o wyjaśnienie dlaczego Kościół Katolicki jest w pewien sposób przeciwny WIelkiej Orkiestrze Swiątecznej Pomocy? Chciałabym dowiedzieć się co złego jest w tej akcji a może chodzi o nie do końca dobre cele tej akcji? Bardzo proszę o odpowiedź i wyjaśnienie, bo rodzice też nie do końca sa temu przychylni jednak nie do końca umieją to uzasadnic. Bóg zapłać za odpowiedź. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Kościół katolicki... Bez przesady. Zdania wśród wiernych na ten temat są podzielone. Zdaje się że wśród duchownych też. Bo problem nie tkwi w samej akcji - zbieraniu pieniędzy na pomoc potrzebującym - ale w osobie, która za tym stoi. Pan Jerzy Owsiak w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku uważany był za postać - nazwijmy to delikatnie - mało ciekawą, która swoimi pomysłami młodzież demoralizuje. W jego słynnym haśle "róbta co chceta" skupiały się jak w soczewce błędne - zdaniem zwolenników tradycyjnego wychowania, do których odpowiadający należy - wzorce wychowawcze dla młodego pokolenia. Gdy wymyślił akcję pomocy, siłą rzeczy zaczęto na nią patrzyć podejrzliwie. Zwłaszcza że nie było słychać, by swoje poglądy odwoływał. Ba, dalej je propagował. Dlatego wielu do dziś patrzy na niego krytycznie, dopatrując się w dobrej inicjatywie jakiegoś postępu. Dlatego też pojawiają się raz po raz pytania o sponsorowanie z pieniędzy Orkiestry koncertów rockowych, o to dlaczego pieniądze zbierane głównie na początku stycznia są wydawane pod koniec roku i tym podobne. To chyba w miarę obiektywne przedstawienie problemu owej ludzkiej niechęci... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-12 23:28:50

Pytanie: ja juz nie moge.. musze sie tego dowiedziec.. pomozcie mi blagam...;(;(;( przeczytajcie to i powiedzcie sami. Wakacje spedzialam u babci na wiosce za miastem… Poznałam dużo ludzi. Większość już z widzenia znałam bo jeździłam tam często ale nie gadałam z nimi tak. No i wtedy to się stało… był tam taki chłopak Michał.. zaprzyjaźniłam się z nim… często wychodziliśmy razem i gadaliśmy na różne tematy… po jakimś czasie dowiedziałam Sie od mamy ze to mój kuzyn, i wcale nie taki daleki 3 pokolenie. I to właśnie jest najgorsze. Michał wyznał mi miłość… na początku nie wiedziałam jak się zachować bo przecież jak to kuzyn i kuzynka?? Razem?? Minęły 2 tyg. Nie rozmawialiśmy na ten temat.. jeździłam tam co tydzień na weekendy. Jednak kiedyś ja cos poczułam.. tylko ze ja sama  zauroczenie?? Czy ja go naprawdę kocham?? Ale((nie wiem co to jest przecież nie możemy być razem.. on pisze ze mnie Kocha i go to nie obchodzi.. ale mnie cos odpycha.. nie jestem pewna. Ja nie widzie w tym  co powiedzą inni? boje sie tego..((przyslosci;( czy to jest realne?// czy zwiazek z nim.. jak jestesmy 3 pokolenie czy to grzech...?? ja sama juz nie wiem co mam zrobic kocham chyba gooo.. ale nie wiem czy mu to powiedzec czy zapomniec pomozcie mi póki nie jest za pozno;(

Odpowiedz: W prawie Kościoła katolickiego przeszkodą do zawarcia małżeństwa jest pokrewieństwo w linii prostej (dziecko-rodzic-dziadkowie-pradziadkowie itd) i do czwartego stopnia linii bocznej włącznie. Czarty stopnień linii bocznej to najbliżsi kuzyni (gdy mają wspólnych dziadków, czyli gdy rodzice są rodzeństwem). W twoim wypadku pokrewieństw jest pewnie dużo dalsze (odpowiadający nie jest pewien jak rozumieć pojęcie kuzyni w trzecim pokoleniu). Nie ma więc powodów do zmartwień. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-12 22:37:19

Pytanie: kiedys gdy mialem jechac do szkoly oddalone o okolo 35km zorientowalem sie ze nie mam biletu miesiecznego i legutymacji, ze zapomnialem ich wziac z domu... Wsiadlem wiec i pojechalem busem kupujac bilet ze znizka... ale jak juz wspomnialem nie mialem legitymacji-dokumentu ktory by mnie uprawnial do korzystania z takiej znizki... tak samo zrobilem wracajac z powrotem... czy to grzech ciezki??

Odpowiedz: To żaden grzech. Nawet gdybyś pojechał bez biletu. Kupiłeś miesięczny, więc nikomu krzywda się nie działa. Tyle że w trakcie kontroli nie mógłbyś tego szybko udowodnić. Podobnie z tym, że nie miałeś legitymacji. Byłeś uprawniony do zniżki, tylko nie miałeś przy sobie poświadczającego to dokumentu. Zapomnieć biletu czy legitymacji to nie grzech. J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-12 22:22:45

Pytanie: Dziękuje, że jesteście. Wiem, że kupowanie pirackich płyt z muzyką jest grzechem ciężkim. Co jeśli kupiono taką płytę bardzo dawno temu (ok. 10 lat temu), CD były właściwie nowością (ceny oryginałów były bardzo wysokie) i nie mówiło sie wiele o prawach autorskich. Czy muszę osobie, ktora kupiła wtedy tą płytę uświadomić, że popełniła wtedy grzech ciężki? Czy powinno sie tą płytę zniszczyć? Czy grzechem jest jej sluchać, skoro sie już stało i teraz się już właściwie nikomu krzywda nie dzieje, że sie jej słucha? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie uznałby kupna pirackiej płyty za ciężki grzech. Co innego masowe sprzedawanie takich płyt. Tu można by sie już poważnie zastanowić. Uważa też, że nic sie nie stanie, jeśli sprawie sprzed 10 lat dasz spokój. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-12 21:38:15

Pytanie: Jak oglądam jakiś film(normalny) i jest w nim jakaś scena erotyczna to wtedy pojawia sie u mnie podniecenie lub w rożnych innych sytuacjach, ale czy jeśli staram sie je ignorować tzn.nie wykorzystuje do masturbacji to czy jest to grzech ciężki? Bo kiedy się pojawia je zaczynam sie stresować czy czasem nie popełniam grzechu i sie nad tym zastanawiam i wtedy tez ciągle o tym myślę, wiec to uczucie mnie nie opuszcza a ja sie coraz bardziej zaczynam stresować czy teraz tym myśleniem nie popełniam grzechu.Kiedyś grzeszyłam ciężko przeciw VI przykazaniu i od tamtej pory bardzo bym chciała nie grzeszyć w tym kierunku i przez to rozważam każda swoja myśl i zachowanie i ciągle sie martwię czy nie popełniam grzechu ciężkiego. Ostatnio tez chciałam sobie przypomnieć (sama nie wiem czemu) czym sie ostatnio niepokoiłam i przypomniałam sobie pewna nieczysta myśl i znowu zaczęłam sie martwic czy nie popełniłam grzechu ciężkiego, więc ta myśl mnie nie opuszczała przez trzy dni i ciągle sie tez zastanawiam czy to nie moja wina ze to podniecenie i takie myśli się pojawiają,i czy tym, że sie nad nimi zastanawiam to ich nie akceptuję ?Im bardziej sie stresuję tym częściej sie pojawiają, w ogóle mam wrażenie ze tylko takie treści mnie otaczają. Tak wiec chciałam sie zapytać czy popełniłam grzech ciężki? I jeszcze, czy jeśli nie jest sie pewnym czy w ogóle coś sie zrobiło to trzeba o tym mówić na spowiedzi? 

Odpowiedz: Musisz pamiętać, ze oprócz grzechu (który rozpoczyna sie od świadomej akceptacji grzesznych myśli, zatrzymaniu się na nich z upodobaniem) jest jeszcze coś takiego jak pokusa. Dopóki owe myśli odrzucasz, nic złego nie robisz. Bo te myśli Cię nachodzą, Ty ich sama nie wytwarzasz i ich nie chcesz. To tak samo jak człowiek nie ponosi winy za morderstwo, którego był świadkiem. On je widział, ale go nie popełniał... To ogromna różnica... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-12 19:39:44

Pytanie: Witam Od kilku lat nie opuszcza mnie myśl o samobójstwie. Dwa razy była sytuacja, gdzie chciałam to zrobić, przygotowałam się, jednak do ostatecznej próby nie doszło. Zastanawia mnie czy był to grzech ? Chcę zapytać również czy ciągłe myślenie o samobójstwie, nie odpieranie tych myśli, tylko zaglębianie się w nie (Np. jak to zrobić, kiedy...) jest grzechem ? Pozdrawiam

Odpowiedz: Grzechem jest popełnienie samobójstwa czy próba samobójcza. Wszystko inne należy traktować jako pokusę. Tyle że warto pamiętać, ze pokusę się odrzuca, a nie z nią pertraktuje. Może powinnaś o swoim problemie z kimś porozmawiać? J.
Pytanie z dnia: 2008-01-12 13:09:13

Pytanie: Witam. Mam 17 lat i chodze do II klasy Liceum. Od czterech lat zastanawiam się nad moim powołaniem. Jakoś przez ten czas to pytanie (ta mysl) towarzyszy mi. Bardzo pragne tego powołania. Bardzo chce służyć Bogu, bardzo Go KOCHAM. Ale nie wiem czy Bóg tego chce. Jak uzyskac na to odpowiedz? Modle się, proszę Boga o powołanie, ale jakoś nie dostałam odpowiedzi tak na 100%. Czasami odczuwam że coś mnie ciągnie w tamtą stronę w stronę Boga, że On mnie powołuje. Dużo słyszy sie o powołaniach tak "znienacka jak grom z jasnego nieba, jakies olśnienie" Moze Bóg mnie powołuje ale jakimiś małymi czynami, jakimiś małymi wydarzeniami a ja tego nie dostrzegam, tylko czekam na jakies olśnienie, Czy to możliwe, czy tak moze być? Byłabym najszczęśliwsza osobą gdyby mnie Bóg powołał. Nawet zastanawialm się nad zakonem. I myśle nad zakonem Sióstr Zmartwychwstanek ale nie wiem czym się one zajmują, nie mam z kim o tym porozmawiać. Mógłby mi ktos odpowiedziec na poniższe pytania: 1. Ile trzeba mieć lat by wstąpić do zakonu? 2. Czy trzeba mieć pisemną zgode obojga rodziców? 3. Czy trzeba miec maturę? - pytam o to nie dla tego by uciec od zdawania matury, ale chodzi mi o to czy można w zakonie uczyć się na jakiś studiach by przygotowac się do nauki w szkole ? 4. Jak wyglada dzień siostry z tego zgromadzenie? 5. Czy można utrzymywac kontak z rodziną? 6. Czy można wyjeżdzac czasami do rodziny by ja odwiedzić? 7. Czy można miec jakieś swoje pieniadze by kupić coś np. leki, czy mieć na swoje potrzeby? 8. Czy zabronione jest posiadanie: telefonu komórkowego, samochodu, laptopa? 9. I jak wogóle wygląda takie przygotowanie by złożyć śluby wieczyste? 10. Jak wogóle wygląda takie przystępowanie do wstąpienia do zakonu? 11. Jak to wogóle wszystko funkcjonuje? Na mojej drodze stoja troche rodzice. Mama wie czego pragne i ze zastanawiam sie nad wstąpieniem. A tata wszystko neguje, nie dopuszcza takiej myśli zresztą mama też. Moi rodzice strasznie to negują. Nie wiem jakimi (mocynmi) argumentami ich przekonac, by wkońcu wyrazili zgode. Kocham ich i nie chce ich zranic, ale nie chce wybierac między nimi a Bogiem. Podajcie mi takie mocne argumenty którymi moge ich przekonać? Bo moje już nie działają. Także chciałabym studiowac Teologie. Ale rodzice cały czas mi zadają pytanie; a co ty po tym chcesz robić? ja mówie im ze moge uczyć religi a rozważam jeszcze że po studiach wstąpie do zakonu to robia awantrue jak nie wiem. Nie da sie z nimi pogadać. Prosze pomóżcie mi jakoś ich przekonac. Bo ja juz nie mam żadnego argumentu. Prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Bóg daje człowiekowi poznać powołanie w bardzo różny sposób. Jedni niejako w nim dorastają, na innych spada znienacka. Jedni bardzo go pragnę, inni bronią się przed nim rękami i nogami. Nie ma jednej drogi do jego odkrycia. Podobnie zresztą jest, gdy przyjrzysz się powołaniom w Biblii. Nie tylko w Nowym Testamencie. Także wśród proroków był taki, który chętnie przystał na Boże wezwanie (Izajasz), ale i taki, który bardzo go nie chciał... Jak Ty masz je odkryć? Nikt nie poda Ci uniwersalnej recepty. Ale możesz zajrzeć TUTAJ Ile trzeba mieć lat, żeby móc wstąpić do zakonu? Prawo kanoniczne stanowi, że do nowicjatu można przyjąć kogoś, kto skończył 17 lat. Zakon może ustalić wyższy wiek. Gdy ktoś jest pełnoletni nie potrzebuje w zasadzie zgody rodziców. Tyle że z ich zdaniem w jakimś stopniu trzeba się liczyć. Zawsze przecież obowiązuje IV przykazanie. Choć wybór drogi życiowej zależy od Ciebie na pewno musisz postępować z nimi delikatnie... Czy jest potrzebna matura? To zależy od zakonu czy zgromadzenia, ale w niektórych na pewno nie. Tyle że zawsze lepiej być człowiekiem wykształconym. Dla siebie. Choćby się w życiu tej wiedzy nie wykorzystywało. Wtedy także w zakonie łatwiej o przydzielenie zajęć, które wymagają takiego wykształcenia (np. gdy chodzi o wysłanie kogoś na studia).... Czy w zakonie wolno studiować? To już zależy od przełożonych. Jeśli ktoś ma zdolności i jest taka potrzeba, to przełożona na studia wyśle. Ale nie ma w tym względzie jakichś ogólnie obowiązujących we wszystkich zakonach i zgromadzeniach zasad. Jest za to wszędzie obowiązująca zasada posłuszeństwa. No i ubóstwa. zazwyczaj jest tak, ze siostry nie mają swoich rzeczy, ale użytkują to, co jest własnością wspólną... Na szczegółowe pytania dotyczące życia w klasztorze odpowiedzi nie udzielimy. Bo w każdym może to wyglądać ciut inaczej. Siostry pełnią różne funkcje, różnymi sprawami sie zajmują. Na pewno wszędzie jest modlitwa i praca. O szczegóły musisz pytać w konkretnym zakonie. Skoro chcesz pójść do zmartwychwstanek, to chyba najlepiej będzie, jeśli zajrzysz TUTAJ czy TUTAJ . Tam też znajdziesz kontakt, żeby porozmawiać o życiu w tym zgromadzeniu z kimś, kto je dobrze zna... Co do studiowania teologii przed pójściem do zakonu... Odpowiadający uważa, ze to dobry pomysł. Pod wieloma względami. Między innymi daje więcej czasu na dojrzałe podjęcie decyzji. Jak przekonać mamę i tatę? tego odpowiadający nie wie. Ty ich znasz i chyba tylko Ty lub inni twoi znajomi mogą znać odpowiedź na to pytanie. Może jednak najlepiej będzie, jeśli im dasz czas do oswojenia się z tą myślą... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-12 11:52:29

Pytanie: Witam. Nurtuje mnie pytanie dotyczące następującej rzeczy: jestem córką kuzynki wujka mojego chłopaka. Czy w przyszłośći będą jakieś przeszkody w zawarciu małżeństwa? Jaki występuje między nami stopień pokrewieństwa? Proszę o jak najszybszą odpowiedz. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Oje. Litości. Córką kuzynki wujka chłopaka? Zaraz... A Twoja mama jest kuzynką tylko jego wujka? A ojca czy matki już nie? Trochę to pokręcone... W każdym razie w prawie kościelnym jest tak, ze przeszkodę stanowi każde pokrewieństwo w linii prostej (czyli linii dziecko, rodzice, dziadkowie, pradziadkowie) i do czwartego stopnia linii bocznej.Chodzi więc o najbliższych kuzynów (wspólni dziadkowie). W twoim przypadku wydaje się, ze waszym wspólnym przodkiem byli co najmniej pradziadkowie. Nie ma więc przeszkody... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 21:54:54

Pytanie: Witam. Mam pytanie na temat chrztu. Moim problemem jest ze moja mama zaniedbała ten sakrament i teraz mam problem z odnalezieniem się w kościele. Podobno byłem ochrzczony przez ksiedza w szpitalu a swiadkami byli lekarz i pięlegniarka ale nie ma na to żadnych dowodów pisemnych. jest tylko słowo mamy. Byliśmy u proboszcza i podobno ma napisać oswiadczenie. Ja czuje się chrześcijaninem choć przez pewien czas bardzo odaliłem się od koscioła i od Boga. Miałem za mało wiary i wiedzy na temat chrześcijaństwa Boga. Zabrakło mi odwagi na rozmowę z księdzem czy ojcem. Nasza parafia jest prowadzona przez Ojców Paulinów. W sumie to ja nie należe do żadnej parafii.Nie wiem jak mam wybrnąć z tej sytuacji do kogo mam się zgłosić. Prosił bym o jakąś radę.Dziękuję.Szczęść Boże

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stanowi (kanon 876): "Do udowodnienia chrztu, jeśli to nie przynosi nikomu szkody, wystarczy oświadczenie jednego wiarygodnego świadka albo przysięga samego ochrzczonego, gdy przyjmował chrzest jako dorosły". Jeśli istnieje wątpliwość, czy zostałeś ochrzczony (albo czy ochrzczono cię dobrze, tzn z użyciem wody i prawidłowej formuły) możesz zostać ochrzczony warunkowo. To znaczy z użyciem formuły wyrażającej ową wątpliwość (jeśli nie byłeś ochrzczony to ja ciebie chrzczę)... W sumie nie ma wielkiego problemu. Wszystko to można załatwić w parafii na terenie której mieszkasz... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 17:49:45

Pytanie: 1. Czy odejście od współmałżonaka należy traktować w kategorii grzechu? Bo z jednej strony małżonkowie przysięgają, że "nie opuszczę Cię aż do śmierci" a z drugiej przecież strony osoba po rozwodzie może przystępować do sakramentów o ile pozostaje samotna. Gdyby więc odejście od współmałżonka traktowane byłoby jako grzech to wówczas taka osoba nie mogłaby przystępować do sakramentów dopóki nie powróci do współmałżonka. A poza tym nawet w Biblia mówi o tym że jeśli kobieta odejdzie od męża to niech pozostanie samotna lub pojedna się ze swym mężem co może sugerować że rozstanie małżonków grzechem nie jest. Jak to traktować. 2. Znalazłam na tej stronie artykuł, którego fragment bardzo mnie zaciekawił: Problem stanowi użycie przez Izajasza słowa „alma” (zasłonięta), którym określano młodą kobietę dojrzałą do zamążpójścia, lecz niekoniecznie dziewicę. Ten właśnie fakt, zdaniem niektórych krytyków oznacza, iż nie można upatrywać tutaj dziewictwa. Gdyby bowiem tak miało być, Izajasz użyłby innego słowa, a mianowicie „betula” – oznaczającego właśnie młodą kobietę, dziewicę. Jednakże należy pamiętać, iż brak dziewictwa po zawartym ślubie był w Izraelu karany śmiercią zgodnie z nakazem Prawa (Pwt 22,20-21). Tak więc, jeśli nie udowodniono inaczej, młoda, niezamężna niewiasta uchodziła u Izraelitów za dziewicę. Uważam że z takim argumentem nie można się zgodzić. Bowiem za brak dziewictwa karano po ślubie ale nie przed. Jeśli więc młoda kobieta współżyła z kimś przed ślubem to później zostawała jego żoną, jeśli zgodę wyraxił jej ojciec niekoniecznie więc panna musiała być dziewicą. A poza tym przecież jeśli chodzi o Józefa i Maryję, to Józef chciał przecież oddalić Maryję potajemnie, bo była w ciąży, co sugruje że niekoniecznie karano kobiety śmiercią za cudzołóstwo. Czy więc nie jest błędem utożsamiać w tym wypadku pannę z dziewicą i słowo alma z betula? 

Odpowiedz: 1. Kościół zezwala na separację. Pozwala osobom żyjącym w takim stanie przystępować do sakramentów. Bo są sytuacje, kiedy trudno wrócić. Np. do współmałżonka alkoholika... 2. Kościół wierzy w Dziewicze Macierzyństwo Maryi (że poczęła z Ducha Świętego). Wierzy też, że w tym stanie pozostała do końca życia. Jest to wiara, którą przekazują już wczesnochrześcijańskie apokryfy. Na przykład pochodząca z II wieku protoewangelia Jakuba. Roztrząsanie dziś jak rozumieć słowo użyte przez proroka Izajasza, który żył kilka wieków przed Chrystusem ma tu raczej znaczenie drugorzędne. I na pewno nie może być podstawą dla orzekania o stanie Maryi... Rzeczywiście, nie zawsze cudzołóstwo karano śmiercią. Tak jak dziś sprawcy wielu przestępstw nie trafiają z różnych powodów do więzienia. Nie zmienia to faktu, że utratę dziewictwa w domu ojca (czyli współżycie przed ślubem) czy cudzołóstwo traktowano jako wielkie zło. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 17:47:29

Pytanie: Mam ciezkie zycie. Ojciec moj jest strasznie nerwowym czlowiekiem i juz od roku nie mieszkam w domu. Jestem obecnie za granica. W domu wraz z moim ojcem mieszka tylko moja mama o ktora bardzo sie boje. ja nie mam wbudowanego poczucia wlasnej wartosci czuje sie nikim. W dziecinstwie duzo cierpialam przez mojego ojca i dlatego go nienawidze. Duzo razy modlilam sie do Boga o smierc gdyz nie widze sensu mojego zycia. Od pol roku chodze do psychiatry ale i on nie moze mi pomoc. Czesto zastanawiam sie dlaczego Bog pozwala abym to wszystko przechodzila ? Dlaczego musze cierpiec? Ja juz nie mam sily aby dalej isc przez moje zycie i jednoczesnie nie mam odwagi aby popelnic samobojstwo. Duzo rozmawiam z ludzmi ale nie ufam im . mam 22 lata i nie mam chlopaka gdyz nie ufam im a to wszystko przez mojego ojca. Nie wiem co mam dalej robic! codziennie modle sie do Boga o wiare i sile ale nie wiem co dalej Prosze o pomoc 

Odpowiedz: Chyba najlepiej by było, gdybyś znalazła sobie jakąś grupę wsparcia. W Polsce takowe istnieją (mówi się o DDA - grupach dorosłych dzieci alkoholików czy DDD - dorosłych dzieci z rodzin dysfunkcyjnych) Listę znajdziesz TUTAJ . Być może tam gdzie teraz mieszkasz też coś takiego istnieje... Do grup takich należą ludzie z podobną przeszłością. Znając więc Twoje problemy od podszewki, bo sami je przeżywają/przeżyli. Dlatego ich pomoc jest skuteczniejsza niż tych, którzy mają tylko wiedzę teoretyczną... Może im łatwiej zaufasz? J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 16:13:07

Pytanie: Nurtuje mnie pewna sprawa. Otóż przeczytałam wcześniej kilka pytań o rastafarianizm, odpowiadający napisał, że jeśli w muzyce reggae o przesłaniu rastafariańskim nie ma wulgaryzmów ani bluźnierstw, to raczej nie ma powodu, aby uznać to za niewierność wobec Boga. A jak sprawa ma się do piosenek o marihuanie? Czy słuchanie takich piosenek to grzech? Zaznaczam, że nie popieram palenia marihuany i sama nie palę oraz nie mam takiego zamiaru, a piosenek słucham raczej ze względu na samą muzykę niż na tekst... 2. Wiem, że portal wiara.pl nie zajmuje się recenzjami piosenek, ale mam problem, bo w pewnej piosence (reggae) znajdują się takie słowa: "Chwała ci Selassie, niech Watykan się pali" Są to zapewne obraźliwe słowa, ale ja słuchając tego, nie miałam intencji obrażania Boga ani Kościoła, kiedy pojawiało się to zdanie, przesuwałam dalej, tak, żeby tego nie słyszeć, chociaż kiedyś często słuchałam całej piosenki razem z tym zdaniem. Mam teraz wyrzuty sumienia, że popełniłam grzech ciężki, bo dobrze wiedziałam, co będzie tam śpiewane, a mimo to słuchałam, bo podobała mi się muzyka... Kiedyś (w wakacje) w rachunku sumienia przeczytałam, że słuchanie rastafariańskiej muzyki reggae, to grzech, z którego należy się spowiadać, więc się z tego wyspowiadałam. Ale jakiś czas potem naszły mnie wątpliwości, że dlaczego trzeba się spowiadać ze słuchania muzyki innych wiar, skoro to tylko muzyka, która nie ma na mnie żadnego wpływu i nie zmieni mojego nastawienia do Boga i wiary katolickiej? Słucham reggae wyłącznie dla przyjemności, a od katolickiej wiary odchodzić nie zamierzam i palić marihuany również. Jeśli już miałabym brać jakiś przykład z rastafarian, to chyba tylko pokojowe nastawienie do świata i ludzi. 3. Wiem, że oni wierzą w Jah i często słucham piosenek, w których piosenkarze go wychwalają. Podoba mi się to, że oni tak kochają swojego boga i wychwalają go właściwie przy każdej okazji i to pobudza mnie do tego, abym jeszcze mocniej kochała Boga, Tego, w którego my katolicy wierzymy, czy takie podejście nie jest grzechem? Często też, gdy jest jakaś piosenka o Jah (np. Jah jest prezydentem) zamieniam to na Bóg lub Jezus, czy takie praktyki nie są grzechem? (Zaznaczam, że dla mnie Jezus i Bóg nie jest jednoznaczne z Jah, zamieniam te słowa, żeby one brzmiały zgodnie z moją wiarą, bo dla mnie to Bóg jest Najwyższym Prezydentem.)

Odpowiedz: Częste słuchanie czy śpiewanie piosenek zachęcających do zła na pewno nie pozostaje zupełnie bez wpływu na to, jak człowiek widzi świat. Sprzyja rozmiękczaniu postaw, łagodnieniu ocen. No bo jak nie lubić sprawy, którą ktoś w takiej pięknej (od strony muzycznej) piosence przedstawił? Podobnie zresztą z innymi formami "reklamy". Np. przedstawienie środowisk homoseksualnych jako ciągle prześladowanych przez złych "narodowców" czy "faszystów"... Chrześcijanin powinien jednak o tym wiedzieć. jeśli jest świadomy owego złego wpływu, pół biedy. Bo łatwiej mu się przed nim obronić... Czy samo wysłuchanie takiej piosenki, bez przejmowania ich idei jest grzechem? Jak wyjaśniano wcześniej ma to większy czy mniejszy wpływ na postawę człowieka. Jeśli jednak nie chcesz tych "idei" realizować, na pewno nie może być mowy o grzechu ciężkim... Po prostu musisz uważać. Przy okazji warto chyba przypomnieć jeszcze jedno. Chrześcijanie żyją w świecie. Siła rzeczy nasiąkają różnym prądami. źle by chyba było, gdybyśmy je wszystkie zaraz na początku odrzucali. Nieraz jest w nich sporo dobra, szczerych poszukiwań. Zamiast tworzyć katolickie getto, w którym odrzucimy wszystko co niesie dzisiejszy świat, warto próbować te sprawy "uchrześcijanić". W przypadku muzyki, tworząc w danym stylu piosenki o chrześcijańskiej inspiracji... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 16:08:24

Pytanie: Co oznacza sformulowanie "anonimowy Chrzescijanin"'? Oznacza to, ze kazdy akatolik jest anonimowym chrzescijaninem (bo tak chyba mowi o. Oszajca)? I w ogóle kto jest katolikiem? Bo ostatnio przeczytalem, ze ks. dr Strzelczyk z wydzialu teolog US nie wie kto jest katolikiem i gdy papiez oglosil ze z naszego punktu widzenia protesantyzm nie jest Kosciolem to Ks. Strzelczyk stwierdzil, ze Papiez oddala sie od mysli Waticanum secundum.

Odpowiedz: Katolikiem jest ten, kto został w tym Kościele ochrzczony lub został do niego przyjęty i z niego nie wystąpił. Tak mniej więcej stanowi prawo... Na temat anonimowego chrześcijaństwa zajrzyj TUTAJ W spory teologiczne i oceny zwłaszcza znając czyjeś poglądy z trzeciej reki, odpowiadający nie będzie sie wdawał. Może tylko drobna uwaga: pod dokumentem "Odpowiedzi na pytania dotyczące niektórych aspektów nauki o Kościele" podpisani są prefekt Kongregacji Nauki Wiary William Kardynał Levada oraz jej sekretarz biskup Angelo Amato. Papież ową Odpowiedź jedynie "zatwierdził i uprawomocnił"... Całość dokumentu znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 15:57:30

Pytanie: Dlaczego nowa msza czyli ta która teraz mamy jest taka prosta i banalna (w porównaniu np. do czcigodnego rytu rzymskiego)? Wierni tylko na niej stoja i siedza, 2 razy klekaja i tyle. Nie ma zadnych uklonow, nie ma przyklekniec na slowa ,,Et incarnatus est...'', juz nie mowiac o roznych przykrych rzeczach taego typu ze np. ks. biega na roratach z mikrofonem i rozdaje dzieciom batoniki...nie m aco sie dziwic, ze ta Msza jest taka prostacka? Ale czy ona ma taka byc, czy moze ja mam takie spaczone widzenie?

Odpowiedz: Według nowego OWMR w nowej mszy są ukłony. Ale to już szczegół... Bo tak naprawdę problem tkwi w czym innym. W tym, jak Eucharystia jest sprawowana. Posoborowa liturgia Rzymska jest w swej prostocie piękna. I tak trzeba tę liturgie sprawować: z piękną prostotą, dbając też o dobre śpiewy... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 15:12:11

Pytanie: 1. Kłamstwo jest grzechem. Ale chyba nie każde? Chyba jest istotne w jakim celu ktoś kłamie ? 2. Czy jeżeli rozmawiałem z jedną koleżanką o biseksualiźmie, a usłyszała to druga koleżanka i spytała się czy ja jestem biseksualny, a ja odpowiedziałem że nie, co nie do końca było prawdą to czy popełniłem grzech ? Po co jej wiedzieć kto ma jaką orientacje? To chyba osobista sprawa prawda ? 3. Czytałem tu że homoseksualista nie może wziąść ślubu z heteroseksualistką. Ale przecież nie da się tak w 100% określić czyjejś orientacji i nie zawsze jest do końca pewne czy hemoseksualista nie odczuwa absolutnie żadnego popędu seksualnego do osoby płci przeciwnej. A może uważa że mimo wszystko będzie z kobietą szczęśliwy ? Przecież ktoś może być też biseksualny i oprócz zainteresowania płcią przeciwną może mieć też skłonności homo. Podobno aż 40% społeczeństwa jest biseksualna. I co to znaczy ? Że aż 40% nie powinno mieć żon lub mężów ? 

Odpowiedz: 1. Kłamstwo jest grzechem, kiedy jest złem. Nie jest złem np. w grze karcianej, zwanej "Cyganem", do której istoty należy oszukiwanie. Jest usprawiedliwione, gdy tylko kłamiąc można uratować jakieś większe dobro (np. uchronić bliźniego przed oprawcami). Ale na pewno nie jest tak, że cel uświęca środki. 2. Masz prawo mieć swoje sekrety. 3. Wyobraź sobie, że pracodawca poszukuje "sumiennego" pracownika. Czy łatwo mu będzie znaleźć? Jak się nad tym zastanowić, co to znaczy, ze ktoś jest "sumienny"? Nigdy niczego nie zawalił? A jeśli raz coś zaniedbał, to już nie jest sumienny? Na przykład w szkole, którą skończył 8 lat wcześniej pięć razy nie odrobił zadania... A co do Twoich danych o 40% biseksualistów.... Ciekawe skąd pochodzą... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 14:56:59

Pytanie: Szczęść Boże! Mam kilka pytań: 1) Sprawa wygląda tak: z bratem mamy ten sam komputer lecz osobne systemy operacyjne. Mój jest kupiony, jego nielegalny. Mój jest nowszy, wymaga dużo lepszego sprzętu i, przede wszystkim, zawyża wymagania gier komuterowych. Na systemie mojego brata tych problemów nie ma. I otóż: jeśli będę używał czasem jego systemu tylko po to aby sobie pograć, bo u mnie jakaś gra 'nie chdzi' lub 'chodzi' gorzej yo popełnię jakikolwiek grzech (nie chciałbym zgrzeszyć, nawet lekko)? 2) Czy jeżeli kupię do używanego komputera system operacyjny typu OEM (co jest nie zgodne z prawem, ponieważ tego typu oprogramowanie można instalować tylko na nowych komputerach) ponieważ jest dużo tańszy to popełnię grzech ?? Jak dla mnie Microsoft nakłada za duże obciążenia dla ludzi (szczególnie cenowe). Więc będzie to gra Z góry dziękuję za odpowiedzi. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Grzechem jest to, co jest złem. Na czym polega zło używania nielegalnego oprogramowania? Ano chyba na tym, że się komuś nie zapłaciło za pracę (pytanie ile zostawmy tu otwartym). Ty zapłaciłeś, ale to co kupiłeś nie pozwala ci na sensowne używanie gier. Sięgnąłeś wiec po starszy produkt tej samej firmy. Zdaniem odpowiadającego nie ma najmniejszego problemu. 2. Zdaniem odpowiadającego nie ma w tej sytuacji najmniejszego problemu moralnego. Widać tyle najwyżej program jest wart. Jest sprzedawany ze sprzętem, żebyś w razie kupna nowego komputera musiał kupić następny... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-11 10:45:22

Pytanie: Witam! Chciałabym sie zapytać jakie dokumenty są wymagane od swiadków do ślubu konkordatowego? Przypuśćmy że jestem z parafii A a mój narzeczony z parafii B, a ślub (oczywiście konkordatowy) chcemy brać w mojej parafii czyli parafii A. I moje pytanie jest następujace: czy nauki przedmałżeńskie musimy brać w mojej parafii czyli tam gdzie będzie ślub czy możemy w parafii narzeczonego? Pytam sie poniewż nie wiem a kiedy zapytałam sie księdza proboszcza z mojej parafii to powiedział mi że nauki trzeba brać tam gdzie bierze się ślub. Czy to prawda? Pozdrawiam serdecznie. PS: Proszę o odpowieź na meila jesli nie sprawiło by to problemu.

Odpowiedz: 1. Świadkom wystarczy dowód osobisty. 2. Zazwyczaj tak się właśnie robi, ze na naukę przedślubną chodzi sie do parafii, gdzie ślub ma sie odbyć. Zasadniczo jest to jednak tylko kwestia dogadania sie z proboszczem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-10 22:51:08

Pytanie: Czy można łatwo popaść w ekskomunikę? Mój przykład z życia: pare miesięcy temu po przyjęciu Eucharystii wsunęła mi się ona między zęby. (...) 3. Mój spowiednik mnie z tego rozgrzeszył...Myslałem, że wszystko jest w porządku. 

Odpowiedz: Jeśli w ogóle można było mówić o jakimś grzechu, to spowiednik na pewno miał prawo Cię rozgrzeszyć. O zaciągnięciu kary ekskomuniki w Twoim przypadku nie mogło być mowy... J 
Pytanie z dnia: 2008-01-10 21:43:47

Pytanie: Kościół uważa że masturbacja jest grzechem. Proszę o radę jak z nią walczyć

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-10 19:51:37

Pytanie: Proszę o jakieś informacje na temat błogosławionej Emili Bicchieri i kogo jest patronką. Z góry dziękuje.

Odpowiedz: Informacje o tej błogosławionej znajdziesz TUTAJ Czy ktoś wzywa jej jako swojej patronki? Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-10 18:52:44

Pytanie: Szczęść Boże Co to znaczy "akceptować podniecenie seksualne"? Czy jeśli się pojawi, za wszelką cenę powinienem próbować się go wyzbyć? Jeśli więc "w umyśle" go nie akceptuje, ale fizycznie w dziwny sposób podtrzymuje, nie mając jednak żadnych złych zamiarów, lecz czekając na ogół aż ustąpi, popełniam grzech ciężki? Mam nadzieje że odpowiadający zrozumiał moje pytanie. Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Akceptować podniecenie to znaczy z upodobaniem się na nim zatrzymać... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-10 15:51:49

Pytanie: Słucham Nirvany i zastanawiam się, czy powinnam słuchać dalej Chociaż przestać by było baaaardzo trudno). Większość tekstó wydaje mi się bardzo mądra i jestem pewna, że dzięki temu można się dużo dobrego nauczyć. Tylko, że są też takie które u normalnego człowieka podczas ich tłumaczenia mogą wzbudzić poprost obrzydznie nawet nie o to chodz, bo to też ma coś pokazywać, ma jakiś sens). Najgorsze jest to, że niektóre (rzadko, ale jednak się zdarza) obrażają Boga- przykład: "...god is gay" (w następnej piosence nazywa tak wszystkich ludzi włącznie ze sobą)- i nie tłumaczyłabym tego na wesoły niestety... Na pozór to wygląda na coś, co trzeba by było odrazu odrzucić, ale jednak wydaje mi się, żę to nie jest takie proste. Kurt Cobain, który pisał te teksty po pierwsze nie był raczej katolikiem bo nie został wychowany w katolickiej rodzinie (też raczej), jak coś to można go identyfikować bardziej z buddyzmem. Ale jednak. Jeśli jest jeden Bóg to Bóg z chrześcijaństwa, buddyzmu, czy islamu to ten sam- dobry itp. tylko ludzie na różny sposób sobie z tym radzą- ale to taka mała dygresyjka. Więc w wielu tekstach gość pisał o Bogu, piekle,, niebie i szatanie. Jeśli porusza się takie tematy, to chyba jednak trzeba wierzyć w Boga, bo gdyby nie- po co miałby rozwodzić się nad jakimś tam niebem czy piekłem którego wg niego wcale by nie było? Trudno go wyczuć, ale wydaje mi się że np"lithium" (bardzo bym prosiła zerknąć na tłumaczenie :) to piosenka która świadczy jednak o tym, że on zbilżał się do Boga, próbował go znaleźć, tylko było mu poprostu b. ciężko. Miał bardzo trudne i smutne dzieciństwo co zawaźyło też na jego dorosłym życiu. W ogóle skutkiem tego było popełnienie samobójstwa w wieku 27 lat.... Podobno samobójstwo to nie grzech, bo człowiek wtedy jest na wyczerpaniu psychicznym cz jakoś tak no wiec- nie wydaje mi się , żeby świadomi, sprejalnie obrażał Boga nie wiem za co...Chodzi tylko o to, że jak ktoś czuje się zagubiony, samotny, że nic nie znaczy dla innych, a przy tym widzi pewne rzeczy w ludziach które bywają bardzo smutne i nie umie sobie z tym poradzić, to nie tylko sam czuje się nikim i się do tego przyznaje, ale też suka winnych naokoło. W ogóle mam nadzieję, że wiadomo o co chodzi. Przecież każdy nieraz ma jakieś przetensje do Boga ( absolutnire tego nie popieram) ale czasem poprostu tak jest i już.Niektóre teksty są prześliczne inne- włos się jeż na głowie- można wpaść w depresję to czytając i nieraz już się podczas słuchania takiej i takiej piosenki poryczałam. Czasem można się nauczyć co nalży robić (ile mądrych refleksji może ptrzeyjść po przesłuchaniu vczegoś takiego). Czasem można się nauczyć czego nie wolno robić, uczyć się na cudzych błędach. Ale zespołem satanistycznym to Nirvany nazwać nie można - na pewno więc proszę tylko o odpowiedź czy słuchanie tego jest grzechem? Czy może sa jakieś alternatywy np nietłumaczenie piosenek ( w miarę możliwości oczywiście) albo coąś takiego. A tak w ogóle modlę się za K. Cobaina i wierzę, że jest sobie teraz tam na górze w niebie i razem z Panem Bogiem śmieją się ze mnie, żę mam taki problem.....oj, jak chciałabym, żeby tak było. Wiem, żejednak z tymi tekstami naprawdę trzeba uważać. Mam 17 lat. parę lat temu wydawało ,mi się z oddalam się od Boga. Teraz na odwrót. Kiedyś myślałam, że jak będzie w końcu dobrze, to ju tak zostanie, że nigdzy nie będzie wątpliwości i że zawsze będę Jego "dobrą córeczką". Teraz wydaje mi się, że muszą pojawiać się trudności, żebym była prawdziwą, dobrą katoliczką. Nie może być przecież tak słodko. Może zły przykład ale- co z szatana byłby za szatan, gdyby nie było Boga? No coż, wydaje mi się, że jeste, na tyle siln, żeby mniej więcej sobie to wszystko w miarę prawidłowo poukładać. Chcę tylko wiedzieć, czy nie obrażam przez to Boga, bo nie chcę tego robić. Aha więc pytanie: czy słuchanie Nirvany to grzech? Jeśli ma Pan/pani/ksiądz (właściwie nie wiem do kogo to piszę ale czuję, że muszę ale mam nadzieję że ksiądz, prawda?) bladego pojęcia "co to ta Nirvana i Kto to ten Kurt Cobain i jakie to te teksty" to bardzo bym prosiła- (...) . tylko prosze nie pisać "Redakcja nie zajmuje się wystawianiem cenzurek komukolwiek..." Mi naprawdę na tym bardzo zależy, no może nie na wystawieni cenzurki, ale też nie na zbyt ogólnej analizie. Szczęść Boże :)

Odpowiedz: Najpierw małe sprostowanie. Samobójstwo jest złem, jest więc też grzechem. Stopień winy może być różny. Oceniając złe czyny człowieka należy wziąć pod uwagę kilka rzeczy. Najpierw wielkość faktycznie wyrządzonego zła. Jest złem morderstwo, jest krzywe spojrzenie na bliźniego. Wielkość zła w obu przypadkach jest zupełnie inna. Potem patrzy sie na intencje (z tym ostrożnie). Czym innym jest uderzenie kogoś dla satysfakcji jaką to sprawi, czym innym dla opamiętania kogoś kto wpadł w histerię. Dalej ważna jest świadomość tego że sie coś robi i tego, ze to coś jest złe (to drugie pokrywa się nieco z tymi intencjami). No i ważne też jest, na ile człowiek konkretne zło popełnił dobrowolnie... Odebranie komuś życia zawsze jest wielkim złem. Można dyskutować o intencjach, świadomości czy dobrowolności czynu... Co do oceny tekstów Nirvany... Odpowiadający ich nie zna (i nie ma najmniejszego zamiaru wszystkie je teraz czytać). Nawet jednak gdyby je doskonale znał byłby daleki od wydawanie jednoznacznych ocen. Dlaczego? Nikosa Kazantzakisa niektórzy traktują jak bluźniercę. Tymczasem w odczuciu piszącego te słowa tak nie jest. Autor ten raczej zmaga się ze swoją wiarą czy niewiarą, poszukuje (poszukiwał) prawdziwego obrazu Boga, piętnował skostnienie wiary itd. Ale to odczucie odpowiadającego nie musi być prawdziwe. Żeby to sensownie ocenić trzeba by dokładnych studiów. A i tak po ogłoszeniu wyników pozostaną tacy, których gorszyć będzie "Ostatnie kuszenie" i tacy, którzy swoją miłość do Boga będą zawdzięczać "Biedaczynie z Asyżu". Trudno innym narzucać swoja własną wizję twórczości tego autora. Z Nirvaną zapewne jest podobnie. To co dla jednych może być bluźnierstwem (bo wyrwane z kontekstu naprawdę tak brzmi), dla Ciebie, lepiej znającej teksty Kurta Cobaina może być wyrazem jego poszukiwań i duchowych rozterek. Jeśli owe teksty na dłuższą metę uczą Cię mądrego budowania wiary, stawiania ważnych pytań, wycierania Boga z kurzu czy patyny uładzonego "kościelnego" przekazu, to dobrze. Jeśli oddalają Cię od Boga (nie chodzi o chwilowe rozterki, ale szerzą perspektywę) to musisz uważać. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-10 14:31:38

Pytanie: jeżeli byłam na mszy św. 31.12. o godz 17, a nie poszłam na mszę św 01.01 , czy popełniłam grzech?

Odpowiedz: Sama oceń, czy Msza o 17 jest mszą wieczorem. Odpowiadający nie chce w takich kwestiach rozstrzygać... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-10 11:59:07

Pytanie: Witam. Zanim zadam pytanie muszę się przyznać, że nie przeczytałem wszystkich podobnych pytań, które pojawiły się w wyszukiwarce (było tego po prostu za dużo a ja jestem bardzo leniwą osobą :). Tak czy siak, z tym pytaniem nie radzą sobie Świadkowie Jehowy i jestem ciekaw jak poradzi sobie teologia katolicka. Zacznę od założeń. Przyjmijmy, ze: Bóg jest istotą doskonałą. Bóg jest stwórcą wszystkiego. Bóg jest istotą wszechmogącą. Bóg jest istotą wszechwiedzącą. Bóg jest istotą całkowicie dobrą. Rozumowanie na podstawie założeń: Jeśli Bóg jest istotą wszechwiedzącą, to posiada wiedzę na temat stanu rzeczy w każdej dowolnej chwili istnienia wszechświata (musi funkcjonować niejako poza czasem). Jeśli Bóg posiada wiedzę na temat stanu wszechświata w każdym dowolnym momencie to musi posiadać wiedzę na temat człowieka i jego postępowania w każdym dowolnym momencie jego życia, zatem wiedzieć jaki będzie skutek jego wyborów. Bóg jest dodatkowo stwórcą każdego człowieka. Z 2 powyższych zdań wynika, że człowiek nie może posiadać wolnej woli, ponieważ został stworzony w jeden, konkretny przewidziany z góry przez Boga sposób. Może posiadać conajwyżej iluzję wolnej woli (w końcu każdy człowiek ze swojej, ograniczonej, perspektywy jest wolny). Niemniej z perspektywy Boskiej jest zaprogramowany do jakichś konkretnych wyborów. Jeśli z kolei człowiek nie ma wolnej woli, to działa zawsze zgodnie z wolą Boga. Jeśli działa zgodnie z wolą Boga, który jest absolutnie dobry, to: 1) Jest z jakichś przyczyn zaprogramowany do błędu. 2) Nie może popełniać błędów. Stwierdzenie 2 jest oczywiście fałszywe, więc należy przyjąć stwierdzenie 1. Tu pojawia się moje pytanie (ŚJ zazwyczaj nie doczekują tej chwili, bo się denewują i wychodzą :). Dlaczego Bóg zaprogramował człowieka do błędu? (mam na ten temat swoją teorię, ale zanim się nią podzielę chciałbym usłyszeć co na ten temat mówi doktryna katolicka).

Odpowiedz: Wydaje się, że odpowiedź na Twoje pytanie powinna zawierać dwa elementy. Pierwsze to wyjaśnienie, że uprzednia wiedza Boga nie wyklucza ludzkiej wolności. Można znać przyszłość i jednocześnie nie ograniczać czyichś wolnych wyborów. szerzej wyjaśniono to w jednym z artykułów z naszego działu "Najczęściej zadawane pytania" zatytułowanego "Wolność czy przeznaczenie" (TUTAJ) Drugi... W chrześcijańskiej koncepcji zła najczęściej mówi się o nim nie tyle jako o czymś pozytywnie istniejącym, ale o braku, ubytku. Czymś na podobieństwo dziury w skarpecie. Gdy spojrzeć z tej perspektywy złe wybory człowieka nie są błędem w jakiejś procedurze, a możliwością jej odrzucenia. Mówiąc obrazowo zło jawi się wtedy nie jako błąd w komputerowym programie, ale jako możliwość odcięcia go od zasilania... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 22:39:29

Pytanie: Czy działania związane z enneagramem są dozwolone przez Kościół? Niezależnie od negacji, bądź potwierdzenia chciałbym wiedzieć na jakiej podstawie?Z góry wielkie dzięki!!! 

Odpowiedz: Kościół nie wydaje opinii w każdej możliwej sprawie. Chrześcijanin musi umieć ocenić sam. W tym wypadku ważne byłoby rozważenie, czy dane zjawisko nie jest powiązane z magią czy okultyzmem albo nie jest formą zabobonu. Opinie na temat enneagramu są raczej takie, że to stanowisko nienaukowe, niepoparte rzetelnymi badaniami czy doświadczeniami. Można więc chyba to potraktować jako swoistą ciekawostkę, ale trudno przywiązywać do sprawy większą wagę... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 22:07:51

Pytanie: Moje pytanie dotyczy wiary katolickiej. Od zawsze w Kosciele papieze nauczali ze wolnosc religijna jezt zla, ze jest szalenstwem, majaczeniem jak to mwoil Grzegorz XVI itd. Czemu dzisiaj naucza sie czegos innego? Czemu jeszcze na poczatku poprzedniego stulecia sw. Pius X bronil mocno tego, ze nie rozdzielac Kosciola od panstwa, bo przeciez tego zawsze pragneli wrogowie Kosciol np. masoni. Gdybym zyl w tamtych czasach a nie bylo to przeciez tak dawno i zazarcie popieral (wbrew nauce katlickiej) wolnosc religijna to byl bym byc moze ekskomunikowany ( a gdybym byl ksiedzem to napewno by nalozono na mnie jakas kare koscielna). Wystarczylo poczekac do Sobory Watyk. II by ogloszono deklaracje o wolnosci religijnej. Czy w zwiazku z tym ci co popierali wolnosc religijna na poczatku XX wieku robili dobrze, czt byli madrzejsci od papieza, czy zachowali czyste sumienie sprzeciwiajac sie mu? Pzreciez katolik ktory wierzyl ze wolnosc religijna jest zla, chcialbyc ortodoksyjny, musl zmienic swoje poglady gdy ogloszono ta deklarcaje o wolnosci religijnej. Czy to nie jest takie chwianie sie na wietrze. Czy nie powinnismy pojcs za Magisterium Kosciola potepiajac wolnosc religijna i odzielenie Kosciola od panstwa? Dzis sa ludzie, ktorzy uwazaja sie za katollików a sa za zaplodnieniami in witro. A moze oni maja racje bo przyjdize przykladowo nastepny papiez, ktory powie ze in vitro jest jak najbardziej godne pochwaly...? Czy wiara katolicka jest w zwiazku z tym zmienna?

Odpowiedz: Niezmienność nauczania Kościoła dotyczy prawd wiary i moralności. Kwestia wolności religijnej nie dotyczy ani pierwszej ani drugiej. To raczej wizja funkcjonowania społeczeństwa. A ta sprawa w różnych epokach wygląda inaczej... Dziś z całą pewnością instytucję niewolnictwa określilibyśmy jako niesprawiedliwą. Kościół nie wzywał do jej obalenia, ale do traktowania niewolników, zwłaszcza wierzących, jak braci. To wystarczyło, by niewolnictwo zniknęło... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 21:15:58

Pytanie: 1. Jaki jest sens budowy nowych kościołów podczas gdy liczba osób chodząca do kościoła spada a nie rośnie. 2. Jaka jest historia uroczystości przypadającej 1 stycznia? Kiedy zostało ustanowione? Czy było ustanowione przed tym jak ludzie zaczęli hucznie świętować nowy rok czy po tym? Dlaczego został na to wybrany 1 stycznia kiedy ludzie zazwyczaj chcą odespać po zabawie a nie np. dzień wcześniej ? Słyszałem opinię księdza, że w tym dniu świętuje się to, że Najświętsza Maryja Panna jest Bogurodzicą, ale przecież wspomniona się to przez cały adwent i świętuje w Uroczystość Bożego Narodzenia. Dziękuje za odpowiedzi

Odpowiedz: 1. Nowe kościoły buduje się tam, gdzie są potrzebne. Czyli np na nowych osiedlach. Trudno domagać się, aby ludzie musieli organizować jakąś wyprawę do kościoła przez zakaz budowania nowych... 2. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 19:54:30

Pytanie: Czy mogłem popaść w ekskomunike w ten sposób: Byłem wieczorem Na Mszy, potem zjadłem kolacje i myjąć zęby pomyślałem sobie, że na pewno jakieś okruszki Eucharystii są na zębach i je wypluje. Przeszła mi taka myśl przez głowę no i wypłukałem usta gdy ta myśl trwała (kilka sekund) - płukałem usta nie po to by wypluć Komunię tylko po myciu zębów (co innego myśl a co innego gdybym faktycznie chciał sprofanować Eucharystie wtedy wiedziałbym ze pluje po to by grzeszyć a nie po to by dokończyc czynność) Co robić? Czy to może skrupuły (na które cierpie).

Odpowiedz: To na pewno skrupuły. Przede wszystkim dlatego, że po mszy i po kolacji na pewno w Twoich ustach nie zostały okruszki eucharystycznego chleba. Gdyby były, dawno by się rozpuściły. A gdy nie ma postaci chleba, nie ma też Ciała Pańskiego... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 17:57:21

Pytanie: Chodzę do 4 klasy a (sportowej) i bardzo mi się podoba pewna dziewczyna.Chodziliśmy ze sobą 1 miesiąc ale później ta bliższa przyjaźń się zerwała.Spróbowałem jeszcze raz ale nie chciała o tym gadać.Nie wiem co zrobić o na jest taka fajna

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający tez nie wie. I nie zamierza na tego typu pytania szukać odpowiedzi. To byłby i tak stracony czas. Można tylko napisać tyle, żebyś się nie załamywał. Całę życie przed Tobą... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 17:54:03

Pytanie: W maju zamierzam zawrzec małżeństwo mieszane z narzeczonym jako stroną ochrzczoną, która odeszła do wiary. Ksiądz z parafii, w której odbędzie się ślub oznajmił, że ślub nie odbędzie się na Mszy Świętej oraz że nie będzie Komunii Świętej. Czy to dopuszczalne? Czy taki ślub nie może odbyc się podczas Mszy Św. i z Komunią Św.?

Odpowiedz: Zobacz do podręcznika prawa kanonicznego czyli TUTAJ, punkt 3.3. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 16:41:30

Pytanie: jak po wzgledem etycznym wygląda dostawanie od pracodawcy pewnej kwoty pieniedzy które nie sa wykazane w moich przychodach, czyli mam np. umowe na 3000zł a dostaje jeszcze dodatkowo do kieszeni 1000zł. podatek i skłądki sa odprowadzane od kwoty 3000zł a prócz tego 1000zł idzie do mojej kieszeni i nikt o tym nie wie. 

Odpowiedz: Jest to wprowadzanie w błąd ściągającego podatek państwa. Te zasadniczo należy płacić. Na ile moralnym jest unikanie tej powinności zależy od konkretnej sytuacji. Ale to powinien rozstrzygać spowiednik... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 06:37:33

Pytanie: Mam pytanie - Mąż odszedł do innej, zostawił mnie z małym dzieckiem. Jestem samotną matką. Nie zamierzam z nikim sie łączyć i chcę być wierna przysiędze. Zauważyłam jednak, że Kościół o wiele bardziej wspiera tzw. związki niesakramentalne. Tacy jak ja, nie mają żadnego wsparcia, a wręcz są uważani za dziwolągów - księża zazwyczaj radzą szukania pomocy w sądzie biskupim... Jedyną wspólnotą, do której zresztą należę jest wspólnota Sychar. Czy odpowiadający zna jakieś inne działania ze strony Kościoła wobec osób będących w takiej sytuacji jak ja?

Odpowiedz: Jeśli chodzi o zorganizowaną pomoc, w postaci specjalnych grup, to nie. Jak każdy wierzący osoba taka może szukać wsparcia w parafii, w grupach działających przy niej. Sytuacja osób żyjących w związkach niesakramentalnych jest - z perspektywy możliwości uczestnictwa w życiu Kościoła - znacznie trudniejsza... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-09 05:57:35

Pytanie: Prosze o informacje,ktore panstwa moja podpisany konkordat? Z tego co mi sie udalo znalezc,sa to Polska,Niemcy,Hiszpania. Jakie jeszcze? To dla mnie wazne,bo "grasuje" na forum gazeta.pl i potrzebuje udowodnic "barankom",iz nie Tylko Polska jest tym krajem,w ktorym Kosciol ma wlasciwe sobie miejsce. Jezeli to mozliwe - potrzebowalabym tez informacji,w ktorych panstwach religia jest nauczana w szkolach? Gdzie jeszcze Kosciol korzysta z dotacji rzadowych?

Odpowiedz: Stolica apostolska utrzymuje stosunki dyplomatyczne z 176 krajami świata (w maju 2007 roku tak było). Z iloma podpisała konkordat tego odpowiadający nie wie. Tylko... Po pierwsze treść każdego konkordatu jest inna i nie musi stanowić o dobrej pozycji Kościoła w państwie. To tylko uregulowanie tych stosunków, by wykluczyć na ile to możliwe dowolność. Po drugie, np. w Niemczech podpisywane są konkordaty z poszczególnymi landami... Co do religii w szkole... Jakiegoś spisu odpowiadający nie zna. Ale można zajrzeć TUTAJ czy TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-08 21:39:54

Pytanie: Czy półsen (który ogranicza pełną świadomość) to też jest ta taka senność na minute, dwie przed zaśnięciem? Wtedy ma się wrażenie, że jest się świadomym ale na następny dzień człowiek się orientuje, że gadał rózne złe rzeczy w tym stanie których normalnie by drugiemu nie powiedział tak łatwo. Mam tak zwłasacza gdy się przebudze w nocy, wstane do toalety i położę się znowu w ciemnym pokoju - jestem świadomy, ale chyba nie w pełni. Mam rację?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć.. Ale jeśli Ty nie wiesz, czy jesteś świadomy czy nie, to jak to może ocenić ktoś, kto nie siedzi w Twojej skórze? Piszący te słowa tylko wyrwany ze snu wkrótce po zaśnięciu ma kłopoty ze zrozumieniem co się dzieje... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 20:16:15

Pytanie: Czy to prawda, ze ,,Smerfy'' to masonka bajka. Slyszalem ze w 2006 r w dzienniku wloskiego episkopatu napisal o tym prof. Antonio Soro a biskupi go poparli w tym oskarzeniu...

Odpowiedz: Odpowiadający nie zastanawiał się nad inspiracjami tej bajki. Tezę, ze jest to bajka masońska wysunął jakiś naukowiec (Antonio Soro - według wirtualnych mediów). Na ile jest prawdziwa, trudno powiedzieć. Chyba jednak ważniejsza jest jakie treści ze sobą niesie. Odpowiadający jest zdania, ze raczej dobre. I że jeśli do dostrzeżenia inspiracji masońskich trzeba było pracy naukowej, to dzieci mogą ją spokojnie oglądać ;)
Pytanie z dnia: 2008-01-08 20:14:39

Pytanie: Czy to prawda, ze katolik moze nalezec do masonerii i nie bedzie ekskomunikowany automatycznie? W prawie kanonicznym z 1917 r. wyraznie pisze o ekskomunice a w nowym prawie kanonicznym nie ma ani slowa o masonerii?

Odpowiedz: Za to napisano: (kanon 1374): Kto zapisuje się do stowarzyszenia działającego w jakikolwiek sposób przeciw Kościołowi, powinien być ukarany sprawiedliwą karą; kto zaś popiera tego rodzaju stowarzyszenie lub nim kieruje, powinien być ukarany interdyktem. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 20:12:43

Pytanie: W ,,Ogólnym wprowadzeniu do mszalu rzymskiego'' pisze, ze na slowa:,, I za sprawa Ducha Sw. przyjal cialo z Maryji Dziewicy i stal sie czlowiekiem'' tzreba zrobic gleboki uklon. Bylem w wielu parafiach i w zadnej nie widzialem by wierni czy ksiadz to robili. Co ciekawe nie pisze tam ze sie to zaleca ale ze po prostu tak ma byc. Czy to nie jest ewidentne naduzycie? Czy to nie jest wina ksiezy, ze nie pouczaja wiernych o postawach w czasie liturgii?

Odpowiedz: Według Ogólnego Wprowadzenia do Mszału Rzymskiego zasady w tym względzie są następujące: Ukłon wyraża uszanowanie i cześć oddawaną osobom lub ich wyobrażeniom. Rozróżnia się dwa rodzaje ukłonów: pochylenie głowy i pochylenie ciała. a) Pochylenie głowy czyni się, wymawiając razem imiona Trzech Osób Boskich, imię Jezusa, Najświętszej Maryi Panny i Świętego, na cześć którego sprawuje się Mszę. b) Pochylenie ciała, czyli głęboki ukłon, czyni się: przed ołtarzem; podczas wypowiadania modlitw: Wszechmogący Boże, oczyść i Przyjmij nas, Panie; w czasie wyznania wiary na słowa: I za sprawą Ducha Świętego; w Kanonie Rzymskim na słowa: Pokornie Cię błagamy. W ten sposób pochylony stoi diakon, gdy prosi o błogosławieństwo przed głoszeniem Ewangelii. Ponadto kapłan pochyla się nieco, kiedy w czasie konsekracji wymawia słowa Pańskie. Ocenę odpowiadający pozostawia pytającemu Może warto przypomnieć, że nowy OWMR obowiązuje dopiero od kilku lat. I że niektórzy są zdania, iż liturgista powinien być jednak bardziej wyrozumiały niż terrorysta (z którym można pertraktować) ;-) J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 19:13:40

Pytanie: Dręczy mnie od kilku dni pewna sprawa. Otóż wyobraziłam sobie, jak mówię do pewnej osoby, która mnie obraziła (poczułam się bardzo skrzywdzona), że za to, co mi zrobiła, gdybym mogła, to najchętniej skazałabym tą osobę na najróżniejsze tortury i wyobrażałam sobie, że mówię do niej, na jakie konkretnie oraz, że się na niej zemszczę. Nie odczuwałam przy tym żadnych emocji i przyznam, że raczej zatrzymałam się nad tą myślą przez kilka minut... Ale kiedy przestałam o tym myśleć, dopadły mnie wyrzuty sumienia i zrobiło mi się bardzo głupio, bo w rzeczywistości, mimo tego co ta osoba mi zrobiła, nie czuję do niej nienawiści, nie życzę jej źle i w żaden sposób nie okazuję jej nienawiści. Mam do tej osoby tylko żal i poczucie krzywdy, które w tej myśli chyba znalazły ujście... Nie jestem mściwym człowiekiem i wiem, że nie powinnam tak myśleć, ale czasami przyłapuję się na tym, że chcę, żeby sprawiedliwość dosięgnęła tą osobę. Mam z tym problem, bo mimo upływu czasu ja wciąż nie potrafię tej osobie wybaczyć, tym bardziej, że zostałam przez nią skrzywdzona już nie pierwszy raz i nigdy nie zostałam przeproszona za żadną z krzywd. Wiem, że nie powinnam tak się zachowywać i staram się z tym walczyć (bo przecież powinniśmy odpuszczać naszym winowajcom) i boję się, że popełniłam grzech ciężki. Na pewnej stronie katolickiej, którą w jakiejś odpowiedzi podał odpowiadający były definicje grzechu ciężkiego i było tam napisane "nie popełnił grzechu ciężkiego ten, kto nie zdawał sobie sprawy z powagi popełnionego zła i nie popełnił grzechu ciężkiego nawet ten, kto po popełnieniu wielkiego zła zaczął bardzo żałować i gorąco przepraszać Boga w modlitwie". W mojej sytuacji tak było, kiedy tylko miałam wyrzuty sumienia, przeprosiłam Boga i pomodliłam się za tą osobę, o której miałam taką myśl. (Był to z mojej strony szczery żal, nie po to, żeby za wszelką cenę uniknąć grzechu ciężkiego Proszę o rozwianie moich wątpliwości... 

Odpowiedz: Wątpliwości powinien raczej rozwiewać spowiednik. W tym wypadku rzeczywiście trudno uznać, ze chodzi o grzech ciężki. Ostatecznie prawdziwej krzywdy (?) bliźniego nie było... Co do przebaczenia... Wiele na ten temat napisano. Nawet usprawiedliwiając brak przebaczenia winą tego, który powinien o nie prosić. Owszem, przebaczanie nie może być pobłażaniem wobec poważnego zła, ale jeśli pokrzywdzony z serca wybacza, to trudno mówić, że postąpił źle. Warto też przypomnieć, że pamięć o krzywdzie, zwłaszcza jeśli sytuacja się powtarza, niekoniecznie jest zła. Możemy szukać sprawiedliwości. A więc przede wszystkim oczekiwać, ze krzywdziciel nie będzie swoich złych czynów powtarzał. Mamy prawo oczekiwać, że naprawi wyrządzone zło. Chodzi o to by nie szukać zemsty. To znaczy żeby zachować zdrowy umiar w ewentualny ukaraniu czy odegraniu się na sprawcy. Zawsze powinno nam w tym chodzić o naprawienie zła, przywrócenie porządku, a nie tylko ulżeniu swoim emocjom... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 19:09:40

Pytanie: Witam, szczęść Boże. Chciałbym się dowiedzieć, jakie jest stanowisko Kościoła jeśli idzie o słuchanie utworów Marylin Mansona. Znajoma osoba bardzo lubi tego muzyka i chętnie go słucha, a ja nie wiem czy to może mieć jakiś negatywny wpływ na tę osobę. Co mówi Kościół na temat słuchania piosenek artystów tego pokroju? Pozdrawiam, szczęść Boże.

Odpowiedz: Kościół nie mówi nic na temat słuchania muzyki konkretnego piosenkarza. Chrześcijanin powinien mieć swój rozum i ocenić sam. Jeśli jest to autor piosenek obrażających Boga, to czy godzi się ich słuchać z upodobaniem komuś, kto nosi zaszczytne imię Syna Bożego... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 16:35:59

Pytanie: Witam i dziekuje za poprzednie odpowiedzi na moje pytania. Bardzo mi pomogly. Wiemy, że istnieje coś takiego jak grzech przeciwko Duchowi Świętemu - który polega na trwaniu w złu. Jednak czy człowiek sam sobie może wmawiać co jest grzechem a co nie? chodzi mi o działanie na zasadzie "jeśli zrobię to i to (czynność tu wymieniona sama w sobie nie jest grzechem ani niczym złym) - to będzie to dla mnie grzech przeciwko Duchowi Świętemu" - chodzi mi o to - czy człowiek sam może stanowić sobie prawo, zobowiązywać się do czegoś - jednym słowem - czy sam sobie może określać co jest grzechem przeciwko Duchowi Świętemu a co nie... ? wiem, ze to brzmi dziwnie.. ale takie przypadki się zdarzają. Druga sprawa dotyczy obrzedów okultystycznych. Chodzi mi konkretnie o coś co nazywa się cyrografem - czyli umową, kontraktem z diabłem. I teraz mam pytanie - czy jeżeli człowiek zawrze taki pakt "w zamian za coś" - to czy może go cofnąć, zerwać? czy takie zobowiązanie jest zrywane w zwykłej spowiedzi? Czy człowiek może potem dokonać, dostać to o co prosił w tym pakcie (bo czasami prosi się o coś materialnego) i nie bedzie przez to przeklęty itd? bardzo proszę o odpowiedź, choć wiem, ze nie są to pytania typowe czy proste...

Odpowiedz: Jeśli postanowię sobie, że dla mnie grzechem będzie wiązanie sznurowadła (bo postanowiłem do końca życia chodzić w sandałach), to z powodu tego postanowienia wiązanie sznurowadeł nie stanie się złem. Grzech przeciwko Duchowi Świętemu to grzeszenie złą wolą; nazywanie dobra złem. Refleksja teologiczna doprowadziła do wskazania sześciu postaw, w których widać ów grzech: 1. Grzeszyć licząc zuchwale na miłosierdzie Boże, 2. Rozpaczać albo wątpić w miłosierdzie Boże, 3. Sprzeciwiać się uznanej prawdzie chrześcijańskiej, 4. Zazdrościć bliźniemu łaski Bożej, 5. Mieć zatwardziałe serce wobec zbawiennych napomnień, 6. Aż do śmierci odkładać pokutę i nawrócenie. Gdy przyjrzeć sie wymienionym wyżej postawom staje sie jasnym, że wiele grzechów może ten największy przeciwko Duchowi Świętemu przypominać. Bo wielu grzeszników: a) liczy mniej lub bardziej na Boże miłosierdzie b) zastanawia się, czy Bóg mu wybaczy, czy zasługuje na Boże wybaczenie c) przeżywa okresy buntu przeciwko jakiejś prawdzie wiary d) czuje ukłucie zazdrości, ze Bóg innych bardziej obdarował itd. Trzeba pamiętać, że z grzechem przeciwko Duchowi moglibyśmy mieć do czynienia, gdyby dana postawa była zdecydowanie dominująca, gdyby nie było cienia skruchy... Zdecydowanie nie można sobie samemu stworzyć własnego grzechu przeciw Duchowi Świętemu... Podpisanie paktu z diabłem na pewno nie jest czynem niewiele znaczącym. Doświadczenie egzorcystów uczy, że bywa przyczyną opętań czy szatańskich nękań. Trudno powiedzieć, czy w takich razach spowiedź wystarcza. Szczera na pewno jest drogą do naprawienia zła Ale czy ktoś taki potrafi szczerze żałować? J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 16:18:53

Pytanie: Czy zaakceptowanie podniecenia przez jedną sekundę w przypadku gdy ktoś całym sercem walczy o czystość jest juz grzechem? Czy to pokusa? Staram sie opamietywac tak szybko jak to możliwe...

Odpowiedz: Jak to już niedawno napisano, nie da się zgody na myśl, odczucie, mierzyć z zegarkiem w ręku. Tyle ze w ciągu jednej sekundy raczej trudno o świadomą i dobrowolną decyzję. Zdaniem odpowiadającego kiedy ktoś walczy, trzeba mówić o pokusie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 13:11:20

Pytanie: Szczęść Boże. Wraz z moim narzeczonym podjeliśmy w listopadzie decyzję o zawarciu związku małżeńskiego. Bylismy u proboszcza, datę slubu ustalilismy na dzień 26.04.2008 roku. W lutym mamy spotkanie w sprawie spisania protokołu. Mój problem polega na tym , iz wewnetrznie odczuwam obawy , "strach" , odczucie że robię coś niewłaściwego lub że nie nadaję na żonę , matkę, że nieporadzę sobie z obowiązkami. Może jest tak dlatego, iz lubię w zyciu w miarę dobrzez wszytko zaplanować a w małżeństwo sporo rzeczy pewnie wyjdzie z chwilą mieszkania razem, może jest tak dlategi iż nie jestem wstanie przewidzieć wydarzeń jakie będą miały miejsce. Odczucia te czasem pojawiają sie a czasem znikają. Obaw tych nie umiem powiązać z konkretnymi wydarzeniem z ostatnich tygodni. Odczucia takie nie wystepowały przy podejmowaniu decyzji o zawarciu ślubu, pojawiają się ostatnio. Rozmawiałam na ten temat z narzeczonym , który sugeruje,iż może być to efekt tego i,realnie stoim przed nowym nieznanym do końca życiem. Trochę naszej historii............ Mam 30 lat , narzeczony 41 lat .Spotykamy się od sierpnia 2002 roku. Znamy od 1999 roku. Nasza znajomość rozwijała się powoli i spokojnie, z mojej strony nie było nawet na samym poczatku "radykalnego" zauroczenia. Jednakże obecnie nie wyobrażam sobie zycia bez mojego narzeczonego. Mój narzeczony jest katolikiem, kocha mnie bardzo. Jest dobrym wyrozumiałym człowiekiem. Uważam że bedzie dobrym mężem i ojcem. Wszytko to jednakże nie zmienia faktu ,iż się boję że zawarty związek małżeński z takimi " moimi odczuciami " może być nie ważny ? zgodnie z prawem Bożym ? Bardzo tego niechcę? Może nie byłoby takich odczuć gdybym była zakochana na "zabój" ? Proszę o pomoc Wioletta 

Odpowiedz: Tylko ktoś skrajnie lekkomyślny może powiedzieć, że do zawarcia związku małżeńskiego podchodzi bez obaw. To normalne - jak twierdzi też Pani narzeczony - że człowiek boi się mniej czy bardziej nieznanej sobie przyszłości. I chyba nawet lepiej ze ta jest. Gdy człowiek zachowuje czujność łatwiej mu ominąć rafy, które niespodziewanie mogą się pojawić we wspólnym żeglowaniu przez życie. Brak wyobraźni powoduje, że ludzie zaczynają reagować, gdy sprawa jest już bardzo poważna... Czy powinniście sie pobrać? Decyzja należy do was. Zawsze może się zdarzyć, że coś się między wami zepsuje. Ale skoro znacie sie tyle lat, to nie ma się co dłużej zastanawiać. Trzeba podjąć ryzyko. Będzie ono o tyle mniejsze - jak napisano wyżej - że zdaje sobie pani sprawę z ewentualnych niebezpieczeństw... Czy mając takie wątpliwości można ważnie zawrzeć małżeństwo? Tak. Do ważnego zawarcia małżeństwa ważna jest zgoda, nie brak wątpliwości. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-08 10:00:19

Pytanie: Mam pytanie uzupełniające do udzielonej odpowiedzi. Pytanie poprzednie i fragment udzielonej odpowiedzi były następujące: (...) Z kolei obecnie moje pytanie uzupełniające jest następujące: Czy ma jakieś znaczenie jeśli sprawa miałaby miejsce dawno, gdy obowiązywał starszy kodeks prawa kanonicznego. Czy tam (w starszym kodeksie) były jakieś inne rozwiązania, czy takie samo jak podane w powyższej odpowiedzi? Gdyby były inne rozwiązania, to czy stosowałoby się obecnie do oceny sprawy obowiązujący wówczas kodeks, jeśli sprawa działaby się za "jego czasów", czy też nie miałoby to znaczenia (dotyczy ważności sakramentu w konfrontacji z karą zaciąganą mocą samego prawa)?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale najlepiej, jeśli powie Pan/Pani wprost o co chodzi. Opracowywanie teoretyczne tego tematu - jak widać - nie ma sensu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 22:46:28

Pytanie: Jaka jest różnica pomiędzy uroczystościa i świętem? Jak jest rozbudowana liturgia w czasie święta a jak w czasie uroczystości? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Uroczystości, święta, a także wspomnienia (obowiązkowe czy dowolne) to rangi obchodów. Czyli tego, co ogólnie, ale nieprezycyjnie (stąd nieporozumienia) nazywamy świętem. Liturgia każdego dnia wygląda mniej więcej tak samo. To znaczy zasadniczo różni się nie tyle elementami, ale treścią (inne czytania, inne modlitwy). Wyjątek stanowi ilość czytań, hymn "Chwała na wysokości Bogu" i "Wyznanie Wiary". To jest zależne od rangi obchodu. I tak we Wprowadzeniu ogólnym do Mszału Rzymskiego na temat "Chwała na wysokości Bogu (53) czytamy: "Chwała na wysokości to starochrześcijański i czcigodny hymn, w którym Kościół zgromadzony w Duchu Świętym uwielbia oraz błaga Boga Ojca i Baranka. Hymnu tego nie można zastępować innym tekstem. Rozpoczyna go kapłan albo zależnie od okoliczności kantor lub schola, śpiewają go zaś wszyscy razem albo lud na przemian ze scholą, albo sama schola. Jeśli się go nie śpiewa, winni go recytować wszyscy razem albo w sposób naprzemienny z podziałem na dwa chóry. Śpiewa się lub recytuje hymn w niedziele poza okresem Adwentu i Wielkiego Postu, a także w uroczystości i święta oraz podczas szczególnie uroczystych celebracji. Odnośnie do Wyznania wiary w tym samym dokumencie napisano (67-68): Symbol, czyli wyznanie wiary, zmierza do tego, aby cały lud zgromadzony dał odpowiedź na słowo Boże zwiastowane w czytaniach Pisma świętego i wyjaśnione w homilii oraz przez wypowiedzenie reguły wiary według formuły zatwierdzonej do użytku liturgicznego przypomniał sobie i uczcił wielkie misteria wiary przed rozpoczęciem ich celebracji w Eucharystii. Symbol winien być śpiewany lub recytowany przez kapłana i lud w niedziele i uroczystości; można go wykonać także z okazji szczególnie uroczystych celebracji.Jeśli wyznanie wiary jest śpiewane, intonuje je kapłan albo zależnie od okoliczności kantor lub schola; śpiewają zaś wszyscy razem albo lud na przemian ze scholą. Jeśli się go nie śpiewa, winni go recytować wszyscy razem albo na przemian z podziałem na dwa chóry. Więcej na ten temat przeczytasz w Normach ogólnych roku liturgicznego i kalendarza (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 22:37:24

Pytanie: Witam. Mam pewiem problem. Czy jeśli sie przystąpi do komuni z grzechem ciężkim(Nie wiedziałem do końca czy nie mam grzechu ciężkiego, i szukałem takiego i wsumie nie znalazłem lecz teraz myśle że takowy miałem) I czy wtedy ta komunia jest świętokradzka??czy jest normalnie przyjęta??

Odpowiedz: Jeśli ktoś przyjął komunię obciążony grzechem ciężkim, przyjął ja świętokradzko. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 20:51:22

Pytanie: Od pewnego czasu nurtuje mnie pewna kwestia. Grzechem jest niepowstrzymanie drugiego człowieka od popełnienia grzechu. Zastanawiam się jednak czy moja rola nie powinna się ograniczyć jedynie do uświadomienia drugiej osobie o konsekwencjach jej czynu? Przecież każdy człowiek ma wolną wolę i o ile jest świadomy swoich czynów może postępować według tej swojej woli. Idąc dalej za tym rozumowaniem uniemożliwiając komuś popełnienie grzechu czy nie ograniczam jego wolnej woli? Bo wydaje mi się, że Bóg dając nam wolną wolę wiedział co robi i my teraz nie powinniśmy jej nikomu odbierać. Jeżeli to co napisałem do tej pory, nie jest sprzeczne z nauczaniem kościoła, chciałbym aby odpowiadający odniósł tą kwestię do tak chodliwych ostatnio tematów jak aborcja czy zapłodnienie in-vitro. Czy kościół lobbując za wprowadzeniem przepisów zabraniających tych metod nie ogranicza tej wolnej woli? Czy kościół nie powinien ograniczyć się jedynie do uświadamiania ludziom, że te metody są grzeszne? Katolikowi przecież powinno wystarczyć 10 przykazań? Przecież tam jest wyraźnie napisane: nie zabijaj. Więc po co z punktu widzenia kościoła wprowadzać dodatkowe przepisy państwowe?

Odpowiedz: To nieprawda, ze grzechem jest niepowtrzymanie drugiego przed grzechem. Jest nim współudział w cudzym grzechu. Może on przybrać formę milczenia wobec zła, gdy należałoby mówić. Ale na pewno trudno, żeby człowiek chodził i szukał kogo by tu przed jakim grzechem powstrzymać... Sytuacja o której piszesz tak właśnie wygląda. Politycy wywołali problem refundowania zapłodnienia in vitro z pieniędzy podatników. Kościół, który do tej pory ograniczał się do zwykłego przypominania, że tak postępować nie wolno (i nie domagał się zmiany przepisów) w tym momencie zabrał głos. Bo wychodziło na to, że zabieg ten mają opłacać także ci, którzy sie na takie działania nie zgadzają. Co więcej, na pewno by to zwiększyło liczbę tego rodzaju zabiegów. W takiej sytuacji trudno, żeby Kościół nic nie mówił. Bo to byłaby zgoda na zło. Żeby nie było niejasności napiszmy wyraźnie: to nie Kościół domaga się zmiany przepisów (których zresztą właściwie w kwestii in vitro w Polsce nie ma). Przepis chcieli zmienić ci, którzy chcieli wprowadzić refundowanie tego zabiegu z publicznych pieniędzy. Czy Kościół - jak to powiedziałeś - nie może lobbować? A czemu nie? Prawo państwowe powinno być sprawiedliwe. W demokratycznym państwie każdy obywatel ma prawo o to się troszczyć. Katolicy (także biskupi) nie są pozbawieni praw obywatelskich... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 19:56:45

Pytanie: Dzisaiaj na biologii Pani mówiła o higienie intymnej, (...)

Odpowiedz: Zachowanie higieny to ważny element naszej codzienności. Dotyczy także spraw intymnych. Jeśli masz wątpliwości co do oceny moralnej takiego czy innego problemu z tym związanego, to możesz poprosić katechetkę o wyjaśnienie. Albo spytać tutaj. Tyle że pytanie musisz zadać konkretnie. Nawet jeśli chcesz odpowiedź tylko na maila. Odpowiadający nie wie co co mówiła wam nauczycielka... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 19:14:04

Pytanie: Czy księży obowiązuje ślub ubóstwa?czy dotyczy on jedynie niektórych zakonników?

Odpowiedz: Księża (diecezjalni) nie ślubują ubóstwa... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 17:48:45

Pytanie: Szczęść Boże. Najpierw chciałam podziękować za odpowiedź na poprzednie pytanie. A teraz chciałam zadać następne: Niektóre teksty w Biblii rozumiem troszke inaczej. Czasem jest to większa różnica niż troszke (większa od interpretaji Kościoła). Na przykład podam.. o! Nie uważam, że człowie bez chrztu nie może zostać zbawionym.. a gdyby zdarzył się przypadek i ta osoba zrozumiałaby błąd tuż przed śmiercią? a gdyby chciała się nawrócić, ale byłoby już za późno? Lub poprostu człowiek ten byłby wychowany od dziecka tak, że ciężko mu uwierzyć w cokolwiek... no chociaż było powiedziane że nikt bez chrztu nie zostanie zbawiony. a wyjątek z dziećmi, które urodziły się już martwe? Mówi się, że biblii nie powinno traktować się dosłownie. więc to robie. Staram się czasem myśleć co chce nam przekazać On i doszukiwać przeróżnych sensów. Czy to źle, że inaczej czasem rozumiem Pismo? Ale nie mam zamiaru tym przecież podwarzać kogo kolwiek zdanie. Więc czy ja robię źle? czy źle w dobrej intencji :D czy też poprostu to bez znaczenia? (nie mam pojęcia czy to dobrze że na własną rękę próbuję coś odczytać)+

Odpowiedz: W kwestii możliwości zbawienia bez chrztu zajrzyj TUTAJ ... Co do czytania Pisma Świętego... Sensem jego czytania jest poznanie tego, co mówi do nas Bóg; jak objawia samego siebie, czego od nas wymaga i tak dalej. Ono ma kształtować nasze życie, nasze widzenie Boga i wszystkich spraw. Chyba nie bardzo ma sens takie czytanie Pisma, które dostosowuje jego treść do naszych założeń... O sensach w Piśmie Świętym możesz przeczytać krótko TUTAJ Ważne jednak jest, by nie lekceważyć tego, co dosłownie w tekście napisano... Zobacz też TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 17:19:37

Pytanie: Szczęść Boże! Moje pytanie dotyczy narażania swojego życia na niebezpieczeństwo. Jedna z dróg prowadzących z mojej uczelni na przystanek jest powiedzmy dość niebezpieczna, bo prowadzi tyłem wydziału: kilka bardzo ciemnych załuków, jakieś zarośla, w pobliżu za starym płotem jest rzeczka i dość ciemno bo latarnia jest nieco dalej. Z uczelni wracam o 21:00 zwykle z koleżanką, więc wtedy nie mam obaw, że idziemy tą podejrzaną uliczką, bo idziemy we dwie. Ostatnio jednak szłam sama. Wyszłam odruchowo w tym kierunku, i mimo iż po kilku krokach zorientowałam się, że jestem sama i nie powinnam iść tamtędy. Wiedziałam, że jest jprzecież druga, znacznie bezpieczniejsza droga, jednak szłam dalej. Idąc, próbowałam to tłumaczyć się, że właściwie niczego złego nie robię, to znów zauważałam, że przecież wystarczyło się wrócić na samym początku. Było mi głupio, że jak zawrócę to stojący jeszcze przed wydziałem będą się dobytywać czemu się wracam. Przypomniałam sobie też, że w ubiegłym tygodniu stali w tej ciemnej uliczce jacyś ludzie i teraz też w oddali wyglądało jakby tam byli. Szłam więc tak świadomie i dobrowolnie, trzymając sie jednak środka drogi aby, w razie czego być zauważoną i by ktoś mógł pospieszyć z pomocą. Zastanawiałam się cały czas czy ten mój czyn nie jest materią ważną i czy nie kwalifikuje się do grzechu ciężkiego. Nie spieszyłm się przecież na autobus... Wiedziałam też, że nawet jak już na sam koniec postanowię wrócić i pójść tą drugą bezpieczniejszą drogą, to moja przyzwolienie na ten pierwszy wybór poszło i tak za daleko, i grzech został popełniony już w samej woli. Poza tym bez sensu było wracać się w końcówce, bo naraziłnbym się w ten sam sposób wracając. Szłam więc z jednej strony wiedząc, że robię bardzo źle a z drugiej trochę się usprawiedliwiając. Czy był to grzech ciężki? Długo męczyłam się potem nie wiedząc, czy mam iść do spowiedzi czy mogę spokojnie przyjąć Komunię świętą. Wiem, że granica grzechu ciężkiego, oprócz tych trzech warunków, zależy też od danego człowieka: czy on to rozumie jako rzecz ważną czy nie. Wiem, że takich sytuacji może być bardzo wiele, ale jak mam rozeznać kiedy ta materia jest wielka a kiedy nie? Poza tym sam fakt NARAŻANIA ŻYCIA już jest wielki i poważny. Czułam taki straszny niepokój, ale jednak do Komunii przystępowałam. Nie wiem, czy słusznie, bo spowiednik kiedyś mówił, że jeśli jest niepokój, to lepiej przyjść z tym do spowiedzi. Inny ksiądz przy ostatniej spowiedzi kiedy rzecz dotyczyła 6. przykazania kazał wątpliwości rozstrzygać na swoją korzyść. Nie wiem czy nie byłoby zbytnim uproszczeniem stosować tę zasadę i w tym przypadku. I ostatnie: Czy jeśli np. spieszyłabym się bardzo na autobus, można przyjąć, że nie jest to dobrowolne i wówczas nie byłby to grzech ciężki? Dziękuję za pomoc

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie było w Twoim postępowaniu żadnego zła. Nie może więc być mowy o grzechu. Dlaczego? Szłaś uliczką. To, że wygląda ona na niebezpieczną nie znaczy, że faktycznie taką jest. Nawet kiedyś dochodziło na niej do napadów, trudno by było chodzenie nią uznać za grzech narażania się na niebezpieczeństwo. Naprawdę. Napaść na człowieka można wszędzie. Nawet na klatce schodowej. Nie zawsze broni przed tym bycie wśród ludzi. Gdyby chodzenie podejrzaną uliczką uznać za grzech musielibyśmy uznać zań przechodzenie przez jezdnię albo jazdę samochodem... Nie traktuje tego jako zachęty do braku roztropności. Tylko jako ocenę, że w opisanej przez Ciebie sytuacji nie ma mowy o grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 16:47:16

Pytanie: Wiem że odczuwam pociąg do mężczyzn, ale czy w związku z tym będę miał problemy z przyjęciem do seminarium? mam świadomość swoich słabości i walczę z nimi jak tylko mogę. Czuje w sobie powołanie i nie widzę dla siebie innej drogi niż kapłaństwo! Dziękuję za odpowiedź!

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 15:01:09

Pytanie: Dlaczego 25 grudnia przyjmuje się za datę narodzin Chrystusa? w jaki sposób tą date ustalono??

Odpowiedz: To data czysto symboliczna. Pan Jezus najprawdopodobniej nie urodził się zimą. Ale w gruncie rzeczy nie ma to większego znaczenia. Chodzi o to by świętować tę rzeczywistość, a nie by zgadzała się data... Niektórzy jej źródła widza w apokryfach, które Zwiastowanie umiejscawiają 25 marca (25 grudnia to 9 miesięcy później). Inni uważają, że datę te ustalono, by zmienić charakter obchodzonych w tym czasie pogańskich świąt (np Słońca Niezwyciężonego - 25 grudnia a Jezus jest dla chrześcijan Niezwyciężonym Słońcem, oświecającym tych, co "mieszkają w mroku i cieniu śmierci" (Łk 1, 48)... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 14:36:22

Pytanie: mam chłopaka, jesteśmy ze sobą 2,5 roku, to nie jest zadna przelotna znajomosc, w przyszlosci na pewno wezmiemy slub, ale nie wczesniej jak za 3 lata, poniewaz musimy skonczyc studia (ktore zaczeslismy niedawno). Mam 24 lata, moj chłopak 25,jestesmy katolikami. Postanowilismy zachowac czystosc do slubu ,nie jest to łatwe,ale staramy sie. ostatno zastanawialismy sie czy to wogole jest mozliwe, czy to ma sens. znamy wartość czystości-duzo czytalismy na ten temat. Kobiecie latwej sie powstrzymac, ale czy zdrowy mezczyzna moze tak dlugo czekac??? czy to nie spowoduje zaburzeń w przyszłosci???czy tak długie powstrzymanie sie nie prowadzi do masturbacji?? boje sie go o to zapytac ,bo wiem ze to byloby przez mnie...Tak zastanawiam sie co byloby gorsze:współżycie czy masturbacja (w jego przypadku). do tej pory bylam zdecydowana na zachowanie czystosci, moj chlopak szanuje moja decyzje,okazujemy sobie duzo czulosci,ale czasem dochodzi miedzy nami do podniecających piszczot.staram sie nie prowokowac i unikac takich sytuacji,ale nie zawsze to mozliwe.kiedys moj chlopak powiedzial mi jak czasem ciezko mu sie powstrzymac,ze jest przeciez tylko czlowiekiem, normalnym zdrowym facetem, ale nigdy nie naciska zebym sie zgodzila.i tak sobie mysle, czy ja jestem w porządu bedac ta radykalna,czy przez to nie strace zwyklej spontanicznosci,czy nie narazam mojego chlopaka na grzech masturbacji...nie wiem-moze powinnam porozmawiac ze spowiednikiem??ale nie wiem czy bede umiala wyrazic o co mi chodzi i czy mnie zrozumie.i jescze tak sobie mysle:w dawniejszych czasach latwiej bylo zachowac czystosc,slub byl najwyzej po roku znajomosci(to bylo normalne np. w czasach naszych rodziców.,rok na pewno bylo łatwo wytrzymac;a teraz trzeba dluzej czekac,az ukonczy sie edukacje,znajdzie prace.Wiem ze przykazania nie zmieniaja sie w czasie..My nie jestesmy juz nastolatkami,lecz dojrzalymi ludzmi,związek traktujemy poważnie.jesli chodzi o wspolne mieszkanie przed slubem-zdecydowanie nie,moj chlopak nigdy u mnie nie nocuje,unikamy tez dluzszych wspolnych wyjazdow np.w wakacje.spedzamy ze sona duzo czasu,mamy podobne zainteresowania.chcialabym aby nasza milosc byla czysta,szczera,ale pojawiły sie u mnie wątpiwości odnosnie tego czy to normalne tak długo czekac ze wspołzyciem?prosze o ustosunkowanie sie do moich przemyslen,o jakies porady.Pozdrawiam;)

Odpowiedz: Żyje na świecie sporo celibatariuszy. Jakoś sobie z zachowaniem czystości radzą. I nie słychać o masowych chorobach z tego powodu. Zachowanie czystości może być trudne, zwłaszcza dla kogoś czekającego na małżeństwo, ale nie niemożliwe. Czy takie oczekiwanie nie jest narażaniem partnera na grzech? Ano jest. Jednak współżycie przed ślubem też jest grzechem ciężkim (zasadniczo to większy grzech, bo jego skutki mogą się wiązać z większym złem). Co więc robić? Odpowiadającemu wydaje się, że u źródeł tego z pozoru nierozwiązywalnego problemu problemu tkwi pewne błędne założenie. Brzmi ono: pobrać się można dopiero wtedy, gdy skończy się naukę. Teoretycznie człowiek powinien zakładać rodzinę dopiero wtedy, gdy jest w stanie sensownie w niej funkcjonować. Czyli ma gdzie mieszkać, ma pracę. Jednak tak podchodząc do sprawy można doczekać z decyzją o ślubie do emerytury. Siłą rzeczy na pewien życiowy standard i zawodową pozycje pracuje się latami. Takie założenie należy wiec uznać za błędne. Co właściwie przeszkadza wam pobrać się już teraz? Czy źródło, z którego dziś się utrzymujecie wyschnie po ślubie? Czy rzeczywiście trzeba zaczynać wspólną drogę od kosztownego weseliska? (co niektórych powstrzymuje przed zawarciem małżeństwa). Tak naprawdę nie ma poważnych przeszkód, byście pobrali sie już teraz. Trochę odwagi... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 13:34:08

Pytanie: SZCZĘŚĆ BOŻE Napisał Ksiądz wcześniej: "Co z chorobami psychicznymi... To samo, co z kalectwem. W niebie nie będzie chorób, kalectwa, więc i chorób psychicznych być nie może. Czy można zachować ktoś, kto był chory psychicznie? Widać tak. Ale o szczegółach trudno sensownie dyskutować... " Chciałem zapytać o gejów wiadomo że to choroba którą można wyleczyć ale jeżeli ktoś nie zdąży się z niej wyleczyć przed śmiercią, czy w niebie zostanie uleczony i będą go pociągały już kobiety ? i pytanie drugie: czy w niebie będzie można uprawiać sex, jeżeli tak to czy tylko z żoną ?

Odpowiedz: Skoro w niebie nie będzie chorób (zarówno fizycznych jak i psychicznych) to odpowiedź nasuwa sie sama. Inna rzecz, ze w niebie - jak powiedział Pan Jezus (Mt 22, 30) (...) nie będą się ani żenić, ani za mąż wychodzić, lecz będą jak aniołowie Boży w niebie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 13:10:29

Pytanie: Czy można wziąć ślub tylko w Kościele Katolickim nie biorąc ślubu cywilnego? Czy trzeba przedstawiać powody takiego ewentualnego rozwiązania?

Odpowiedz: Takie rozwiązanie jest możliwe, ale musi ku temu istnieć ważny powód. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-07 10:26:00

Pytanie: witam i prosze o radę jestem osoba o dosyc mocnych sklonnosciach homoseksualnych, w glownej mierze w postaci natretnych mysli, ale nie tylko mysli, kilka razy "nawracalam" sie gleboko to przezywyajac, odkad moja pamiec siega walcze z tymi sklonnosciami, ale nic nie zmienia sie....a moze niewiele...zbyt wiele lat to trwa...czasem brak mi sil na dalsza walke....ktorej efekty sa czasowe, potem nastrectwa znow wracaja...nie mam do siebie cierpliwosci w tej sprawie, jedyne co widze, ze jeszcze nie jestem na tym etapie , w ktorym chce zyc w taki sposob..bo nie chce....co moze wydac sie absurdem czuje potrzebe zwiazania sie z mezczyzna...kilkakrotnie probowalam, ale sytuacje sie powtarzalay...kazdorazowo mezczyzni domagali sie ode mnie sexu przedmalzenskiego, zaczynali traktowac mnie jedynie jako jakis przedmiot....namawiali do ogladania porografii ktorej nie znosze. w moim zyciu przezylam juz przykre dla mnie seksualne sytuacje juz jako dziecko, a 1,5 roku temu np. napadl mnie na ulicy mezczyzna i usilowal wykorzystac.. nie widze zadnego rozwiazania teraz dla mnie, nie umiem wrocic do Boga, bo nie przynosioslo to dlugotrwalych efektow, przestalam widziec sens powrotu, watpie ze spotkam mezczyzne ktorego pokocham i on okaze sie byc dobrym czlowiekiem, w dzisiejszym swiecie malo cenne sa wartosci ponadczasowe..., ale tez nie chce zyc w taki sposob, wiec tak nie zyje... nie mam pojecia do kogo sie zwrocic o pomoc, najpierw zwrocilam sie do rodzicow ale jedyne co powiedzieli ze w to nie wierza a jak sie upieralam uslyszalam slowa: to idz do lozka z mezczyzna, od razu Ci przejdzie to byla jedyna rada...po paru meisiacach zwrocilam sie o pomoc do ksiedza...lecz ten powiedzial ze nie jest na tyle kompetentny aby moc mi pomoc i doradzil znalezenie stalego spowiednika wtedy widzialam jeszcze szanse......potem staralm sie znalezc stalego spoiwednika rowniez bez skutku, kazdorazowo odsylano mnie do kogos innego....byly jednorazowe spotkania podawano mi nr telefonu do ktoregos ze znajomych bo ta osoba twierdzila ze nie nadaje sie do tego... ale potem znow tamte osoby nie mialy czasu... moj zapal i nadzieja zniknely.............dzialania wydaja sie bez sensowne....a efekty zerowe...

Odpowiedz: Sprobuj skontaktować sie z kimś z lubelskiej "Odwagi" (TUTAJ Informacje o kontakcie znajdziesz TUTAJ ). To grupa pomagająca osobom o orientacji homoseksualnej. Nawet jeśli nie zdecydujesz się na terapię u nich, być może podsuną Ci jakieś inne rozwiązanie. Bo problem jest rzeczywiście trudny i niewielu, przynajmniej oficjalnie, się nim zajmuje. A swoja drogą... Serdeczne współczucia, że tylko na takich mężczyzn trafiałaś... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-06 21:53:58

Pytanie: Proboszcz który nas uczy religii dał nam dyspense na piątek w którym odbywa się studniówka. Problem w tym, że tam gdzie będzie odbywac sie studniówka to jest teren innej parafii. Czy ta dyspensa jest ważna? Czy trzeba starać się od proboszcza miejsca? (sprawdzałem może czy ten proboszcz jest dziekanem i udziela dyspensy na cały dekanat ale pełni on fukncje "Ojca Duchownego dekanatu" (nie wiem co to oznacza) - może ma taką władzę w związku z tą funkcją. Jednym słowem co robić? Bóg zapłać.

Odpowiedz: Skoro wasz proboszcz udzielił dyspensy, to nie wchodźcie już w szczegóły. Być może ustalił to z proboszczem owej drugiej parafii... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-06 21:29:12

Pytanie: Od czasu kiedy sie nawróciłam, mam pragnienie by zostac świetą. Staram sie naśladowas świętych których znam choc nie jest to łatwe. Ale czy takie pragnienie nie jest grzechem? Czy nie jest to jakaś przesada z mojej strony? Dziwnie sie z tym czuje... Z góry dziekuje !!! Z PANEM BOGIEM

Odpowiedz: Pragnienie świętości nie jest złe. Tym bardziej, jeśli ktoś rzeczywiście się stara. Nie może więc być grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-06 18:57:21

Pytanie: Szczęść Boże 1. Jeżeli robię zakupy w niedziele, a właściwie w poniedziałek bo zaczynam je robić w niedzielną noc o 24:00, nie powinienem mieć żadnych wyrzutów sumienia? 2.Jeżeli jeden uczeń zapyta drugiego czy jest dobrze przygotowany do lekcji, a ten mu odpowie że nie bardzo, chodziarz wie, że się w miarę dobrze przygotował, lecz powiedział to aby zachować pokorę, a tym samym "ulżyć" sobie psychicznie, popełnia (tren drugi rzecz jasna) grzech? Z góry dziękuję za odpowiedź. Pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. Grzech lub jego brak to nie tyle kwestia zachowania jakiegoś przepisu, ale złą lub jego braku. Wiadomo, ze jeśli przyszedłeś do sklepu o godzinie 0.00, to ktoś musiał przyjść do pracy wcześniej, czyli w niedzielę. Przepisu niby nie złamałeś. Ale jego ducha na pewno... 2. Proszę zawsze starać się mówić prawdę. Mijanie sie z nią zazwyczaj jest złem. Większym albo mniejszym. I jeśli już, to musiałaby istnieć do mówienia nieprawdy poważna przyczyna, a nie chęć zachowania pokory. Bo to jest fałszywa pokora. Inna rzecz, że tego typu minięcie sie z prawdą trudno potraktować jako poważne zło. Wpisuje się w atmosferę ogólnej obawy przed lekcjami. Zawsze różnie to może wypaść... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-06 14:40:07

Pytanie: szczesc Boze! mam taki proble. bylam dzisiaj u spowiedzi spowiadalam sie z tego ze sie samookaleczylam, jednak ksiadz mnie chyba zle zrozumial... bo mowil cos o klótni.. ja mu nie przerwalam i nic nie wyjasnilam. po spowiedzi poslam do komuni... czy musze powtorzyc spowiedz?

Odpowiedz: Jeśli wszystko wyznałaś jak należy, to znaczy tak jak w danym momencie umiałaś najlepiej, to nie ma potrzeby powtarzania spowiedzi. Nie jest ważne co ksiądz zrozumiał z tego, co powiedzieliśmy. Zresztą być może zrozumiał, ale w pouczeniu mówił o czymś innym, czego się nie spodziewałaś. J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-06 14:29:49

Pytanie: Szczęść Boże! 1) w mojej parafii w okresie bożonarodzeniowym podczas Mszy zamiast "Chwala na wysokości" spiewana jest kolęda Gdy się Chrustus rodzi, a zamiast Wierze spiewamy Aniol Pasterzom mowil (w tym czasie sadze ze kaplan szeptem odmawia Chwala i Wierze) czy przepisy (OWMR) dopuszczaja taka zamiane? 2) 20 stycznia (to juz okres zwykly) podczas niedzielnej Mszy ZAMIAST kazania maja sie odbyc jaselka bozonarodzeniowe wystawiane przez dzieci z klas 1-3 podstawowki (a wiec zapewne nieco infantylne przedstawienie) ma to byc "prezent" na dzien babci i dziadka. czy dopuszczalne jest organizowanie czegos takiego w czasie Mszy zamiast kazania i do tego juz w okresie zwyklym? osobiscie uwazam ze z homilii mozna wyniesc jakas duchowa korzys a z jaselek przedstawianych przez takie male dzieci nie za bardzo... 3)jesli wymienione przeze mnie sytuacje sa naduzyciami liturgicznymi to co powinnam zrobic? nie chce wyjsc na czepialska, takiego faryzeusza dla ktorego wazne sa tylko przepisy a jednak zalezy mi na tym by do naduzyc nie dochodzilo... co mam zrobic? pozdrawiam

Odpowiedz: Zastępowanie Chwała na wysokości Bogu kolędą jest sprzeczne z zasadami sprawowania liturgii (Ogólne Wprowadzenie do Mszału Rzymskiego 53). Tyle że tradycyjnie coś takiego się gdzieniegdzie jeszcze stosuje, bo dawniej tak robiono. Pomysł, by homilię zastąpić jasełkami wydaje się odpowiadającemu już zupełnie niedorzeczny. Bo liturgia to nie szopka. Przepisy liturgiczne w ogóle takiej sytuacji nie przewidują. w OWMR czytamy: 65. Homilia będąca częścią liturgii, jest bardzo zalecana: stanowi bowiem pokarm konieczny dla podtrzymania chrześcijańskiego życia. Winna być wyjaśnieniem jakiegoś aspektu czytań Pisma Świętego albo innego tekstu spośród stałych lub zmiennych części Mszy danego dnia, z uwzględnieniem zarówno obchodzonego misterium jak i szczególnych potrzeb słuchaczy. 66. Homilię winien z zasady wygłosić kapłan celebrujący. Może on ją zlecić kapłanowi koncelebrującemu lub niekiedy, zależnie od okoliczności, także diakonowi, nigdy zaś osobie świeckiej 65. W szczególnych przypadkach i ze słusznej przyczyny homilię może wygłosić także biskup lub prezbiter, który uczestniczy w celebracji, choć nie może koncelebrować. W niedziele i obowiązujące święta homilię należy głosić we wszystkich Mszach sprawowanych z udziałem ludu; można ją opuścić jedynie z bardzo ważnego powodu. Bardzo zaleca się głoszenie homilii w innych dniach, zwłaszcza w dniach powszednich Adwentu, Wielkiego Postu i Okresu Wielkanocnego, a także w innych dniach świątecznych i przy innych okazjach, w których wierni liczniej gromadzą się w kościele. Zaleca się zachowanie po homilii krótkiej chwili milczenia. Co zrobić? Można delikatnie zwrócić proboszczowi uwagę. Bo to on odpowiada za całokształt życia religijnego w parafii. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-06 13:35:00

Pytanie: Szczęść boże. Mam pare pytań 1 Wiadomo, że po spowiedzi trzeba np oddać ukradzioną rzecz... Ale jeśli sie sciągło coś z internetu pirackiego (co jest chyba kradzieżą) to jak to trzeba zwrócić/oddać 2 Czy przeklinanie jest grzechem ciężkim?? Nie przeklinanie kogoś(chyba że zdażyło mi sie to, lecz nie chcąco) ale takie mówienie wulgaryzmów 3 Ostatnio na spowiedzi wyleciał mi zgłowy grzech ciężki i go nie powiedziałem (nie specjalnie) i potem poszłem do komuni, to czy przyjąłem komunie świętokradzką?? 4 Ostatnio w szkole mieliśmy takie przedstawienie,że pewna osoba wogóle nie wierząca w Boga kochała kogoś,i przez tą miłość poszła do nieba. Czy to prawda ze jak sie kogos kocha a nie wierzy w Boga to idzie sie do nieba?? 5 Czy jeśli ktoś np wie że jak zrobi coś to umrze a bardzo to kocha i zrobi to czy to podchodzi pod samobojstwo?? Dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: 1. W takim wypadku należałoby postąpić, jak w sytuacji niezapłacenia za wykonaną pracę... 2. Używanie wulgaryzmów nie jest zasadniczo grzechem ciężkim. Ale złem jest. Zobacz TUTAJ 3. Zapomnienie nie czyni spowiedzi nieważnej. Ale trzeba ten grzech wyznać przy następnej spowiedzi zaznaczając, ze poprzednio się o nim zapomniało... 4. Normalną drogą do zbawienia jest przyjęcie Jezusa Chrystusa jako swojego zbawiciela. Czyli, mówiąc prościej, wiara w Jezusa. Jak Bóg potraktuje tych, którzy nie wierzyli w Niego, to już Jego sprawa. Zapewne weźmie pod uwagę powód, dla którego ktoś go odrzucał... Więcej znajdziesz TUTAJ 5. Proszę jaśniej. Chodzi np. o kochanie narkotyków? Niepotrzebne używanie ich jest złem. Czyli poza sytuacją, gdy ktoś przyjmuje narkotyk z powodów ściśle medycznych... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-06 13:22:59

Pytanie: http://www.(...) to jest 5 minutowy film o Jezusie i Terminatorze-robocie ktory chcial uratowac Jezusa przed ukrzyzowaniem. Czy w jakis sposob jest obrazliwy dla katolikow, czy jest bluznierczy..? Osobiscie uwazam ze nic zlego w nim nie ma,poniewaz zarty sa robione nie z Boga,lecz z robota. Dziekuje.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie ma zamiaru bawić sie w cenzora. Musisz to ocenić sam, zgodnie z własnym sumieniem. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-06 13:10:52

Pytanie: Żeby zadać pytanie muszę mieć jakiś przykład więc posłużę isię rodziną św.Tereski od Dzieciątka Jezus. Na jakiej podstawie tylko ona jest świętą? Przecież jej siosty też były w zakonie i - jako wychowywane w bardzo pobożnej rodzinie przez rodziców, którzy (z tego co wiem) są na drodze do ogłoszenia ich świętymi - na pewno też zasługiwałyby na aureolę świętości. Jak to jest? Dlaczego akurat Tereska? I dalczego akurat tacy święci a nie inni?

Odpowiedz: Świętymi zostają ogłoszeni ci, których za takowych uważano i w których proces kanonizacyjny zdecydowano się zaangażować środki duchowe i materialne. Nie znaczy to jednak, ze nie ma innych świętych. Na pewno są. Zresztą nawet obchodzimy ich święto. Wszystkich Świętych... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-06 11:28:14

Pytanie: Co znaczy odrzucic podniecenie? Ja generalnie go nie chce ale b. często jest tak ze jakbym na pół sekundy się na nim koncentrował. Czasami jest tak, że ja tego nie chce a i tak to pół sekund będzie...czy to jest grzech ciężki? Ja nie jestem w stanie kontrolować swojej woli w każdym ułamku sekundy... :( Czy jak odrzucam podniecenie po sekundzie to nie wystarczy?

Odpowiedz: Sekunda to za mało na podjęcie świadomego i dobrowolnego wyboru w kwestii tak czasem zaskakującej, jak pojawiające się podniecenie seksualne. Tylko proszę nie wymagać, aby powiedzieć, czy wystarczy 5 czy 10 sekund. Tego się nie da zmierzyć stoperem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-05 22:03:20

Pytanie: Książki historyczne mówią że pierwsi chrześcijanie byli pobożnymi Żydami wypełniającymi obowiązki Prawa stosowali się bowiem, do tego co powiedział Chrystus mianowicie że przyszedł on wypełnić prawo a nie je znieść. Dopiero gdy do religii chrześcijańskiej zaczeli garnąć się poganie podjęto decyzje o odzieleniu praw żydowskich od chrześcijaństwa bowiem prawa te były trudne do zaakceptowania przez nowych wyznawców chrześcijaństwa. Podobno zwolennikiem zniesienia praw zydowskich był m.in. Paweł z Tarsu. W takim wypadku nasuwają się wątpliwości że skoro pierwsi chrześcijanie praktykowali Żydowskie prawa to czy zrezygnowanie z nich nie było przypadkiem pomyłką i nie wypaczyło słów Jezusa o Prawie?

Odpowiedz: Sprawa opisana jest już Dziejach Apostolskich. W piętnastym rozdziale. List, który uczestnicy tzw "Soboru Jerozolimskiego" wysłali wiernym pochodzącym z pogaństwa brzmiał: (...) Apostołowie i starsi bracia przesyłają pozdrowienie braciom pogańskiego pochodzenia w Antiochii, w Syrii i w Cylicji. Ponieważ dowiedzieliśmy się, że niektórzy bez naszego upoważnienia wyszli od nas i zaniepokoili was naukami, siejąc zamęt w waszych duszach, postanowiliśmy jednomyślnie wybrać mężów i wysłać razem z naszymi drogimi: Barnabą i Pawłem, którzy dla imienia Pana naszego Jezusa Chrystusa poświęcili swe życie. Wysyłamy więc Judę i Sylasa, którzy powtórzą wam ustnie to samo. Postanowiliśmy bowiem, Duch Święty i my, nie nakładać na was żadnego ciężaru oprócz tego, co konieczne. Powstrzymajcie się od ofiar składanych bożkom, od krwi, od tego, co uduszone, i od nierządu. Dobrze uczynicie, jeżeli powstrzymacie się od tego. Bywajcie zdrowi! Czy rzeczywiście było to niezgodne z nauczaniem Jezusa? Jeśli wziąć do ręki Ewangelię, to widać że nie. Wystarczy przypomnieć 7. rozdział Ewangelii Marka, w którym Jezus piętnuje zmienianie przykazań w imię trzymania się tradycji czy uznaje wszystkie pokarmy za czyste. Podobnie w rozdziale 10 czytamy, jak Jezus odrzuca naukę Starego testamentu o rozwodach. Takich tekstów w Ewangeliach jest naprawdę bardzo dużo... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-05 21:15:09

Pytanie: Szczęść Boże! 1.Czy mam grzech, jeśli kilka razy pójdę zobaczyć, jak modlą się muzumanie w meczecie albo np.zielonoświątkowcy? 2.Lub,jeśli czytam koran? 3.Gdzie,mogę znaleść biura podróży katolickie dla młodzieży lub coś w tym stylu? 4.Gdzie,mogę kupić modlitewnik itp.w języku włoskim,bądz innym? Bardzo dziękuję.

Odpowiedz: 1. Jeśli nie masz intencji zmiany wiary, a chodzisz z ciekawości, to nie ma grzechu,. Tylko że czasem granica bywa śliska... 2. Czytanie Koranu nie jest grzechem. 3. Nie znamy odpowiedzi na to pytanie. Biura podróży raczej sa dla wszystkich, niezależnie od wieku. 4. Modlitewniki w innych językach najłatwiej kupić w kraju, w którym danego języka się używa. Tylko z pozoru jest w tej modlitwę odrobina złośliwości. W Europie bez granic nie ma większego znaczenia, czy ktoś za jakaś książką pojedzie na drugi koniec Polski, czy za granice... W Polsce trzeba by chyba popytać w katolickich księgarniach. Może na zamówienie coś takiego mogliby sprowadzić... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-05 16:03:19

Pytanie: Szczęść Boże. Proszę mi pomóc. Chodzi o to że bardzo boję się spowiedzi. Mam tyle grzechów że nie wiem jak dać sobie z tym radę, bardzo ich żałuję ale to nie wystarczy. Wiem że muszę iść do spowiedzi. Gdy byłam młodsza pamiętam że parę razy przy spowiedzi zataiłam grzech którego się wstydziłam. Przed bierzmowaniem nie byłam u spowiedzi. Opuszczam niedzielne msze święte. Chciałabym się poprawić, iść do spowiedzi wyrzucić grzechy które zalegają moje serce i dusze, ale boję się i wstydzę, że tak długo żyję w grzechu. Bardzo proszę o pomoc.

Odpowiedz: Niektórzy mówią tak: kiedy diabeł kusi człowieka, wtedy zabiera człowiekowi wstyd. Gdy ten myśli o spowiedzi, wtedy zwraca go z powrotem. Tak chyba jest i w Twoim przypadku. Nie musisz się spowiedzi bać. Wręcz przeciwnie, bać się powinnaś życia z dala od Boga... Potraktuj spowiedź jak wizytę u dentysty. Dużo strachu, potem trochę bólu (a może i nie) a potem spokojne życie, z bez ciążącego sumienia... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-05 12:15:27

Pytanie: Czy można, będąc w stanie łaski uświęcającej, wziąć udział we Mszy Świętej, ale nie przyjąć Komunii Św.? Czy nie jest to grzechem ciężkim, a więc czy potem, będąc ponownie na Mszy innego dnia, wciąż można do Komunii przystępować? A może zależy to od okoliczności (można do Komunii nie przystąpić ze złej woli, ale również np. z powodu jakichś wątpliwości...)

Odpowiedz: Nieprzyjęcie Komunii nie jest grzechem. Żadnym. Chyba że byłoby dla kogoś wyrazem jakiejś pogardy dla Boga, ale to raczej trudno odpowiadającemu sobie wyobrazić. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-05 05:41:37

Pytanie: Czy to prawda,ze w noc sw. Bartlomieja w Paryzu katolicy wymordowali tysiace swoich chrzescijanskich braci (protestantow) tylko dlatego,,ze ci drudzy nie uznawali zwierzchnosci papieza i modlili sie do Boga,a nie do gipsowych figurek i laskami slynacych obrazow?

Odpowiedz: Noc Świętego Bartłomieja to fakt historyczny. Powód rzezi był znacznie bardziej skomplikowany. I wpisywał się w kontekst tamtych czasów... Ale chyba pytający doskonale o tym wie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-05 00:43:35

Pytanie: mam bardzo często takie dziwne objawy psychosomatyczne.nasilają sie one w czasie mszy świętej i za miast skupić się na liturgi to się modlę aby nie zemdleć w kościele.Umiałam kiedyś nad tym panować ale ostatnie msze święte nie potrafiłam sobie z tym poradzić.Wszystko we mnie drży i serce wali jak młot czuję straszny lęk oddałam swoje życie Jezusowi ale czy jeżeli nie pójdę do kościoła w niedzielę aż się to u mnie ureguluje czy to bedzie gzechem? Po mszy to tylko dziękuję Bogu że nie zemdlałam.

Odpowiedz: Spytaj spowiednika. Odpowiadający w serwisie internetowym nie powinien w takich sprawach decydować. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 23:11:18

Pytanie: Witam! Niedawno odeszłam od Kościoła katolickiego. Zdecydowałam się na to między innymi dlatego, że... Może lepiej opiszę jak do tego doszło. Podczas spotkania przed chrztem mojego dziecka ksiądz z mojej parafii gorąco przekonywał mnie, że dziecko to nie jest normalny człowiek, że nie ma wolnej woli, dopóki mieszka z rodzicami, a przynajmniej do 18 roku życia. Że ja powinnam kontrolować moje dziecko na każdym kroku, np. chodzić z nim do szkoły i (dosłownie!) siedzieć w ławce, że jeśli odmówi pójścia do kościoła powinnam zaciągnąć je tam siłą. Na mój sprzeciw, że to jest przemoc, ksiądz odpowiedział, że jeśli ciągnę dziecko za rękę, żeby nie wpadło pod samochód, to też jest przemoc. Byłam w szoku po tej rozmowie. Jestem doświadczoną matką i wiem, że używanie tego typu przemocy, gwałcenie godności dziecka, może spowodować nie tylko krzywdę fizyczną, ale przede wszystkim psychiczną. Nie chcę żeby dziecko znienawidziło mnie oraz siebie, bo że kościół znienawidzi to oczywiste. Żadna religia nie zmusi mnie, żebym tak traktowała swoje dzieci. Jeśli będę dobrą katoliczką krzywdząc dzieci, to nie chcę w ogóle nią być. Mam jednak trochę wątpliwości. Moje pytanie brzmi, czy naprawdę Kościół każe matkom robić takie rzeczy, czy tylko księża są tacy głupi?

Odpowiedz: Kościół uważa, że to rodzice są wychowcami dzieci i właściwie wszystko zostawia ich pieczy. Nieustannie jednak apeluje, by w swoich działaniach kierowali się Ewangelią... W wychowaniu - jak w całym życiu - trzeba kierować się roztropnością. Ta nakazuje wybrać to, co w danej sytuacji lepsze. Jeśli nakazy czy zakazy dadzą dobre owoce - wtedy należy je stosować. Jeśli istnieje uzasadniona obawa, że przyniosą więcej szkody niż pożytku - to nie. W wychowaniu trzeba czasem wielkie cierpliwości (nazywanej długomyślnością)... Problemem chyba najczęściej jest rozsądzenie, jak w konkretnej sytuacji postąpić; jaki będzie długofalowy skutek takiego czy innego kroku. Trudno w takich przewidywaniach o pewność. Dlatego trzeba kierować sie rodzicielska intuicją. Niestety, niektórzy rodzice chyba zbyt łatwo pozwalają swoim dzieciom na własne, nieroztropne wybory. Wygląda to na obojętność czy rezygnację. Zwłaszcza, gdy owe wybory dotyczą spraw istotnych dla życia, a nie tego, co dziecko na siebie włoży czy zje... Bo może zdarzyć się że rodzice nie tolerujacy sprzeciwu w sprawach mniej istotnych - właśnie grymaszenia przy jedzeniu, przesuwania godziny odrabiania lekcji, nieinformowania gdzie wychodzą - jednocześnie nie mają nic przeciwko sytuacji, gdy dzieci nie chodzą do kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 22:49:26

Pytanie: czy dopuszczalne jest używanie w K.K. w czasie liturgii przekładu Pisma Świetego bez imprimatur ? czy można uznać za Słowo Boże jakikolwiek przekład Pisma Świętego nie zawierający imprimatur szczególnie w odniesieniu do encykliki Divino Afflante Spiritu z 1943 Piusa XII oraz dokumentu Soboru Watykańskiego II - Dei Verbum - konstytucja dogmatyczna o Objawieniu Bożym jak również dekrteu O trosce pasterzy Kościoła w sprawie książek "ecclesiae pastorum" ?

Odpowiedz: W czasie liturgii powinno się używać zatwierdzonych przez Kościół ksiąg liturgicznych. Ta stanowi Kodeks Prawa Kanonicznego (kanon 846 § 1): Przy sprawowaniu sakramentów należy wiernie stosować się do ksiąg liturgicznych zatwierdzonych przez kompetentną władzę. Z tej racji nikomu nie wolno własną powagą czegokolwiek do nich dodawać, w nich pomijać lub zmieniać. A w księgach liturgicznych w Polsce używa się tłumaczenia Biblii Tysiąclecia... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-04 22:47:24

Pytanie: Mój wujek nie pojechał na wczasy z moimi rodzicami ale poprosił żeby właściciel pensjonatu wystawił mu zaświadczenie na to, że był. Następnie wujek zaniósł to do wojego zakładu pracy i tam zwrócili mu pieniądze za rzekomy pobyt. Pieniądze te poszły chyba na spłacenie części kosztów odpoczynku moich rodziców. Wg mnie był to grzech ciężki (kwota wynosiła ok. 300 zł.). Czy tak jest?

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego: 1. Człowiek powinien unikać oceniania postępowania innych, zwłaszcza gdy nie zna szczegółów. 2. Jeśli pracodawca zwraca za pobyt w pensjonacie, a nie zwraca za to, ze ktoś wolał spędzać noce w namiocie albo nigdzie nie wyjeżdżać, to takie postępowanie jak Twojego wujka - w odczuciu odpowiadającego - trudno uznać za poważne zło. Raczej chodzi o to, że pracodawca musi mieć jakiś papierek, żeby wypłacić pracownikowi dodatkowe pieniądze za wakacje, które i tak chce wypłacić... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 19:49:22

Pytanie: Mam pytanie odnosnie NPR. Jestem młodym człowiekiem, pargnę z pewnymi sprawami czekac do ślubu, publicznie aprobuje wśród znajomych w dyskusjach NPR. Ostatnio jednak usłyszałem argumenty, że NPR to męka, bardzo utrudnione życie...jednym słowem rzekomo jest rozdźwięk między tym entuzjazmem jaki propaguje Kościół w sprawie NPR a rzeczywistością. Jako iż nie jestem zonaty moge być tylko teoretykiem mam więc pytania: 1. Czy to prawda? Czy faktycznie NPR to "męka"? Czy może tą rzekomą męką jest okresowa wstrzemięźliwość? (bo jesli tylko chodzi o to być może jest to męką dla tych co propaguja antykoncepcje) 2. Czy to prawda, że jeśli kobieta ma nieregularne cykle etc. (jednym słowem różne odstępstwa od wiekszości kobiet w kwestii cyklu) to stoswanie NPR jest bardzo uciążliwe, prowadzi do stresów i frustracji? 3. Jeśli pytanie jest zbyt osobiste prosze go nie publikowac i nie odpowiadać (i z góry za to przepraszam (...) Bóg zapłać.

Odpowiedz: 1. NPR nie polega na przypalaniu ogniem czy przewiercaniu wiertarką. Męka może być dla kogoś konieczność okresowego powstrzymania się od współżycia albo strach, ze mimo wszystko poczęło sie dziecko. No, może też kłopot jaki sprawia stosowanie tej metody (konieczność, by kobieta obserwowała swój organizm). Proszę rozważyć, czy zasługuje to na określenie "męka". 2. Nieregularne cykle utrudniają stosowanie NPR. Ale nie uniemożliwiają. Czy prowadzą do stresów i frustracji? To zależy kogo. Niektórych do stresów czy frustracji doprowadzają kierowcy jadący z przepisową prędkością czy sąsiedzi nie rozumiejący, ze ktoś lubi głośno słuchać muzyki. 3. Z zasady na zbyt osobiste pytania odpowiadający nie odpowiada :-) Z zasady, gdyż po jednym może przyjść drugie czwarte, dziesiąte. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 18:13:18

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytanie. Czy istnieje możliwość zwolnienia z przysięgi na drodze innej niż podczas spowiedzi Świętej? Pozdrawiam:)

Odpowiedz: Chodzi o formę mniej kłopotliwą? Nie. Z uroczystych ślubów w ogóle spowiednik zwalniać nie może. Może jedynie zwolnić z przysięgi tych, którzy prywatnie nieroztropnie coś przysięgali... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 17:39:53

Pytanie: dlaczego w wykazie swiat nakazanych nie ma wielkanocy

Odpowiedz: W jakim wykazie? Tym z kosciol.wiara.pl ? Napisano tam, że świętem nakazanym jest każda niedziela. Wielkanoc wypada zawsze w niedzielę. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 12:08:48

Pytanie: Mam pytanie odnosnie postu w piątki. Post według przykazań Kościoła obowiazuje w kazdy piatek, chyba ze jest to świeto lub ksiadz udzieli dyspensy. Nalezy sie powstrzymywac od zabaw tanecznych i od jedzenia miesa.. Ale nie wiem dokladnie jak to rozumiec i interpretowac.. Mysle ze post w Piatek jest ustalony ze wzg na tradycje... Ale czy to oznacza ze post trwa od godz 24 do 24.. tzn czy po 24 w czwartek juz obowiazuje post.. a po 24 w piatek juz mozna sie bawic?? Czy jesli ide na dyskoteke w czwartek to moge sie bawic do 24 jedynie?? a po połnocy w piatek moge isc na zabawe?? Chcialam tez zapytac czy wyjscie z przyjaciółmi w piątek jest juz grzechem?? Bardzo czesto w piatek mam organizowane spotkania z byla klasa w pewnym klubie gdzie leci glosna muzyka, czy jesli pojde na to spotkanie ze wzg na to ze chce sie spotkac tylko z tymi ludzi i porozmawiac, a nie bede tanczyc to jest to grzech?? Lub jesli bede miala jakas inna wazna impreze np 18 kolezanki czy moge isc ale np nie bawic sie- nie tanczyc?? Lub tanczyc po pólnocy?? Chcialabym sie dowiedziec jak to jest wedlug Kosciola ustalone..:) Prosze o odp i z gory dziekuje...

Odpowiedz: W piątki rzeczywiście obowiązuje powstrzymanie się o pokarmów mięsnych i nieurządzanie zabaw. Wedle prawa dzień zaczyna się i kończy o północy, chyba że wyraźnie zaznaczono w przepisach coś innego. Odnośnie do traktowania piątku niczego takiego nie zaznaczono (za to wyraźnie zaznaczono, ze świętowanie niedzieli można rozpocząć w sobotę wieczorem). Przebywanie w piątek w lokalu, gdzie puszczono głośną muzykę nie jest uważane za udział w zabawie. Ważna impreza to brzmi trochę jak "gorący lód" czy "szybki ślimak". Nie ma ogólnej dyspensy od piątkowego zakazu zabaw z jakiejkolwiek okazji. Także 18. urodzin. Organizator imprezy może jednak postarać się u swojego proboszcza o stosowną dyspensę. Wtedy proboszcz wyznaczy "coś w zastępstwie"... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 11:17:13

Pytanie: Szczęść Boże Po latach świętokradzkich spowiedzi odważyłam się niedawno na szczerą spowiedź w której starałam się wyznać wszystkie grzechy. Niestety już w drodze do domu uświadomiłam sobie, że nie o wszystkich pamiętałam w konfesjonale. Lata zaniedbań i usypiania sumienia zrobiły swoje. Dziś pierwszy piatek miesiąca, poszłam więc do spowiedzi chcąc wyznać grzechy o których zapomniałam poprzednio. Przyznam szczerze że ksiądz trochę zaskoczył mnie mówiąc żebym wyznała także grzechy ciężkie z poprzedniej spowiedzi, zrobiłam to, ale z tego wszystkiego znowu dopiero w domu przypomniałam sobie o grzechach, które co prawda wyznałam poprzednio, ale zapomniałam o nich dzisiaj. Jak wybrnąć z tego zaklętego kręgu, bo co jakiś czas przypominam lub uświadamiam sobie kolejny grzech popełniony przeze mnie poprzednio? Na przykład dzisiaj czytając odpowiedzi uświadomiłam sobie że nie tylko moje komunie były świętokradzkie, ale także sakrament małżeństwa. Czy podczas następnej spowiedzi wyznać znowu wszystkie grzechy, czy te o których nie pamiętałam? Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Proszę przedstawić sprawę spowiednikowi. tak jak ja Pani tutaj opisała. On zdecyduje. Zasadniczo jest tak, ze zapomnienie nie czyni spowiedzi nieważną. Gdy jakiś wcześniej popełniony grzech ciężki się przypomni, należy o nim wspomnieć przy kolejnej spowiedzi zaznaczając, że o zapomniany grzech chodzi...
Pytanie z dnia: 2008-01-04 08:31:53

Pytanie: Moje pytanie dotyczy sprawowania Eucharystii w prywatnym mieszkaniu. Otóż ostatnio spotkałem sie z przypadkiem, że Eucharystia w ktorym ksiadz proboszcz odprawiał Eucharystię sylwestrową dla wspólnoty neokatechymenalnej w domu u osoby prywatnej w nie swojej parafii. Budzi to moje wątpliowści, bo kiedy blisko jest Kościłół, a to jest chyba najbardziej odpowiednie miejsce, a ksiadz odprawia w domu bo jest to zaszczytem dla tej rodziny to nie wiem czy tak być powinno. Prosze o odpowiedż poparta przepisami Kodeksu kanonicznego Wiktor

Odpowiedz: Prawo kanoniczne odnośnie do miejsca sprawowania Eucharystii stanowi: Kanon 931 - Eucharystię można sprawować i jej udzielać w każdym dniu i o każdej godzinie, z wyjątkiem przypadków wykluczonych przepisami liturgicznymi. Kan. 932 § 1. Eucharystię należy sprawować w miejscu świętym, chyba że w poszczególnym wypadku czego innego domaga się konieczność; w takim wypadku Eucharystia winna być sprawowana w odpowiednim miejscu. § 2. Ofiarę eucharystyczną należy sprawować na ołtarzu poświęconym lub pobłogosławionym. Poza miejscem świętym można użyć odpowiedniego stołu, zawsze jednak z obrusem i korporałem. Kan. 933 - Dla słusznej przyczyny i za wyraźną zgodą ordynariusza miejsca wolno kapłanowi sprawować Eucharystię w świątyni jakiegoś Kościoła lub wspólnoty kościelnej nie mającej pełnej jedności z Kościołem katolickim, z wykluczeniem zgorszenia. Podobnie stanowi wydana w 2004 roku instrukcja Redemptionis Sacramentum Kongregacji ds Kultu Bożego i dyscypliny Sakramentów. Czytamy ta w punkcie 108: „Eucharystię należy sprawować w miejscu świętym, chyba że w poszczególnym wypadku czego innego domaga się konieczność; w takim wypadku Eucharystia winna być sprawowana w odpowiednim miejscu”. O tym, czy istnieje taka konieczność, za każdym razem zgodnie ze zwyczajem na terenie swojej diecezji będzie rozstrzygał biskup diecezjalny. Wiadomo też, że zgodnie z innymi przepisami, można też sprawować Eucharystię w domu chorego. Statut neokatechumenatu, zatwierdzony przez Stolicę Apostolską na 5 lat 29 czerwca 2002 roku (teraz, jak z tego wynika, już nieważny) o takiej możliwości nie wspomina... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-04 02:30:09

Pytanie: Witam! Potrzebuję pomocy biblisty i to dobrego. Mam dwa bardzo konkretne pytania: 1) W Dziejach apostolskich jest wzmiankowana miejscowość Nazaret Dz 10,38 i ten wers napewno wystepuje na papirusie P45 Chester Beatty, ale czy ktoś moze potwierdzić, ze w zdaniu tym (w P45) jest równiez wzmiankowany Nazaret? 2)Ewangelia wg. Jana wspomina również Nazaret J 1,45-46 i wersy te znajdują sie na liscie wersów zapisanych na papirusie P75 Bodmer XIV/XV - jednak nie mam pewności, czy ten konkretny fragment na P75 wzmiankuje równiez Nazaret, wobec czego czy ktoś może to potwierdzić lub zaprzeczyć? Z góry serdecznie dziekuje i licze na fachową obslugę:) Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. W wydaniu krytycznym Nowego Testamentu z 1988 roku, w którego opracowaniu uwzględniono papirus p45 (Novum Testamentu, Graece. K. Aland, M. Black. C. M. Martini. B.M. Metzger. A. Wikgren, Stuttgart 1988) nie ma adnotacji, jakoby to słowo jakikolwiek rękopis opuszczał. 2. To samo wydanie krytyczne Nowego Testamentu nie podaje, jakoby papirus p75 (lub inny rękopis) opuszczał w tych wersach słowo "Nazaret". A zaznaczono nawet opuszczenie rodzajnika (p75 akurat go ma)... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 21:19:18

Pytanie: Przeczytałam to co na Waszej stronie w dziale Liturgia jest napisane o skromności i mam takie 2 pytania: 1.Czy jeśli dziewczyna idzie na zabawę i zrobi sobie mocny makijaż, albo ubierz sukienkę na ramiączkach, jesli po prostu chce sie podobać, chce ładnie wyglądać (nie wyzywająco) to czy to jest brak skromności? 2. Noszę Szkaplerz. Jednym z obowiązków jest nasladowanie Maryji, która była skromna. Czy moge postepować tak jak wyżej opisałam czy to bedzie złamanie tego obowiązk?

Odpowiedz: Chyba musisz swój dylemat rozstrzygnąć sama. Na pewno ubierając się tak czy malując się nie popełniasz grzechu. Ale - zdaniem odpowiadającego - przejawem skromności to raczej nie jest. Ty oczywiście możesz mieć inne zdanie... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 19:47:39

Pytanie: Witam. Dziękuje za ostatnie odpowiedzi na moje pytania. mam kolejne... 1. czy jeśli wiem o jawnych grzechach proboszcza, mogę podchodząć do komunii poprosic , aby "opłatek" położył mi na moje rece a nie dawał bezpośrednio do ust. Pytanie wynika stąd, ze poprostu mam obrzydzenie do tego ksiedza znajac jego zachowanie i postepowanie. 2. Czy kwota pieniędzy jaka pobiera ksiadz a za udzielenie slubu jest ustalona, czy reguluja ja przepisy prawa koscielnego- czy poprostu ksiaza ja wymyslili - taka jaka chcieli i tyle. Czy moge odmówic złożenia wyznaczonej przez ksiedza kwoty i np. zapłacic mniejsza. serdeczne dzieki za odpowiedz. pozdrawiam.

Odpowiedz: 1. Decyzja o przyjmowanie Komunii na rękę czy do ust nie powinna być uzależniona od osobistej świętości księdza, który Ci jej udziela. Zawsze chodzi o Ciało Chrystusa. niezależnie od tego, kto je rozdaje.... 2. Opłata za ślub, jeśli nie jest związana z zamówieniem jakiegoś specjalnego wystroju kościoła, jest dobrowolną ofiarą. Domaganie się konkretnej sumy jest sprzeczne z prawem kościelnym. Ale warto do sprawy podejść zdroworozsądkowo i z hojnością. Zwłaszcza gdy ktoś wydaje się sporo pieniędzy na kosztowne wesele czy ślubną suknię... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 18:57:27

Pytanie: Sprawa wygląda tak: Mam ok. 14 lat i zaczynam zajmowac sie handlem na aukcjach internetowych, trwa to tak o mniej wiejcej do 16 lat, W czasie tym zarobiłem pare tysięcy (6-7tys). Z tym, ze jeden z roku był lepsszy i zysk ok 4,5 tys zł. Jeżeli to by klasyfikowała się do działalności gospodarczej to czy jest tu powazna wina moralna ? Koszty związane z taką firma byłyby chyba spore (nieznam sie na tym). 2. Jaka jest wina moralna za oszukanie w formularzu rejestracyjnym aukcji internetowych, że ma sie 18 lat? Proszę o radę. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego, jeśli nikogo nie oszukiwałeś, nie popełniłeś grzechu. Z wyjątkiem owego kłamstwa, ze masz 18 lat. Jeśli nie pociągnęło to za sobą jakichś poważnych konsekwencji, krzywdy dla innych, to też nie jest to poważna sprawa. Choć mogła się taką stać, gdyby z tego wyniknęły dla kogoś jakieś kłopoty... Czy grzechem było zarabianie bez płacenia podatków? Odpowiadający by sie tym nie przejmował. Zasadniczo nie mógłbyś przecież w tym wieku oficjalnie zarabiać.. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 16:58:37

Pytanie: dzien dobry.chcialabym zapytac jak nazywal sie wladca ktory skazujac Chrystusa jednoczesnie obmyl rece tym samym zmywajac z siebie wine

Odpowiedz: To był prokurator rzymski, Piłat. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 14:37:38

Pytanie: Mam pytanie: modle sie co rano modlitwa nauczona mnie przez mame "wola boża układa dzis i zawsze moje życie. wszystko dzisiaj obróci sie na moją korzyść, dzis rozpoczyna sie nowy i piekny dzien, szczesliwszy niz jakikolwiek przedtem. otacza mnie i chroni Boża miłość. ide ku światłu. ilekrośc moje mysli zaczną odbiegac od tego co dobre i konstruktywne, natychmiast przywołam sie do porzadku i skupie wyłącznie na dobru i pieknie. jestem duchowym i psychicznym magnesem, ktory przyciaga tylko dobro i miłosc" . a w ciagu dnia czesto wysyłam takie krótkie "mysli" do Boga - ze cos jest piekne, ze dziekuje, ze Mu ufam... ale mam trudnosci z taką "sformalizowaną' modlitwa, jak np.rózaniec- wydaje mi sie takim troche bezsensownym, mechanicznym "klepaniem"... z drugiej strony, te moje modlitwy moze nie przystają do potegi i wszechmocy Boga??? i kolejna sprawa - z racji wykształcenia (srednia szkoła muzyczna i studium muzyki koscielnej), zwracam ogromna uwage na jakosc spiewu i muzyki podczas mszy sw i czasem az mnie w srodku skreca, ze ksiadz czy wierni spiewaja przepaskudnie, nieczysto itd. - jak takie mysli maja sie do godnego przezywania Mszy sw? ale jak sie uswiecac, skoro to, co jest Najswietsze-liturgia mszy- jest tak brzydkie przez czyjes niedbalstwo lub brak staran??? jeszcze jedno - czy dyrygując chórem podczas mszy sw powinnam pojsc na jeszcze jedna w tym dniu,bo wiem, ze nie jestem tak skupiona jak byc powinnam - mysle o muzyce, kolejnosci spiewów, ustawieniu chorzystów, nutach... pozdrawiam, z Bogiem

Odpowiedz: 1. Hmmm.. Przytoczona przez Ciebie modlitwa bardziej niż modlitwę przypomina jakieś zaklęcie. Owszem, jest tam mowa o woli Bożej, ale jednocześnie mnóstwo prób zaczarowania rzeczywistości przez niedopuszczenie do siebie złych, niekonstruktywnych myśli, obaw, leków itd... Czy nie lepiej odmówić modlitwę, której nauczył nas sam Jezus, czyli Ojcze nasz? To dobrze, że w ciągu dnia "wysyłasz swoje myśli Bogu". Nie jest najważniejsze, czy umiesz skupić się na jakich tradycyjnych formach modlitwy. Ważne jednak, by wszystko odbywało się z czystą intencją, a nie tylko sprytnego zjednania sobie Bożej przychylności przez dziękowanie. Przepraszam, że tak pisze, ale granica między próbą zjednania sobie Bożej przychylności a próbami manipulowania Nim bywa czasem bardzo cieńka... 2. Przepaskudne śpiewy rzeczywiście mogą utrudniać przeżywanie Eucharystii. Potraktuj to jako krzyż, który został Ci dany z racji Twoich uzdolnień. A może mogłabyś mieć jakiś wpływ na to, co i jak ludzie śpiewają? 3. Dyrygując chórem podczas Mszy spełniasz ważna funkcję. I jesteś na mszy. Kiedy do sprawy przywykniesz, nauczysz się skupiać także wtedy. Zasadniczo nie ma potrzeby pójścia na Eucharystię drugi raz. Chyba ze w sumieniu rozstrzygniesz inaczej... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 14:22:43

Pytanie: Pan Jezus powiedział: "Daj każdemu, kto cię prosi". Czy wobec tego każde odmówienie czyjejś prośbie (o ile to, o co prosi nie jest złe) jest złem?

Odpowiedz: Słowa Jezusa można traktować jak zachętę, nie jak nakaz. Czy niespełnienie go jest złe? Na pewno. Warto jednak czasem sie zastanowić, kiedy prośba jest zła... Oczywistym jest, gdy ktoś wprost prosi o coś złego. Czasem jednak sama prośba nie jest zła. Złe jest to, że spełnienie prośby będzie wspieraniem czyjegoś cwaniactwa czy lenistwa. W innych razach czyjaś prośba może być niestosowna, może narażać nas na konieczność włożenia w jej spełnienie wielkiego wysiłku, gdy tymczasem proszącemu tak naprawdę niespecjalnie na niej zależy. Czy to znaczy, ze wskazanie Jezusa nie jest słuszne? Nie. Ale że w spełnianiu próśb powinniśmy zachować roztropny umiar. Warto chyba na serio wskazanie Jezusa potraktować. I odwrócić zwyczajny sposób podchodzenia do sprawy. Czyli nie przyjmowac zasady, ze spełniam tylko niektóre prośby, ale że chętnie spełnię każdą. I odrzucać te, których z jakichś względów spełniać nie powinienem albo nie mogę... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 14:12:20

Pytanie: Dręczy mnie pewna sprawa. Mianowicie jestem osobą wierzącą i staram się żyć zgodnie z nauką Kościoła. Wiem że seks przed śluebm to grzech i w związku z tym chciałabym z nim zaczekać do ślubu. Jestem pełna wątpliwości czy mi się uda ale będe próbowała. Z tym, że planuje póżno wyjść za mąż, wolałabym najpierw skupić się na studiach, pracy, osiągnąć jakiś sukces w zyciu a dopiero później założyć rodziną. Cierpię, gdyż obsesyjnie wstydze się myśli że w wieku dwudziestu kilku lat będę dzieiwcą. Boje się na samą myśl że będe musiała komuś to wyznać gdyby o to zapytał. Jestem osobą wrażliwą i bardzo podatną na opinie innych, boje się tego że zaczną mówić iż skoro jestem dziewicą to jestem nieudacznikiem zasłaniającym się poglądami religijnymi albo zwyczajnym moherowym beretem. Wiem że mnie to czeka, bo widze jak reagują młodzi ludzie kiedy mówi się ze seks powinino się uprawiać dopiero po ślubie. Ta wizja przeszkadza mi bardzo cieszyć się z religijności. Co mam robić żeby się z tym uporać? Czy powinnam bardziej zaangażować się w życie kościoła żeby udowodnić w ten sposob swoją religijność? I jeszcze jedno pytanie. Chiciałabym się upewnić, czy dobrze rozumiem zalecenia kościoła. Czy przed ślubem grzechem są namiętniejsze pocałunki natomiast nie są grzechem te delikatniejsze? I jeszcze pytanie dotyczące małżeństwa. Jest napisane, że dozwolone jest wszystko byle stosunek nie wykluczał możliwości poczęcia. Czy mam przez to rozumieć że seks oralny i analny to grzech? 

Odpowiedz: 1. Proszę wybaczyć, ale chyba niepotrzebnie sie boisz. Przecież można nie odpowiadać na takie pytania. Wstydzić sie powinien ten, kto tak intymne pytania zadaje... Jesteś osobą wrażliwą i czuła na opinię innych...W takim wypadku warto zadbać o dobre towarzystwo. Szukaj takiego środowiska, które będzie miało na Ciebie dobry wpływ... 2. Namiętniejsze czy mniej namiętne, to dość nieostre. Przed ślubem powinno się unikać zachowań wywołujących podniecenie seksualne. 3. Jeśli te formy zastępują normalne współżycie, to jest to grzech. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 09:41:18

Pytanie: Szczęść Boże,co zrobic z woda Swiecona po kolędzie??? Mozna ją wylać do zlewu?? Czy zanieść z powrotem do kościoła??

Odpowiedz: Do zlewu proszę jej nie wylewać. Lepiej już wylać ja w jakieś bardziej godne miejsce. Choćby do kwiatka... Ale można zlać do zamkniętego naczynia i zostawić. Przyda sie na następny rok... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 02:30:55

Pytanie: Jak wygląda kwestia ślubu z osoba wyznania polsko katolickiego? Jestem wyznania rzymsko katolickiego, moja narzeczona polsko katolickiego chcielibyśmy zawrzeć małżeństwo, z jakimi procedurami kościelnymi to by sie wiazało. Jak wyglądał by taki ślub, w której świątyni, udzielany przez którego kapłana itd. Bardzo proszę o udzielenie szerszych informacji na ten temat, gdyz nie udało mi sie znaleźc żadnych informacji na temat takich małżeństw.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 01:40:44

Pytanie: Witam. Pracuje za granicą i mieszkam tam ze swoją dziewczyną, (aktualnie narzeczoną). W sierpniu przyjechaliśmy na wesele brata dziewczyny. Chciałem iść do spowiedzi bo miałem być świadkiem. Jednym z grzechów było to że mieszkam ze swoją dziewczyną, śpimy razem i współżyjemy od czasu do czasu. Kapłan na to powiedział mi że żyjemy w konkubinacie i nie może mi udzielić rozgrzeszenia. Na ślubie przystąpiłem do komuni, bo jak to by wyglądało świadek nie poszedł do komuni. Na święta nie bylem do spowiedzi bo miałem obawy że znowu nie dostane rozgrzeszenia. Co mam robić? 

Odpowiedz: Póki co żyjecie w grzechu ciężkim. Kapłan nie może wam dać rozgrzeszenia. Jeśli nie chcecie zamieszkać osobno, to pozostaje czekać do ślubu i wtedy przystąpić ze skruchą do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-03 00:19:13

Pytanie: Czytanie Bibli - czy do "poprawnego" czytania ma znaczenie w jakiej formie zapisana jest Biblia tzn. czy jest w formie "książki", w internecie, czy na urządzeniach mobilnych (komórka, PDA)? Pytanie dotyczy formy wydania a nie przekładu. Pozdrawiam, 

Odpowiedz: Nie ma znaczenia jak od strony "technicznej" wygląda Słowo Boże... dawniej pisano na zwojach. Potem przyjęła się wygodniejsza forma kodeksu (czyli oddzielne, sklejone karty - jak w naszych książkach). Dziś mamy nowe formy zapisywania Słowa Bożego. Nic w tym złego... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 21:16:48

Pytanie: Witam! Jestem osoba o wrażliwym sumieniu i dręczy mnie kilka spraw. Na sylwestrze nie piłam alkoholu (mam 16,5 lat), jednak kiedy po północy rozdawany był szampan do koleżanki w tym samym wieku powiedziałam "jak chcesz to weź i idziemy". kiedy to powiedziałam od razu zrozumiałam co zrobiłam ale już nic wiecej nie mówiłam. Kubek szampana niestety chyba trochę podziałał na koleżankę. nie wiem czy był to grzech ciężki, przyjęłam komunie bo wydaje mi sie ze nie był to grzech cieki, jednak moje sumienie odzywa sie. Czy jeżeli powiedziałam ze ktoś był na ognisku pijany, a tak naprawdę nie wiem ale wiem ze bywa to czy jest to oszczerstwo które muszę odwołać. Powiedziałam np. ze ciocia wyszła od znajomych o 22 i ze nie pomyślała ze jest późno. A wiem na pewno ze było późno, ale nie pamiętam o której, możliwe ze o 20. Czy takie rzeczy trzeba odwoływać? Czy kupienie płyty na okładce której są trzy 6 to grzech, treść płyty nie jest satanistyczna. Dziękuje;) 

Odpowiedz: 1. Trudno uznać, że namawiałaś koleżankę do picia. Sama dałaś jej dobry przykład. Na pewno nie był to grzech ciężki. 2. Odwoływać trzeba oszczerstwo. Jeśli mówisz, że ktoś był pijany, kiedy nie wiesz jak było naprawdę, to jest to w sumie oszczerstwo. Co do godziny wyjścia cioci... Nie podawaj godziny, jeśli nie jesteś pewna. Możesz powiedzieć, że Ci sie wydaje iż było późno, że może koło tej a tej, ale może coś Ci się pokręciło... Po prostu nie wypowiadaj opinii tak kategorycznych... Jeśli mówienie o godzinie wyjścia cioci nie miało znamion oszczerstwa (to znaczy godzina nie byłą częścią jakiejś negatywnej o niej opinii) to niczego nie musisz odwoływać... 3. Kupienie takiej płyty nie jest grzechem. Warto się jednak zastanowić, czy warto wspierać ludzi. którzy tak się próbują reklamować... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 20:42:32

Pytanie: witam! kolega pokazał mi niedawno nietypowy różaniec po jego babci, ma on siedem tajemnic x 10 paciorków czyli o dwie dziesiątki różańca więcej. Co to jest za różaniec i jak się na nim modlić ? pozdrawiam

Odpowiedz: Na pewno tych paciorków jest 10? A nie 7? Jeśli 7, byłby to tzw różaniec siedmiobolesny. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 20:37:40

Pytanie: Bardzo potrzebuje porozmawiać z księdzem i zupełnie nie wiem jak sie do nich dostac. Nikt mi nie chce pomóc.

Odpowiedz: Najprościej chyba poprosić o taką rozmowę przy okazji spowiedzi. Można tez po prostu podejść do jakiegoś księdza, np. gdy wraca na probostwo po odprawionej Mszy... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 18:20:18

Pytanie: Witam! Za rok planujemy z narzeczonym ślub. Z tego co sie orientowałam należy dostarczyć do parafii (oprócz innych dokumentów) również świadectwo ukończenia katechizacji w zakresie szkoły podstawowej i średniej, bądź zawodowej aby otrzymać ślub .Niestety ja nie posiadam tak owego dokumentu, gdyż ze względu na stan zdrowia miałam nauczanie indywidualne i w moim planie zajęć nie uwzględniono religii. proszę o rade co mam zrobić?Czy przez ten fakt proboszcz może odmowic mi clubu koscielnego?

Odpowiedz: Proboszcz nie odmówi Ci ślubu kościelnego, tylko najprawdopodobniej skieruje Cię na dodatkowe katechezy. W każdej diecezji może to nieco inaczej wyglądać, ale zazwyczaj jest ich 10. Warto się tym tematem zainteresować już wcześniej. Po prostu spytać proboszcza. Żeby spokojnie się do ślubu przygotować... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 15:00:07

Pytanie: WITAM .MAM PYTANIE ALE NIEWIEM CZY KTO KOLWIEK UMIE NA NIE ODPOWIEDZIEC.KIEDYC CALY SWOJ WOLNY CZAS I NIE TYLKO SPEDZALAM W KOSCIELE ,BYLAM ANIMATORKOM DZIECI MARI A TAkżE OAZY, UMIALAM DOSTRZEC PANA BOGA WSZEDZIE NAWED W TYCH LUDZIACH KTORZY ZESZLI NA ZLą DROGE BO WYDAWALO MI SIE ZE PAN BOG ZYJE W KAZDY CZLOWIEKU JuZ PO NARODZINACH TYLKO TRZEBA UMIEC GO DOSTRZEC,WIDZIALAM W PANU POPARCIE I WIEDZIALAM ZE MOGE NA NIEGO LICZYC ZE NIGDY MNIE NIE ZAWIEDZIE I NIGDY NIE PRZESTANIE KOCHAC BO TO PRZECIERZ PAN DAL MI ZYCIE BEZ NIEGO BY MNIE NIE BYLO, UMIALAM DORADZIC WESPRZEC A NAWEt NAWRóCIC NIEKTóRE OSOBY PROWADZILAM WIELE NABOżEńSTW A PISMO BYLO DLA MNIE WIELKą KSIEGą I NADZIEJą NA DALSZE ZYCIE WPROWADZAJąc DZIECI DO KOMUNI UMIALAM ROZMAWIAC Z ICH RODZICAMI MAJąc DOPIERO ZALEDWIE 15 LAT, TUTEJSZY KOSCIóL BYL ZE MNIE DUMNY A PROBOSZCZ POKLADAL WE MNIE NADZIEJE ,TUTEJSI WIKARIUSZE BYLI DLA MNIE JAK PRZYJACIELE A LUDZIE BYLI DLA MNIE MILI I ZYCZLIWI. ALE GDY MOI RODZICE ZMARlI JA ODWRóCILAM SIE OD KOSCIOLA A PRZEDEWSZYSTKIM OD PANA BOGA KTOREMU TAK UFALAM, ZACZELAM UNIKAC KSIEZY I WSZYSTKIEGO CO KOLWIEK BYLO ZWIąZANE Z KOSCIOLEM I NAWED ZACZELAM SCHODIC NA ZLą DROGE, NIGDZIE I W NIKIM NIE DOSTRZEGALAM JOZ PANA.CZY TO MOZLIWE ZE STRACILAM WIARE W PANA ?

Odpowiedz: Wiara jest łaską. To prawda. Ale każdy ochrzczony już tę łaskę otrzymał. Na chrzcie świętym. Gdy wiarę traci, powinien winy raczej szukać w sobie, nie w jakichś pochodzących od Boga przyczynach... Czy to możliwe że tracisz wiarę? Możliwe. Tylko że - jak wyjaśniono wyżej - trzeba to raczej nazwać Twoim porzucaniem wiary, a nie jej utratą (z przyczyn od Ciebie niezależnych). Przeżyłaś tragedię, to prawda. Czy to powód, żeby porzucać Boga? Nie. Chrześcijanin powinien patrzyć z perspektywy wieczności. Twoi rodzice - miejmy nadzieję - spotkali już Boga. Ty też tam zmierzasz. Bo nasza ojczyzna jest w niebie. Choć może Cię smucić rozstanie z bliskimi, na pewno nie powinno być jednak powodem do porzucenia Boga... Może sie zdarzyć, że niczego już nie będziesz odczuwała jak dawniej. Ta religijna euforia, kiedy człowiekowi łatwo we wszystkim dostrzegać Boga i kocha cały świat, często towarzyszy tylko początkom dojrzałego przezywania wiary. Musi zamienić się w wierne trwanie mimo wszystko. Czyli także mimo pustki, żalu.. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 14:30:09

Pytanie: Kiedyś byłem u spowiedzi u ojca franciszkanina w pokoju i poza konfesjonałem. Być może wcześniej umówiłem się z nim na spowiedz O ile dobrze sobie przypomniałem być może dziwnie się poczułem że mam się spowiadać na siedząco a nie przy konfesjonale na klęcząco. Wyspowiadałem się u tego franciszkanina na siedząco w jakimś pokoju. Ostatnio przeczytałem chyba w Prawie kanonicznym na temat spowiedzi i sakramentu pojednania że nie należy się spowiadać poza konfesjonałem chyba że jest jakaś poważna przyczyna. Już nie pamiętam czy to tak dokładnie napisano ale przeraziłem się tym że tamta moja spowiedz może być swiętokradzka bo odbyłem ją poza konfesjonałem w jakimś pokoju. Po tej spowiedzi pewnie przyjmowałem komunię świętą czy komunie święte i były też inne moje spowiedzie i przyjęte prze zemnie komunie święte. Czy to znaczy że jeżeli tamta moja spowiedz u franciszkanina była poza konfesjonałem w jakimś pokoju to jest ona świętokradzka? Czy te wszystkie póżniejsze moje komunię święte i spowiedzi świętę i komunie święte były przez to świętokradzkie? Czy na następnej spowiedzi mam poruszyć ten problem? Czy mam odbyć spowiedz generalną? Radosław

Odpowiedz: Skoro spowiednik uznał, ze tak może Cię wyspowiadać, to nie ma problemu. Żadnego. J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-02 12:17:43

Pytanie: mam, jakies nieodparte wrazenie, że Bóg nie da mi ładnej zony, modle się o ładną ale i o taką co by "nie miała alergii na zlewozmywak" :-), ale mam wrażenie, że mam sie modlic tylko o dobrą. Dlaczego tak jest? Z czego to moze wynikać? Drugie pytanie: gdy człowiek jest świadom, że rozeznał swoje powołanie np. do małżeństwa to czy żona jest już dla niego przewidziana? Bo wiem, że przeznaczenia nie ma, i dodatkowo jak spotka z tą z którą byłoby mu dobrze (pomyśli, że to jest jego powołanie) ale odrzuci tego człowieka, to czy Bóg może dać komuś inną kobietę i "uznać" tą kolejną kobietę wybraną przez meżczyznę?

Odpowiedz: 1. Po pierwsze... co to znaczy ładna żona? Tak już jest, że te kobiety które na pierwszy rzut oka wydają się "ładne" przy bliższym poznaniu tracą. Te teoretycznie brzydsze zyskują. Bo uroda to nie tylko sam wygląd czy "zrobienie się". To często także wyraz twarzy. Obrażona mina nikomu nie dodaje urody. Uśmiech - każdemu. Czego więc oczekujesz? Tak naprawdę młodość jest prawie zawsze piękna. Tylko trzeba umieć to zobaczyć, a czasem - wywołaniem uśmiechu - wydobyć... Po drugie... Człowiek to coś znacznie więcej niż jego zewnętrzna powłoka. Kiedy szukasz "ładnej" zachowujesz się jak kupiec na targu. Przecież kobieta, żona, nie jest towarem. A miłość to nie tylko zachwyt ciałem, ale przede wszystkim osobą. Całą osobą... Z czego wynika to Twoje nieodparte wrażenie? Ano widocznie sumienie Ci przypomina, że jest tak jak to wyżej opisano... 2. Bóg zna przyszłość i wie, z którą kobietą mężczyzna się ożeni. To człowiek się myli myśląc, ze małżeństwo z tą czy inną jest jego powołaniem... Podobnie wydaje się czasem mężczyznom decydującym się na pójście do seminarium. O powołaniu decyduje nie ta decyzja, a przyjęcie święceń. Odejście z seminarium nie jest zdradą powołania... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 12:05:17

Pytanie: Mój syn twierdzi, że jest katolikiem chociaż spowiedz traktuje marginalnie i uważa, że ten sakrament jest mu niepotrzebny-już 2-gie Boże Narodzenie przeżył bez sakramentu pokuty i bez komunii św.- ma 25 lat (twierdzi,że sam wie co jest dla niego dobre i potrzebne). Mnie i mężowi brakuje już argumentów by go zachęcić do sakramentu pokuty, a i nasz przykład mu nie wystarczy, jednocześnie robi tzw."krecią robotę"wobec młodszego syna (19 lat). Modlę się w jego intencji ale problem ten i tak spędza mi sen z powiek, co robić?

Odpowiedz: W takich razach trzeba chyba zwrócić uwagę na trzy rzeczy: a) modlitwę w intencji syna b) nieustające, ale dyskretne świadectwo przywiązania do sakramentu pokuty c) zaprzestanie przekonywania go. Dlaczego nie warto przekonywać? Problem chyba nie w rozumie. Ciągłe powracanie do tematu może rodzić poczucie osaczenia, a przez to odrzucania argumentacji. Lepiej pozwolić mu "odetchnąć" a jednocześnie być niemym wyrzutem sumienia... Będzie miał czas na spokojne zastanowienie się... Co do wpływu na młodszego brata... Tu też chyba nie ma jakiejś jednej, uniwersalnej recetpy. Modlitwa, świadectwo, delikatna rozmowa to wszystko, co mogą państwo zrobić... No, może prócz prób zainteresowania syna jakimś duszpasterstwem dla młodzieży... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 11:16:21

Pytanie: Witam. Mam problem, od kilku lat jestem nieszczęśliwie zakochany w dziewczynie i ona bardzo dobrze o tym wie. Mój problem polega na tym że wydaje mi się że bardziej zależy mi na niej niż na Bogu. Czy to jest już grzechem? Jak mam sobie z tym poradzić? Do tego jeszcze czuję się gorszy od niej. Widzę w niej same zalety, a w sobie same wady. 

Odpowiedz: 1. "Wydaje mi się" to za mało konkretne, żeby się na ten temat wypowiadać. Grzechem byłoby, gdybyś w konkretnych wyborach stawiał dziewczynę wyżej niż Boga. Np. gdyby namawiała Cię do odrzucenia Boga... Radzić sobie trzeba z tym, jak z każdą pokusą, także tą stawiania stworzenia nad Boga: odrzucać ją. Pomoże Ci w tym refleksja nad tym, co naprawdę w życiu warto. Zastanów się też, jak budować więź z ludźmi nie ulegając jednocześnie presji, jaką mogą na Ciebie wywierać... 2. Co do zalet i wad... Trudno tu cokolwiek radzić, bo odpowiadający nie zna faktów. Chyba ważne jednak jest, byś zawsze starał się być sprawiedliwy. Takze w ocenianiu siebie samego... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-02 10:40:41

Pytanie: mam pytanie, które mnie w bezpośredni sposób nie dotyczy (mam 20 lat, nie pije alkoholu), ale chciałbym wiedzieć jak to jest... w czasie Pierwszej Komunii Św. przyrzekało się nie picie alkoholu do czasu ukończenia 18 lat albo w innym przypadku do ukończenia szkoły podstawowej (nie wiem dlaczego są rozbieżności, wiem, że bywałem na komuniach, na których różnie było)... i tu mam pytanie, jeśli niepełnoletni wypije alkohol po ukończeniu SP a przed 18 urodzinami to popełnia grzech? bo przecież ta przysięga przestała go zobowiązywać... wiem również jak było u mnie na bierzmowaniu, że przyrzeczenie absynencji do 18 roku życia (niejako przedłużenie przysięgi z Pierwszej Komunii Św.) było opcjonalne, nie było obowiązkowe (kto chciał wrzucał karteczkę z przyrzeczeniem)... czy w takim przypadku wypicie alkoholu również byłaby grzechem?... moje pytania wynikają głównie z tego, że nie wiem do końca jak się zachować w stosunku to osób niepełnoletnich, które mówią o wypitym przez siebie alkoholu,.. czy karcić je, upominać, wysyłać do spowiedzi? bo np. po sylwestrze ktoś niepełnoletni mówi, że pił alkohol a potem przystępuje do komunii św... i nachodzą mnie potem wątpliwości, wyrzuty jak powinienem się zachować..

Odpowiedz: Każdy niepełnoletni nie powinien pić. Z tej prostej przyczyny, że ludziom bardzo młodym i dorastającym szkodzi on znacznie bardziej niż dorosłym. Nie chodzi tylko o zatruwanie sie, ale możliwość powstania uzależnienia czy brak panowania nad sobą, gdy się wypije ciut za dużo (a u ludzi młodych bywa to naprawdę niewiele). Dlatego niezależnie od złożonych przyrzeczeń niepełnoletni nie powinni używać alkoholu. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 08:50:37

Pytanie: Mam pytanie natury czysto formalnej. Dotyczy ono przyjmowania komunii sw. podczas niedzielnej eucharystii. Tak sie sklada ze w niedziele uczestnicze w dwoch Mszach Sw. Pytam czy moge na pierwszej Mszy nie przyjac komunii ,aby uczynic to na drugiej Mszy. Czy jest to dopuszczalne. Czy musze to zrobic na pierwszej Mszy.

Odpowiedz: Tak naprawdę nie ma problemu. Jeśli się jest na dwóch Mszach, komunię można przyjąć dwa razy. A trzy? Gdyby Ci zależało na przyjęciu Komunii na trzeciej Mszy, wtedy powinieneś wcześniej na jednej z Mszy do Komunii nie pójść. Warto zaznaczyć, ze nieprzyjęcie Komunii nie jest żadnym grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-02 00:50:37

Pytanie: Mam nietypowe pytanie dlaczego nie moge chocby przez moment ujrzec aniola obojetnie czy stroza czy innego? modlilem sie o to ale bez zadnego efektu,ponoc sa to piekniejsze istoty niz ludzie,dlaczego Bog nie pozwala ich ujrzec chocby przez moment? 

Odpowiedz: Bóg stworzył aniołów jako duchu. Czyli istoty z natury swej niematerialne, Nie możemy więc ich dostrzec. Czy istnieje jakiś ważny powód, dla którego Bóg miałby zawieszać swoje prawa? J.
Pytanie z dnia: 2008-01-01 23:26:04

Pytanie: Witam. w 2005roku zachorowalam na ostra psychoze,potem schizofrenie. Moje przywidzenia byly zwiazane z Papiezem i religia. Teraz boje sie wrocic do modlitwy, obawiam sie nawrotu choroby. Odsunelam sie od Boga, czule pustke. Jak moge wrocic do Boga??

Odpowiedz: Hmm... To zrozumiałe, ze się boisz. Może lepiej, żebyś na temat swoich obaw porozmawiała z wierzącym lekarzem-psychiatrą? On pewnie mógłby coś więcej powiedzieć. Możesz zadzwonić do katowickiego Katolickiego telefonu Zaufania - 0-32-2530-500 - (lub innego, numery na naszej stronie po prawej) i zapytać o dużyr psychiatry. Odpowiadający nie jest specjalistą w tej dziedzinie... Na pewno też możesz przedstawić swoje obawy swojemu lekarzowi. Pewnie taki dylemat nie jest mu obcy, nawet jeśli ie jest specjalnie wierzący... Na pewno nie musisz porzucać wiary. Bóg istnieje, możesz do Niego mówić. I On mówi do Ciebie. Przez swoje słowo, zawarte w Piśmie Świętym. Chodzi o to, by w tym wszystkim nie zatracić umiaru. Spróbuj więc być ostrożna. Na ile potrafisz. Spróbuj klęknąć do modlitwy i powiedzieć Bogu, jak się sprawy mają. I że bardzo Go prosisz, żeby znowu w w chorobę nie wpaść. Ale że bez Niego życie jest puste... Niech Twoje modlitwy będą krótkie, ale treściwe. Przede wszystkim zaś odsuwaj od siebie wszelkie myśli, że Bóg zleca Ci jakąś misję. Staraj się żyć po prostu dobrze, w zgodzie z przykazaniami... J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-01 21:43:54

Pytanie: SZCZESC BOZE JEZELI PODCZASMODLITWY MAMA SPYTA SIE CO ROBIE A JA POWIEM ZE NIC ALBO SIEDZE TO MAM GRZECH?ROBIE TO SWIADOMIE WSTYD MI ZA TO ALE MOJA RODZINA NIE JEST ZA BARZDI KATOLICKA I BOJE SIE ZE MOZE TO WYWOLAC SMIECH LUB JAKIES IRONICZNE UWAGI POZDRAWIAM

Odpowiedz: Wstydzenie się swojej wiary trudno uznać za dobre. Jest więc to grzech. Zasadniczo nie ciężki... Tyle że warto przestać tak reagować. Gdy klękniesz do modlitwy może i najpierw wzbudzisz uśmiech, ale potem może przyjść refleksja... Może rodzina ma dokładnie ten sam problem co Ty. Może też wstydzą się wiary. Przed Tobą... J.
Pytanie z dnia: 2008-01-01 20:54:05

Pytanie: Mam pytanie, byłam w malżenstwie przez 8 miesięcy i nie dosżlo między nami do współżycia, wiem że mogę sie starać o dyspenśe od niedopełninego małżenstwa, mam zaświadczenie od ginekologa że jestem dziewicą. Czy muszę mieć świadków? Nadmieniam ze nie zwierzałam sie z tego " problemu " nikomu i jedynymi osobami kóre mogą powiedziec ze nie doszlo między nami do wspołżycia jesteśmy My sami, nie ma na to świadków. Czy można złozyź taki wniosek bez świadkow..

Odpowiedz: W takich sprawach czasem trudno o zeznania świadków. Często mogą oni tylko poświadczyć prawdomówność tych, którzy o dyspensę proszą. Czyli być tak zwanymi poręczycielami. Ale trzeba zebrać materiał dowodowy - wasze zeznania. Zaświadczenie lekarskie też będzie przydatne... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-01 18:53:43

Pytanie: czy zakładanie przez kobietę-żonę bardziej "odważnej" bielizny, takiej która może podniecić mężczyznę-jej męża (np. specjalne gorsety lub przezroczysta itp.) jest grzechem? 

Odpowiedz: Nie. Współżycie w małżeństwie nie jest grzechem. Więc i troska o to, by być dla męża atrakcyjną też nie. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-01 18:32:52

Pytanie: Witam i proszę o niepublikowanie adresu email, 1.Jak to jest z słuchaniem muzyki typu "metal"? Jeżeli tam są teksty "mało chrześcijańskie", a ktoś uparcie tego słucha. Jaki jest stosunek Kościoła do tej sprawy? 2.Jeśli po bierzmowaniu dziecko staje się odpowiedzialnym chrześcijaninem a np.nie pójdzie na mszę św.bo inni w rodzinie nie idą (chciała pójść, ale nie pozwolono) to czy to jest grzech? Serdecznie dziękuję.

Odpowiedz: 1. Jeśli nie chodzi o bluźnierstwa (przeciw Bogu, świętym, Kościołowi), to słuchanie takiej muzyki trudno uznać za grzech. Inna rzecz, czy jest to roztropne. Odpowiadający ma wrażenie, ze tego rodzaju muzyka czasem "dołuje" młodych ludzi, sprawia, że nie potrafią pogodnie spojrzeć na świat, a wszystko widzą w ponurych barwach. Zwłaszcza, gdy chodzi nie o melodyjne utwory (metal też takie zna) a dziki łomot, w którym trudno wychwycić melodię. Bunt, normalny w okresie dorastania, staje się obsesją. Chyba lepiej buntować się w imię tego co dobre, sprawiedliwe, prawdziwe i piękne, a nie w imię pochwały brzydoty.... 2. Nie samo bierzmowanie coś tu zmienia, ale raczej wiek. Trochę dziwnie, gdy nastolatek nie idzie na Mszę, bo mu zabroniono. Przecież do sklepu, szkoły i na zabawę taki człowiek tez chodzi sam... Grzech ciężki popełnia człowiek, który działa świadomie i dobrowolnie. Czyli w tym wypadku nie idzie na Msze, bo nie chce. Tyle że twierdzenie, ze nastolatkowi zabroniono brzmi cokolwiek dziwnie... Przywiązano go do kaloryfera? Rzecz miała miejsce na odludziu, gdzie było 15 kilometrów bezdrożami do najbliższego kościoła? J. 
Pytanie z dnia: 2008-01-01 17:57:16

Pytanie: Czasami do mojej głowy dochodzą różne kwestie, czasami wręcz czyny. Raz miałem tak, że pojawiło sie niechciane podniecenie, odrzucałem je, nie chciałem ale ono nie chciało ustąpić i na moment tak jakby się na nim skupiłem, zastanowiłem się co czuje itp., zaakceptowałem. Ale trwało to pół sekundy i to odrzuciłem (w pół sekundy nie da się chyba uświadomić, że się grzeszy robiąc dany czyn - tylko gdy sie opamiętałem ze nie chcę żadnego zła (pół sekundy) to przestałem. Czy to był grzech ciężki?

Odpowiedz: Sam piszesz, że żadnej myśli nie da się zaakceptować w pół sekundy. Nie może być mowy o grzechu ciężkim. To co opisujesz, to raczej w ogóle nie grzech, tylko pokusa, którą udało CI się pokonać. J.
Pytanie z dnia: 2008-01-01 17:03:48

Pytanie: Witam. Wiele sie mówi o czystości przedmałżeńskiej, o czystości myśli. Uważam, że w przypadku narzeczonych lub małżonków nie jest to wielki problem chociaż rozumiem, że nie jest im łatwo. Narzeczeni swoja dotychczasową abstynencje seksualna odbija sobie po slubie, małżonkowie stosujący npr w okresie płodnym. Mało kto jednak zastanawia sie jak bardzo trudne jest życie w czystości dla osób samotnych, zwłaszcza tych długotrwale samotnych, po 30-stce, 40-stce. Rozumiem, że osobom konsekrowanym też musi być ciężko ale one dobrowolnie zgodziły się na życie w czystości. Wielu samotnych chciałoby założyć rodziny ale jeszcze nie spotkali miłości swojego życia. Prosze nie myśleć, że chciałabym wstąpić w związek małżeński wyłącznie ze względu na seks, wiem, że małżeństwo to cos więcej i na czym ono polega. Jak sobie radzić w takiej sytuacji z bardzo silnym i coraz częstszym pragnieniem bliskości fizycznej? 

Odpowiedz: Najczęściej mówi się, ze pomocą w życiu w czystości jest służba dla bliźnich. Kiedy człowiek oddaje siebie innemu, widzi potrzebę swojej pracy, swojego oddania, wtedy wtedy łatwiej pogodzić się z brakiem bliskości fizycznej... Na pewno trzeba też modlitwy... Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.odnowachorzow.alleluja.pl/index.php?o=oo&odilu=51" TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2008-01-01 16:45:36

Pytanie: Gdzie można znaleźć papieskie intencje modlitewne na rok 2008? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2008-01-01 11:58:32

Pytanie: Ktoś ostatnio opowiadał mi o jakimś radiu wyśmiewającym radio Maryja audycja polegała na opowiadaniu o jakiejs grupie satanistow. nie wiedzialam czy to cos niewlasciwego troche sie usmiechalam na sile. czy mozna uznac to za grzech i jakiej materii? drugie pytanie czy żarty takie troche z podtekstmi ale nie wywolujące podniecenia można uznac za grzech cięzki? Obu tych grzechow zapomnialam wyznac w spoweidzi czy musze do tego wracac?

Odpowiedz: 1. Sporo zastanawiałaś sie nad sprawą i nie wiedziałaś czy to coś naprawdę złego, to pewnie jakiegoś wielkiego zła, szyderstwa z wiary rzeczywiście nie było. To byś pewnie dostrzegła. 2. Nie wiem co rozumiesz przez żarty "trochę z podtekstem". Jeśli to samo co ja, to grzechu niem a wcale. Opowiadano kiedyś kawał o sędzinie, która dziwiła się, że ma tyle nieślubnych dzieci w tym samym wieku w różnych częściach Podhala. Na pytanie owej sędziny "jak to możliwe?" góral odpowiada, że ma rower. Kawał niewątpliwie z podtekstem. Trudno się jednak w nim dopatrzyć jakiejś nieprzyzwoitości. J.

